
This is a digital copy of a book that was preserved for generations on library shelves before it was carefully scanned by Google as part of a project 
to make the world's books discoverable online. 

It has survived long enough for the copyright to expire and the book to enter the public domain. A public domain book is one that was never subject 
to copyright or whose legał copyright term has expired. Whether a book is in the public domain may vary country to country. Public domain books 
are our gateways to the past, representing a wealth of history, culture and knowledge that's often difficult to disco ver. 

Marks, notations and other marginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journey from the 
publisher to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial parties, including placing technical restrictions on automated ąuerying. 

We also ask that you: 

+ Make non-commercial use of the file s We designed Google Book Search for use by individuals, and we reąuest that you use these files for 
personal, non-commercial purposes. 

+ Refrainfrom automated ąuerying Do not send automated ąueries of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a large amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attribution The Google "watermark" you see on each file is essential for informing people about this project and helping them find 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can't offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liability can be ąuite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's Information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps readers 
discover the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli text of this book on the web 



at |http : //books . google . com/ 




Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 



tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem http : //books . google . com/ 




» 





41 





f*. 





Digitized by CjOOQIC 



Digiti 



Digiti 



zed by Google 



Digiti 



zed by Google 



Digiti 



zed by Google 



Digiti 



zed by Google 



JAN yZIIIERZ mii. 



MARJA LDDWIKA GONZAGA. 



DWA OBRAZY HISTORYCZNE, 
JiiefKasnienPkkiśslii, 

» aZMft. KTJMÓW nit«OOfOWA*W«B DO tZSOŁT C&6wirU 
w WAMSAWn. 



nTtiki* kr«śl pottaei, wkttfiyehbj iyw« 
bity MrcA.** Crono. 



WARSZAWA. 

H AKŁABEM K8IĘ0AB1II 6. GBBBTHNBRA I R. WOLFFA. 
1862. 



Digiti 



zed by Google 








Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie 
Genzary po wydrukowaniu prawem przepisanej liczby 
egzemplarzy. 
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Starszy Cenzor, t. StMetKuiiH. 
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PRZEDMOWA. 



Niezaprzeczoną jest rzeczą, ii now«aa lite- 
ratura polska, jakkolwiek obfitige w dai^a, 
wszystkich kierunków wiedaj ludzkiej doty^ 
ezące, z najprawdziwszą jednak i naji^g^sniej* 
szą chlubą, powiedziałbym prawie dum% spo- 
glądać mo<e ha bogate żniwo dziejopisarstwa 
naszego; ponieważ w tej dziedzinie (nie uwła- 
czając bynajmniej tak zwanej lekkiej literatu- 
l^e), dostrzedz można najwięcej samodzielno^ 
ści, mozolnych, skrzętnych, a wytrwałych 
trudów, — co więcej: nawet znakomitych kry- 
tycznych i pisarskich talentów. Nie też dzi- 
wnego, że prace tak donośnej wartości, wa- 
bią przeważnie do siebie czytającą, a nauki 
* chciwą publiczność; chociaż i bez tego estety- 
cznego bodica, historja, jako opowiadanie 
umiejętne takich czynów ludzkich, które się* 
przeważnie do post-ępu i cywilizacji ludzkx)ści 
przyczynfly, po wszystkie eznsj nader silny 
wpływ na umysły ludzkie wywierała. Histo- 
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ija będąc bowiem najpiękniejszym pomnikiem 
zasług i tycia narodu, zwierciadłem najwier- 
niejszem jego czynów, świetną puścizną 
przodków dla potonmości, najtrwalszem przy- 
mierzem człowieka z krajem, jasną pocho- 
dnią dla teraźniejszości, jest zarazem najtro- 
dkliwszą opiekunką każdej obecnej chwili. 
Od owej ciszy, jaką rozszalałe wśród igrzysk 
olimpijskich, imiysły Greków zamilkły, gdy 
ojciec histoiji, Herodot, minione począł opi- 
sywali wieki, — od owej ciszy, mówię, aż do 
głębokich rozmyślań na milczącej a bezlu- 
dnej skale wspartego Napoleona I-go, który 
z historji olbrzymie swoje pomyłki wyrozu- 
mowaó się stan^, zawsze była historja nietyl- 
ko mistrzynią, nietylko nauczycielką, ale 
w daleko moie wyższym stopniu pocieszy ciel- 
ką monarchów, wodzów, polityków, dobrych 
a światłych obywateli, w ogóle każdego wy- 
kształconego człowieka; ponieważ nic (prócz 
religji) nie zdoła tak lubo i tak skutecznie 
ukoió różnemi przygodami rozkołysanej du- 
szy, jak właśnie historja. 

Troskliwe o dobro swoich poddanych rzą- 
dy, uznały już dawno tę wielką cywilizacyjną 
wartośi5 historji , i z nie małą pieczołowito- 
ścią wspierają i podniecają ściśle umiejętne 
prace na tem polu. Idea ta jest tak powsze- 
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t)hn% że prófeiobyśmy śledziK w którymkol- 
'wiek zakątku Europy, innego pojmowania 
-rzeczy: dosyć przywołać sobie na pamięć na- 
zwiska znakomitszyoh dziejo|»sarzów, tak 
Tibiegłyoh jako i obecnych czasów, aby się 
przekonać, jakiego wzięcia doznawali lub je- 
iszoze doznają, 

W takim stanie rzeczy nic dziwnego, *e 
łiistorja jako umie]ętność wielkie robi postę- 
py, tak co do ustalenia metody historyczno- 
krytycznej, jako ież co do ścisłość szczegó- 
łowego badania, nadobnego wykładu, etylu 
5 t. d. Pracując wedle sił naszych, obok in- 
nych trudnych obowiązków około dziejów 
tiarodu polskiego , ośmielamy się wystąpić, 
^jakkolwiek z ubogiem, ale sumiennie na po- 
lach ojczystych zebranem żniwem, nie w celu 
ibudzenia ciekawości dowcipną obcesową szer- 
mierką; ale w chęci przechowania za pomocą 
4ciśle umiejętnego badaińa, nieaatanrti^^ ter 
•dny m przesądem prawdziwej , a czci i posza- 
nowania pełnej pamięci minionyeh wiaków: 
non ojńmones aut in tUramque partem disceptabir 
ies diaiecticarum qtuiestiones sed constanteni ye- 
ritatis rerumgue gestanmi memoriam. ^) 

*) PateanuSy theatram historicinn imperator. Anstria- 
«or. Braxellae. 1642. 
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Nie flsuki^ąe w diieJMk wiaej ijUco diłiK 
hj; ale ipjteae) prawdj i nauki y an poaiooą 
której duensa obywatelska jedjnie prawdsiwi^ 
rndamnieć, umysł i seiee, w ogóle eharakter 
wykaatf^oió się mołe , nie waehamj się ai^ 
wiesid vzroku naasego wjłąeanie na XYIIm 
stóleoiu, puszczając mimo sławniejaie chwile 
naszej przeszłości; pomewai iadna epoka 
w dziejach naszych nie jest obfitsaą w a^wi-* 
ska y którebj tak donośny fi^tek miały dla 
kraju, jak właśnie wiek KYIIty, a mianowi- 
cie panowanie niessezęśliwe Jana Kaeinńe- 
rza. Nie jedncb^iu wyda się mośe zagadko- 
wem takie zdanie, pcmiewaA epdkę tę dziejo* 
pisarstwo nasze nie do darowania zaniedbało: 
wszystkie, nawet miejscowym rozgłosem shi* 
wne dzieła, tej epoki dotyczące, sprowadzić 
mośna do treści opowiadania Piaseckiego 
i Kochowftkiego. . Tu i owdzie cytują znako- 
mite listy Zdtuskiego; ale bardzo mało z nich 
korzystają. Większa część -Pamiętników^, 
-Dziejów^ i Ł d#, tak wPosnaniu jak w War- 
szawie wydawanych, jest tylko tłómaczeniem 
nmiej więcej niedbałem starych owych ła- 
cińskich źródeł. Przy takim stanie history- 
czno-krytycznego materjdtu z tej epoki, nie 
podobna tet było poanaó, zbadaó i ocenić 
owej wielkiej postępowej, cywilizacyjnej wal- 
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ki, jaką nai^ód pobki wtej epoee w łonie 
swojem staczał. W tym bowiem czasie, wyw 
stąpiły do otwartej , a zaciętej szermierki 
wszystkie tywioły, kt<$re miotając tym ^nie^ 
sfomym statkiem rzecaypospolitej"*) nawszy^ 
stkie strony, na niebezpieczne ska ły g o 
wiodły: pańska oligarcłikja i republikancki 
szlacketezyzm; wszech władztwo sejmu i mo- 
narchiczne idee korony; coraz butniejsae 
przywileje stanu panującego i wzgardy pełna 
mściwość klasy roboczej, coraz mocniej gnę* 
bionej ^); dąiność ustalenia i opisania pra- 
wdziwej tolerancji religijnej i zśpędy jezuic-- 
kiej gorliwości, pozbawienia róinowierców 
praw, które im naród uroczyście zapewnił; 
przewodzenie buławy i}ad koroną, prawem 
i sejmem, i natarczywe domaganie się narodu 
ukrócenia władzy hetmańskiej, mianowicie 
przez pozbawienie jej prawa dożywotniego 
posiadania tak wszechwładnego urzędu; wre- 
szcie dążność nader silna zgeneralizowania po- 
datków przez rozkład ciężarów publicznych na* 
ramiona wszystkich obywateli, bez względu na 
stan i samolubną aż do cynizmu prywatę, 



') Joachim Lelewel, Rozbiory dzieł. Poznań 1844. 
^) Zob. odnośne pilne i sumienne rozprawy T. Ln* 
bomirskiego.wBibliot Warsz. z r. 1852 i n. 
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która wszelki zmysł dla dobra ogółu postra- 
dała. 

Nie potrzeba jak tjlko potroić o te idee, 
abj ich donośnośó odgadnąć. Mjliłby się je- 
dnak, ktobj sądził, te dla tjch niezaprzeczo- 
nych &kt6wj wjpadi^obj nam w ostatecznym 
ich skutku , uważać jakiś £&talizm, któremu 
iadna Q9a ludzka sprostać nie mogła: cywili- 
zacja chrześcijańska nie zna takiego bałwana, 
l>o wtenczas znikłaby różnica cnoty i zbrodni, 
zasługi i przestępstwa, różnica, którą histo- 
rja z natury swego powołania najsprawiedli- 
wiej osądzić i uwydatnić powinna; ubliżaliby- 
śmy godności nauki , w której imieniu głos 
podnosimy, uwłaczalibyśmy niemniej godno- 
ści osobistej, gdybyśmy do takiego fetalisty- 
oznego stanowiska oko nasze zwracać mieli ! 

Lecz nie cały wiek XVII jest przedmio- 
ieoL dziełka, które z całą skromnością pier- 
wszej obszerniejszej pracy w języku ojczy- 
stym ku nauce czytającej publiczności ogła- 
szamy. Nie mamy zwyczaju rzucać się na Yak 
wielkie zadanie , nie wysłuchawszy w poje- 
dynczych donośniejszych szczegółach wska- 
zówek,^ zdania i nauki sumiennej, a ściśle 
przedmiotowej umiejętnej krytyki; dla tego 
ograniczamy się obecnie na dwóch monogra- 
i^ach, to jest: na charakterystyce króla pol- 
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skiego, Jana Kazimierza, i na biografii żony 
jego, Marji Ludwiki Gonzagi. Pragnęliśmy 
je wykonać z całą troskliwością sumiennej 
historycznej pracy: zważaliśmy nietylko n^ 
rzecz samą, ale i na poprawność stylu i jęssy*- 
ka, bo uważamy to za główny obowiązek ka- 
żdej pracy literackieji Za oryginalnoiicią nie 
myślimy się co do ostatniego nigdj uganiać: 
owszem dążeniem naszem, szczegc^lniej w rze- 
czach naukowych być powijino: podjęcie owej 
nici dawnej , naukowej tradycji narodowego 
języka , któryśmy dla brakn ścisłej klassy- 
cznej nauki w niektórych działach np. w gram- 
niatyce tak wielce poszarzali ! Tylko co do 
pisowni uległem panującemu w stolicy Kró- 
lestwa Polskiego zwyczajowi, dla * tego, że 
wszelki mój upór korrektorski okazał się bez- 
władnym przy nawyknieniu składających pi- 
. smo Zecerów : nie biorąc więc za to całko- 
witej na siebie odpowiedzialności, starałem 
się przynajmniej o jednostajność. ^ 

Co do samych monografji, uprzedzić muszę 
krytykę, żeby mi nie robiła zarzutu o to, że 
charakterystyka Jana Kazimierza w poró- 
wnaniu z biografją Marji Ludwiki za krótką 
wypadła, ponieważ to wynikło z różnego celu 
jednej i drugiej rozprawy. Nie chcąc rozbie- 
rać szczegółowo całego panowania, wszyst- 



Digiti 



zed by Google 



— vin — . 

kich wjpadków rsądu Jana Kazimiersa (oob}^ 
na kilkotomowe dzieło wyrosło)/ pragnęli- 
śmy tylko odsłonić wainiejsze sytuacje , aby 
iębadać charakter tego nieszczęśliwego króla. 
Inaczej się rzecz ma z Marją Ludwiką. Za 
nią nikt nie myślał, ani nie działał: co przed- 
sięwzięła tego te* potrafiła być duszą! Pro- 
jekt elekcji następcy tronu za życia panujące- 
go monarchy najwięcej zjednała jej rozgłosu 
tak u nas jako i u obcych, wypadało więc oka- 
zać tę sprawę w właściwem świetle. Pisali- 
śmy juł wprawdzie o tem w roku 1855: zda- 
nie nasze prócz przychylnej nam opinji ś. p. 
Joachima Lelewela (La librę recherchó , re- 
vue universelle p. Pascal Dupral. tom Ul. 
pag. 130. 131) nie znalazło w literaturze na* 
8zej przeciwników; lecz od tej chwili przyby- 
ło nam tyle nowego materjdiu, *e zapatrywa- 
nie się nasze na ten przedmiot, jakkolwiek 
w gruncie się nie zmieniło, nabrało jednak 
więcej pewności, tak, iż pochlebiamy sobie, 
że obecnie zupełnie nową pracę czytelnikowi 
podajemy. 

Co do samej charakterystyki Jana' Ka- 
zimierza i Marji Ludwiki, osądzi Łaskawy 
Czytelnik ducha , jaki nas ogrzewał : nie 
mamy bałwochwalstwa dla cnót i wielkości 
pozornych, lub wcale zmyślonych; ale nie roz- 
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koszujemj w obelgach z opowieści zbiera- 
nych: nie sądzimy, ale c^isiyemj ludzi. Po- 
zostawiając sąd Panu Bogu i historji, karci- 
my z charakteru pisarza wszelką wsteczność 
i wszelki przesąd, a podnosimy to, co znamio- 
nuje postęp i oświatę narodu. Zaciekłości dla 
uprzedzonej sobie naprzód teorji nie znamy. 

Nie raz ujrzeliśmy się w kollizji z upo- 
wszechnlonemi u nas, jak sądzimy, fisJszy- 
wemi pojęciami: nie poświęciliśmy naszego 
przekonania dla obcych względów, bośmy się 
starali o wszechstronne rozważenie tych kwe- 
styj, które opisujemy. 

Ostatnia okoliczność wywołi^a dwa dośó 
obszerne dodatki do naszej głównej pracy 
(I. str. 215. n. str. 282.), które znów spowo- 
4pwały publikacją dokumentów nieznanych, 
a urzędowych, dowodzących rzetelności przed- 
stawionych zdarzeń. Dokumenta te wypisali- 
śmy ze Zbioru licznych nader pism XVllgo 
wfeku , które kalwiński pastor Oniasz w Le- 
sznie (zob. o nim» krótką wzmiankę u J. Łu- 
kaszewicza, Historja braci Czeskich) w 5-ciu 
ibljantach był zebrał. Zbiór ten jest dziś naj- 
ważniejszym zabytkiem tego , co się w tej 
uczonej kolonji czeskiej po różnych i to bar- 
dzo smutnych przygodach przechowało. Przy- 
jacielska usłużność dzisiejszego pastora ko- 
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ścioła kalwińskiego w Lesznie, p. Ffiuga^ 
ułatwiła nam zupełnie swobodne korzystanie 
z tych dokumentów przez czas dosyć długi. 
Urzędowy charakter nadaje tym zabytkom 
większą aniżeli zwyczajne korrespondencje 
mieć mogą wartość , o czem sam Czytelnik 
przekonać się zechce. Przytoczone pod Nr. 4 
(str. 312 sqq.) ^ Zdanie^ o położeniu Rplitej 
w październiku 1656 r., przez Eanckrza Ko- 
rycińskiego napisane, jest jedynym z owych 
czasów tego rodzaju dokumentem , który po- 
dając nam autentyczną, bardzo pouczającą* 
wiadomość o ówczesnych dyplomatycznych 
stosunkach Polski z innymi krajami europej- 
skimi , umożebnia dopiero prawdziwy sąd 
o całym projekcie elekcji. 

Uchybilibyśmy nie jednemu szlachetnemu 
uczuciu, gdybyśmy nie podziękowali publi- 
cznie p. Al€x. Przeździeckiemu za wielką przy- 
sługę, jaką pracy naszej wyświadczył przez 
to, że nam udzielił nietylko francuzkiego 
textu listów Marji Ludwiki, do p. Choisy pi- 
sanych, które przez p. Grangier de la Mari- 
niere zebrane, w Bibliotece Warszawskiej 
r. 1851 był spolszczył, ale i przez to, że 
nam przekaziJ kopią listu Marji Ludwiki do 
Podskarbiny Gosiewskiej. 
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Równą wdzięczność oś^Hadcswmy p. Dr. 
Pertz^ bibliotekarzowi bibl. królewskiej w Ber- 
linie, który nam, słuchającym jeszcze kursów 
akademickich w Berlinie, wskazał rękopis za- 
wierający korrespendencje Ludwika XIVgo, 
pomiędzy któremi znalazły się cztery brakują- 
ce w zbiorze korrespondencji Ludwika XIV, 
w Paryżu i Strasburgu r. 1806 przez pp. hr. 
Grimoard i Grouvelle wydanym. Nie wącha- 
liśmy się ani na chwilę dołączyć? ich do naszej 
pracy, gdyż one charakteryzują naturę owych 
stosunków, jakie między dworem Ludwika 
XIVgo a Marją Ludwiką istniały. 

Śmiałość wreszcie moję, ofiarowania 'tej 
książeczki Towarzystwu Naukowemu Kra- 
kowskiemu, usprawiedliwiają wielkie nauko- 
we zasługi tego Grona ; pobudką zaś szcze- 
gólną do uczynienia tego kroku była dla mnie 
ta okoliczność, że pragnąłem pracą niniejszą 
pochwycić rozwianą nadzieję. moję, krzątania 
się wśród murów owego Piastowskiego gro- 
du około nauki, a przez to zarazem złożyć 
dowód szacunku dla nauki i dla zasług Mę- 
żów, składających Towarzystwo Naukowe 
Krakowskie. Wybaczą śmiałość, gdy szcze- 
rych uczuć ujrzą dowody ! 

Wnrszawa, d. 8 Maja 1862 r. 

PltbaiiU. 
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I. 

JAN KAZIMIERZ WAZA, 

KRÓL POLSKI. 

1648—1668. 



„Talia per Latiom. Qium Łtomedontlat heros 
„OuncU Tldtoa mafno ctutiniai flaoinat aestn, 
„Atqae anlmam nooe hao celercmnoiie dlTidlt iUoe. 
„In partetqae rapit Tariaa, perque omnia TerMt.*^ 
nrc. Am. Vni, 18-«2 
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z pomiędzy Królów Pokkioh z £similji Wa- 
zów, 82 lata Bzecząpospolitą Polską włada- 
jących, najszczęśliwszym moźnaby prawie 
nazwaó TVladysława IV'**. Chociaż bowiem 
osobistość tego monarchy, nie dorównywa co 
do wydatności charakteru Zygmmitowi DI, 
który na przebój walczył z rozdrażnioną przez 
zawiści familijne i religijne nroszczenia szla- 
chtą, aby rzeczy na swojem postawić, — to je- 
dnak daleko względniej i łaskawiej potomność 
o nim sądziła, niż o Zygmuncie HE; a to mia- 
nowicie dla tego, że za panowania Władyrfa- 
waIV, kraj zażywał trochę spokoju po owych 
świetnych zwycięstwach , które za jego ojca^ 
wśród nader śmutnycli odnoszono czasów. 
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Naród począł się coraz więcej ku sprawom 
wewnętrznym zwracać; ze sąsiadami poza- 
wienJ ugody, rozsierdzone nad miarę fanaty- 
zmem religijnym umysły, poczęły się mieć ku 
zgodzie , a stan rycerski zwolna- organizował 
się we wszechwładztwie, którego nie nadu- 
żyó, prawie niepodobieństwem było. Koro- 
na dostała się pod zupełny nadzór sejmu 
(1646), który na przekór Senatowi, nie o za- 
chowanie, ale o powiększenie swobód stanu 
rycerskiego najbardziej się ubiegał. Król za- 
przestał się kojarzyć z Austrją , od szlachty 
podejrzywaną i nienawidzoną ; poj^ za żo- 
nę francuzkę , odstąpił nawet na żądanie 
sejmu od postanowionej już wojny z Turcją 
i rozpuścił wojsko, które w tym celu był za- 
ciągu^. Panował zatem Władysław IV, we- 
dle woli stanu rycerskiego, i dobrze, zdaje 
się, z tem było panującej w narodzie klasie 
społeczeństwa polskiego. 

Atoli krótko przed śmiercią Władyrfawa IV, 
widnokrąg tej pozornej szczęśliwości, straszne- 
mi chmurami zaciemniać się począł. Na gro- 
my, które w strapioną ciężko ojczyznę ude- . 
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rzyó tuż miały, następujące składały się ży- 
widty: 1) oligarchiczne zachcianki panów, po- 
zornie w interesie zmitrężonej co tylko idei 
monarchicznej występujących; 2) junacka hu- 
ta — podejrzliwej o zamachy na swoje złotą 
wolność szlachty, zamieniającej przyrodzone 
słowiańskim narodom uczucie równości w oh- 
mierzłąkastowość; 3'*) ohraźona do żywego 
i nieomal na wyszydzenie głoszonej zasady 
równości, codzień więcej znieważana elemen- 
tarna część narodu, pospólstwo, które mści- 
wą dłonią Bogdana Chmielnickiego pochwy- 
cone, starało się Kozaczyźnie nowe wywal- 
czyć stanowisko. 

Słyszymy jeszcze dziś w pieśniach, z jakim 
to trzaskiem i łoskotem najgwałtowniejsza 
owa hurza XVil wieku zatrzę^a wspania- 
łym gmachem Rzeczypospolitej, rządną ręką 
Jagiellonów wzniesionój. 

Wśród zaciętej walki niebezpiecznych na- 
der żywiołów skonał „swywolą wolności sta- 
nu rycerskiego zniechęcony i zmitrężony" 
Król Władysław IV (20 Maja 1647 r.), ze za- 
wiedzioną nadzieją w duszy, pomszczenia 
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krzywd chrześcijaństwa na barbarzyńskim 
islamizipie ^). 

Następcę Władyrfawa IV czekało zatem 
nader trudne i wielkie zadanie* 

Socjalno-religijną, a zarazem i polityczną 
walkę, jaka od wschodu krajowi zupełnem 
spostoszeniem groziła; — zacięte kłótnie, któ- 
re po bezskutecznym toruńskiem coUoąuium 
charitatiyum, tłumnie zawrzały *)j — zawiści 
znakomitych rodzin w kraju, i nieposkromio- 
ne żądania silnych sąsiadów, mógł tylko zała- 
godzić mąż trzeźwego na świat poglądu, mąż 
energiczny, silny, wytrwały, nie lękający się 
ani zgiełku, ani trudnych spraw ówczesnego 
społeczeństwa polskiego; mąż, któryby wśród 
tych natarczywych żywiołów pracując i ży- 
jąc, posiadał dosyć siły moralnej, intellektu- 
alnej i fizycznej , aby wedle ducha instytucji 
krajowych, samodzielnie niemi wszystkiemi 
kierować umiał, nie tamując bynajmniej orga- 

') Relacja posła weneckiego p. Tiepolo u Niemce- 
wicza, Zbiór pamięt. T. V. - Kochowski, Ciimacter I. pg. 
21, 22. 

») Koch. I, c. p. 68—70. 
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nicznego rozwoju władz i idei, które się 
wtenczas tak głośno odzywały. Trzeba, mó- 
wi^, było na Króla po Władysławie TV mę- 
ża, któryby był zdolnym ująó w silną dłoń, 
tak dzielność uprzywilejowanej , a właśnie 
wielce upokorzonej klasy, jako też i jędmość 
odzywających się elementarnych jeszcze sił 
narodu, — któryby był umiał użyó silnej ener- 
gji obydwóch tych pierwiastków na korzyść 
sprawy publicznej , na korzyść postępu i cy- 
wilizacji narodu. 

G^dyby kto wątpił, że cały naród zadanie 
Króla z takiego pojmował stanowiska, nie 
przekonywalibyśmy go aktami sejmu konwo- 
kacyjnego i elekcyjnego, ale §§ paktów con- 
yentów, które Janowi Kazimierzowi do po- 
przysiężenia przedłożono, ponieważ w tym 
sponiewieranym zabytku naszej konstytucji, 
widzimy nie tyle ideę bezpieczeństwa praw za- 
sadniczych kraju , jak raczej instrukcją do 
sprawowania bezpośrednich rządów nowo 
obranemu monarsze daną ^). 

') Szczegółowy wywód tego zdania nie byłby tutaj 
na swojera miejscu. Staraliśmy się nasze widzenie tej rze- 
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Czy był Jan Kazimierz, mężem, któryby 
temu olbrzymiemu zadaniu sprostać potrafił? 

Jan Kazimierz, o którym Załuski, pamię- 
tając na odebrane od niego dobrodziejstwa, 
powiedział, że był regiis mrtutibus incompara- 
bilis ^), podlegał jako człowiek i jako Król 
licznym nader ułomnościom. Chcąc jego 
charakter dobrze zrozumieć , trzeba w oso- 
bie jego prawie dwóeh ludzi rozróżnić , czło- 
wieka dobrego, jak to mówią, serca, człowie- 
ka fimtastycznego, illuzjami jaknajrozmait- 
szemi się bawiącego, który marzył, plany snuł, 
i di-ażliw^go, niestałego idjotę, który dzia- 
łał. Ani jako żołnierz, ani jako jezuita, ani 
jako Król, nie odpowiedział Jan Kazimierz 
swemu powołaniu. Ów najserdeczniejszego 
politowania godzien niedostatek fizycznej tu- 
dzież i moralnej ró>vnowagi w charakterze te- 
go nieszczęśliwego Króla, owa jakaś płochość 

czy obszernie udowodnić w dziełka naszem : De consilio 
deslgnandi snccessor. re^gni Yivo J. Casimiro, Pol. Regę. 
Berol. 1855, pg. 38, uwaga 7. 

^) Całuski, Epistolae bisŁorico • familiares. T. I, p. 
96, 97. 
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nawet W wieku dojrziJym, wkłada na nas obo- 
wiązek zastanowienia się nad mężem, za któ- 
rego rządów tyle klęsk okrutnych naród 
nasz. dotknęło; ponieważ powszednie ułomno- 
ści ludzkie wtenczas tylko niepamięcią po- 
kryć się godzi^ gdy z nich żadna szkoda dla 
sprawy publicznej nie urosła. 

*Jan Kazimierz urodził się z matki Kon- 
stancji, księżniczki austrjackiej, w Krakowie, 
dnia 22 marca 1609: 

Nauki pobierał od ojców jezuitów i jak 
twierdzi Wassenburg, imsl znaczne w nich 
porobić postępy. W 20-m roku odprawił 
z ojcem kampanją przeciw Szwedom, później 
udał się z bratem. Królem Władydawem, na 
wyprawę moskiewską; lecz miękki na trudy 
obozowe, nie czując, w sobie chęci do sztiiki 
rycerskiej, powrócił chory do Lwowa. Gdy 
wyzdrowiał, udi^ się, za pozwoleniem brata, 
do wuja swego, cesarza Ferdynanda II, 'aby 
się.tam cokolwiek rozerwać. Właśnie to by- 
ła chwilą, gdy Austrjacy po bitwie pod NSrd- 
lingen (16 września 1634) z Francuzami z ro- 
żnem walczyli szczęściem; nieostrożny Jan 

2 
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Kazimierz przyłączył się do jednego podja- 
zdu austrjackiego i co tylko nie wpadł yr rę- 
ce francuzkiemu wodzowi Merode i nie po- 
stradał iycia w nurtach Mozeb', gdzie wszy- 
stkie swoje kosztowności utopił *). Wróci- 
wszy do Polski, został następującej jesiaiii 
posłanym do Wiednia^ w celu zaślubienia 
w imieniu brata króla "Władysława IV, arćy- 
księżniczki austrjackiej, Cecylji Renaty, z któ- 
rą, wziąwszy ślub prokuracyjny, do Warsza- 
wy powrócił. Obojętny dla spraw publi- 
cznych, mis^ nie mało teraz sposobności tra- 
wić czas na rozmaitych zabawach ; lecz nie 
mając i do tego szczerej chęci , bardzo się 
nudził na dworze brata i umyślił w podróży 
po Europie szukać dla siebie rozrywki. „ Ani- 
mi causa", mówi Piasecki^), udał się Jan 
Kazimierz do Hiszpanji; lecz Uądząc po za- 
chodnio-południowej Europie wpadł w nie- 
wolę francuzką (1738) ^. Ponieważ Francuzi 

*) Wassenbnrg, Serenissimi Joannis Casimiri Carcer 
GaUicns. Ged. 1644. 

^ Chroń, gestor, in Earopa singnl. p. 503. 

*) Szczeg6towo to opisi^ Wassenbnrg w powjtaem 
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jui oddawna nie miło patrzeli na gorliwość 
opieki fitkcji ^^łiiszpańskiej nad księciem Kazi- 
mierzem" ®)^ dla tego dopiero po dwóch-le- 
tnich nader niemiłjch staraniach i zabiegach 
hrata^ Jan Kazimierz z francuzkiego wiezie- 
nia wypuszczonym został. Niestety wrócił 
do Polski bynajmniej ze swoich słabości nie 
wyleczony: nie zbogacił w tej dwuletniej szko- 
le przeciwności ani swego doświadczenia^ ani 
znajomości świata, ponieważ podróż jego nie 
wynikła była z przekonania o potrzebie po- 
mnoieąia w świecie swych wiadomości; ale 
z nudów. Dla uroku^ jaki każdy człowiek 
w literaturze znajduje, nie miał Jan Kazi- 
mierz jfipawie żadnego zmysłu: czytanie nie 
mogło w jego ociężałym umyśle obudzić tego 
wewnętrznego zadowolnienia i tego błogiego 

dziele.^ Prócz tego zobacz Ambrożego Grabowskiego , 
Ojczyste spominki Tom I, pag. 225. 

^) List ambasadora francuzkiego w Polsce, p. Józefa 
d'Avoux d. d. 8. Paźdz. 1635. u Karola Sienkiewicza^ 
Skarbiec bistoiji polsk. T* I. p. 149. Ricbeliea myślał 
w ten sposób najłatwiej oderwać Jana Kazimierza od 
ścisłej przyjaźni z dworem babsbarskim, cf MaroUes^ 
Memoires, ed. Amsterd. 1755. T. I. p. 800. 
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spokoju duszy, który wszelki gwar powsze- 
dniego świata od siebie odstrasza^ ,,l>o Jan 
Kazimierz w życiu swojem nie przeczytał ani 
jednej książki od deski do deski" ^)j umysł 
jego drażliwy zdawiJ: się coraz bardziej co- 
fiu5, słabnąć, leniwieć ^^). Nader szybko 
sprzykrzył mu się dwór brata, a pewien ro- 
dzaj melancholji i długi, jakich się w owej 
nieszczęśliwej peregrynacji nabawił , zrujno- 
wanie sił fizycznych — wszystko to wznie- 
ciło w jego drażliwym umyśle pewną odrazę 
nie tak do świata, jak raczej do światowości, 
i postanowił uczynić krok rezygnacji. Drę- 
czony tą wewnętrzną niespokojnością, począł 
tworzyć niespodziewane, z całą swoją prze- 
szłością sprzeczne zamydy i w jakiemś dzi- 
wnem omamieniu, ścigając za marą swego 
uszczęśliwienia, porzuca chorobą złożonego 
brata, opuszcza Polskę, jedzie do Włoch 

^ Noyers. pg. 446. „D ii'a jamais en sa vie la on 
livre entier." 

'^) Belacja pana CaUlet^ poda Eondeosza, u Sien- 
kiewicza, 1. c. pg. 358. Po francozku zaś w dziele Gol- 
son^a: De la Pologne et des cabinets da Nord. T. Ł 
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i zwiedziwszy Loretańską kaplioę, dąży do 
Rzymu, aby wstąpić do Zakonu JezusoTy^ego 
(1643) "). Niespodziewany^ krok Jana Kazi^ 
nlierza zmartwił Władyrfawa lY do tego 
stopnia, „że tym szalbierzom (t. j. jezuitom),* 
którzy wszystkim światem a pono i niebem 
łudzą" *^), wstępu do dworu zabronił. Wszy- 
stkie jego starania , aby brata od tak niepo- 

' ') Piasecki ł. c. p. 503. Ciekawą nader rozprawkę 
napisi^ o tćm p. Bałowski w 'Pamiętniku Lit. piśmie ty- 
godniowem wyd. przez Dra J. Szlackłowskiego. Lwów, 
1850: Rok I, Nr. 5 i 6. 

*^ List króla, z którego te ^owa wzięliśmy, znaj- 
dziesz w znanym ze swego , katolickiego stanowiska 
„Przeglądzie poznańskim, T. IX. Rok 1840, pag. 50^ 
Uwaga 545. Rękopis łiistoiji Zygmnuta III, Wladysła- 
• wa lY i Jana Kazimierza, przez St. Albr, Radziwiłła 
spisanej, zoajdujący się w bibliotece Kórnickiej p. Dzia- 
lyńskiego tak się wyraża fol. 246: Nuntiom hisce die- 
][>us delatom ad regem nimimm principem . Casimimm 
Loreti habitom societatis Jesu snscepisse, graviter indo- 
Init Rex, nec ad conspectom visitatorem ordinis Bamphi- 
lium ullo modo admisit et arcano latentem pectore lacri- 
mis testatus dolorem, immo probibnerat, ne nllns e so- 
cictate nisi Yocatos anlam Regis ingrederetnr." Jezuici 
polscy słuąznie się tłómaczyli, że nie ich, ale Włochów 
obwiniać o taki wf^w na Jana Kazimierza trzeba. 
Ibid. 
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łądanego dla djnastji Wazów postanowienia 
odwieść, okaziJj się bezskutecznemi; bo Jan 
Kazimierz nie umiał mrzonce swojej trzeźwo 
wejrzeć w oczy, bo Jan Kazimierz nie był 
w stanie kaprysowi swemu nie dogodzić. Mó- 
wię kaprysowi, — bo zaledwo odbył dwuletnią 
próbę nowicjatu i Władysław się już na za- 
konny stan brata zgadzać zdawał, nadbiega 
nowina, ie królewicz odmienił swoje posta- 
nowienie, ie otrzymii od papieża godność 
kardynała i o jej zatwierdzenie króla prosi ^^). 
Nie długo po tem (w końcu 1646 r.) sam Jan 
Kazimierz już nie po kardynalsku , ale jako 
zbrojny rycerz do Polski spieszy ^*), 

Po śmierci brata, zapomniawszy o wszy- 
stkiem, sta^ się Jan Kazimierz bardzo gorli- 
wie o koronę polską. Wsparty szczególniej 
zabiegami i wpływem dworu francuzkiego ^^) 

") Batowski 1. c. 
•») Ibid. 

*•) Kochowski Clim, I. pg. 71—80. P. Linage de 
Yancieimes, Mómoires de ce qiu 8'est passo en SaMe et 
aax prońnces Toisines, dep. 1645 — 55. Ensemble le 
demdló de la SaMe ayec la Pologne. Tiróz des despe- 
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został królem obrany. Ozdobiwszy głowę 
swoje koroną Jagiellonów (18 Stycz. 1648 r.), 
mimo zaniepokojonej bardzo Bzeczypospo- 
litej powstaniem kozackiem , nie uczynił ża- 
dnego kroku, aż sobie nie znalazł towarzy-" 
szki życia ^^). Gdy mu ją polityka Mazari- 
niógo bardzo zręcznie narzuciła w osobie je- 
szcze nie rok temu owdowiałej bratowej, Ma- 
rji Ludwice, nie śmiał nic przedsięwziąśó, co- 
by się jej podobać nie miało ^^), 

Wypadałoby sądzić, że po* tylu przygodach, 

ches de M. Chanut Paris 1675. T. I. p. 808, 810, cf. 
843, 848, 868, 366. 

'*) Chanat I. p. 804. Krystyna długo nie była pe- 
wną, którego kandydata roa popierać „qae le bruit 
conrait par tout en Sa^de, que le Yicomte d^Arpajon et 
le Comte de Bregy (poseł fran. w Polsce) commencaient 
d'etre snspects k la Kepubl. parsąne le sieor de Bregy 
ayoit vea la Reine de Pologne incognito k Yarsovie in^ 
continent apr^s la mort da Roi, eł que la France roulait 
sans doatj procarer aa Prince Gasimir une Couronne 
et one Femme,'" cf. Rudawski pg. 24. — Pastorius, Hist. 
pol. 216. Załuski, Epist hist. fam. T. L p. 150. 

'O Rudawski pg. 858. „Haec £lectrix Reginae (sc. 
Mariae Ł.) secreto proponebat, illa vero Polono R^, 
qai axoris mandała exeqaebatajr." cf. pg. 898. Caillet 
L o. Kochowski passim. Pofendorf IX, 89. 
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ostatnie dwa wypadki wyczerpnąó mogły ob- 
£toś6 zachceń jak najdziwaczniejszej nawet 
natury ludzkiej; lecz pokazało się niebawem, 
ie Jana Kazimierza i korona poczęła nudzić, 
a pojęcie bratowej za żonę, chociaż za pozwo- 
leniem papieża dokonane, zdawało się mąció 
spokój jego duszy ^®). 

W takiej nieświadomości samego siebie, nie 
mógł też Jan Kazimierz zdobyć się na ową 
serdeczną otwartość, którą naród nasz u lu- 
dzi znakomitych przedewszystkiem szanuje^ 
czci i kocha, a stąd poszło, że owa pewna dzi^ 
waczność ex-jezuity króla drażniła jak naj- 
bardziej podejrzliwość uprzywilejowanego sta- 
nu, bezustannie o zamachy na swą złotą 
wolność się kłopocącego. Oprócz tego: gdy 
czytamy, że Jana Kazimierza z młodości jui 

'^) Załuski, Epist hist fam. I, p. 36 „immo nec ex 
ostentatione agendi aut experimento affectus popularium, 
ortum habuisse (sc. abdicationem), sed vel iftstinctu Nu- 
minis, vel pńoris ambitus poenitudine, ut regnandi onus 
nunc tam enixe fastidiret, quam antę flagrantius cupie- 
rat" cf. pg. 160 — 162, gdzie Załuski wylicza przy- 
czyny abdykacji , mianowicie koniec cf. PufenderC 
IX, 86. 
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własny kraj nudził, że on obyczaje i zwycza- 
je narodowe lekceważył ^^), nie będziemy się 
dziwić, dla czego ten „dobry król" serca i za- 
nfiinia narodu nie pozyskał. Nie okazawszy 
nigdy tyle ciekawości, aby się z obowiązkami 
panującego obeznać, uniksJ: ich później ^^), 
gdy się same głośno odzywać poczęły, z pe- 
wną niby przezorną boja^iią^ tak, że w nie- 

'^) Kochowski I, p. 46, 47, 155: „Leopoli abiturus 
rex posita extenii cultas germanicnm in morem yeste^ 
qna ab ineante aetate usus, nostratem habitum indait* 
Laetum id adspecta Polonis et in majns interpretatione 
affectos Regnantis (nisi mox incesseret fastidiom) acccp- 
tnm; dum non in regimen modo gentis, sed in mores qno* 
que et amictum popularem regem suum immigrasse gau- 
dent." cf. Grondski, Histor. belli Cosacco-Pol. pg. 85, 
86. Moraczewski, Dzieje Rzeczyp. T. Ylf, p. 537, cf. 
Relacją posła Weneckiego, Jana Ticpolo u Niemcewicza, 
Zbiór pamiętn. V pg. 31. 32. 

^^) Relacja p. Caillet u Sienkiewicza, Skarbiec hist 
pol. T. I, pg. 358: „W podeszłym już dosyć wieku otrzy- 
mał koronę, przed tym zaś wcale się sprawami publicz- 
nymi nie ^eąjmował i tak bardzo do nieczynnego życia 
się przyzwyczaił, że skoro tylko na tron wstąpił, . zaraz 
się pokazało, że mu obowiązki panowania obce i trudne 
były." Zob. także list Jana Kazim. do Prymasa d. d. Sty- 
czeń r. 1656 u Ambr. Grabowskiego. Ojcz. Spom. T. 
n, p. 88. 

BadjmlM Histor. 3 
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którjoh chwilach, cały nieomal naród jakiś 
wsgardj godzien popłoch ogarniał *^) — i Jan 
Kazimierz, na tronie siedząc, wprzód rządzió 
przestał, nim berło w ręce narodu doijł ^^)* 
Nigdy i żadnemu królowi nie nastręczyła się 
lepsza sposobność do rozsądnego okiełznania 
«wy Woli i naduiy ć stanu rycerskiego, nigdy nie 
okazała się szlachta pochopniejszą do zrzecze- 
nia się nie tak przywilejów, jak raczej ujHrzy- 
wilejowanych naduiyć, jak za Jana Kazimie- 
rza na początku wojny szwedzkiej; ale nieste- 
ty, nigdy nie panowiJ: w Polsce król, któryby 
dla braku energji, jasnej i wyraźnej woli z tak 
dobrego i patryotycznego usposobienia szla- 
ohty tak mało był umiał korzystać, jak wła- 
śnie Jan Kazimierz **). Chęci okazywał jak 

^ ') Rękopis bibl. Kalw. w Lesznie, Acta Oniasza T. 
I, fol. 847. 

^^) Noyers p. 527 d. d. 2 juiUet 1659. Varsovie. 
^Le roi ne se soucie pas qae tout aille en ruinę, et la 
reine, qai soutient tout, n'a pas assez autorltć 'pour 
trouver les rśmedes nścessaires." cf. Załuski 1. c. T. 
I, pg. 161. 

^') Noyers pg. 82. Nie myślimy bynajmniej zwalać 
całej odpowiedzialności za nieszczęścia, jakie za pano- 
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najlepsze, ale żadnej nie uańsl urzeczjwi- 

Ilei to ras j nie b jł Jan Kazimierz gotów od- 
l>iedz k(m>nj, która jego ^owę zdobiła? 

Cóż. zatem dziwnego, że ona na jego gło- 
^e potrzebny i z prawa jej przynależny sza- 
•cunek i cześć u poddanych, a wszelką po^ 
^agę u sąsiednich narodów postradała?! 

Mimo to piszą jednak współcześni, że Jan 
Saziińierz mógłby był godnie przedstawiać 
króla polskiego narodu, „ponieważ miał minę 
po temu; mógłby był rozmawiać, gdyby *był 
chciał przynajmniej powierzchownością nad- 
robić; lecz Jan Kazimierz i w najmniejszej 
rzeczy do niczego gorliwie przyłożyć się nie 

orania tego nieszczęśliwego króla Polskę trapiły, na nie^ 
'go samego ; bo wiadomą jest rzeczą, że on najlepszemi 
-odznaczał się chęciami; tylko chcielibyśmy uwydatnić ten 
fakt, te dla brak-a energii wszystko n Jana Kazimierza 
na chęciach się kończyło. Szhichta skoro tylko Szweda 
z karkn się pozbyła, opiera się każdąj reformie, która 
Jąj prywacie uszczerbek przynosić się zdawała. Jan Ka- 
zimierz, popierauy przez żnakomitszych, postępowych 
•obywateli, których liczba była znakomitą, mógłby był 
prz^amać ten ciemny opór, gdyby był posiadał więcej 
^eaergji i zamiłowania pracy. . 

3* . 
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mógr**). Przyjrzawszy się pilnie jego fizjogno- 
mji, jsdołalibyśmy ze samjch rysów wyczytaó 
ślady niezwyczajnej zmysłowości, choćby nam 
' ani Noyers *^) , ani Jan Sobieski w listacl^ 
swoich ^^) przerażających prawie dowodów 

**) Noyers pg. 446: ^11 a de la minę; ii ponrrait. 
parler 8'il Yoolait, et aa moins payer de belle apparence*. 
Et poortant, e da cosi pocoy ii ne peut s*appliqaer k 
rien." 

^') Noyers pag. 446:. Jamais personne n'a ótó plus* 
enclin aUe donnę qae lai, et poartant ii est ąuasi impuls- 
sant; sa qaalitć les dóbauche toutes, et personne cepen* 
dant n'est si enclin aa changement La reine ne sait 
rien de tout cela parce que personne ne le lui Tent dire^ 
parce qa'elle est jalóase et maladroite sur ce chapitre- 
Ut. n est vrai qu'elle s'en soucie tr^s peu; sa passion do* 
minante est Tambition, qui ótouffe toutes les autres. Elle 
fait aussi tout, ef sans elle je ne crois pas que Tautre 
(Jan Kaz.) demeurM long temps roi."* 

^^) List Sobieskiego d. 2 grudnia 1667 r., krótko- 
po śmierci Maryi Ludwiki: „Szkoda, że się już tedy 
cale na to (aby z elekcji za życia króla mieć korzyść)- 
spuszczać. Bo skoro tylko opowie poseł francuzki tę 
swoje i o elekcji pani Denhofowąj intencją, że tego nie 
bardzo życzą, to pewnie z tego nic nic będeie; bo się 
teraźniejszy k Tapotbicalre (Janowi Kazimierzowi) nie 
może przykrzyć żywot; bo ni o czem na świecie nie 
myśli, a żyje sobie jako w seraju tureckim. Te tedjr 
same metrese na to nigdy nie pozwolą," (t j. na ab- 
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tego zjawiska nie byli zostawili: ,,w jego po- 
koju rozmawiają tylko o rozpuście^ jest to 
•zwyczajna pogadanka" ^^). 

TJmysł Jana Kazimierza nie posiadał tyle 
w^ytrwałości, aby jakikolwiek plan przepro- 
iiradzió: przy wszystkim, co przedsiębrał, pier- 
w^szem jego życzeniem było, dotrzeć jak naj- 
prędzej do końca, bo wszelka przewłoka-i nie- 
pewność wypadku mordowała go i zbij^a z to- 
TU *®):,wnet stawał mu się dawny zamiar nu- 
dnym, obmierzłym. Ztąd wynikło, że we 
wszystkich jego czynnościach nie masz orga- 
nicznego związku, żadnego systemu, żadnej 
konsekwencji; wszystkie jego czyny są niby 
niepostrzeżonymi wyskokami, na które się je- 
^ wrażliwa ^^) natura od czasu do czasu 
zdobywa; są niby lekkomyślności słabego du- 

•dykacją). Biblioteka Ord. Myszkowskiej T. II, pag. 135 
list 118. 

*^J Noycrs pag. 446: „On nc parle dans sa chambre 
que de luture; c'est FeDtretien ordinaire." 

2®) CaiUet 1. c. pag. 359, cf. Rudawski pg. 202, 203. 

*•) Noyers pag. 447: „II ne demord jamais d'une 
premierę impression, qaand móme celai qui Ta donnóe 
«'en dedirait." 
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cŁa^ któremu na wjsokiem kazano panowai5 
Btanowisku. Ta lekkomyślność sprawiła^ te 
Jan Kazimierz jednych i tych samych ludu 
TW karaó^ wnet ich kochać; raz im zupełnie 
ufiu5, wnet znowu ichpodejrzywać; raz dobro- 
dziejstwami obsypywać, wnet znowu ich nie- 
nawidzić był w stanie , sam nie wiedząc dla 
czego ^% skoro tjlko wpływ doradzców, bez 
których się nigdy obejść nie mógł, jedno lub 
drugie mu szeptał ^^). „Strata lub wygrana 
zupełnie mu była obojętna, byle tylko miał 
swoje zabawy zwyczajne ^^). 

A jakież to były owe zabawy? 

,, Jan Kazimierz lubił samotność, albo tek 

'°) Chanat 1. c. I, pag. 308. 

^^) Kochowski Clim. III, .lib. V, p. 212 przytacza 
memoijał pewnego stronnika dwom o ówczesnych za- 
mysłach fakcji francazkiej, gdzie obok skarg ha nie* 
stałość Jana Kazimierza czytamy: ^nimia Regis facili* 
tas, qai in semel impressis affectibus perseverans, ex 
alieno nutu irascitur , vel yeteris benevolentiae oblivio^ 
sus, indignari pcrgit." cf.list Sobieskiego N. 132 pg» 
156, cf. 166. 

^^) Noyers pag. 447: „II ne se soucie ni de p3rte' 
ni de gain, ponrvu qu'il ait ses divertissements ordi- 
naires." 



Digiti 



zed by Google 



^ 23 ~ 

spędzał czas w towarzystwie swych poufii- 
łych, którzy mieli wszyscy jego naturę t. j, 
byli ludźmi bez wszelkiego dowcipu. Widy- 
wałeś prócz tego około króla kilku karłów,— 
dalej: pieski,- ptaszki i małpy" ^^)^ 

Kie posiadając zatym Jan Kazimierz sił 
moralnych i duchownych, jakich, stanowisko 
jego wymagało , a stargawszy siły fizyczne 
w najpiękniejszej porze tycia, nie został ani 
ojcem w rodzinie, ani ojcem narodu, który go 
za pana sobie obwJ. Przeżył bunty, najazdy, 
zdrady, domowe i obce wojny; lecz nie potra- 
fił wskrzesió w narodzie ducha zgody, nie 
mógł uskarbić sobie stałej jego miłości. Krót- 
ko: żołnierz, jezuita^ kardynał, król, tułacz — 
jak niektórzy chcą prorok ^*), ex-król, opat 

^^) Noycrs pig. 446: ^U aime k ^tre senl, hormis ses 
familiers, qai soni tous de sa natnre, c'est ^-dire, gen^ 
sans esprit U a autonr de lui des nains en gaantitó^ 
des chieDS, des petits oiseaux et guenons/^—cf. Załuski 
Epist. T. I. p. 162. Znany jest astrolog Żórawski. cŁ 
Kochowski Clim. n. 

^*) Odnosi się to do słów: utinam falsus sim .vates 
etc. znajdnjącycli się w mowie Jana Kazimierza na sej- 
mie r. 1661 powiedzianej. Orzeczenia atoli Jana Ka- 
zimierza nie są jednak żadną przepowiednią, ale stresz* 
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bogatego kłasztom, W ośmdziesiątjin roka 
ijcia jeszcze niestatecznością swoją pisarzów 
zabawiający ^^)j mógł Jan Kazimierz tą po* 
zomą tragicznością swjcb kolei budzi<5 współ- 
czucie u ludzi, którzj zdała i przeważnie ja- 
ko na króla polskiego (przed którym i my 
z winnym szacunkiem uderzamy czołem), na 
niego patrzeli; lecz przyjrzawszy się tej tra- 
giczności bliżej — rażą i oburzają nas jej j^o- 

czeniem traktatów, które z Karolem Gustawem elektor 
brand, i Rakocy zawierali, a potćm opisaniem preten,* 
ąj], z któręmi tak Austija, jako i W. K. Moskiewski 
występował, gdy Jan Kazimierz z nimi przeciw Szwe- 
dom związka szokał. O usposobienia w tym kiemnka 
szlachty Wielkopolskiej , MalopQlskiej i Litewskiej, zob. 
Caiilefa Memoijał. Jan Kazimierz tedy nic nie po- 
wiedział nadzwyczajnego, ale to, na co cały kraj pa- 
trzał- Ozdobił to tylko retorycznym, w owych czasach' 
bardzo używanym frazesem: ntinam falsos sim rates. 
Że w rzeczy samej w takiej myśli ten frazes był uży- 
wany zob. świadectwo znakomitego Andrzeja Olszow- 
skiego u Załuskiego, Epist. T. I, pg. 1202, 1203 ci 
pg. 1194. 

^^) (Michael de la Yalet Rousseau) w dziełku bez- 
imennem, Casimire roi de Pologne. Paris, 2 tomy, opi- 
suje wszystkie tego rodzaju awanturnicze przygody Ja- 
na Kazimierza. Wiadomo , że i nieporozumienia z Ba- 
dziejowskiem z tego samego płynęły źródła. 
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tAie rysy. W łustorji nie szukamy samycŁ aniel- 
skich wielkości, tylko zwyczajnych ludzi z ca- 
łą krewkością naszej do złego skłonnej natury: 
najpiękniejszą zasługę widzimy w statecznej, 
wytrwałej i zawsze otwartej walce ze złem; — za 
największe zaś nieszczęście uwatomy słabość, 
nie. dozwalającą nam rozerwać więzów grzechu 
i sprosności. Nie znalazłszy tedy w iyciu kró- 
la Jana Kazimierza owej majestatycznej pla- 
styczności, pasowania się energicznego z za- 
gniewanym a niesprawiedliwym losem, nie 
znalazłszy, mówię, tego majestatycznego bo- 
ju polegającego na wielkich, śmiałych czy- 
nach w obec większych jeszcze przeciwno- 
ści, którym złamany przemocą człowiek nie- 
za^użenie uledz musi, nie możemy z histo- 
lycznego stanowiska upatrywać w Janie Ka- 
zimierzu z poetą ^^) bohatóra swego czasu; 
ale widzimy w nim raczej fantastyczne dzie- 
cię, które mimowolnie kosztem narodu, do- 
gadza swoim humorom. Tragi-komedja zaś 
tego życia, jakkolwiek w rozmaitości nader 
jaskrawe bardzo obfita, nie zabawi umysłu, 

'^ K. Eoźmianem, Stef. Czarniecki. 
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\i6ry mjAeć umie — i nie rozesnli 6ere% któ^ 
T^ sdachetnie czuć nie zapomniało; bo zik- 
prawdę zbyt drogo opłaecma. Taką wreeBoie 
bezstronnością, którab j zawszę równie zimną 
pozostała, czy dobre czy złe sprawy rozwata, 
ja się przynajmniej nigdy nie poszczycę , bo 
mam z Fergusonem tę pretensją , aby mnie 
równie za czującego, jak i za myślącego uwa- 
żano człowieka. 

Najpiękniejszą mo£e zaletą Juia Kazimie- 
rza pozostanie jego pobożność^ cbociai z rze* 
czywistego charakteru tego Króla wynika, 
że będzie się ona przeważnie opierała na ze- 
wnętrznej tylko praktyce religijnej, nie wzno- 
sząc się nigdy do owego moralnego nabożeń- 
stwa duszy, za wspólnictwem z Bogiem wzdy- 
chającej. Nie myślimy bynajmniej brad do^o- 
wnie niekorzystnych w tej mierze dla naszego 
Króla dów Noyersa 3^); lecz znając pochop- 
ność Jana Kazimierza do składania jak najuro- 

'0 Noyers pg. 446: „Le yendredi saint, comme ua 
autre joar, ii condoit toajoars avec lai cinq oa six jó- 
suites, ya souvent 4 la confesse , mais cela ne prodoit 
rien. Ces jósaites ne se peavent accorder ensemble, et 
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<M5jBt8zjoh Ślubów, (pomijając ząjkonne — ^np. 
ilub polepszenia doli ludu roboczego, w klt^ 
tedrze lwowskiej uczyniony r, 1656), brak ja- 
mego pojęcia prawdziwej lolerancji religij- 
no} ^), lekceważenie nap^inmień i uwag bi* 
dkupich, gdy jego zachciankom są przeci- 
wne ^% — nie motepy by^ bezwzględnymi 
wielbicielami pobołiiości Jana Eazimierza. 
Atoli natura ludzjca może być tyle dziwa- 
czną, że człowiek , który lekkomyślnie dopu- 

sont toajours log^ sóparćment. II fait porter avec lui 
une image de la Tlerge, qa'on dit miracaleuse , 4 la- 
ąaelle, ąuand 11 n*7 a pas d*eglise proche, on fait Tof- 
fice dans son intichambre; mais ii n'y va jamais." 

•®) Dekreta przeciw Aijanom. 

^^ Zob. list Jana Ka^ierza do biskupa Trzebickie^ 
go, d. d. Kraków 8 czer^^ca 1665 r., u Kochowskiągo 
Clim. III. pg. 204, 205. Wyrzucając w dość ostrych wy- 
razach biskupowi, że wciąż za Lubomirskim się wstawia, 
jego niewinności dowodzi, nawet o zagniewanym Boga 
w skutek tych gwałtów wspomina, — pyta się ironicznie 
Jan Kazimierz: „cur aut ąuomodo plorarent Imagiues 
sacrae ? se non inquirere; multum tamen in his Imagi- 
num miraculis ac portentis imposturae esse, pałam li* 
quet. Uti et nuper Szamotulis accidit, cqjus rei relator 
Wołochius, ad latus nobis est Hoc tamen satis mirari 
non possumus, qaod ex his imaginum sudoribus R. Y. in 
nos tela contorąueat"" etc. etc. 
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szcza się wielkich wykroczeń, drobnych cza- 
aem uehjbień przebaczyć sobie nie może. 
Cnotę tę, zdaje się, posiadał Jan EAzimierz 
w bardzo wysokim stopniu i dla tego trudno 
oznaczyć, czy życie jego obfitsze jest w lek- 
komyślne czyny, czy też w głośną skruchę za 
liczne zdrożności. 

Z niems^em ukontentowaniem wypowiada- 
my nasze przekonanie, że Jan Kazimierz poka- 
zał jako żołnierz w wielu razach niepoślednią 
odwagę i ipęztwo ^^): nie można mu też by- 
najmniej odmówić żywego zmysłu dla uroku 
sławy rycerskiej ^ ^); ale i tu nie posiadał do- 
syć wytrwałości, aby przy znakomitej odwa- 
dze, dłuższą trochę wojnę regularnie prowa- 
dzić, ztąd też mało zwycięztw skronie jego 
uwieńczyło. 

Wiadomo, że Jan Kazimierz w otwartej 
prawie wojnie z całym narodem '**), zawie- 

***) Kochowski Clim. I, ^51. Rudawski pg. 77, 59. 
PasioHus, Bell. Scyth. Cosacic pg. 154—171. Pufen- 
dorfFr. W. TI, § 37, 38, 39. 

*0 Kochowski I, 251. 

*^ Jerlicz T. II, p. 140 opowiada, jakoby Jana Ka- 
zimierza po abdykacji za pobicie szlachcica Pisarskie- 
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dziony od Ludwika SPT, koronę w ręce na- 
rodu złożył r. 1668, z życzeniem bardzo wy- 
mownem : Dignioń dełur! — , i usunął się do 
Praiicji, gdzie żyjąc z zasiłków skarbu pol- 
skiego i z docliodów bogatego opactwa^ umarł 
w Nevers dnia 16 grudnia 1672 r. 

Rzuciwszy jeszcze raz okiem na całe życie 
Jana Kazimierza, postrzegamy w jego chara- 
kterze pewien niedostatek spokoju i brak za- 
dowolenia- zó siebie. Fizjognomja jego nosi 
cechę pewnej dziwaczności, jakichś zmian 
i sprzeczności płochych i lekkomyślnych, — 
jakiegoś niestatku, który sprowadzając liczne 
klęski, nie budzi w nas litości tylko odrazę. 
Był to człowiek słaby, do którego jednak 
wątpię, aby bez krzywdy prawdy historycz- 
nej, 'można zast<)Sowa6 owo znamię powsze- 
dnich ludzi: dobra dusza- słaba głowa. Należał 
bowiem Jan Kazimierz do rzędu tych ludzi, 
którzy w swym drażliwym lunyśle tworzą 
najlepsze zamiary, ale dla swojej nieudolno- 

go przed sąd kapturowy pozwano i surowym bardzo 
wyrokiem ukarano. Nie mogliśmy tego z wszelką ści- 
słością sprawdzić, dla tego usunęliśmy z tekstu. 
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śeiy nigdy ich uskutecznić nie mogą: nięzgra- 
hnjm ich urzeczywistnianiem^ P^nją je zu-* 
pełnie i niweczą; naleii^, mówię, Jan S[azi<- 
mierz do ludzi, którym się wszystko spodoba 
i znów po chwili sprzykrzy, którzy obranym 
raz torem nie idą;, ale koniecznie, dziwaczną 
zachcianką drażnieni, krętych szukają mano- 
wców^ a wpadłszy na bezdroża^ złorzeczą że 
pobłądzili, — którzy bez oporu w przepaść 
ciągnąć się pozwolą, lecz spostrzegłszy j^j 
paszczę , nie mają tyle odwagi , by zbawien- 
ny może śmii^y krok uczynić, — cofają się, — 
aż znudziwszy się tą błąkapiną, wracają wre- 
szcie zniechęceni dotąd, zkąd byli wyszli. 

Nic dziwnego, że przy takim monarsze 
chciwa panowania, a niepospolitymi przymio- 
tami umysłu i serca obdarzona Marja Ludwi- 
ka rozległe znalazła pole zaspakajania swojój 
ambicji, dla tego pożądanem jest także dla hi- 
storji, ocenienie gruntowne a psychologiczne, 
charakteru Marji Ludwiki Gonzagi. 
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II. 
MARJA LUDWIKA GONZAGA 

KRÓLOWA PCKliSKA. 

fJ46— 1667. 



„Qaae regio ia territ nottri non plent Itborts? 
mEd PrUmnt! Sonthie etlam tna praemlt l«odl; 
„Saot lacrimae rerum, et mentem mortalia tangant. 
„Solre metni: feret haee aliąnam tibl fama talatem." 
TtręiU Am. I. 460—464. 
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Rozmaite drogi prowadzą do świątyni sła* 
wy: nader, różne czyny składają się na wie- 
niec, który w jak najpóźniejsze czasy zasłu- 
żoną chwałą zdobić może skronie szczęśUwe-^ 
go bohatera; na największą jednak cześć i po- 
szanowanie zasługują w dziejach te osobisto- 
ści, które za pomocą świetnych zwycięztw 
zdołały rozszerzyć panowanie cywilizacji i na 
ważnych punktach kuli ziemskiej, przemoc 
barbarzyństwa skruszyć były w stanie. 

Za taką atoli palmą , niepodobna , aby się 
mógł uganiać umysł niewieści; bo sama taka 
pretensja kobiety raziłaby nasz wzrok prze- 
wrotnością niewłaściwych zapędów: więc też 
inne są laury, któremi się znakomitsze w dzie- 

Jan Kai. i Maąja Lndw. 4 
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jach kobietj zdobić zwykły, jeżeli na wyo- 
braźnią nasze przyjemnie oddziaływać mają. 
£atarzyna Medici, Marja Stuarta Elibieta an- 
ielska, Krystyna szwedzka królowa, nie mo- 
gft być ideałami dla duszy i serca niewieście- 
go. Obok wielkiego naprężenia umydo, wy- 
szukiwaniem jak najromantyczniejszycb pro- 
jektów niezmordowanego , razi nas tu prze- 
waga kapryśnej, zazwyczaj egoizmowi hołdu- 
jącej upartej woH, która, z więzów natury 
«wojg często się wyrywając, ostatecznie aH)0 
w sentymentalności, albo w intrydze, w okru- 
fCieństwie, lub wreszcie w bigoterji się gubL 
Karty naszej pięknej historji, pełlie oburzę^ 
ma na sprawki Ilyxy i Bony Sforzyi, prze- 
<5howały nie jedno czułe i tkliwe wspomnie- 
nie znakomitszych polskich Królowych i oswo- 
iły nas z owemi nadobnemi, bo niewieściemi 
postaciami pobożnej Jadwigi, nieszczęśliwej 
Barbary, poważnej Anny Jagiellonki, do te- 
go stopnia, że sama wzmianka Marji Ludwi-. 
ki i Marji Kazimiery, w drugiej połowie XVll 
stulecia koronę polską noszących, wystar- 
czy, aby umjd nasz inaczej nastroić. Herw- 
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«ze są niby żywe obrazy skromnej, pobo- 
żnej , w ' Boga i chwale jego, niemniej 
i w szczęściu kraju — prawdziwe zadowobiie- 
nie znacbodzącej miłości ojczyzny: drugie, 
z pod obcego nieba do nas przybyły panie, 
zniewalają nas do nużącej, czasem drażliwej 
refleksji nad' tem, jak wielki swojskość nasze- 
go dworu przez to szwank poniosła^ że te 
JErólowe nad słabymi męiami panując, wpro- 
wadziły do naszego Królestwa nietylko ru- 
45bliwośd, ale i mtrygę dworu francuzkiego. 
Mimo to zachodzi między Marją Ludwiką 
a Marją Kazimierą niepoślednia różnica^ któ- 
rej wyjaśnienie nie mało może rzució światła 
na dzieje polskie XVli wieku , ponieważ we 
względzie dyplomatycznym one w znacznej 
<5zęści sprawami naezemi kierowały. Charakter 
Marji Ludwiki okazuje nam się jednak po 
gruntownym rozbiorze wszelkich okoliczno- 
ści , daleko wznioślejszym od humoru owej 
romantycznej Xaniypy Sobieskiego, której 
próżnośó, nawet praw natury łamać się nie 
wzdrygała. ^ 
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Bodsina Gk>nzagów, z której Marja Ludwi- 
ka pochodziła , odznaczi^ się w wieku Xy 
znakomitą oświat% zamiłowaniem sztuki i bar- 
dzo szozęńliwąpolitjką: niepospolitą zręczno- 
ścią dokazała ona tego, że cesarz niemieckiZj- 
gmuńt^ domowi temu w roku 1433 udzielił 
inwestyturę na księstwo Mantuańskie we 
Włoszech. Jeden z trzech ^rnów Fryderyka 
n GK>nzagi, księcia mantuańskiego , Ludwika 
przeniód się w drugiej pcrfowie XVI wieku 
do Francji, gdzie poślubił Henrykę, księżnę 
Kliwji, panią Niwemy i Rhetelu ^)» Fakt ten 
stał się w dziejach samej rodziny Gonzagów, 
nadzwyczaj obfitym w niepoślednie hiatory- 
czne następstwa, bo ztąd wyroda nowa linja 
Gonzagów, zamydom dworu fi-ancuzkiego 
sprzyjająca, której równie Henryk IV, jako 
też później Byszelje, wśród zapaśniczej waUd 
korony francuzkiej z dynastją hiszpańsko- 

O Mćmoires de MaroUes, ed. Asnsterdam 1755. T. IL. 
pg.96. 
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:aastrjaok% uźjo nie zaniedbali. Sam Ludwik 
Gonzaga sprawował znakomite owo posel- 
stwo odHenrjka IV do papieia^ w celu wy- 
jednania mu absoluoji ^). Pozostali we Wło- 
szecli Gonzagowie, zajmowali po długie cza- 
sy tak w cesarstwie niemieckiem , jako tei 
i w Hiszpanji znakomite urzędy w dyploma- 
cji i kierarckji wojskowej; ale postradali pra- 
wo książąt niezależnych w księstwie mantu- 
ańskiem, które po śmierci bezdzietnie zmar- 
łego Wincentego II Gonzagi (f grud. 1627) 
syn Ludwika, Karol, mimo zbrojnego oporu 
Hiszpanji i cesarza Ferdynanda II, za pomo- 
' cą Ryszelie go posiadł ^). Książe Karol, za- 
raz po śmierci ojca Ludwika (1595) miano- 
wany gubernatorem Szampanji, ożenił się 
z* Katarzyną Lotaryngską, księżną Menu, 
która mu trzech synów i trzy córki powiła. 
-Synowie wcześnie poumierali , z córek zaś 



*) Mćmoires de Mr. le duc de Never8. 2 vol. cf. Cape- 
fique, Historie de la rćforme. T. YIIL Leop. Rankę, 
Paepste T. II. 

^) Leop. Rankę, Paepste T. n. rozdz. 4. pg. 528 
do 559. 
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Ibi^a Ludwika i ABsm, sa kaięeia Bawaq^ 
Edwarda 9 fiilognii aadreśakiogo wjdwa^ 
Bigwięoej rodimę swoje wńiamily; trzecia^ 
Benedjkta ^ poświęciła się ftyciu aakonnemiu 
Marja Ludwika urodciła się 18 sierpnia^ 
1^1 roku ^) we Francji i &igdj dziedaictwa 
Bwojej rodzinj posa Alpami nie widziała. Po*- 
afcradawazy bardao wcMĆnic matkę (1618 r. ^ 
poruczoną została opiece i U^eskliwości oiotkiy 
p. LongneriHe ^. Związki ojca z dwoKm 
królewddm, niemmej i stosunki, w jakich pa- 
ni LongnOTiile w Paryżu żyła, zbliżyły wcze- 
kńe Mafją Ludwikę do kółka najznakomit- 
szych towarzystw p^ryzkiclL W młodych le- 
eiech słabowitego zdrowia ^, wzrasti^ i roz- 
wijała się na najświetniejszym w ówczesnej 
Europie dworze francuzkim, dowcipna, weso- 
ła, nauki i ówiczenia pobożne lubiąca, „księż- 

*) Zob. napis zdjęty z blachy grobowca Maiji Lu- 
dwiki a Ambr. Grabowskiego, Ojczyste Spominki T. Ł 
p. 237. 

*) MaroUes T. I. pg. 69. 380. 

^) Les Historiettes de Tallement des Reaax. 2-de 
edit. par M. Moomerqaó. Paris 1340 T. lY. p. 180. 

O Marolles T. L pg. 103. 106. 245. 373. 280. 
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ba. Zwyoatig ómooMnego towarzjs^ego ij^ 
cia wjissyoh klasę w Parjftu^ chętnie Uten^ 
twą 1 Bstuką się s^msyącjck % nafitręezdb 
Maiji daio Bposoknoś^ wjdoskoiiałeiiia tjok 
j^jmiotóWy któremi j% Pion Bóg z przyro- 
dsenia bardzo szczodrze obdarzjŁ Wćród 
schadzek literackich u pani Rambcmillet ^)y 

^ Boederer, Mómoires poiir serrir k l'lustoire d» la 
societó polie en France. Paris 1835. cŁ Notice sar 
Mdme de la FayeŁte Collection de mćmoires p. Peti- 
tot. 2-de sórie. T. 64. pg. 329. 599. 

^ Victor Gousin w swojej rozprawie : La marąuise 
de Sabló et les salons litteraires aa Xyn-e siacie (Re- 
vue des deax mondes. XXIV-e atinóe. 2. ser. de la noa- 
velle pśr. T. V. I-re livr. de Tannśe 1854.) w ten sposób 
się o tern kółka wyraża: „Chez la marąaise de Ramboa- 
illet rógnait la sapr^me distinction, la noblesse, la fa- 
miliaritó, Tart dc dire simplement les plus grandes cho- 
ses.... La litteratare n'6tait pas le sajet aniąne des en^ 
tretiens: on y parlait de toat, de gaerre, de reUgion, 
de politiąae/ Les affaires d'etat y śtaient de misę aassi 
bien qae les noaTclles les pląs leg^res, poarva qa'elles 
fossent- traitóes avec esprit et ayec aisance. IiCS gens 
de lettres etaient rechercbes et bonórśs, mais ils ne do- 
minaient pas. Yoilk poarqaoi Tbotel de Ramboaillet a 
eicercó ane influance gón<^rale sar le goat pablic'*. cf. 
ibid. pg. 20 sqq. 
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na które Marja pilnie uczęszczała, miała spo- 
sobność ^ztałcid swój bystry umysł przy- 
słuchiwaniem się dyskusji takich mężów sta- 
nu jak Byszelie, opowieściami rycerzów jak 
W. Kondeusz, uczonych jak Comeille, Bos- 
suet, Malherbe, Balzac, La Bochefoucauld 
i inni. Tam wjUjwsAj tei na ukształoenie jej 
serca, wyobraźni, charakteru, dobrego smaku 
takie niepoi^polite kobiety, jak pani Serignó, 
Sabló, Choisy, Chatillon, de Bregy i wiele in- 
nych. Niebawem spostrzegamy, że Marja Lu- 
dwika niepoślednią rolę w tem towarzystwie 
odgrywa ^®). 

Właśnie w tym, czasie, gdy ojciec Marji 
Ludwiki wchodził w posiadanie księstwa 
mantuańskiego , zajęła nadobna piękność ^*) 
młodej księżniczki Marji serce księcia Orle- 
ańskiego , brata Ludwika Xin; lecz intrygi 
rodziny Guisów, a więcej jeszcze dynasty- 
czna zawiść królowy, zniweczyła projekty 
przez rodziny Condć, Soisson i Longueville 



'^) Ibid. 

' *) Tallement 1. c. Marolles 1. c. 
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ułoionj ^'), i zawięzującj się zaledwo stosu- 
nek międzj Marją a księciem Orleańskim 
prawie ^ałtownie przerwała, bo na rozkaz 
królowj zawieziono Marją Ludwikę wraz 
z panią Łongueyille, u której przebywała, do 
zamku Yinoennes ^^), bez najmniejszego 
względu na to, te pomienionj zamek za wię* 
zienie polityczne elużjl. Opinja nie pochwa- 
lała tego zbyt surowego kroku królowy ma- 
tki, lecz ta, przeczuwając w tem intrygę Ry- 
8zelie'go na niekorzyść książąt linji panującej, 
uważf^a się jako matka być zobowiązaną do 
troskliwszego czuwam'a nad losem swych 
dzieci. Smutny ten wypiek w życiu Marji 

*^) Ralacja p. Gondi W-rau Księciu Tdfekańskiemu 
przelana u Yittório Siri, Mcmorie recondite 1601 — 
1640. VL 339: per tirarsi dietro le case di Spesson e di 
Longavilla e d'altri principi e magnati , — adherenti 
di quella di Nerers. cf. Rankę, Geschichte Frankreichs. 
T. IL pg. 393. 

'=») Gondi d. d. 17 marca 1629. 1. c. VI. 594. Tal- 
lementpg. 181. Marolles T. I.pg. 303. Mśmoires du ma- 
róch. de Bassompierre (Collection de mćmoires p. Pe- 
titot 2*de sór. T. 21) pg. 160. 185. 212. 244. Mśm. 
' de Card. de Richelieu (Petitpt T. 24.) pg. 182. 185 
(Tom. 25) pg. ii. 14. 15. (T. 31.) pg. 17. 87. 
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liodwiki, nie miał jechuk byiiajmmBJ tiko- 
dliwego irpłjwu na dalace jcg stosunki z dwKK 
lem: owszem, dwór francuski, 4wni%c znako* 
mite praymioty Maiji, począł się troddiwio 
zajmować jej losem , i dokładał juś w roku. 
1635 wszelkich starań, abj,nakłonić Włidj* 
^wa lY, Króla Polskiego do poślubienis 
Marji Ludwiki ^^). Lecz wszelkie w tym 
względzie zabiegi spełzłj tymczasowo, na ni- 
czem, bo Władysławowi IV, pod wjrfy wem 
silnej jeszcze z czasów ojca partji rakuszań- 
skiej zostającemu, trudno przychodziło ze- 
rwać dawne przyjazne stosunki z Habsbur- 
gami i oienił się z arcyksiężniczką Austrjac* 
ką, Cecylją Renatą. Niebawem nowy, daleko 
srotezy cios, ugodził w strapione serce Marji 
Ludwiki : śmierć pozbawiła ją opieki ojca 
(t 1637) ^5). Ludwik Xm starał się smutną 



'*) 2^b. memoijal Ludwika Xindla hr. d'Avaax^ amba- 
sadora franc. przy dworze polskim d. d. Gbantilly, 11 
sierp. 1635 a Sienkiewicza, Skarb, bistor. pol. T. 1. pg. 
116. 117, cf. ibid pg. 159. cf. Marolles I. pg. 106. 300. 
301. 302. 

'*) Marolles L pg. 214. 
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dolęlfiMJiŁndmki pnyBAJmniej tern słi^odBii)^ 
ie jej sftmodaeln j zarsąd k^ęert^ra Kiweneń- 
fi^iego poruozjł, przez eo zidei»oś(^ jej od 
dwomkoiueopołotji *^). Odt%d— jni to w Ni- 
wemie, ju* to w Paryżu bawiąc, zwróciła na 
siebie Marja oczj wielkiego koniuszego kró- 
lewskiego, pana Cinq-Mar8'a. Zaledwo zdo* 
łało serce młodej, odieroconej księżniczki- 
zorjentować się w tej nowej sjtuacji , która 
ją niemało zadowalniać się zdawała, gdj pan 
Cinq-Mars, czy to' gardząc wyniosłą dumą 
samowładnego wówczas RyszeJie'go, czy te* 
ufiiy we względy Ludwika XTTT, osobnemi 
jakiemiś widokami politycznemi powodowa- 
ny, wzi^ nader czynny ^udzi^ w intrygach 
i spisku, który ze względu na ustanowić się 
mającą regencją, za m^oletńości Ludwika 
XIV ^^), przeciw „tyranji" Ryszeliego uknu- 
to. Czujny atoli zawsze kardynał, jednym- 

*•) Marolles L pg. 226. 227. 

'*) L. Rankc, Franzdsische Gesch. T. m. pg. 4. cl 
Tallement IV pg. 181. cf. ibid. T. H. pg. 146 sqq. — 
Móm. de Brienne (Petitot T. 36) pg. 68. Mm. de Mob^ 
teglat (Petitot T. 49) pg. 372. 



Digiti 



zed by Google 



— 44 - 

zamachem rozpędził gromadzącą się nad swo- 
ją głową burzę: papiery Marji Ludwiki bez- 
względnej uległy rewizji ^®), Cinq-Mar8 zgi- 
B^ na rusztowaniu (1642). Tragiczny ten 
wypadek, zamienił na czas niejaki dworskie 
życie Maiji Ludwiki na życie poświęcone bo- 
leści i modlitwie ^®). Chwile te wyrobiły 

■^) TaUement IV. pg. 181. 182. M6m. de Tabb^ 
Choisy (Petitot T. 66.) pg. 4$5 8qq. Mćm. dn marąois 
d'Argenson. 1825, pg. 234. 

'') MaroUes I. pg. 285: Depnis ce tems-la (1642), 
Madame la Princesse Marie qai avoit tonjoars en beaa- 
conp d^iaclination k la piótś se mit enti^rement daos 
la devotion, et choisit poar cet effet des Directears s^ 
yeres, ąni lai conseillerent la retraite du grand mondei 
STec on retranchemen^ de beaocoap de superflaitćs ąni 
accompagnent d'ordiQaire les Personnes de baute eon- 
dition. Ccst ponrąooi elle tit beaucoup moins de Gom- 
pagnies qo*elle n'avait accoutomć, et se renfermoit sou- 
Tent avec de bonnes Religieuses, poor Hre moins distraite 
dans ses Oraisons et vaqaer aax fonctions d'nne soUde 
piótó". cf. ibid. pg. '287. cŁ Notice sur Port-Royal (Pe- 
titot T. 33.) pg. 68. 69. Oprócz tych wypadków wpły- 
nęło także na Maiją nie mało przybycie wydalonej z An- 
g^i żony nieszczęśliwego króla angielskiego , Karola I, 
a córki Henryka IV. do Paryża, jak twierdzi p. Gran- 
gier de la Marinićre w rozprawie swej, spolszczonej p. 
P. hr. Aleks. Przeździeckiego w Biblot Warsz. 1851. 
Sierp. pg. 191. 
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w charakterze Marji Ludwiki ową* wytrwa- 
łość i ową niezwykłą u kobiety rezygnacją^ 
za pomocą której wielkie trudności w sweni 
dalszem iyciu pokonywała i z wszelkiemi nie- 
bezpieczeństwy odważnie walczyła. Duch jej 
nie słabuj w przeciwnościach, ale nowych 
sił, nowej energji nabierał, tak, te niedługo 
ośmieliła się głaskać swą osobistą dumę prze- 
czuciem: „że się na królowę zrodziła" *®). 

Władyrfaw IV nie długo cieszył się szczę- 
ściem domowem, jakiego w pożyciu ze skro- 
mną i łagodną Cecylją zażywał: właśnie 
w chwili , gdy się ziszczenia najpiękhiejszej 
nadziei spodziewał , nielitościwa śmierć żonę 
mu wydarła (1644). Dwór wiedeński starał 
się skłonić powtórnie Władydawa IV do za- 
warcia małżeństwa z arcyksiężniczką austrja* 
cką, lecz wyprawiony w tym celu poseł do 

^^) Mómoires de MotteyUle (Petitot, 2-de sśr: T. 37) 
pg. 160. Tallement IV. pg. 182. Gdy na pożegnaniu u ks* 
Orleańskiego przed swoim wyjazdem do Polski usłyszała 
z ust jego potoczną wzmiankę o icli wzajemnych przy- 
godach, odrzekła Maija: „Cela n'etoit pas rśsolu dans 
le ciel, et j'etois nśe pour ^tre reine". Taiłem. IV. pg- 
183. cf. Marolles Ł pg. 310. 
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'Wmnmwjy powróeił do Wiednm me mm 
9fnmvtnmj ^*X Wnosiąa s korespendenoji 
Marfi Łudwild s miiiiBlram«ifitr{addn^ Łn** 
iwiimm (AamwAgą, twi^-dsióbj wypadało, ie 
Ifioijft Ludwik* pierwaaem niepowodBenieiii 
MH^iatmszona imi nieupokonoiia, nie w^iaMr 
Ia mą nawet Mmaokało togo ekodsić, ahj 
wjhir Władjfllftwa lY pnynajnmiej teraa 
na nią wypadł ^^) y w csem ją dążność eo 
ijłko do wiaAEj pnjfa^ego MaeannfegOy 
kt^j praedewMijstkiem o podkcgcMuńe saero** 
kft^fo jeszeee w Euaropie wpłjwu djnastji 
habsbiizskiij mę ułamał ^^)j bardzo albite^ 
ezBte wspierała. Byta też te właćme oh¥ńk^ 

^') Zob. Ust l4idwika ^onjMgi pisany do Maiji La- 
dwiki d. d. Wiedeń 1 listop. 1644. Portof; ed. Raczyń- 
ski T. I. p. 4. 5. 

^^) List Ludwika Oonzagi de Mai^p ŁudwiM d. ś. 
Wiedeń 23-go czerwca 1644 r. Ibid. T. L pg. 3. 4. 

^^) fitstoire da Cardinal Mazarin p. M. Aubt^y Am- 
gterd. 1751 d (Anbery), De la próeminence des nos rois 
«t de lear prśsśanee sar Teraperear et le roi d'£spagii6« 
1649. c£. Richetieu, Mazarin, la Frondę et le r^^ de Łoo- 
łs Xiy par Capeflęue. 1883. Pierre Edoaard Lemoniey^ 
Essai sar retablissement monarchiąae de Louis UY. 
Paris 1818. 
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gdnie wpirw ^troimielwa Akueeańskie^ na 
dfrene polecam oor» bsrdziej Anhatgi p^ 
^ejrnał, sŁronmkom chv<orB franmiekie^ miej^ 
aeft ufiiępująo. Wz^ędy tedy ogólnej polity- 
ki^ na eraolacgi Burbonów i Habełmi^ów 
f>paoFteg9 i^rowiły, *e Władydaw IV, miano- 
wieie »! wpływem rezydenta poWtiego wPa- 
Tyżn, ksnonikti Wannhfaikiego RoiQkat|ti- 
ma **) i posia franeuakiege w "Warszawie, p. 
de Bregy FleeeDes *^), nienmfej i sekretarza 
swego Fantoniego ^^) , IMbarją Ludwikę za 
«onę flobie wybrał (Kpiec 1646) **). Gdy je) 
w Paryżn pokazywano pertret Władydawa, 
zrobił ktoś z przytomnych żartobliwą uwagę 
oo do otyłości i zbyt grubej szyi przyszłego 
jej męża: Marja odrzekła, że jej takie ^^dro- 
bnostki" wcale nie zajmują, — „wystarcza mi, 
gdy wiem , że głowę jego zdobi korona zna- 
komitego królestwa i rycerstwem dynnego 
narodu" ^^). 

**) Rudawski pg. 34, 

") Portof. Cd. Racz. 1. pg. 5—15. 

"") Ibid. pg. 12, 

*0 Ibid. pg. 9. 

^^ Rękopis bibUot Królewskiej w Berfioie: Mis* 
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Skoro Oierkard Denho^ wojewoda pomor- 
ski, umowę przedślubną i dworem francus- 
kim zawarł (26 września 1645 r.) *•), wyprą- 
wionę zostało w celu odprawienia ślubu pro- 
kuracjjnego z Marją Ludwiką ,,oomme filie 
de Franoe** ^^) z Polski do Parjta znakomite 
poselstwo, na którego czele stał Krzysztof 
Opaliński, wojewoda poznański i ksiądz Wa- 
cław Leszczyński, biskup warmiński. Oto- 
czeni znacznym orszakiem młodzieży polskiej^ 
odprawili nasi podowie uroczysty wjazd da 
Pary£a (pod koniec października) w sposób 
tak wspaniały, że cała ludnośó paryzka tlu~ 

cellanea oa manuscrit francois contenant nn grand 
nombre de pi^ces interessantes da rógne de Henri IV. 
Louis XIII. et Louis XrV. (MS. Diez. C. 4-o Nr. 64.) 

^^ Coatracte de Mariage entre Yladislas lY. Roi 
de Pologne, et Mdme la Princesse de Mantone, qae 1& 
Roi de France I^uis XIV rnaria comme sa Filie. Fait 
k Fontenaibleau le 26. Sptbr. 1645 w Da Mont, Corps 
diplomatiąae. T. VL l-re partie pg. 326—28. Nr. 191. 
i a Dogiela, Codex diplom. regni PoL T. L pg. 469—473. 

?^) Zob. Reformatio Sermae Ladowicae Mariae Gon- 
zagae, Reginae Pol. dat. Yars. 5 Debr. 1646 a Do- 
giera, Cod. dipl. I. pg. 473 — 477. cf, (Bayle) Rśponse 
aux qaestions d'an ProvinciaL ed. Rottord. 1707. T^ 
IV. pg. 47. 48, 
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mnie się jxa to widowisko zbiegła. Dnia 5 
listopada nastąpił ślub prokuracjjny w kapli- 
cy królewskiej, przy którym zastępowi^ oso- 
bę Eróla polskiego Opaliński, a obrzędu re- 
ligijnego dopełniał biskup warmiński. Świad- 
kami zaś byli : dziewięcioletni Ludwik XIV,, 
jego matka, królowa rejentka Anna i wielu 
książąt krwi królewskiej. Urządziwszy odpo- 
wiednio swój dwór, ruszyła Marja Ludwika 
w towarzystwie ambasadorowej , p. marszal- 
kowej Guóbriant i biskupa d'Orange, z nie- 
małą liczbą dam i kawalerów francuzkicb 
z Paryża (27 listopada 1645) do Polski. Prze- 
jazd jej przez dzielnice Rzeczypospolitej ró- 
wnał się, mianowicie po znakomitszych mia- 
stach, jak w Gdańsku (11 lutego 1646), El- 
blągu, Malborgu, najświetniejszemu tryum- 
fowi, który się tylu szczególnemi wypadka- 
mi odznaczał, że naoczny iwiadek tej podró- 
ży, pan Jan Laboureur , ułożył z nich opis 
nader ciekawy i pouczający ^^). Zadowolnie- 

^*) Histoire et relatioa du voyage de la reyne de 
Pologne et da retoor de la marśchale de Guóbriant p. 

JanKai.IMtijALndw. 5 
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— so- 
nie i szczeńcie Harji Ludwiki ^Ika z tege 
wz^ędu nie hjlo zup^em, ie Władjsław 
ly osobiście na jej ^lotkanie wyjechać nie 
móglf będąc dokuczliwą podagrą zbyt mocno 
trapionym. Dla tej przjozjny, musiała Ma- 
rja Ludwika^ nie tykając Warszliwj, na dro- 
gim brzegu Wisły, w pałacu Falenskim (1 y^ 
mili od Warszawy), do rodziny Opackicb 
wówczas należącym '^), niejakiś czas zamie- 
szkać. Tu przyjmowała szesnastoletniego kró- 
lewicza z Cecylji Renaty, Zygmunta Włady- 
^wa, którego jej prymas Łubieński przy- 
wiózł. Za polepszeniem się nieco zdrowia 
królewskiego, dopiero 10 marca 1646 roku, 
wśród licznych wojsk tak królewskich, jako- 
też nadwomyeh zamożniejszych rodzin pol- 
skich, uroczysty swój wjazd do Warszawy 
z pałacu Falenskiego odprawiła. Król Wła- 
dydaw, dla dotkliwego bólu jeszcze na stoł- 
ku noszony, czekał na Marją w kościele S-go 

Jean le Ląboureur. Paris 1648. Wyjątki z tego dzieł- 
ka spolszczył Niemcewicz w Zbiorze pamiętn. 

^^ Zamek ten w nowszych czasach wyrestaorowany 
pnez A. hr. Frzeździeckiego. 
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Jwa. Muja Ł^wika ^rMkfooajwszj fNgi 
te) w^mialej (Świątyni, upadłf^ w^dleebykie* 
tj królowi do BÓg i w rękę go pocałowała^ 
"Z godnością^ odpowiadającą potnsebie doasj 
religijnej w tak uroczystej chrwili ^^X pi»y- 
^^ oboje królestwo do stojącego praed 

^^ Nie śmiemy dawać bezwzględnie wiary owej dowcip- 
Inijącetj relacji, Jakoby Wład. w tej chwili miał odezwaÓ 
^ę de 1^. Bregy: ^To wi^ ta piękność, o której ^e powia- 
daliście mi cudów?" co Maiją nadzwyczaj zmieszać i zrazić 
miało. Psychologicznie rzecz biorąc, uwaga takowa odzna- 
*cza się zanadto wielkim cynizmem, aby z& co innego, Jak za 
dowcipkujący wymysł widzów, całą sytuacją chorego Króla 
>dzi¥mie w tej chwili nastrojonych, uważaną być mogła: uro- 
da tet Maiji Lud. talpąj uwagi w niczem nie usprawiedliwia- 
ła. Nie trzeba i o tem zapomiDać^że związek Maiji z W)ad. 
mii^ wielu przeciwników w par^i rakuszańskiej, i bu- 
dził zazdrość nie jednej piękności firancuzkiej. Zresztą 
pis. pamiętn. franc. bardzo chętnie takiemi jaskrawemi 
dowcipami opowieść swoje krasić lubią, a tylko z takie- 
go źródła powyższa wiadomość pochodzi. (Laboureur 1. 
c, cf. Bayle 1. c. pg. 49 — 55). Nam się zdaje, że brak 
ckzaltowanej romantyczności przy całym tym obrzędzie 
w skreślonych co tylko okolicznościach, szukaf chętnie 
dla siebie jakiegoś wyrazu i znalad , go w powyższym 
niewłaściwym firazesie francuzkiej lekkomyślności. Oglą- 
dać się nam wypada za wiarogodniejszem świadectwem, 
2anim to ubliżając Władysławowi zdanie rozc^aszać się 
odważymy. 



Digiti 



zed by Google 



- 52 - 

wielkim ołtarzem nmicjusza papieskiego, Jaiui 
de Torres, który zawarty w Paryżu ślub pro- 
kuracyjny jak najsolenniej potwierdził i po- 
błogosławił. 

Cbarakter Władydawa lY, jakkolwiek nie 
odznacza się szczególną energją, zanadto je- 
dnak był samodzielnym, — umyd jego zanadte 
do spraw publicznych wdrożonym, aby nader 
bujna fantsusja i niepohamowana chęć rządów 
Marji Ludwiki, swobodne dla siebie pole prsj 
nim znaleśó mogła ^*). Prócz tego, trapiony 

^*) Mómoire de M. Caillet, agent particnlier dn 
prince de Condó, p6re da duc d^Enghicn. Etat et in- 
BtractioBs sur les affalres de Pologne , touchant Telection 
de Monseigneor le duc d^Enghiea. Da 18 Octobre 
1662. Dantzig. „Des le temps qae la reiae de Pologne- 
(Looise Marie) ótait en France, Toa a reconna qa'ell#^ 
avait poar les affaires ane inclination et an gonie beau- 
coap-aa-dessas de son sexe. Les grandes et les fóchen- 
8^ choses qai sont arriyóes en ce pays-ci depois qa'elle 
y est, et dans lesqaelles elle a joaó le principal r6le^ 
ont assez fait voir qae son esprit et sa capacitś ótaient 
pląs grands encore qa'on ne se Tćtait persaadó, et 
qa'elle ótait aassi propre k ótre associće aa goavenie- 
ment ąn^k la cooronne. L'hamear da roi Wladyslas ne 
lal laissait pas le moyen desę montrer telle qa'elle 
ćtait, parce qa'il prenait lal seal le soin de toates lea 
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^kuczliwą chorobą WładydawIV,po8trada- 
irszy syna Zygmunta^ w którym nietylko on, 
ale i oały naród Wielkie nadzieje pokładał, — 
fcdj wreszcie rozkiełznana buta stanu panują- 
cego nie£ylko koronę coraz więcej ograniczała, 
upokarziJia; ale i niiszą warstwę narodu co- 
raz bardziej gniotła, kraj przez to ubożąc; 
•dla tych, mówię, przyczyn nie mógł Król, 
nachodzący już w lata , a cały naród szczerze 
kochający, zdobyć się na tyle swobody du- 
"Cha, aby otaczające go osoby, zgryzoty jego 
nie czuły: stał się zatym niecierpliwym i tym 
drażliwszym na wszelkie pretensje ruchliwe- 
go umysju Marji Ludwiki, do spraw publicz- 
nych nader pochopnej. Fakt ten był powo- 
dem licznych hałaśbwych bajeczek o niesna- 
skach obojga Królestwa, płoche umysły na- . 
der zajmujących, które się po wielu dziełach 
do dnia dzisiejszego z całą rozkoszą błąkają; 
ale dowieść się nie dadzą. Bądź co bądź: nie- 
zaprzeczoną jest rzeczą , że dla powyższych 

affaires." Felix Colson^ De la Pologne et des Cabinets 
du Nord. Paris 1841 T. I. Pi^es justificatWes. 2-me 
partie Nr. 1. pg, SU. 
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pnjosjB, potjoie Marji Ludwiki s Wkdj-- 
flławem, nie bjfo dla niej mymiLnem ; ale 
Maija Łodwiica widząe^ te tyniesaaowo pa- 
nować nie moiey umiała bjó cierpliwą, aawet 
uległą toną w pochlebnych dła siebie wido- 
kach innej, pntjemniegaaej pnjssłoóoL Nie 
wjci^wała (ma jej atoli bescaynnie (na 
śmierć Whtdjsława czyhając , jak nieroewa- 
tnie sądził hr. Baczyński ^% a za jego przy- 
kładem wielu innych, bo taką przezornością 
umyi^ jej nigdy się nie poszczyci); ale stara* 
ła się pozyskać dla swoich widoków znako- 
mitsze osoby, któreby jej niejaki wpływ na 
E^rawy publiczne obok skołatanego róAnemi 
przygodami króla tdatwić mogły *•). WAród 
tych zabiegów Królowej , umarł Władysław 
IV w Mereczu (20 maja 1048), gotując się 
właśnie do poskromienia buntujących się ko- 
zaków. Przeratona tym wypadkiem Marj% 
wnet się jednak w tej nowej sytuacyi spo- 
strzegła i z nabytego dotychczas godziwemi 

'*) Przedmowa do Portofolio Maiji Ludw. T. L 

pg-ra. 

»•) Caillet 1. c. 
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i mniej zassesjtnemi środkami ,. wzięcia 
w Rzeczypospolitej korzystać postanowiła ^^^ 
łotąc w to całe swoje staranie podczas bez- 
królewia, aby ten Królem był obrany, który- 
by jej męiem — i to uległym męiem mógł 
zostać ^®). Przy wzmiankowanym wpływie 
ICarji Ludwiki w Polsce, łatwo było dyplo- 
macji francuzkiej , wielce przemotnej w ów- 

^^) TallemenŁ lY. p* 185. Niemcewicz, Zbiór pamiętn. 
T. m. p. 238. 

' ^^) Załuski, Epistolae histor. fom. T. I. 150 pisze 
do Kardynała Ursiiii'ego: ^scio ego qaoqtte Georgii Os- 
s(rfiiiii, Cancellarii motu tractatom foisse, ctgos ąncŁo* 
ritate senaius consenserat, litterasąne ad rReginam 
dederat, ne raaritum Regem abnueret, sed fes instru-- 
eta fait ambUióne Reginae , qaae Beginnbere non tan-- 
tum percupiebat, sed multa pecuniarum vi sostentandae 
Begiae electioni facta erat, jurałamąue fidem a Casimi- 
ro expo8ceraiy ubi sceptri potitus faisset, se non aliam 
in nxorem dactomm." — Stan. Albr. Radziwiłła, Pa- 
miętn. L p. 397 sqq. Radawski pg. 24. Tallement IV. 
p. 186. Tak samo wyraża, się Ręko}>is zawierający hi- 
stoiją Polską z lat 1647 — 1656 przez prof. nniwersyt^ 
jagielońskiego w Krakowie, Stanisława Temberskiega 
spisaną: fol. 115. .„ad fanebras ezeąoias (Władysława 
lY.) desiderata Ragina, praeparans se ad naptias ex To- 
to celerrimas^ novi regis consortinm praestolato ardens 
amore. MS. bibliot Kórnickiej p. hr.Dzii^yliskiego* 
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^(seanej Europie, przeprowadzić wybór Jana 
tfazimierza na Króla polskiego ; bo on zda- 
wał się być najbardziej po myśli Marji *•), 
a zatym odpowiadał takie widokom polityki 
Mazarini'ego względem dynastji habsburg- 
skiej *^). 

Niedługo po koronacji (17stycznial649r.), 
pojął Jan Kazimierz, ^mająo do tego drogę 
otwartą błogorfawieństwy stolicy Świętej,^ 
w marcu tegoi roku swoje bratową za tonę, 
^pragnąc okazać znakomitem świadectwem 
wszystkim narodom świata chęci swe, utrzy- 
mania przyjaźni i dobrego porozumienia Pol- 
. fiki z Francją^ ^*). Godom weselnym obojga 

'^ Prócz poprzedniego świadectwa Załuskiego zob. 
Caillet L c. pg. 310: „Mais dans le peu de temps qa'il 
(Wlad. lY) Yścat, elle (Marie L.) snt se metre si bien 
dans Tesprit des Polonais qu'^ sa mort elle fit tomber 
la couronne sar le prince qu*elle aima le mienx avoir 
poor mari et sar Fesprit duqael elle jageait qae son 
cródit serait le pląs grand." 

*^) Chanat I. pg. 304. 308. 310, 343. 348. 368. 
369. cf. Radawski pg. 24. ¥, RdAs^ historische Entwi- 
ckelang des Einflasses Frankreichs and der Franzosen 
aaf Deutschland ,a. die Deatschen. Berlin 1815. 

* ') Kontrakt mi^eństwa Marji Lndwiki z Janem Ka- 
zimierzem zawarty w Warszawie dnia 1 marca 1649 r.. 
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Królestwa świeciły podpalane przez zbunto- 
wany lud roboczy liczne zamki i sioła szlar 
chty ukraińskiej , niby złowrogie pocbodnie 
strasznej przyszłości; a wieści zbyt przera- 
żające o tem srogiem spustoszeniu , budziły 
w samej nawet stolicy taką gorączkową trwo- 
gę, iż wedle słów Radziwiłła,, ^wszystkoby 
się było rozproszyło, gdyby się choć jeden 
pidk kozacki w Warszawie był pokazał^ ^*). 
Taki stan rzeczypospolitej , zapowiadał nie- 
miło kłopotu obojgu królestwu; lecz mimo 
burz i zawiei, na jakie Marja z Janem Kazi- 
mierzem wystawioną była , przyjemniejszem 
cieszyła się z nim, pożyciem, aniżeli z Włady- 
sławem lV'j ^bo^ mówiąc słowy pana Gran- 
gier de la Mariniere, schlebiającemi firancuz- 
kiej preferencji, ^ Jan Kazimierz, zdolniejszym 
był ocenić taką małżonkę i umiał łacniej 
uledz jej wyższości^ ^^). Jan Kazimierz stro- 

ratyfikowany przez Króla Ludwika XIV w Compi6gne 
dnia 6-go lipca 1649 r. etc. artyk. I; w Portof. Marji 
Ład. ed. Racz. I. pg. 37. 

**) Pamiętoik Stao. Albr. Radziwiłła ed. Raczyński. 
T. IL pg. 335. 

*') Zobacz Rozprawę P. Gr. de la Marioi^re w Bibl. 
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niąoj od «pnM pabliosnjch opuśeił niebar 
wem całkiem wodse nądu, które clioiwa pa- 
nowania Maija Ludwika Bkwiq[»liwie i nar 
miętnie pochwjeiwszj, nawet patnąc z oałą 
rezygnacją niepowszedniego umjdu zbliia- 
jąoej się śmierci w oczj, z rąk ich wjpniścić 
nie chciała ^^). 

Marja Ludwika posiadło z przyrodzenia 
bardzo wiele znakomitych zdobiości, które 
jej wszelką przewagę nad diabym Janem Ka- 
zimierzem zapewniały ^*), a to tym bardziej, 
że wstępując powtórnie w związek małień- 



Warsz« 1851. Sierp. pg. 191, 199, spolszczoną przez p. 
Al6x. hr. Przeździeckiego. 

**) Załuski, Epist T. L pg. 1. 
,*^) Rudawski ^ag. 358; „qiii (Jan Kaz.) uxoris man- 
data exeqnebaŁur. pg. 398 pisze Rud. te Jan K. przy- 
jął pośrednictwo francnzkie w sporze ze Szwe<^' 
„adnitente coignge, qaae tonc maritnm rc^bat, nt par- 
vns Aethiops elephantem". cf. Cailłeł L c. pg. 311. 
812. — Minucei Paolo^ Relazione del negoziato fiatto 
ndla corte di Polonia in proposito delia snocessione che 
si trattava pel ser. principe Mattias di Toscana a quella . 
corona Tan. 1659. spolszczona przez Kulczyckiego 
w Dodatku roies. do Cz. Krak. Maj. 1857, pg. 299. 316. 
Kochowski. Clim. 
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ski, mkła za sobą całe doświadczenie dojrzą- 
łego wieku (lieasjb wtedy 37^2 Iftt), i cha- 
rakter różnemi przygodami dostatecznie wy- 
kształcony i wypróbowany. 

Żywość przedsiębiorczego lunyi^u, j^dm 
się Marja Ludwika d:usznie szczycić mogł% 
budziła na jej — nie tyle pięknej, jak raczej 
interesownej twarzy, wyraz pewnego miłego 
wdzięku, który wszystkie inne zewnętrzne 
powaby sowicie wynagradzał; wielka zaś cie- 
kawość do wszystkiego, co było wzniosłem, 
wielkiemi szlachetnem, oźywii^ana ^białych 
licach^ Marji Ludwiki energją ducha czyn- 
nego, który się w ^pięknych czarnych oczach'' 
majestatycznie zwierciedlił ^®): jeżeli jaki 
smutek na jej obszernem czole zawisł, do- 
strzegłeś , że ona o nim leniwie nie marzy, 
ale o usunięciu gó z natężeniem przemyśliwa. 
^Kibić jej dorodna miała dosyć ciała, włosy 
czarne, płeć gładka, zęby piękne, rysy twa- 

*•) Marolles I. 304... et farent recus (posłowie Pol- 
scy) sans ceremonie avec ceŁ air majestaeax et doux, 
qne Ton a toi^oars tant admiró en cette Altesse". (sc. 
Maiji). Tallement IV. p. 180. 
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rzy ni piękne ni brzydkie; lecz wziąwszy 
wszystko razem była piękna, miała prawdzi- 
wą postać królowej'' ^^. Zewnętrzne te 
przymioty nader zdolne imponować ludziom 
we wszystkich okolicznościach, były szaco- 
wną obroną daleko droższych, bo trwalszych 
umysłowych zalet. 

Marja Ludwika posiadała bowiem obok ob- 
szernej znajomości świata i ludzi, jasny i prze- 
nikliwy umysł ^®) ; obok niezwyczajnej by- 
strości , pewną gienjalność pomysłów, natu- 
rom włoskim właściwą, której bardzo często 
od przebiegłości nie odróżnisz ; obok nader 
bujnej, romantycznej wyobraźni kobiety, bez 
przestanku w wielkich projektach żyjącej ^% 

*0 Mómoires de Motteville. CoUection p. PeUtot T. 
XXXVn. pg. 156. Zawarte w tekście szczegóły wzięte 
B% z opisu p. Motteville, którego wyjątki znajdziesz tak- 
ie spolszczone u Niemcewicza Zbiór Pamiętn. T. UL 
ed. Bobrów, pg. 234. cf. Koch. I. p. 104. „forma ac 
Yultu insignis." 

*^ Caillet 1. c. pg. 315: ,je dis qu'il ne manąue 
presque rein k la riene de tont ce qa*il fant pour venir 
k bout des plus grandes afifaires; qu'elle a un esprit tr^s 
^lairó... cf. Koch. III. pg..272. 

*^ CaiUetl. c. 311. 312. 



Digiti 



zed by Google 



— 61 — 

naiwność i religijność uczuć jak najszlachet- 
niejszych *^); obok giętkości i ^Wytrwałości 
ducha^ róźnemi kolejami wypróbowanego ^^)f 
pewną męzkość idei ^*), która się^jednak pier- 
wiastku i^ci niewieściej bynajmniej nie wy- 

'^ Zob. list Maiji Lad. do P. Choisy d. d. Ołogów 26. 
Kwietnia 1656 r. w Bibiiot Warsz. 1851. Sierp. pg. 
197 cf. ibid. pg. 196. i pg. 201. MS. P. Orangier de la 
Marini^re : „Le Roi de SaMe se tient cios et couvert 
avec sa femme jnsqa'li cette heure. U m'apri8 la peur 
qa'il n'attendit les Cosaąaes. Je snis si ingenieose k me 
toarmenter! Yous dites qae de rógner vaut mieux qa'ane 
solitude. Je ne snis pas de yotre opinion. Que le repos 
d^esprit et de conscienceest — on etat qai approchede ce- 
lu! des anges ! L'on pent fair beaucoap de bien dans nn 
grand pays, od Yon a quelqne ponyoir; mais, n'y etant 
point, Ton sera responsable de Tomettre et les ptehós 
qae Ton ne pent Tempścher de fiaire, feront damner. 
Priez Dieu qa'il me mette dans la solitude!" 

^*) Tallement lY. pg, 181. ^On a remarquó que ja- 
m^ personne n'a eut tant de huusses gui baissent dans 
sa vie que la princesse Marie". 

^^) Koch., Clim. I. pg. 104: „Ad haec pares generi ani- 
mi dotes, expeditum ingenium . in curas ciyiles expedita 
mens, et dum forma ac vultu insignis habetur, nihil praeter 
speciem mnliebre".cf. Clim. n. 255. IILp. 271. 272. Cail- 
let 1. c. 811. Zob. także Jej list pisany do P. Choisy po 
zdobyciu Warszawy na Szwedach przez Polaków d. d. 
Ołogów 27 czerwca 1656 r. Bibl. Warsz. 1851. Sierp. 



Digiti 



zed by Google 



- 62 - 

piert^ jak to u Ełibietj krółowej ai^^idM^ ^ 
dostrzeds mę dsje ; obok pewnej rywałisM^ 
etjkietałnej godności i prostoty ezaltonme- 
go czasan uczucia ^^); odwagę i pretensje 
twardej rycerskiej duszj *♦). Czasem odezwie 

p. 202. Caillet 1. c pg. 315. ,.dl6 (11 Li«L) le (projekt 
obrania następcy za tycia J. K.) regard comme nn bu^ 
yen d'eiablir ici on gouTemement plus abeoln et moins 
chancelant qae celni qui y est, et de pouToir m^ne en- 
treprendre an dehors qnelqne choee de glorienx dont 
la reine a nne passioa extr6me.*' 

'') Zob. list Maiji do P. Choisy d.d. Głogów 26 KwieU 
1656 r. L c p. ISCT— 198. cf. Rozmowę matki AnieU 
de S. Jean Amanld d'Andilly z Jej synowcem p. le 
Maistre, o Maiji Ludwice znajdującą się w Pcnrlof. ed. 
Racz. I. 57—70 cf. listy Maiji do prz^o&onej klasztoru 
Wizytek w Paryżu ibid. pg. 95— 99. 101. 103 — 107. 
137. 141. 176. 177. 

*♦) Zob. Ust Maiji do P. Choisy d. d. Głogów 18 
maja 1656. Bibl. WarsŁ 1851. pg. 200. MS. P. Gran- 
gier de la Marini^re. „J'ai envoyó au Roi pour ayoir des 
ordres definitifis, et le Genóraf Hatzfeld yint hier encore 
ici me prier de la part de TEmpereur d'attendre; que je 
me mettrais, si je me pressais, aux hazards au moins 
d'avoir peur. Voue ne me connaitriez plus, je suis dcTO- 
nue yaillante. D me semble, que j'irais fort bira k Tar- 
móe. Le si^ge est devant CracoYie. Cest par mes soins; 
mab on a trop diffóró. Je crains que Pentreprise ne 
reuBsisse pas. Attendez k dire la part que j'y ai, qme 
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8ię w jej kobieoem serou trwoga pned nie* 
SECzęśoiem^ które prseessuwaó się sdaje;* leoz 
gdj widzi nieachronną walkę, sapomina o nie- 
bezpieczeństwie i chociaftbj wśród zaciętego 
boju z działa wystrzelić ^% wśród gradu kuł, 
okopy zwiedzió ^% okaże się dosjó odważną, 

YOGsen sacbies Tissoe. Si elle ectbonne, voas me vaote- 
rez, si elle est manyaise, yous Tooi^ tairez. Je crois qii'il 
j a plus de 100,000 hommes sous les annes dans la Po- 
legnę: fls yenlent tom k la fois se defaire de ienrs tj- 
rans. Mai, j'ai toujonrs pear. Le sort des ann^ est si 
jonnialier J * J'ai recn beancoap des lettres de Yous mó- 
lancoliqiies lorsąue ! j'etois . en jole: je crains qae 
lorsąne Yons serez en joie ponr nos aifalres, 11 n'y 
alt qnelqne snjet de chagrin en ce pays-cl.'' cŁ Caillei 
1. c. pg. 311. „Pendant la gnerre de SuMe et la re- 
traite de Leurs Mgjestćs en Silosie, ii pariit anx yeuic de 
tont le monde qQe c'etait la reine senle qni esperait Vex' 
pulsion deą Snódois et qui s'y appliqaait cf. pg. 312 cf. 
Listy do d. Terlon d. d. 16 czerwca 1659 ar. w Mśmoires 
dn Cheralier da Terlon^ pour rendre compte an roi de 
ses nćgociations depnis Tannóe 1656 juBqu'a 1661 Pa- 
ris. 1681. T. I. pg. 389. — cf. Noyers pg. 471. 

**) Zob. List Maiji do P. Choisy d. d. Wolborz. 27 
października 1656. Bibl. Warsz. 1851 pg. 209. Kocbo- 
wski, Cliro. IIL pg. 150. Pamiętnik Mikołaja Jemioło^- 
wskiego towarzysza lokkiej chorągwi wyd. Bielowski. 
Lwów. 1850. j)g. 108. 

*•) Noyers pg. 447. 466. 469. 
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swobodna nieustrafisoną. Prócz tego widzimy 
u Marji Ludwiki obok nieugiętej niczem 
woli ^^, jak najżywszy i najśmiekzy zapi^ 
i niewyczerpany nigdy zapas rad i órodków 
gotowych ^®), zapas projektów tak bogaty^ 
jaki nie tak łatwo nawet u mężczyzny znaleśó. 
Wiadomo także, że Marja Ludwika miała 
wielkie zamiłowanie do botaniki i że nie ma- 
ło troszczyła się o to, aby stolic-a Rzeczypo- 
spolitej w piękne ogrody ustroić się mogł% 
czego nawet po tylu burzach, jakie tym sta^ 
rożytnym naszym grodem szamotały, niejakie 
ślady jeszcze dziś znajdujemy. Stosownie do 
zwyczaju swego czasu, lubiła się Marja Lu- 
dwika także niekiedy zabawiać astrologią, 

'O Caillet 1. c. pg. 315: „qa'eUe a de la fermetć et de 
la rćsolution, qu'elle abonde en expśdiens etc. 

'^) Ibid. pg. 315. qu'elle a... ane facilitó toate parti- 
culi^re k gangner et k engager dans ses sentiment toas 
ceux qu'elle entreprend, et qa*elle n'4pargne ni ses so- 
ins ni son bien propre qaand elle croit que cela peut 
contribuer aa snccós. cf. pg. 312. Zob. Relacją Pawła 
Minucci'ego 1. c. pg. 320. „Inni znown (sądzą), że zdą- 
ża (Mar. Lud.) ku wszystkim tym celom razem, jako 
ta, która ma głowę pełną kabał i praktyk niestworzo- 
nych"... cf. Noyers pg. 437. 
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ciekawa horoskopu znakomitszjch osób; ale 
nie stała się ńigdj niewolnicą tego dziwacz- 
nego nałogu wjiszjch klas ówczesnego spo- 
łeczeństwa : gruntowne zasady i głębokie 
uczucie prawdziwą) religji *•), strzegło ją od 
takowego zboczenia wyobraźni. Mimo to zna- 
leźli się tacy, jak się zdaje z zakonu jezuic- 
kiego y którzy, ezepiająo się óci^ych stosun- 
ków Marji Ludwiki ze ^wnym klasztorem 
Port-Royal w Paryżu i przełożoną jego Ma- 
tką Anielą de St Jean d'Andilly, gdy insty- 
tut ten o sprzyjanie nauce Janseniusza oskar- 
żony, prześladowany, a w. końcu zamknięty 
został, — gdy prócz ^tego spowiednik Marji 
Ludwiki, ksiądz de Fleury, za Jansenizmem 
wyraźnie się był oświadczył ^^), znaleźli się, 
mówię, tacy, którzy na zasadzie owych po- 
zorów Królowę nasze wraz z jej dworem 

'^ Załuski £p. hist fam. L pg. 1. Hoc tantum testor, 
quod Regina haec Deo Judici mentem integram, paratis- 
simam Religionis tutelam... liberale sacris ordinibus pa* 
trocininm, ecclesiis dotem opalent4m« amicis amorem^ 
beneficam opem denique et vitae snbsidia egentibos vivens. 
praestitit, moriens testata est etc. etc. 

«*0 Portof. L pg. 185 uwaga. 

Jan Kai. i Maija L«dw. O 
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o zwolenmctiro dla tej hkwjwe^ do ktr y ij 
TeHgrjnej, pned Papietem pomawiać «ę odr 
^waftjli ^^). Niesprawiedliwa obiiiow« widoe 
zaniepokoiła poboiną Maiją Ludwikę, tak, 
ie własnoręcznjm listem etan^ się w lipea 
1655 roka upewnić Papiete o Gzjstośm swcg 
wiary i całego dwom polski^o ^). 

Głęboka religijność i cejnna nader pob&- 
too4ć Maiji Ludwiki, daleka od beamy^Bcg, 
nałogóweg dewocji, światowości bjnaJBmiej 
się nie lękająca ^*), pozostawiła w Polsce, 
a mianowicie w Warszawie , nader piękne, 
spoteoseństwn polskiemu do dnia dzisiejsM- 
go chlubnie słuiące pamiątki i miłosierae in- 
stytucje. Prócz zakonu Ks. Missjonarzj przy 

^') Ibid.pg. 184 cf. Abrśgć de rbistoire £cclesłastiqae) 
contenaot les ĆTenemens considerables. Cologne 1754. 
Vol. X. pg. 354 sqq. 

*^ Portof. L pg. 184. 185 wraz z uwagą. cf. Notice 
sur Port-Royal. Collect des mćm. p. Petitot 2-de s4r 
T. 33, pg. 68. 69. 73. 85. 130. Racine, hist Eccles. 

•=0 MaroUes L pg. 286. cf. (Bayle) 1. c. T. lY. p. 67. 
Portof. L p. 169. List Matki przełożony Wizytek zawie- 
ra te słowa: „bo jeśli na tak świetnym dworze, i tak ści- 
śle łączącym się ze światowością, tyle cbrześcjański^^ 
pantge oczncia... 
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^o^citeb ^go KrzjiKB^ i Sióstr MiłpsierdzifS 
jąfiiułdpwala w cz^Atjm zami^ze miłoi^i i da- 
Łro ^wTch poddaojch bliinioh Zakon ^ąiine- 
id^iepiA Najświętszej Marji PaBny, Wi^jtk^ 
jnai z^auy (1654) ^^). Jiąż od r. 1650 skjipy'- 
.w{^ Mar|a JLoidwiką dpmj i grunta obok pa- 
łacu KazimieroW;«kieg0 wt tak zwan3rm 3jr 
j^pwcu połoipne i na miejacu j gdzie niegdyś 
bjł dom Hadziejpwakich, waławionj owym 
gorszącym ąporem Badzi^śowakięgo z rodzi- 
i>ą jego. żony, Elżbiety St^szczanki, tudzież 
dworki do kolegjum psałterzystów warszaw- 
skich należące. W r. 1653 już był kpściół 
i klasztor tymczasowie z drzewa na pirzyjęcie 

^*) Szczegóły niżej pokrótce o tej fandacji zebrane, 
czerpaliśmy z bardzo gruntownej a surajennej monograQi 
p. F. Sobieszczańskiego w Pamiętnika relig. drukowanej: 
' Kościół i klasztor Panien Wizytek w Warszawie. Oso- 
bny oddruk. Warsz. 1656. Wiadomości w Portpf. I. ed.' 
JKacz. zebrane, bardzo niedbi^e opi;acowane: daleko 
szacownięjsza praca p. Jastrzębskiego: Polskie Wizytki 
czyli histoija fandacji pierwszego klasztoru zakonnic Na- 
wiedzenia P. Maiji w Warszawie. Rzym 1849. gdzie głó- 
wna źródłowa relacja o tej fandacji (Lettre circulaire 
aax Gommunautó des Bóligieuses de la Yisitation Sainte- 
Maireetc. Paris 1655.)idaleko dokładniej i zupełniej jest 
spolszczona aniżeli w Racz. Portofolio. 

6» 
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Wizytek gotowj •*). Pierwotna myśl Marji 
Ludwiki, sałoienia w Warszawie wedle wzo- 
ru domu Św. Magdaleny w Parytu, klasztor 
ru, gdzieby niewiasty, które zboczyły z dro- 
gi wstydu a pragnęły się poprawić, spokojne 
schronienie i dźwignienie się z grzechu zna- 
leść mogły, dla zaszłych właśnie w naszym 
kraju burzliwych wypadków, urzeczywistnio- 
ną być nie mogła : ograniczono się ostate- 
cznie na zachowaniu reguły zakonnej i udzie- 
laniu nauki córkom biednych polskich rodzi- 
ców, za umówioną nagrodę. Nie mogąc za- 
miaru swego co do urządzenia klasztoru Pe- 
nitentek przeprowadzić, postanowiła Marja 
Ludwika raczej za pomocą nauki i wychowa- 
nia dzii^ać na zapobieżenie i uniknienie złe- 
go, aniżeli starać się o nawracanie tych^ 
które już w grzech popadły ^®). 

Budowle nakładem Marji Ludwiki wznie- 
sione, przetrwiJ:y burze i najazdy Szwedówr 

®*) Kościół i klasztor PP. Whytek etc. Warsz. 1856. 
p. 7. Akta dotyczące zakapywaaia posiadłości psałterzy* 
stów, czytaliśmy w Archi wam. miasta Warszawy. 

••) Ibid. pg. 18. 
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i Brandeburczyków; mimo to podzęła królo- 
wa, gdj się trochę w kraju uspokoiło, sta- 
wiać murowan j klasztop^ i kości<^, do którego * 
z wielką uroczystą asystencją d. 3 paździer- 
nika 1664 własną ręką kamień węgielny po- 
łożyła. Budowla ta, wedle planu Marji Lu- 
dwiki wznoszona, r. 1695 pożarem zrujnowa- 
na, została ukończoną tak jak ją dziś widzi- 
my przez Elżbietę z Łubomirskicb, spowino- 
waconą przez margrabiów Myszkowskich 
2 familją Gonzagów mantuańskich , podług 
juerwotnych planów królowy Marji w roku 
1760 ^^). Marja Ludwika lubiła w tym kla- 
sztorze często przebywać między ukochane- 
mi zakonnicami, gdzie miała dla siebie i swo- 
jej służby dogodnie przyrządzone pokoje, 
w których zwykle swoje rekolekcje odpra- 
, ^i^a: szczególnie krótko przed śmiercią,* 
przeczuwając niby swój zgon, po ci^ych 
dniach tutaj bawiła, jadła a nawet sypiała ^^). 

«0 Ibid pg. 19. 24—28. 

^^ Ibid. cf. Podczas takiej bytności zachorowała kró- 
lowa w pierwszych dniach maja nagle w klasztorze, skąd 
Ją dopiero do pałacu przeniesiono, gdzie 10 maja 1687 
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Gdyby nie było if^ch świadectw/ ftmda- 
eja ta pn^zechcnrala nam wiadomońei i dowo^ 
*dy wielkiego zsmiłąwśma sttuki, niemi^e^ 
i doskonałości wręcznycłi kobiecych robotach 
Marji Imd^vHki. Zamiłowanie sztuki, miance 
wicie toycenswa* i architektray było u Marji 
tak żywe , ie ją do kreślenia szczegółowych 
planów przedsiębranych budowli i do rysun- 
ków ozdób na rozmaitych naczyniach i sprzc- 
tich kościelnych ••) zachęcdto, a przechowy- 
wane dotychczas w klasztorze zabytki robo- 
ty własnych rąk królowej , świadczyć zawssse 
będą o jej zręczności i niepospolicie wydo^ 
skohalonem uczuciu estetycznem. Zwracamy 
uwagę czytelników mianowicie na ornaty z la- 
my biriej, w środku złotem wypukło prześli- 
cznie wyszywany; na antepedjum adasowe 
biaje, bardzo misternie wyszywane; dalej na 
tuwalnią do przykrycia ołtarza ; na albę do 
mszy S-tej, przez królowę z białego batystu 
i koronką różową uszytą; na barbet , to jest 

roku umarła. Jemiołowski pg. 205. twierdzi nawet, ie 
królowa w klasztorze umarła. 

^^ Kościół i klasztor etc. pg. 12. 24. 
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hotnierzjk, któ»y Wizytki na sa^i 11000% z ni- 
ci pnez fiindatOTkę przędzonjeli , przez ni% 
robiony i uszyty; wreszcie ńa koronkę dxk 
podstawienia pod Najświętszy Sakramenty 
w rozmaite kwiaty jcg ręką wyrobioną '®). 

Wykroczylibyśmy bardzo przeciw obo- 
wiązkowi dziejopisarza, gdybyśmy przemil- 
czeć mieli o miłosierdziu i dobroczynnością 
którą powodowaiMi Marja Ludwika szczodrą 
ręką udzielała ji^muiny nietylko ubogim; ale 
wspierała także bardzo hojnie wszystkie za« 
kłady religijne w Polsce, w Prusiecb, nawet 
w Persji i Konstantynopolu. Szlachetna, czu- 
ła jej <^eka i troskliwość o dolą ubóstwa, 
urządzając w czasach zarazy liczne po kraju 
szpitale, otarła nie jedne łzę sierocie, pocie- 
szyła nie jedne nieszczęśliwą wdowę. Marcin 
Wincler sławił bardzo wymownie te wszyst- 
kie cnoty znakomitej po wszystkie czasy 
królowej i kobiety ' '). 

Mimo tych majestatycznych rysów chara- 
kteru Marji Ludwiki , nie jest to jednak po- 

^ Ibid. pg. 41. 

'O Załoski,!. pg. 1. 2. cf. Koch. Glim.IIL pg. 274. « 
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«ta6 zajmującej i w kaidej sytuacji rosnę- 
wniającej nas prawie Jadwigi, — owej w pe- 
wnym względzie twórczyni akademji krako- 
wskiej, apo8t<^ jak najłagodniejszego Łitwy^ 
mętnego w razie potrzeby obrońcy granic 
Sjrólestwa, tkliwej opiekunki ludu roboczego 
i uosobionej jak najszlachetniejszej miłości 
. ojczyzny, tudzież godności królewskiej. Ró- 
żne są wprawdzie czasy panowania jednej 
i drugiej; ale głównie różny temperamenty — 
który u Marji Ludwiki na owym wspanii^ym 
gruncie niekiedy sobie trochę swywolić po- 
zwala. 

Marja Ludwika ufifa w swą ^dziwną zręcz- 
ność pozyskiwania i przekonywania łudzi, 
bardzo łatwo się wszystkim zwierza,^ nie bę- 
dąc zaś zawsze panią swej niecierpliwej, rzut- 
kiej natury, ^lubi zanadto sia<5 niezgodę mię- 
dzy osobami, których do dzii^ania używa,'' 
i ^żeby tym prędzej dopiąć zamierzonego ce- 
lu, fomentuje więcej niż potrzeba między ni- 
mi zazdrość, udzielając im tajemnych relacji, 
z których oni czasem, między sobą się zwic- 
hrzają, tak, że nienawiść, która ich miała wa- 
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ńnić na nią samą spada^ '^). Zdarza się i to^ 
*e w skutek swej bujnej wyobraźni, ^zbjt 
często i zbjt lekko ^mienia swoje myśli i zda- 
nia, naganiając nieraz to , co niedawno sama 
pócliwalała, co na^et sama wznowiła '^); jak 
gdjbj umjd jej, za czemś wjższem goniąc, 
wstydzić się poczynał swojej lekkomyślnej 
kreacji, pragnie się wyprzeć swojego utworu, 
podrzuca go niemiłosiernie innym **). 



'^ Caillet L c. pg. 315: ^8'il y a qaelqae chose en. 
son (Maiji Ludwiki) esinrit en quoi Fon pM sonhaiter 
qaelqae changemeni, c^est qa'el|e se ^e et dócouyre ses 
pensćes nn pea trop aisćment; qa'elle aime nn pen trop 
que la diyision soit entre les. grands d*ici (Polski) et 
entre les personnes dont elle se sert; qa'elle s'appliqae 
trop k les fomentep, en leur donnant de la jaloosie les 
nns des autres, en leur faisant des rapports, dont fdrt 
8ou?ent apr^s ilsse font confidence, etqui attire sur elle 
la halne et renvie qu'elle prćtend mettre en eux'*. 

^^) Caillet 1. c. pg. 315: „elle (M. Lud.) abonde si 
fort en raison et en espedient que cela lui fait changer 
des pensśes assez souyent et assez lóg^Hement, et lui fait 
dćsapprouver les choses qu*elle a trouvćes bonnes et 
qu*elle a proposśes elle m^me.** 

") cf. relacją Pawła Minucci 1. c. pg. 310. Pufendorf 
F. W X. §.55. ,^olennes ei (Maiji Ludwice) arteserant, 
dicta sua inficiari, et aliis, qui non dixerant afiTingere, 
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NieugaMOoa nigdy iądsa Marji Łudw&i^ 
kierowajiia ^rawmmi pabliczneim, losdmii^ 
chiwała w jej kobieoem sercu chęć sławjeo* 
ropc^kiej, która głasscząć rodow% dumę Sjró- 
lawy, w naiwnych formach franenzkie^ gmlan^ 
terji rozko8zi\}ąc%, zawracała jej głowę do 
tego stopnia^ że w chęci przypodobania się 
dworowi francnzkienra, zapominała niekiedy 
o tem j ie jest polską królową : przeprowa- 
dzeniem zamiarów polityki gabinetu francuz- 
ki<?go, ^swą powagę w Polsce i swoje dawę 
warunkowała^ '^). Wzgląd ten był w jej 

velat veneratione regiae dignationis ab esprobratione 
inen<jlacii tuta^. 

'^) Caillet I. c. 015: „elle en (w obiorze Koodetuza 
następcą tronu za żjcia Jana Kazimierza) regarde le* 
suco^s comme une chose dont elle a 1)esoin ponr ponroir 
se tenir assnr^ de jouir ici da bien qa'elle y a, et d'j 
demeurer en consideraiion; elle regarde noire (gabinetu 
franc.) dessein comme une chose' odr toute TEurope sait, 
qu'elle 8'esi engagóe et qn'elle a engagó la France; et 
au succ^s de laguelle elle croit qu'il y ya enti^rement 
de sa reputation"*. cl Oeuyres de Louis XIV. (ród. p. 
M. le Gomte de.Grimoard et M. Orouyelle pubL ^ Paris 
et Strasb. 1806) T. V. pg. 106. Ludwik XIV pisze d. d- 
Paris le 4 janrier 1663 następujące słowa do Maiji Lu- 
dwiki: t»^ous ótes k plaindre, sans doute, d'a?oir ^ eon- 
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wjobraćni tak ailnymy źe dła niego ndekida 
się ożęsto do Środków tajenmiezej ohjtro^i 
i zawziętości, którą tylko w sprawach zbro^ 
(jbiczej mjśłi odkrywać zwykliśmy '®). Nie* 

daire Yoas sede tant de differens t$pńis , di mai oon- 
certós entr^eni, et qai le phts 80iłventy s*opposent 1^ leurd 
propres inter^Łs: mais ii fant avoaer aussi qae Yons en 
aurez d*autant plus de gloire^ iaisant róossir votre des- 
8^in, dont je veax totjours \Atn esp^rer, ne jngeant 
rien d'impo88ible k velre fermetó et k votro adresse ; ce- 
pendant yous me foites jastice de croire qae, qaoiqa*il 
arrive, je ne Yoas abandonnerai point, car je n'oablierai 
jamais Tamitiś qae vous m*aYez tćmoignóe dans une af* 
faire decette importance, qnelqae docc^. qn'elle pnfsse 
avoir, et j'en anrai toute ma yie le ressentiment dans le 
ćoeur etc cf. Kochowski Clim. IIL pg. 218. Rudawski 
pg. 399. cf. Listy. Maiji do P. Cboisy w BiW. Warsz. 
1851. Sierp. pg. 197. 205. 207. Terlon 1. c. pg. 289. 

*•) Kochowski Clim. m. pg. 218: „Gerte manifestum 
erat, LodoWcam Reginam aeqae noctn ac die suscitan- 
dis consiliis qaocanqae modo nnlla qaietis necessariae, 
imo ne salutis cura, sollicitam contimio egisse, ut nimia 
intensione mentis, Tires coiporis labefiactante, admoneri 
a medicia debnerit.... Sed illa ut vix sanitati , sic nec 
gazae Regiae baadqaaqnam pepercit; imo yitam impen- 
sora, Yidebatnr, modo anteqnam fiatis ced|t,proeertocon- 
staret etiam posthnme in Soscestricis sangnine regnatu- 
ram. Kon abstermit impensamm moles, non factionis per 
Anstriacam aemulationem difficultas, non Coronati Capi- 
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zmordowana w zachodach o pnjszłośó swej 
rodziny^ uganiająca się przjtem za podnie- 
sieniem skołatanego swjwolą szbu^htj i gwał- 
tem najezdników królestwa^ wikła się na ras 
w jak najrozmaitsze sprawy, tranzakcje y in- 
^S^i A gdj J4 niistemie uknute plany zawo- 
dzić się zdaj%, nie wacha się szarpnąć nawet 
' honoru narodu ^'), który ją na tronie Jagiel- 
lonów posadził, i to dla tego tylko, ahy Pa- 
ryż o jej zręczności w sprawach publicznych 
nie pocz^ wątpić. Nie jest to próżność, któ- 

lis discrimina, obdurati populi reclamatio, dissąadentis 
senatos Toces, deniąue nec latae leges... Unde omni officio 
doni8qae coociliabat eos, qai yel ingenio vel dicendi yi 
etiam popularitate ac factionibus per proTincias yalerent; 
delioiebatąue ex commendatione demonstrantium ambi- 
entes bonońbus, pecunia indigos, elatos promlssis, vanos ' 
landom aucnpio, ńulli curae parcens"*... cf. Clim. IIL pg. 
15C. 159. 274. Rudawski 278. 404. Pufendorf, F. W. 
X. §. 65. cf. Cailleł 1. c. 312. 314. 315. 

'O Zob. List Maiji Ludwiki do pani Choisy d. d. Lu- 
blin 12 września 1656 w Bibl. Warsz. 1851. Sierp. pg. 
207. cf. ibid. 208. MS. P* Grangier de la Marini^re: 
^Cependant, je Qrains tonjonrs, ne me pouvant , *quoique 
lesPolonais fassent, fier en eux. J'ai toujours devant 
le« yeux leur fuite de YarsoYie." cf. Bibl. Warszaws. 
1851. Sierp. pg. 196. 210. 
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ra w takiok razach u niej się odzywa/ ale 
pretensja popisywania się z władzą przewa- 
żnego pod sarmackiem niebem umysłu, w ho- 
telu pani Bamhouillet wypielęgnowanego 
i wydoskonidonego. Z pewnem zadowolnie- 
niem z tytańskiej swej pracy w Rzeczypospo- 
litej , pisuje do swych paryzkich przyjaciół, 
że na jej barkach wszystko w Polsce spo- 
czywa, a jednak duch jej nie słabnie. ^Rzecz 
* dziwna,^ pisze do pani Choisy, ^że gdy mi 
sprawy polskie dokuczają , jestem zdrowa...., 
a gdy te lepiej id% to mi nie dobrze. De Noy- 
ers powiada , że u nmie duch rozpędza hu- 
mory^ ^8). • 

Takie wyraźne świadectwo Marji Ludwiki, 
znającej swoje intellektualną przewagę na 

**) Listy Maiji do P. Choisy. MS. „Vous mavez, 
mandś que je devais ótre malade dans le mois d'Aoat. 
Une chose tout k fait rare, c'est qae lorsqae les afiiaires 
de Pologne me donnent da tounnent je ^is saine, 
comme j'ai ćtó tóut le mois d*Aout, et lOTsąoe elies 
Yont mienx, je me troa?e mai. Des Noyers dit, qae mon 
esprit dissipe les bumenrs." cf. Bibl. Warsz. 1851 Sierp, 
pg. 207. cf. pg. 195. 196. 2Q0. 205. 209. cf. Mó- 
moires de Tabbó de Choisy. Coli. Petitot 2-de s6r. T. 
63. pg. 153. 
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dworse Jana Kazimierza, nie iibliiałol^ w ni- 
ozem ohandcieram królowej, W^J^ ^^^^ ^ 
Bzozebiotliwa przeehwałka, z te^ wzgłęd^ 
nie raziła, te SCaija Ludwika nie zawsze Ii 
tjlko za pomocą moi;^nej władzy powagę 
swoje w Pobce podtrzymywała. W^ółcześni 
bowiem pisarze i^wiadezcf, te Maija Ludwika 
w daleko wi^si^m stopniu, aniteli któmkołr 
wiek z poiskicłi królowych , «przedawaniim 
urzędów i godności za bardzo wysokie sum-* 
my, prywatne swoje zasoby pomnatała ^^). 

'^ Cniłleł 1. c pg. 311: ..^ commeDcement da r^e 
de ce roi-ci (Jan Kaz.) a óte assez paisible: qaelques-ans 
disent qae dans ce temps-1^ la reine faisait monter k 
plus qn'^ Tordinaire les prósens qae font aax reines 
.ceux qui obtiennent des cbarges ^t des bienfalts de la 
cour.** cf. MS. Temberskiego fol. 115: „quae (Maija 
Ludwika) pro ludo habet, introducte sordido quaestu bo- 
norum, nummos >irtati ac meritis anteferre.*.. Prodierat 
Duper gallice, gennanice et Italice conscriptom inyentum, 
imagini expressae Typo af6xuni, in 'qua Regina ia sede 
Begia ad tabulam sen mensam sedebat aureos sacros . . . 
accipiens ab iis, qai antę mensam genua flectebant et 
pro privilegiis ac honoribus stunmas deponebant, regem 
autem assistentem Reggae talem quaestum deniirantem, 
addiderat inventor cum lemmatć, Baee vir IHc mulier! 
quod imperio muliebri pareret in omnibus, etiam in bene- 
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Liczyła ona na to, te proce ptywatnej korzj*- 
ści, będzie mie6 w takidfi po winnych sobie 
kreaturach, bardzo powolne narzędzia do wy- 
konywania swoich zamiarów i celów. 3jii 
tacy dziejopisarze, którzy nawet w t^n chcieli 
widzieć polityczną zadlngę Mwji Ludwiki, 
sądząc, że ona tworzonej przez siebie fakc^ 
zawsze dla doflbra ogólnego użyć pragnęła, od 
wszelkieg prywaty nader daleka ; byli i tacy, 
którzy mimo powyższego &fctu, gorszyli się 
wielce niewdzięcznością Polaków względem 
Marji Ludwiki, sądząc , że ona w niemałym 
stopniu na Wdzięczność sobie u nich zasłuży- 
ła przez to , iż dla dobra Rzeczypospolitej 
postradd:a prócz ^przyjaźni dla królowej An- 
ny, wdzięczności dla kardynała Mazaryni ego, 

ficiis conferendis ronliis rejectis beoe meritis Ad men- 
sam vero appłicuerat lemma: „Plus offerenti"! Pupugrt 
tale inyeiitiim regem , magis vero regioaip eiprobrans 
ą)us avarUiam et mille aorei offerebantur inquisitori ut 
author haberetur cognitas. Non successit oblatnm prae- 
. miam, qnia \ji Gallos torąuebatur inyentum'". cf. Ko- 
ohowski Glim. I. pg. 234. cf. Glim. III. pg. 221. 222. 
218. Rudawski pg. 60. 61. Załuski, Epist. I. pg. 
151. Pamiętn. Albr. Radziwffla ed. Racz. T. n. pg/ 
428. 459. 
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pokoju ostatka dni swoich, nawet swój mają- 
tek prywatny^ ^). Nie mogliśmj dociec, 
na jakich dowodach ta opinja się opiera^ 
ponieważ pożyczka 66,000 słotjch polskich 
Władydawowi IV przez królowę uczyniona; 
jakkolwiek za życia króla niewypłacona, przez 
Jana Ejizimierza w powiększonej summie 
818,521 złp. 27 gr. zaassekurowaną została. 
Dla zapewnienia tej summy, wraz z procenta- 
mi, dano Marji Ludwice .posesją księstwa 
Opolskiego i Raciborskiego na Szląsku, któ- 
re Wazowie nasi z żonami austryaczkami 
byli od cesarza posiedli , tudzież cło gdań- 
skie. Prócz tego wzięła Marja Ludwika w za- 
staw tej summy wiele klejnotów królewskich, 
których inwentarz' Noyers spisał. Kapitał 
powyższy został całkowicie wyjrfacony sukce- 
sorce, w testamencie królowej postanowio- 
nej, księżnie d^Enghien , córce siostry Marji 
Ludwiki Anny, jak świadczą o tem doku- 
menta znajdujące się w archiwum państwa 
w Paryżu; zastawione zaś klejnoty mii^y za- 

®^) Gr. cTe la Marini^re. Bib\joteka Warszawska. 
1851. Sierp. pg. 189. 
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.^hi%6 w czasie wojny szwedzkiej, tak, łe ani 
*o nich śladu nie pozostało ®^). Z taką prze- 
zornością w zabezpieczeniu sobie jak najob- 
fit«zjcb środków materjalnjch, nie dziw tei, 
ie Marja Ludwika, wsparta rzutkością swego 
umjdu, . zdołała sobie stworzjó dosyć liczny 
izastęp powolnych swemu skinieniu dostojni- 
ków w Polsce, zwłaszcza, gdy prócz powyż- 
szych względów, wiele bardzo dogodnych oko- 
liczności w tej mierze jej sprzyjrfo. Jedną 
z nich było to zdarzenie, że z przybyłego ra- 
zem z królową z Paryża fraucymeru, bardzo 
wiele panien za znakomitych panów polskich 
popochodziło ®^), które, zobowiązane Marji 



*0 Porto/o^o Maiji Ludwiki ed. Racz. T. L pg. 
28—36. 

**) MarJa Kazimira de la Grange d'Arqiiien poszła naj- 
przód za Jana Zamojskiego, a po jego śmierci za Sodieskie' 
go^ którego z wielkiem jego utrapieniem (Bibl. Ordyn. 
Mysz. T. Hp. 61. 146.) do polityki fraocuzkiej wciągnęła; 
Eugenia de Mailly Lascaris poszła za Krzysztofa Paca^ 
kanclerza Litewskiego; de Lusse i2i Michała Paca, Łan- 
geron za wojewodę Płockiego; Katarzyna Gordonówna^ 
margrabianka de Huntiiey, ze Szkockiej rodziny dla 
religji w Angli prześladowana, 0^^ ^^ Francji znalazła 
opiekę u Maiji Ludwiki), poszła za referendarza Kor. 

Jan Kai. i Maija Łndw. 7 
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l4idwic^ m§t6w fiwoicłi do jej. pol^(.7«e^7ok\ 
' ^4okdw Bnatraja^ hjlj gotowe, i róioiie jąk. 
l^lpwa do wsrodta wpływu 6rmoxaie;Ejzi^ 
w^Polfloesię prz^cejmałj, jnmeooeusąo »wy- 
O^ąje , mowę^ i modę fi»nou2k% nftd poteki : 
objczaj. "Przy znanej Polaków ddoimoóoi,. 
naćladowama we wszjstkieiu jak najdkw^Ii- 
wi^ dworu k^i^wskiego, sli^oiuioóoi^ ktd?4; 
ju4 ComiBeiidom w pcrfowie wieku XVI wy- 
raźnie zwyozajiNoa innych narodów przeciw* 
stawjł ^^}y posiany owoc francużczy,zny pręd- 
ko dojrzewał i wielce się amoiyl Choćbyś- 
my nie brali dosłownie humorystycznych na- 
der scen, na jakie Chryzostom Pas^ obu- 
rzonej wówczas na francuzczyznę Warszawie 
patrzeć każe, choćbyśmy wpływu tjómaczeń 
Morsztynowych z literatury francuzkiej na 



Andrząja Morsztyna^ którego całe życie wedle słów Sal- 
vande'go (bist Sobiesk. ed. Paris 1844. p. 195) było 
jedną konspiracją w interesach francuzkich (cf. A. Ma- 
łeckiego rozprawę o Morsztynach . w piśmie Zbiorowem, 
Ohryzki. Petersb- pg. 281 sqq.)- i. w. i. 

®^) Gratianus, de vita Joannis Franc. Gommendoni^ 
ed. Paris 1669. pg. 897. 
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fN^ki ję2jk nie przeceniali ^), trudno ZMr 
praecsyó^ te nspoBolMenie Marji Ludwiki tuh 
dfliet jej dworu względem cjwilizaeli fraii-* 
ouddej ^^) nie jeden staropoi^ zwyczi^ 
w niepomięd podało ®^) i wjteze klai^ spole^ 
ozeństwa polskiego od swcjskości narodowej 
odwodziło , tworząc między obywatelstw^ifi^ 

^*) A. Małecki: O Morsztynach. L c 

®') Caillet 1. c. pg. 812: „ elle (M. L.) toorna ses 
pensóes da cótć de la France; son inclination Yj por* 
lait.. Qaeląues-Qns croient que sa &vear et son z^le^ 
forent plus obllgeans pour la Fraące qa'atile.. cf. pg. 
315. Kocbowski Clim. III. Mb. YI. pg. 274 twierdzi 
o Maiji Ludwice: „etiam totum regnum in coloniam 
GaUis oblatura, si potnisset*' Rudawski pg. 278...,, cui 
(Wranglowi) abeunti postero die, mille aureos numerari 
jussit (Maija) magna in kostes prodigalitate, non item 
in suos Polonos, qaos egregie emungere^ morę Gallis^ 
uiiiało didicerat, usum Gallorum obtendens persuadenS' 
que niores Galłicos genti remotae a Gallia**. cf. ibid. 
pg. 514 uwagę Mizlera. 

®*) Prócz poprzedniej 85-ej i 79. naszej uwagi zob. 
Pufendorf Fr. W. lib. X. §. 65: „deprehensum est, ejus 
Reginae (Maiji Lud.) exemplo et continuis machinatio- 
nibus malitiam et fraudulentiam in Aula ista (na dwo* 
rze Polskim) non modica incrementa cepisse, maresgue 
nationis eo contagio non -parum infectos'*. cf. Nojers 
pg. 51. Rękopis SL Semberskiego w bibl- Kora. f6L» 

r 
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galanteryjne różnice, jakie w XV 111 wieku 
cjmzmem swoim duszę nasze rażą i od siebie 
odpjohają. Nie myślimy jednak bynajmniej 
dla tego srożyć się bezwzględnie na Marją 
Ludwikę, ponieważ to ze względu na postęp, 
obooiażby w innej formie, było nieuchron- 
nem: nie piszemy też morałów, ale zbieramy 
&kta historyozne do obrazu życia naszego 
narodu w wieku XVII. W pierwszej zaś 
<)hwili nie obruszało to bynajmniej szlachty 
polskiej: owszem tym gorliwiej wszystkim, 
pretensjom Marji Ludwiki hołdowała, «im po- 
tężniejszym i dla swojej prywaty potrzebniej- 
szym jej wpływ uważała , co się mianowicie 
if czasie wojny szwedzkiej pokazuje, gdy 
wszyscy ci wiarołomni (a niestety była ich 
liczba dośó znaczna), co odbiegłszy swego 
prawowitego króla, pod protekcją Szweda 
złotej wolności ratować się nie sromali, po 
zachwianiu się fortuny Szwedzkiej przez kró- 

115. „quae (Maija Lud.) pro ludo habet jejunia catho- 
lica^ licentia Gallica stimulante, yiolare; qaae pro lado 
habet imperium regis saepius improbare, regiinen uni- 
cersum deposcens''. 
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Iowę najpewniejszego przyjęcia do łaski kró- 
lewskiej się spodziewali ®'). 

Rozważywszy 'te wszystkie okolicznością 
sądzimy, ie kaidy dostatecznie pojmuje, na 
jakich to podwalinach owa ifielka powaga^ 
którą się Marja Ludwika przy słabym Janie 
Kazimierzu słusznie szczycić mogła, polega- 
ła: warunki jej władzy były w części moralne, 
w części polityczne, w części materjalne, dla 
tego nawet szlachta polska, nawet ten uprzy- 
wilejowany stan, który żadnej władzy nad so- 
bą długo nie ścierpiał, który każdy krok po- 
lityczny króla lub senatu za zamach zbrodni- 
czy na swą złotą wolność okrzy kiwał, i od 
owej wojny kokoszej począwszy, pieniaó się 
o władzę z koroną i senatem nie przestawała 
że mówię, nawet ten uprzywilejowany stan 

^^ Caillet 1. c. pg. 311: „Dans le temps qne les 
seignenrs de Pologne ótaint tons on fagitifs on rebelles^ 
et qa'ils avaient k songer k rentrer dans lears bien, 
dont la gaerre les ayait dópouillós, oa k obtenir gr^ce 
de lenr rebellion, ils Yoyaient sans chagrin la reine dóci* 
der de toates les affaires, et ils y troavaient móme cet 
ayantage qae, par son moyen , toates leurs prśtentions 
en deyenaient plus faciles k obtenir^ etc. etc. 
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4mBf6 dłnge taki nieswyeajiij nad sobą 
.giment cierpiał i znosiŁ Z wi^a atoli wy- 
padków, jeezcse wi^sasie i^ojaj Sswedzkiej 
Masdjfihj można bjło pnewidzieć, £e j^nądj 
kołuetj^' wnet się szlachcie Bpnjkreą ^: na 
intrygę zakrawające niektóre kroki Marji 
Lmdwiki, jej azczetHotliwoć4$ ®*) w rzeczadł 
wjtezej polityki, jej chę<i przewodzenia w kar 
idem przedńęwzięciu, zaniepokoiła niebawem 
szlachtę do tego stopnia, te ta, bez zastano- 
wiła się głębszego w drugą ostateczność 

**) Zob. zdanie Stan. Labomirskiego , syna Jerz^^ 
w Relacji Pawta Minncei 1. c. pg. 316: „a ilekroć 
tmtai sam na asm lemną rozwodził si^ (SUa« Lubomir- 
ski) nad dobrem.... państwa, które dzisiaj p^e zamie- 
szek, bowiem nie król nim, powiadi^ lecz niewiasta am~ 
bitna rz^dzT. ef. Cailletl. c. pg. 311. Rudawski. 

**) Caillet L c. 312: ^Elle trayailla ayec nnsoin et 
nne i^Ucation indicible k engager dans ses sentimens 
le plus qa'eUe put de grands -seigneurs" — „le pen de se- 
cret qa'il y a en, et qui 4 ótó canse qne dans tont ce 
pays on a parló dn sujet arant ąueTólećtion ffttrósolae.'* 
cf. pg. 315: „elle s'attacbe aussi nn pen trop a Tonloir 
gagner tonte sorte de gens, móme cenx qni ne sont guóre 
ntiles; et ces petites gens-Ut sont cause qn'eUe se confie 
4 trop de monde, et la part qn'elle lenr donnę des af- 
fidresdegoftte et rebnte beaaconp de personnes dont le 
senrice est fort considórable et fort nócessaire'*. 
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popadłaś^, (K)oięla ińe^iwno ubóstwianą Kró- 
lowę ^ Ba y^ęiaę feszKintźką^ okrzykiwaó ^\ 
wystaWii^ąc ją za jedyiB| sprawczynią kaAd^j 
wewnętnnąj łmb zewnętrznej klęski, każdego 
zamieszania^ kaidego bezprawia i t. d. Wiele 
Ejadłiwjoh nader pocisków, wiele goryczy 
pełnych obelg, na cbarakter Marji liudwiki 
iizuoanych , la dd takich repubHkanokich ^iór 
pjk Kochowski^^, Jędrząja Moraczewskie^ 
go i przepisywacza jego, Koronowicza, z upo^ 
dobaniem na kartach naszych dzików zapisa- 
nych, jest tylko echem owej bezmyślneg szer- ^ 
mierki, owego wrzasku przeciw zamachom Ma- 
T}i Ludwiki na z^otą wolnośó szlachecką. Dzi- 
wna rzecz, i£ właśnie skrawa, któraby imię Ma- 
irji liudwiki była unieśmiertelniła i zgrabnie 
przeprowadzona, blaskiem nąjzasłużeńszej sła-* 
wy ją okryła; że, mówię, mniemany zamiar Ma- 
^i Ludwiki jeżeli nie zamiany tronu elekcyjne- 
go na dziedziczny, to przym^niej wzmocnie- 
nia skutecznie władzy monarszej w Polsce, 

^ Kochowski, Kamień. SwkuL etc cf. Manifest nie- 
winności Jerzego Lubomirskiego. 
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zd<^ namiętnośd panującej w Polsce klasj 
do tego stopnia rozżarzyć i rozdmuchać , te 
złorzeczyła najwięcej temu, co wśród ruin 
swywoli, jedyny rzetelny ratunek przynieść 
jej jeszcze mogło. Ozy podobna , aby cała 
wielka, najoświeceńsza klasa społeczeństwa 
mogła być na sw^ zgubę, na swój nieuchron- 
ny upadek tak zawziętą, na klęski kraju tak 
obojęti^, aby nietylko była zdolną odpychać^ 
ale bezcześcić nawet podawane sobie w osta- 
tniej toni środki ratunku? 

Zastanawiając się wszechstronnie nad tą 
psychologiczną zagadką, trudno nam nadzwy- 
czaj przychodziło pójść za zdaniem Karola 
Sienkiewicza ^^) i uznać bezwględnie projekt 
Marji Ludwiki , obrania za tycia Jana Kazi* 
mierzą następcy tronu w osobie W. Konde- 
usza, albo raczej jego syna księcia d'Enghieny 
za &kty mający ustalić w Polsce władzę mo- 
narszą; a z drugiej strony nie mogliśmy po- 
tępić bezwzględnie uorganizowanej przez 



*') Skarbiec histor. Polsk. Pary£ T. L we wstępie do 
tłómaczenia Memoijała p« Gaillet. 
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Wielkiego Marszałka Koronnego^ Jerzego 
Lubomirskiego, opozycji szlachty^ jako bez- 
myślnego jmiaotwa, buty i swywoli. Owe 
dwie ogólne idee : monarobiczna i szlaoheo- 
ko-republikancka , w czasie zawiązania kon- 
federacji Tyszowieckiej (31 grudnia 1655) 
jasno sobie w oczy pata^ące, jedna zła- 
mana przemocą, druga rumieniąciC się wsty- 
dem skutków swej anarchicznej lekkomyśl- 
ności, zamyślały o jakiejś transakcji na. rzecz 
oUgarchji ^^); lecz niebawem wkradło się do 
nieb tyle prywaty, tyle obczyzny, zawiści fe^ 
• milijnej i tyle niezgody, że nadzwyczaj tru- 
dno w tej gmatwaninie dyplomatycznych za- 
pędów, rozpoznać rzeczywiście re sobą wal- 
czące dążności: tyle tylko dostrzegać się zda- 
jemy, że żadna z owych ogólnych idei , ani 
monarchiczna^ ani republikancko-szlachecka, 
na wysokości swoim celom odpowiedniej ^ 
utrzymać się nie nnniftla. 

Ze względu na osobistość Marji Ludwiki, 
następujące wypadki tej politycznó-reforma- 

«^) Noyers pg. 64. 126. 244. 246. 247. List. pryma- 
sa do Króla a Grab. Ojcz. Spom. H pg. 94. 95. 
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tcMTskiej szeimierki mpr^tomaić sobie wiir- 

Nie weln^ząe w to , cąj Jtfaija Ludwika 
będąc ^b^iero B»ęofiMmą z Władjsławem lY, 
przed wjazdem swoim z Pfiojta f^wzi^ 
zaoniar obalenia w Polsoe tronu elekójjae^, 
a wzniesienia dziedracznego, w którym to ce- 
lu wedle Pufendorla ^^X już wtenczas z Ma- 
2ar jiu'em i innymi swoimi przyjaciółmi odpo^ 
wiedni plan uknuć miała; nie przeceniając tei 
«łÓw ^na Caillet ^^), agenta Kóndeuszowego 
w sprawie elekcji , jakoby swy wola szlachtjr 
i rodzący i^ę ztąd nierząd, serce Ma^i Lu- 
dwiki do togo stopnia oburzeniem prz^^mo- 
wał, że już przed wojną szwedzką porozumie- 
wała się ze znaczniejszymi senatorratu, aby 
tomu zaradzić przez uporządkowanie senatu 
i obrad sejmowych, — nie lekceważąc, mówię, 

«^) Pufendorf Fr. W. lib. X. §. 65; „Eadem (Mar.) 
statim atque Yladislao Regi desponsata fuerat, et antę* 
qiiam idkuc Łtitotia escederat, de Regno Poloniae ex 
^lecłiHo in haeredUarium coQvertendo animo concepe" 
rat; quo fine jam tum cum Mazarino aMisąue snis amicis 
consilia miscuerat Poloniae magno coBstitutura.** 

•*) Caillet 1. c. pg, 311. 812. 315. 
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tego, chcaeUbjśmj miamoirioie ten &kt iiwy- 
dotnitS, ie ani Jan Kazimierz, ani Maija Lu- 
dwika nie Bmieli zb^ międzj aiystokraoją 
polską a ezlac^eckł^ni przesądami stfuiowis-^ 
ka, z któr^obj zwrócone ku naprawie for- 
mj rządu nmjdj, do wzmocHiienkt władzy 
monarchioznej w Polsce prz jwieścf b jło mo- 
żna: owszem, leniwj umysł Króla i z francuz^ 
kiemi widokami w parze idąca prywata Marji 
Ludwiki pozwoliła do tej sprawy reformy 
wmieszać inną, nie zupełnie jej obcą kwestją^ 
która wszystkie dobre ckęci narodu lekko- 
myślnie drażniła, a ostatecznie zupełnie je 
wykrzywiła : mówię o projekcie mianowania 
już za życia Jana Kazimierzo, następcy tronu. 
Plan ten powstf^ na początku wojny 
szwedzkiej, gdy Jan Kazimierz schroniTęszy 
się przed najazdem Szwedów do Szląska, za 
radą wielti z/iakomitycb senatorów i Marji 
Ludwiki, pragn^ znaleść obrońcę dla walące- 
go się gmachu Jagiellonów, przez zapewnienie 
mu po swojej śmierci tronu polskiego. Pier* 
wszymi, na których w tym celu uwagę zwra- 
cano, byli : elektor brandeburski i Bakocy, 
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książę Siedmiogrodzki pod warunkiem, Łe 
zostaną katolikami. Skoro zaś te nadzieje złu- 
dnemi się okazały, starano się prawie równo- 
cześnie tą samą propozycją okupić pomoc od 
' Austrji , a pokój i sojusz przeciw Szwedom 
i Brandeburczykom u W. Księcia Moskiew- 
skiego ^^). Marja Ludwika popierała^ jak są- 
dzi Załuski, z namowy Bogusława Leszczyń- 
skiego, podskarbiego koronnego •*), szczegól- 
niej kandydaturę arcyksięcia austrjackiego 
Karola, który się miał koniecznie do tego 
zobowiązać, że pojmie sobie za żonę córkę 
'siostry Marji Ludwiki, słynnej z czasów za- 
burzeń Frondy w Paryżu, Anny ®^), będącej 

•*) Noyers pg. 11. 13. 18. 24. 50. 53. 55. 83. 121 
138. 139. 148. 149. 186. 191. 192. 193. 202. 238. 
240. 260. 264. 269. 282. 284—288. cf. Rtidawski 284. 
322. 323. Kochowski. Theiner, Munuments histor. de la 
Rossie. 

®') Epistołae historico-fam. L pg. 150. cfl Kochowski 
Cl. in. pg. 24. 25. Rudawski pg. 346. 

*') Zob. Mćmoires du Card. de Reiz etc. Nouvelle 
edit. p. Aimó Champollion-Figeac. Paris 1859. T. I. pg. 
261, T. n, p. 320. cf Mćmoires de Mademoiselle de 
Montpensier ed. de M.~ Chóruel I. p. 283. Marolles I. 
313'. n. 214. cf. Pufendorf Fr. W. X. pg. 15. 
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za Edwardem, fidcgrafem nadreńskim. Ten 
ostatni wzgląd drażnił do tego stopnia wyo- 
braźnią Marji Ludwiki, skarżącej się bardzo 
często na brak własnego potomstwa ^^), że 
dla <urzeczYwistnienia tej namiętnej chęci, 
postradi^a cechującą ją w każdym ważniej- 
szym kroku przezorność i powagę. Toczące 



^^) W liście Maiji Ludwiki do p. Ghoisy d. d. Gło- 
gów 22 marca 1856 r. czjtamy: „Yous me mandez 
qae des Marchands ecriyent qae les Polonois m^accosent 
de leor^raine. Yoos qai ayez de Tadresse, dścouTrez d'oii 
cela vient, et, assarement voas verrez qu'il y a de la ma- 
lignitś dans cc broit. Je snis si pen hale, qae depui pea 
deux principaui Palatinats oni envoyć ici ane personne 
de considćration me dire qu*ils yeulent s^assembler et 
qa^ils me donnent le choix du cl^ef qai les doit condoire, 
aaqael ils yealent obelr. Le Roi etant śloignó (h Leopol) 
ils ne Yealent pas attendre de ses nouYelles, et c'est ponr 
attaqaer des gamisons SaMoises qui les tyrannisent, et 
puis ensuit, ils iront oh le Roi leur commendera. n faut 
qae le Roi de Sa^de ait une fortunę determinć par le de- 
stin, ou ii ne pent pas subsister en Pologne ni en Litha- 
anie.... En Teritć je snis si lasse de la gnerre, qae je ne 
la sanrais plus sonffirir. Quelle que paix que ce soił me 
serait agrśable, pounm que ce fat le repos. N^ayarU point 
(Tenfansy cue m^importe le rtsteT MS. P. Grangier de 
la Marini^re. cf. Bibl. Warsz. 1851. T. 3. 195. cf. Ko- 
chowski 1. c. Załuski I. 150. 
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się z W. i&ięeiem Moskiewskim w Niewie*- 
Łj pod Willom układy^ pod rółnemi pozorar 
Błi sawiesscMio, a wysłaaj do Wiednia Łe^ 
szczjński ^^), obietnicą koronj po śmierci 
Jana Kazimierza, wjjednał u cesarza kilkoK 
tysięczną pomoc przeciw Bakocemu. Msija 
Ludwika, pamiętając tjlko o swoim {Nrojek- 
cie, zapewnienia korony swojej siostrzenicy, 
potrafiła tak zręcznie około tego chodzić, te 
w celu przeprowadzenia, choćby za pomocą 
gwałtu, elekcji arcyks. Karola, włożono za jej 
wpływem w traktat związku króla węgierskie- 
go z rzecząpospolitą (27 maja 1657) warunek, 
wedle którego Kraków, Poznań i Toruń, ja- 
ko ważne miejsca strategiczne, Austrjakom 
niby w zakład, dla ich załogi przeznaczono *^)- 

®*) Załuski L pg. iol. Rudawski pg. 329—331 Pu- 
fendorf Fr. W. VI. §. 63. Noi/ers p. 339. 340 mistyfi- 
kuje, zdaje się, tylko dwór francuzki. cf pg. 359. 415, 
441. 475. 477. 482. 559. cf. Caillet 1. c. 312. 313. 

*^") Zob. Dogiel, Codex diplom. Regui Pol. L pg. 316 
— 321 Artic. seperatus cf. Caillei 1. c. pg. 312: ^Cette 
guerre-lk fit, qu'il y encore plus de commerce et plus 
d*intelligelice entre la reine et la maison d'Autriche qu'il 
n'y en avait eu auparayant et augmenta Tiuclination 



Digiti 



zed by Google 



— 95 — 

Ejrok t^i Marji Ludwiki zaniepokoił mo^ 
^no widoki gabincitoJ&aiKmzkiego^ o lo9 qfnrs^-> 
Boieraeńoa awego^ Ssweda, się łęki^ąoego 

qa'elle avftiŁ pour eetfie Maison. Iia reine fdt la premi^r^ 
li penser k faire ćlire Tarchidac Charles ponr saccessenr, 
dam Pesperance, qu'i) epBUserait uiie des filles de sa soenr 
elle fat la principale canse de la resolttliozi qae Tob prłt# 
dans an senatos-consulte, d'ejiyoyer k Yienne le vice-chan- 
celier da royanme, deraier mort (Bogusław-Łeszczjński), 
aree potivoir d'offirir k l-emperenr (Leopold I-er) la sacces- 
Sion pour son fr^re« Elle servlt beaiicoąp ^ lui faire avQV 
en depdt CracoYie, Posnanie, Thom^et ąneląnes antres 
des principales places d'icj, et la reine ayoae elle-mdme 
ano si elle n'avait pas reccmnn le dessein, qa'avait Tern- 
pereur de la tromper, et. toHchant le tdariags de sa, 
niecę et touchant TenToi de rarchiduc Charles lei, elle 
se serait employće h faire demearer daos le pays les 
trocipes qa'il y avait, et k leur faire retenir les placem 
dont ilsetajent les maitres, et qae Ton se serait s^rvi de 
cela pour assarer dans one di^te gónórale la snccession 
de la conronne au fr^re de Fcmpereur. Dutre Vavanłage 
qii'elle trouvait dans le mariage de sa ni^ce, qiii lui fai- 
sait heaucoup souhaiter qne la chose róossit, etait la 
pensóe d'śtablir ici Tautoritó du roi mieax qn'elle no 
Test, et de retrancher la licence et le dósordre de oe 
gouYemement^. Cesarz austryjacki pomny warunków po- 
koju westfalskiego wzbrania! się wprost wystąpić przeciw 
Królowi szwedzkiemu, a chcąc uniknąć zarzutu zrywania 
paktów westfalskich nie jako cesarz , ale w charakterze 
króla węgierskiego związek z Polską zawarł. 
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i uozjnil wojnę z W. Ks. Moskiewskim, na 

I 

zasadzie zapewnionej sukcesji do zgodj skłon- 
nym, nieuchronną. Dla dywersji , która po 
śmierci Chmielnickiego (syna) między koza- 
kami, za wpływem Marji Ludwiki na Wycho- 
wskiego ^^*) zasda, wojnę tę dosyć szczęśli- 
wie prowadziliśmy (ugoda Hadziacka 16-go 
września 1658); lecz uknuty projekt elekcji 
następcy tronu, tudzież zapewnienia siostrze- 
nicy Marji w osobie elekta męża , wszelkie 
dalsze przedsięwzięcia wikłi^ , ubezwładniał, 
co się już nawet w wyprawie przeciw Bako- 
cemu w sierpniu r. 1657 widocznie pokazało, 
gdy Marja Ludwika zwycięzkim wodzom pol- 
skim, tego lekkomyślnego wroga naszego 
zgnębić nie pozwoliła ^^^). Marja Ludwika 

'^0 Noyers pg. 363. 434. 435. 437. 450. 451. 

*^*) Kochowski Clim. II. pg. 224. 225. et Rndawski 
pg. 343. 346. ci Tagebuch des Generals Patrik Gor- 
don wfthrend seines Kriegsdienstes unter den Schweden 
und Polen v. J. 1655 — 1661. wyd. M. A. OboleAski 
i Dr. M. C. Possdi Petersb. 1849. T. I. pg. 102. 103. 
104. 109. Grondski, Historia belli Cossacco-Polonici 
ed. Car. Eoppi. Pestini 1789. pg. 421. 423. Jemio- 
łowski pg. 126. 127. 
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tak była u&ą w szczere zamiary cesarza 
względem swojej siostrzenicy, że dla tym 
prędszego zapewnienia jej tronu, sprawę pru- 
ską 2, niemałą szkodą Rzeczypospolitej ugo- 
4ą welawską (19 września 1657 r.) i bydgo- 
ską (6 listopada 1657 r.) jak najlekkomyśl-^ 
niej na korzyść elektora rozstrzygnęła ^^^). 
Zapalona jej imaginacja dla dynastycznych 
widoków do tego stopnia się rozżarzyła, że 
nawet dawniejszy urok francuzkiego wpływu 
na dworze polskim blednąc poczynał ^^*). 
Wnet atoli pokazało się, że cesarz gotów był 
nadzieje Marji Ludwiki omylió. Tradycja 
babsburgskiego domu nie pozwalała na to, 

*°^) Zob. świadectwo Prjrmasa Olszowskiego, Gensura 
Oandidator. sceptri polon. „Recedere postremo a Suecis 
malnit (Elektor) cum illis alea belli adyersum caderet, 
sed irreparabili damno et detrime^to nostro, qaippe mul- 
tis artibus et factionibus , fatote Reginae^ nonnullorum 
quod dicere nolo... Anstriae promotione (Isoli su&agium 
electorale ad coronamimperatoriam Bidgostiae concilian- 
te), Supremum Borussiae Dominium.... summas ingcntes 
ex turbido cepit atque estorsit*^. cf. Rudawski pg. 357. 
358. 388- Kochowski, Clim. II. pg. 259—263. Pufen- 
^rf Fr. W. VI. §. 69. 70. 71. 78 sqq. 

****) Noyers pg* 441. Caillet L c- 312. 313. 

JanKai.lMAijALndw. 8 
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abj aarcjkfiiąle Karol wohodsuł w zwią^ 
nałieńfllde z wnuczką tego sainego Frjdeiy-* 
ka, fEJografisk nadreńskiego , który w czasie 
wojny 30-łetniej królem czeskim przez Cze- 
chów obrany, w bitwie pod Białą 6ón|y 
z Habsburgami o koircmę Św. Wa<^wa mie* 
rzyć się ośmielił: wła^iie szwagier Maiji Lu- 
dwiki, Edward, mąt Anny Gbnzagi, był sy- 
nem owego Fryderyka. Poseł Austrjacki 
w Warszawie, Łisola, starał się cesarzowi te 
skrupuły wybió z głowy, doradzając, aby ce- 
sarz chwilowo na to małteństwo zezwoliła 
w nacbiei, te w przeciągu czterech lat, wśród 
których małieństwo nńało byó zawartem^' 
znajdzie się jaki słuszny powód do zerwania 
zaręczyn ^^*). Nic dl;uszniejszego, jak oburze- 
nie Marji Ludwiki na taką obłudę dworu wie- 

'<^*) Pufendoi^ Fr. W. IX- §. 10: „Qm (łisola) ta- 
men mox fidem decoxit, po6tqiiam 6x interceptis litte* 
ris patebat, ipstun Gaesari scripeisse: Archidacem Caro- 
lam proponendam et ntiptias neptis Reginae ambiendas;. 
sed intra qaadrieimiimi, qao spatio opus sit ad consn- 
mendnm matrimoniam non d^ore oceassionem sponsalia 
dissolvendi et coronam in Gaesarem transferendi**. c£ 
Caillet L o. pg. 312. 
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deńskiego, gdj z prz^tyoh listów laflóU 
prawda na jaw wyszła. Jan Kazimierz pona* 
wiał wiełokrotnie iądańie swcje do oesarzj^ 
abj Lisolę od dworu polskiego odwołał ^^^); 
a Marja Ludwika wszelkich dokładała star 
rań, abj Polakom, wprssód tak namiętnie zar 
lecaną pomoc austrjacką ohydzić, jako beżu* 
łrteczną i szkodliwą kn^owi przedstawić 
i mimo trd£tatu z kraju wypchnąć ^^^; lecz 
ani jedno, ani drugie poiądanym skutkiem 
nwieńczone być nie mogło , chociaż Marsza- 
łek Wielki Koronny, Jerzy Lubomirski, obe- 
cnie przeciw Szwedcmi główno -dowodzący,, 
w my^ królowy, Austrjaków nienawidził 
i prześladował *^®). Z tego ambarasu Marji 
Ludwiki umiała Francja bardzo zgrabnie ko- 
rzystać, starając się o to, aby za jej pośre- 
dnictwem wbrew protestacjom austrjackim,. 
między Polską a Szwecją jak najspieszniej 



'«•) Pufendorf Fr. W. K. §. 10. cf. Diarium Europ. 
T. ym.pg. 218. 

**'') Rudawski pg. 349. 350. 388—391. 399.— 410*. 
441. cf. Noyers. EochowskL 

■^^) Relacja Pawia Mmueci L c. pg. 313. 

8* 
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pokój mógł stanąć. Nie bjło wcale trudnem^ 
pozyskać Marją Ludwikę dla przeprowadzę- 
Bia tego zamiaru. Wzgardzona w swych dy- 
nastycznych pretensjach od dworu wiedeń- 
skiego królowa nasza, rzuciła się z ci^ą na- 
miętnością obrażonej miłości własnej, ji^ 
Caillet twierdzi ^^^), za radą Jerzego Lubo- 
mirskiego, do widoków polityki francuzkiej, 
w nadziei , że dla zapewnionej synowi W. 
Kondeusza sukcessji w Polsce , siostrzenica 
jej w owym znakomitym księciu męża znaj- 
dzie. Projekt ten był już pod kom'ec r. 1657 
zupełnie dojrzał ^ ^^), wszczęła się więc zacię- 
ta szermierka na dworze polskim między 
stronnictwem firancuzkiem a austijackiem ^^^), 
z widoczną przewagą zwolenników Francji, 
gdy Jan Kazimierz, nie zważając na wyrzuty 
gabinetu wiedeńskiego, już w styczniu roku 
1658, pośrednictwo Francji, w celu zawarcia 



'®») CaiUct 1. c. pg. 312. 313. cf. 317. 318. 

''^) Lubomirski , Pablicae Innocentiae Manifestom 
w Diarium Earopaeum T. Xin. Pars IIL cf . Radawski. 
łochowski. 

"O Riidawski pg. 34Y cf. Noycrs. 
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pokoju ze Szwedem przyj- ^^*). Cały na- 
stępny czas ai do pokoju oliwskiego, zmar- 
notrawiono za przeważnym wpływem Marji 
Ludwiki ; na jednaniu zwolenników dla my- 
śli królowy, na leniwem prowadzeniu wejny 
z resztkami najezdników i na lekkomyśl- 
nem *^^) uganianiu się za pokojem ze Szwe- 
dem: wszystko w celu zapewnienia księciu 
d^Enghien sukcessji tronu polskiego, a sio- 

''^) Rudawski pg. 398. 399. Kochowski 276 cf* 
Noyers. 

11^) Pod koniec r. 1657 pisze Maija do posła fran- 
cozkiego p. Terlon: ^fi (tj. Akakia, agent dyplomatyczny 
w tej sprawie) Yous dira qae je la (paix) desire sur 
toutes ehoses. Et je Yons prie d'y voaloir contribner en 
ce qai dćpendra de voas. Cependent soyez certain qae 
je cherirai (!) les occasions ąni me donneront les moyens 
de voas tćmoigner Testime que j'ai poar votre personne 
et poar votre merite. Terlon Mćmoires. L p. 82. Na 
innym miejsca pisze do tegoż Maija Ludwika w mąjn 
1658 r., że z listów doP. Lambres (po^a fran. przy 
dworze Polskim) widzi, jakoby król szwedzki okazywał 
gotowość do zawarcia pokoju, „et qa'il auroit quelqne 
consideration p(yur les ckoses gui lui seraient propo- 
sees de ma part Si je me le pouYois persuader aussi 
facillement que je trouve de difficultć k le croire, je sou- 
haitterois de lui, que vous pflrlant sinc^rement ii decla- 
rast ses derni^rs prćtentions, pour conclure une bonne 
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strzeuicj Maiji Ludwiki męte **^. W si^r- 
jmin roku 1659 plan królowj JHż tak daleko 
bjł posuniętym, *e między znakomiitszymi 
dygnitarzami polskimi stanął związek, ^pod 
opieką Jy Królewskiej Mości" ^^^), kt^ky się 
do przeprowadzenia elekcji k8ięciad'Enghien, 
% warunkiem, te weźmie sobie za żonę sio* 
strzenicę królowy, jak najuroczystszą zobo- 
wiąz9^ przysięgą. Grdy podpisany już przez 
wielu dokument, przesłano także do podpisu 



pałx" ..w końcu: „Je scai que le roi vo8tre Maistre sou- 
haiste ce le repos du Nord, et que Mr. le Cardinal Ma- 
zana y travaiUe avec grandę affecHori^ Terlon I. pg. 
92: cf. Koch. II. p. 257. 258. 

''*) Mómoires ponr sernr a Thistoire de la maisoD de 
Conde (pabliós par de Sevelmges)t Paris 1820. T. I. p. 
170. 171. Historia di Leopoldo Cesare, continente le 
<K)se pitt meraorabili snccesse in Europa dal 1656—1670 
dal Co. Galeazzo €uał'do Priorato T. L lib. V. 542. 
Ważne dzieło dla niektórych dokumentów, zresztą nie 
wiele warte. Pufendorf F. W. IX. §. 44. Ważne zkąd- 
ln%d dziełko znakomitego angielskiego historyka Lorda 
MahoiCay The life of Louis Prince of Condó , suma- 
med the Great London 1845 dotyka tylko zabiegów 
Kondeusza już po abdykacji króla Jana Kazimierza. 

''') Lubomirski, Manifestum 1. c. 81. 82. cf. pg. 
78. 79. 80. 
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irtajenmicssonemu w intencje dwom Marsza}^ 
kowi W. Koronnemu i hetmanowi polnemu^ 
Jerzemu Lubomirskiemu do Ozozewa^ gdzie - 
wtenczas, uganiając się za resztkami Szwe- 
dów po Prusiech, przebywał, wzbranii^ się 
^ak sam twierdzi *^®), ze względu na uszano* 
wanie winne majestatowi Królewskiemuy pod- 
pisać owego instrumentu, żądając, aby zwią- 
zek ten raczej pod opieką Jeffo Bjrólewskiej 
Mości'* działania swoje rozwijid. Nieprzeła- 
mana zatem trudność W tem leż^a, że pod^ 
pisanego już przez niektórych dokumentu nie 
można było zmieniać. Po długich jednak 
zabiegach, zgodzono się wreszcie na popraw- 
kę: ^pod o])ieką Ich Krółewskich Mości," 
i w takiej formie Lubomirski także go pod- 
piszą "7). 

Zadraśnięta tą skrupulatnością senatorską 
Lubomirskiego, miłość własna Marji Ludwi- 
ki, byłaby z przezorności potrafiła zapanować 
nad sobą, gdyby zbytnia gorliwość stronni- 

' '^) Lubomirski ibid. pg, 82. ^nti nostrae miaas 
decorum, Regnanti vero iąjuriam sensit". 
"O Lobomirski, Manif. 
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ków francuzkich, jako to: Morsztyna, Pac% 
Praimowskiego, Jana Sobieskiego i Stefieuia 
Czarnieckiego "®), nie była rozdmuchała nie- 
bawem namiętności niespodziewanych i ubli- 
żających godności Marji Ludwiki. Pierwszym 
fiiktem, znamionującym rótną już fizjogno- 
mją wzmiankowanych stosunków, jest naru- 
szające porządek prawa rycerskiego wystą- 
pienie Stefana Czarnieckiego , który z pod 
władzy hetmańskiej , przez Lubomirskiego^ 
właśnie piastowanej, samowolnie się wyłamu- 
je i za wpływem królowy osobną sobie ko- 
mendę tworzy ^^®). Prawda, że niezrównane 

*»•) Caillet 1. c. pg. 314. 320. zob. zresztą Listy 8o« 
bieskiego w Bibliot. Myszkowska T. II. Kochowski IIŁ 
169. cf. Gordon I. pod koniec r. 1658. Pufendorf; Fr* 
W. IX. §. 45. * 

'1^ Caillet ]. c. pg. 320: „Depuis la guerre de SuMe 
ii (Czarniecki) a toojoars commandś un corps d'armóe 
separó de celni de gónćranx.* c'est une chose contrę la 
contnme, et dont le grand-g6neral (Wielki ^etman Kor. 
Potocki) s'e8t plaint sonvent; le grand-marechal (Lnbom.) 
8'en est encore plns plaint qnelni, et ii all^e celacomme 
nne des principales caoses qni entretient la mósintelli- 
geance entre la reineet Ini."* cf. Zdnski I. p. 151. Gor- 
don I. p. 212. 
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jego męstwo i wielkie zasługi, przed wszyst- 
kimi innymi otwierały mu do tej prerogaty- 
wy drogę; aJe był to zawsze dezorganizujący 
prawo rycerskie krok, który w takiej formie 
za szkodKwy, bo na prywacie polegający za- 
mach ^^) na władzę hetmańską uważać trze- 
ba ^^^). Mimo to nie przyszło jeszcze w tej 

'^^) Załuski L pg. 152. GaUlet 1. c. pg. 320: M. 
Etienne de Czarnecki, palatin de Russie, est ao'homme 
d'iiDe naissance mediocre, qiii a ćtć domestigues da dś- 
fiiDl palatin de Cracovie, p^re da' grand-raaróchal (La- 
bomirskiego), et cela a aidć de qaelqae chose k Tanimo- 
sito et k la haine qa'il a entre eax^. Po tern, czego nas 
ś. p. Józ. Muezkowski (Obrona Krakowa przeciw Szwe- 
dom w r. 1655. Dodatek do Czasu. * Wrzesień 1859 
roku) na zasadzie wiarogodnych źródeł nauczył, nie mo- 
żemy uważać Czarnieckiego za nieskalany niczem typ 
charakteru rycerza polskiego (cf. Koch. II. 56. IH 169. 
Soyers pg. 31* 175. 357. 358, cŁ Manifest Lubomir- 
skiego 1. c pg. 26. 94.); ale tylko za dzielnego wodza, 
rzutkiego nader i ambitnego bohatera: mimo to, trudno 
nam przychodki uwierzyć tej wiadomości (Pufendorf Fr. 
W. IX. 45.), jakoby on z dworem mid był ułożyć plan 
zamordowania Lubomirskiego, aż potwierdzenia tej na- 
mowy gdziekolwiek indziej nie znajdziemy. 

'^0 Caillet 1. c. pg. 320. zob. uwagę 120. Andreas 
Maxim. Fredro^ Scriptorum seu Togae et Belli notatio- 
num fragmenta. Dant 1660. pg. 65: „Yidimus nuper 
damno nosłro^ cum per respectum personarum (optima 
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<)hinU de otwartego serwania stóstuików Lu- 
lK>iDir8kiego c dworem j bo wjEnaczonj mię- 
4zj innymi komisanem do sawarcia zgodj 
se Szwedem, przjresjnił się nie mi^ do spi- 
sania jak najspiesKniejesego owego dla nasacg 
przyszłości najniesacaęśliwsz^o pokoju ołi- 
wskiego (3 maja 1600 r.), który na żądanie 
Marji Ludwiki, dla jej prywatnych widoków, 
z tak niezwyczajnym pośpiechem stanąć mur 
sial ^^^), ie Polacy nie mieli czasu, ani nawet 
pomyśleć o korzystaniu z nieszczęścia Szwe- 
dów i osamotnienia Brandeburczyka. Urado- 
wany nad miwę z tego dzi^a dw<^r polski, 
wyprawił zaraz agenta do Francji , aby się 
Kondeusz, a raczej syn jego, k8iąie'd'Enghien, 
do objęcia tronu polskiego sposobił ^^^); co 



alias ^xercitai) tres sommae beUi a Republica praefice- 
reotur etc. etc. 

'^^ Boekmit, Acta pacis 01iviensis I. pg. 56. 58* 59. 
cf. 185 — 189 T. IL p. 501 502. cf. 222. Pufendorf, 
Fr. W. Vra. §. 17. 50. 67. Pufendorf, Carol Gust 
VI. §. 77. Kochowski Clim H. p. 187. cf. 434. 
. *^^) Memoires pour servir k Fhistoire de la maison de 
Oondć T. I. pg. 298. List Mazarioiego do Condensza 
d.d. Bordeaox 27 czerwca 1660. 
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więcej; na radsie senatu postanowiono proń^S 
SIróla firaneuzkiego Ludwika XIV, aby myfl 
Polaków, obrania księcia d'Enghien Królem 
Polskim, łaskawie pochwalić raczjl *^*). 
W ogóle nie myślano już o niczem , tylko 
o zwijaniu sejmu i o zebraniu takich posłów, 
którzyby propozycji królewskiej co do obra- 
nia sukcessora , jak -najskrupulatniej prawa 
i wolności elekcji przestrzegającej, przykla- 
snęli, tudzież zaraz na tym sejmie sposób^ czas 
i miejsce elekcji postanowili. Takie ^gwałto- 
wne^ postępowanie dworu w tej śliskiej spra- 
wie, miało wywołać zmianę w zapatrywaniu 
się Lubomirskiego na popierany wprzód przez 
niego bardzo goi-liwie projekt elekcji następ- 
cy tronu za życia Jana Kazimierza i sprzeci- 

'**) Caillet 1. c. pg. 319 : ^c^est lui (podkanclerzy . 
Kor. Jan Leszczyński) qai porta la parole k M. Tambas- 
sadenr (francazkiego przy dworze polsk. de Lumbres), 
qiiaiid, ensoite d'an sónatus-consulte, Ton dćpata des s6- 
natenrs pour le prier d'ecrire.aa roi Louis XIV pour 
qii'il Toulftt approQV6r la pensee que Ton avaH ici 
(w Polsce) pour TelecŁion de monseigneur le Doc; c'est 
Ini qm signa rinstroctioii de M. Tabbó de Fantoui qQaDd' 
11 alla en France etc. Leszcz, stał się w r. 1661 po Łu- 
bom, nąjzaciętszym przeciwnikiem elekcji. 
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wienie się pośrednie zamji^om królowy ***). 
Wzgląd ten, odwołujący się do praw i gie- 
njuszu Rzeczypospolitej (samego więc proje- 

*^') Manifest 1. c pg. 34: „hanc mułationem scń]^ti et 
festinationem in eo peńcolosam Reipoblicae improbavi, 
atque petii,utyiur/a/&^e9tamet Genium Pohnicum res 
ista tractaretur, non praecipitaretur."* Go do owej „ma- 
tatio scripti'' zob. Manifest pg. 84. 85. gdzie Lubomirski 
pisze, iż zwolennicy królowy zawarli nowy związek w ce- 
la przyspieszenia elekcji na najbliższym sejmie i takowy 
dokument przysłali jemu także do podpisu , gdy po po- 
wrocie z wyprawy pjzeciw Szeremetjewowi w Ołyce ba- 
wił. Zresztą dla jasności całej sprawy i to wiedzieć trze- 
ba, że Uniwersał Król z d* 29 grudnia 1660 zwołigący 
za radą Senatu ^ejm na 28-go marca 1661 r. nie czynił 
żadnej wzmianki o elekcji. — 15-go stycznia wydano na in- 
stancje hetmanów drugi uniwersał król. odkładający zwo- 
łanie sejmu na 7-go marca 1661 r. i dołączono do niego 
Dodatek^ zawierający prepozycie króla co do postano- 
wienia zaraz na tym sejmie sposobu, czasu i miejsca ele- 
kcji. Zob. Diar. Europ. T. Vm. App. Class. IL Nr. IV 
iV. pg. 112—128. cf. Koch. ra. pg. 25. Caillet 1. 
c pg. 314: „Depuis ce temps-l&, ii (Lubomirski) a tachó 
de persuader que la violerUe manierę (fagir de la reina 
et de ses confidens^ et la mófiance que Toń avait eu de 
lui, avait ótó cause du mauvais succ^ de notre affaire; 
mais ii est vrai que la chose lui dćplaisait • en soi, et 
' qu'il croyait que la venue du successeur aurait de fiu^eu- 
ses suites pour lui. Si la reine avait pu tenir le marć- 
chal jusqu'apr^ le decret de Telection dans la pensóe 
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ktu liubomirski za bezprawny wcale nie uwa- 
ia,\ wystarczał Lnbomirskiemu do usprawie- 
dliwienia się przed szlachtą, skorą do potę- 
pienia go za jakikolwiekbądź udział w pro- 
jektowanej elekcji; lecz nam się zdaje, że nie 
był jedyną i wyłączną jego dalszego postę- 
powania podnietą. Rosnący w łaskach, zau- 
faniu i względach wszechwładnej Marji Lu- 
dwiki, zawistni nieprzyjaciele Lubomirskie- 
go, Stefen .Czarniecki i Jan Sobieski ^^% 
których on niedawno na radzie senatu zbyt 
nieostrożną przymówką do żywego na siebie 
obruszył ^^'^), mogli go już od popierania wi- 



jqa'il ayait aa ćommencement que relection etait son 
ouYrage, et qu'on lui aarait la principale obligation da 
bon sacces, cela Taarait pa faire demearer fermę"" etc. 

'^^) Załaski I. pg 152. 153. Lubomirskiego Manir 
festaml. c. pg. 112. 113. cf. pg. 136. 137. cf. Cail- 
let 1. c. 

'^') Kochowski 443. 444. opowiada, że po zawarcia 
pokoja oliwskiego Lab. radził królo\vi w cela uspokojenia 
zupełnego Ojczyzny przenieść cał^ siłą wojnę na Ukrainę, 
lecz zarazem skarżył się na złą administracją skarbu 
i na tę okoliczność, że wodzowie odebranych pieniędzy, 
sami je na prjrwatne wydatki trwoniąc, żołnierzom nie 
urypłacają a przez to powód do zawiązywania konfedera- 
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dokdw królowj 0(ktręeEftć ; prócz tego, nie 
i^MKłziewająe się od następcj. Jsna Kazimie- 
rza^ w osobie księcia d^Enghien przewidzia- 
nego, dla ni^aski królowej, tjlko ujmy ^^®) 
swego wzięcia i powagi w kraju, jaką go dla 

gi nastręczają. „Ad haec verba (j^uisąiie conscius sibi 
fremebant* powiada Eochowski, ale z Gk)rdooa (I. pod 
koniec uwag nad r. 1658) i z Manifestu Łnbomirskiego 
(L c. pg. 94 cf. pg. 26): „Ipeemet enun miks finiium 
et a9ariiiam illius (tj. Stefana Czarnieckiego) p^rosus^ 
recessit et in Nexam transsiit), tudzież z relacji P. Cali- 
let (1* c.) widoczna, że przymówka ta szczególniej prze- 
ciw głośnym ze skąpstwa Sobieskiemu i Czamieckiema 
hyła wymiei-zona. Cf. nasze uwagę poprzedzającą 126. — 
Lubomirskiemu oddają współcześni pisarze, nawet mu 
nieprzychylni, najlepsze w tjm względzie świadectwo. 
Noyers pg. 433. Załuski p. 158. „rigidus stipendiorum 
exactor.* cf. Gordon L 273. Koch. m. 25. 26. Joaclu 
Pastorius Aurora pacis u Boehmiusza, Acta pacis 01iv. 
T. I. p. 4. 5. 262. 263. cf. Caillet 317. 318. 

'^^) Caillet 1. c. pg. 318: „et ii regarde la venue 
d'un successeur comme la pertę de son credit."^ „Outre 
que le maróchal croit que Tarnyće d'un successeur se- 
rait la ruinę de son autoritó''.. cf.pg. 313. cf. Załuski L 
pg. 152: Lubomirscius.*,. ne verbo... electionem, quam 
initio fovebat auxitque amicorum opera, juyit, sive re de- 
sperata, aułkoritatem suam in discrimen mittere (do« 
roz. u Szlachty); et periculum facere dignitati nolnerit, 
siTe aliąua offhnsio in Beginam ankiHun €gu8 mutaverit.'' 
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jego zasług objir atebkiek i hetmańąłdeli oo 
tjlko okryto^ gdy mu kancłen publicznie na 
' sejmie przydomek ^Ojoa Ojczyzny** przyzna- 
wał **^), pragn^ się Lubomirski od stron- 
nictwa dworu odczepić. Nie posiadając też 
stałych a niezłomnych przekonań polityoz* 
nych *^), potrafił skłonności swe oligarcki'- 
czne niepostrzeżenie zamienić na rezolucją 
bronienia- wolności szlacheckich, przez nie- 
zwykłą (chociaż nie zupełnie dziejom naszym 
obcą ^^^), elekcją pozornie zagrożonych ^^^). 

*^^) Koychowski Glim. II. pg. 494: „uti praecipaam 
pacis pararinm, immo Patrem Patiiae diceret" cf. Ter* 
lon L pg. 35. 

'^^) CatileŁ L c. 313: „son hmneur chancelante et 
irrśsolue" cf, 317. 318. 

'^') Ludwik król (Naruszewicz T. X.p. 36. 60.>, Zy- 
gmunt August za życia Zyg. I. (1530) (YoLLegg. L foK 
496.). Podobne usiłowania Zamojskiego za Batorego. Za 
Zyg. Ul. r. 1626. Właśnie takowy sposób zapewniania 
sobie króla Młworzyi u nas Pacia Convenlay w zwyczaj- 
nej formie przez Zygmunta AUg. jr. 1530 pierwszy raz 
przyjęte, później coraz więcej pomnażane! 

'^^) Caillet L c. pg. 317: ,,le pouToir.... et Tostenta- 
tion qu'il fait d'eti^ le protecteur de la libertó et de s'op- 
poser aux entreprises de la cour, Ini (Lubomirskittna) 
ont acąuis le cródit qu'il a parmi la noblesse et dans Tar 
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Pierwszy fekt, znamionującj ohęó i wolą Lu- 
bomirskiego sprzeciwiania się zamiarom dwo- 
ru, zawarty jest w instrukcji posłom woje- 

mee Krok ten Lubomirskiego, nader obfity w dono- 
śne, nieszczęśliwe skutki, tak rozmaicie, po większej 
części powierzchownie dziejopisarze nasi dotychczas oce- 
niali, 2eśmy go prawie niezmiennymi słowy zbadanych 
dotychczas źródeł przedstawić się starali, aby do żarzących 
się jeszcze w tym względzie namiętności nowej jakiej 
iskierki niespodzianie nie dorzucić , historia bowiem po- 
winna przedewszystkiem zrobić rozbrat z wszelką ńa- 
miętnością, jeżeli chce umysły i serca kształcić. Nie 
zważając wcale na takie w patijarchalnym duchu, na ża- 
dnem źródle — (boć tego, w całej obszerności wypisywane- 
go panowania J. R. przez nieznajomego wyd. Raczyń- 
skiego, będącego lekkomyślnem tylko tłómaczeniem Ko- 
chowskiego, za Sasów sporządzonem (cf. Tom I. p. 168) 
żaden sumienny badacz za źródło sobie nie obierze)^-nie 
oparte legendy, jakiem! nas p.Ed* Odyniec w przedmowie 
do swego dramatu (Jerzy Lubomirski. Wilno 1861) roz- 
weselać sobie upodob2^,ani też na taką bezmyślną a szko- 
dliwą, choć wymowną szarlataneiją, z jaką powiernik p. 
Odyńca, szanowny Koronowicz alias Wróblewski (Sło- 
wo dziejów polskich Lipsk 1858), Dzieje Jędrzeja Mo- 
raczewskiego przepisuje, do żadnego źródła nie zajrza- 
wszy, — nie zważając, mówię, na talpe anachronizmy 
w dzisiójszem naszem dziejopisarstwie, 3 różne zdania 
u poważnych dziejopisarzy o tym kroku Lubomirskiego 
spotykamy. Jedni, szukając w Lubomirskim niby polskiego 
Gromwela, jak śp. Joach. Lelewel (Polska, dzieje i rze- 
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wództwa krakowsld^o na sejm r. 1661, za 
wpływem Lubomirskiego danej , w której 
wprawdzie nie masz protestacji przeciw są- 
czy JQ. Pozo. 1858 n. p. 125) Earoi SieńJnewiez (Skarb, 
hist pol.). Jam K^nr&d kr. Załuski (Uwagi nad proje- 
ktem obioru Ks. Koodeosza etc Jasio. 1857 ^yg. 21), 
koKslamlif Boszawski (Żywot Andrz. Zawiszy Trzebickie- 
go, bisk. krak. Krak. 1861 pg. 57) sądzą, ie Lubomir- 
ski zachęcony od elektora i Anstiji sam począć o koronie 
marzyć. Lecz sprawozdanie samego Pnfendorfa, do które- 
go się Sienkiewicz odwołnje, niweczy taki sposób widze- 
nia rzeczy, gdyby \e tylko S. całkowicie i bez uprzedzenia 
byt przeczytaL (cL Fr. W. IX. § 14. J. § 46. Manifest 
Lubomirskiego Lep. 149. Pasek ed. Lachowicz pg. 
222. Koch. IL 490. Goidon L 208). Caillet Lc pg. 313, 
badając przyczyny odstrychnięcia się Lnbomirskiego od 
projektn dwora wspomina: ^ron a cm pendant qnelqne 
temps qn'il (Lubomirski) s^etait laissć ga^er anx offi« 
<lue Temperenr et Telectear de Brandeboorg Ini ont Cait 
de loi faire obtemir la cooronne peur lui wteme et de 
Tassister a cela de toutes leors forces; Ton a cm ensnite 
^a*il aTait en t^te la promotion du jcune Ragoizy^ dont 
ii est assez proche parent, et qn'il Tonlait maner son fils 
ii sa merę. Mais roM a perdu cen opimioM-la Tune apr^ 
Tantre, Ie temps et la condnite du marecbal ayant £ait 
Toir qu' U a pris de som cJkf la resolution de s^opposer 
k notre afiaire sans avoir dans req>rit aucuM dtsseim 
nlterieur. Ainsi ii fant chercher d'autres raisons que 
ceile-la de son diangement; son hnmeur chancelante et 
iirćsolne peut aToir 8ervie k cela de qudque chose; mais 

JaM Kaś. i H«)«L«dv. 9 
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memu projektowi elekcji ; lecz wyraźne do^ 
maganie się zachowania wszelkich form przj^ 
elekcjach zwykłych, jako to: zwołania sejmiK 

la jalomie et la erainte qu'il a eues qae son credit ne- 
tomb&t k ranfyće da successeur en ce pays-ci est ce qiii 
y a le i^os contribo^"' Sądzimy, że wyraźne to świadec- 
two agenta Kondeuszowego obala powyższe domniemywa- 
nia się uczonych i zacnych badaczy, którzy dla braku wy— 
iiafnego świadectwa mylnie wnioskowali o celach Lnbom* 
Inni jak St Jabłonowski (Skrupić bez skmpuhi) Kołłą- 
taj (odpowiedź Rzewnskiemn na dziełko o elekcji . tronu 
pols.), p* Jul. Barioszewicż ^ sądzą, „że Marszałek W» 
Kor. bronił wprawdzie wolnej eiekcji, ale się uwikłał 
w intrygi rakuskie" (Gazeta Codzienna 1860 r. N. 168X. 
o co go rzeczywiście w swoim czasie partja dworska 
oskarżała, aby go przed szlachtą ochydzić, lecz nie masz 
na to dowodów, aby Lubomierski w celach raknskicb 
i za pieniądze rakoskie, jak to czynił Sobieski w celach 
gabinetu' francnzkiego, — w sprawie elekcji występował. 
Opozycja jego, wynikła z podanych przez nas powyżej 
przyczyn, sama przez się była Austrii bardzo na rękę, 
a nieprzyjazne usposobienie Lubomirskiego względen 
Austiji w czasie wojny szwedzkiej było powszechnie zna- 
nem. (Rudawski , Minucci, Gordon Ł pg. 270). 

Wreszcie inni powtarzając w jak najrozmaitszej postacf 
zdanie Wesp. KocAowskiego, dzielnego rycerza pod Mont- 
wami, który dla S-go klimakteru głównie z archiwum 
Lubomirskich swoje wiadomości czerpał Oak tego dowo- 
dzi jego list do Stan. Lubomirskiego pisany. MS. BibL 
OssoL) — chcieli przedstawić Lubomirskiego za filar swo- 
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konwokacjjnego przez prymasa na miejsce 
od rezydencji Ich Królewskich Mości odda- 
lone, gdziebj dopiero czas, sposób i miejsce 

bód Rzeczyposp., za najszlachetniejszego , najwspaniało- 
myślniejszego obrońcę wolności szlacheckich, wolnej elek- 
cji i t p. Szajnocha dopatrzył się na tym samym gruncie 
w Łabomirskiem charakteni Szyleroskiego Wallenstejna 
i w tym dachu dramat napisał p. t. Jerzy Lubomirski.. 
Lwów 1850. Z powołania znakomity historyk, pozwolił 
się nawet zacny K. Szajnocha omamić owym plagjatem* 
Raczyńskiego, i w przedmowie starał się z tego mętnego* 
źródła dowodzić, te Jego Lalx>mirski odpowiada wszelkim 
warunkom. histor}Xznym tego charakteru. Słowa Sząj- 
nochy z nader wielkiemzadowolnieniem, prawie wdzięczno- 
ścią do swoich widoków skierował p. Odyniec^ wzdycha- 
jący z gorączkową jakąś niespokojnością za swoim Kró- 
lestwem „Wiary, liDłości i SwoImkI^''^ szlacheckiej XYIt 
wieku, „z oracjami"" (Korono wicz), z liberum Veto, z Ro- 
koszami „w imię Boga„ (Przedmowa p* XIII i XIV): 
wszystko to bowiem p. Antoni Edward Odyniec^ wspar- 
ty od Koronowicza, przy owej „wielkiej" postaci Lubo- 
mirskiego w swojem romantycznem królestwie sobie wy- 
marzyć pozwolił i tainże pomieścił. Z toku i osnowy rze- 
czy, skrupulatnie dowodami Wiarogodnemi stwierdzonej^ 
poznać mó0 Sz. Czytelnik, dla czego, za żadnem z tych 
zdań wyłącznie pójść nie mogliśmy; sądzimy jednak , że 
nasze widzenie rzeczy może sprzeczne dotychczas ze sobą 
zdania pogodzić. Nie widzimy potrzeby być ślepymi wiel- 
bicielami Lubomirskiego z Odyńcem, ale sumienne zbada- 
nie źródeł nie pozwala nam też czernić jego pamięci: nio 

9* 
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elekcji bjło oznaczone, bez iadnej wzmianki, 
o osobie kandydata. Równocześnie zastrzega- 
no i to, aby dwór nie ważył się wywierać na 
elekcją żadnego wpływu ^^^). Z różnych ziem, 
z różnemi instrukcjami posłowie na sejm 2-go 
maja 1661 roku zwołany, do Warszawy spie- 
szyli. Wielkopolanie w Srzodzie polecili 
swym posłom: ^In puncto electionis Ich MM. 
PP. Posłowie Nasi tak staną, że nietylko na 
nic nie pozwolą , ale y mówić o niej nie bc- 
-dą, w czym fidem, honorem et conscientiam . 
Ich MM. obligamus^ ^^*). Prusacy mieli ogól- 
ne polecenie stosować się do większości ^^*); 

jest to bobater, ale też nie najgorszy magnat polski: czło- 
wiek światły, dumny, podejrzliwy, niestały, bez wyra- 
źnych celów politycznych, ale żaden jurgeltnik. 

*^^ Zob. tę instrukcją w Diarium Europaeum T. VIL 
Class. IL Nr. 17. pg. 127 — 149. cf. Manifest Lubo- 
mirskiego w Diar. Europ. T. XIIL App. pg. Só. Oordon 
I. p. 269. 270. zauważa, że miejsce elekcji 3 dni drogi 
od rezydencji Królewskiej oddalone być winno. 

'^*) Instrukcja Ich MM. P.P. Posłom z Sejmiku 
Srzedzkiego na seym pro dic 2 Mai od Jego Król. Mci 
złożony, dana dn. 28 marca 1661. Rękopis bibl. Kalw. 
-w Lesznie. Zbiór Oniasza Tol. HI. foL 345 — 356. 

'^^) Lengnich, Geschichte der prens. Lande koenigl. 
SK>ln. Antheils. Bocumenta. 
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łjlko Litwini przychylali się w ogóle do woU 
dwom. Na sejmie, wśród tak niekorzystnych 
dla projektu Marji Ludwiki okoliczności 2-go 
maja rozpoczętym, Lubomirski sam publicznie 
jeszcze nie wystąpił ^^% lecz zachował mil- 
czenie, gdy tacy znakomici mężowie, jak ka- 
sztelan lwowski, Andrzej Maksymiljan Fre- 
dro, zamysł królewski, jako ubliżający go^ . 
dności i majestatowi panującego, wymownie - 
zbijali, popierani w tem od wielu drobnych, 
obcesowych szermierzy z drobnej szlachty ^^^. 
Sądzili niektórzy, że dwór w celu zjednania 
sobie duchowieństwa przeprowadził w całej 
srogości nieludzki ów dekret przeciw Arja- 
nom, wyrzucając ich nielitościwie i niesłu- 
sznie z kraju, już i tak ubogiego w ludzi po 
tylu wojnach ; lecz mimo różnych zabiegów 
Marji Ludwiki, mimo przekupstwa, namowy, 
uczt i obiadów *^®) wiadomo, że sejm dopro- 

''•) Załuski Epistolae I. pg. 152. 

'^0 Kochowski, CUm. H. 507. cf. Andr. Max Fre- 
dro, Scriptornm seu «togae et Belli notat. fragm. Dant- 
1660. pg. 198. 

i3«») Właśnie w tym czasie pojawiło się najprzód 
w Krakowie, a potem w Warszawie, w ogóle w Polsce 
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pozycji królewskiej się nie przychylił. Pakcja 
austrjacka dokładfJa także swoich starań, aby 
projekt elekcji nie zostc^ P^^jjęty. Lubomir- 
ski z charakteru swego urzędu widział się 
spowodowanym zaaresztować p. Davidt, agen- 
ta posła austrjackiego Lisolj, który z wielką 
«umą pieniędzy do któregoś z senatorów 
śpieszył ^^®). ^^ 

Niepomyślny dla zamysłóVMarji Ludwiki 
skutek rzeczonego sejmu ^*^), niabawił me- 
tylko fakcją fi*ancuzk% Kondeuszowi w zna- 
cznej części już zobowiązaną ***), nie małego 

pierwsze stale czacopismo polityczne na wzór francnz- 
ki pod ty t. Merkaryusz Polski , przez Aleksandra Gor- 
czyna wydawane, cf. Czasopisma Polskie w Encyklopedii 
powszechnej Orgelbranda* Ks. Kurlandski w liście do 
elektora pisze , „że wtenczas nadzwyczai wesoło było 
mieszkać w Warszawie, cóż dopiero panować?** MS. bibl. 
król. uniwersyt w Berlinie. M. S. Gęrm. 4-o. Nr. 77. 

'^^) Gordon. I. pg. 270. 

**") Dyarjusz tego sejmu r. 1661 przesłany od nuncju- 
sza papieskiego do Rzymu zob. w Theinera^ Monuments 
histor. de la Russie, pg. 44 — 47 cf. Kochowski. 

**') Nieprzyjaciele Marji Ludwiki rozgłaszali wów- 
czas po kraju mowę, w której poseł Kondeusza miał 
się uskarżać przed królową i obydwoma kanclerzami 
na zawód , jaki mu przesadzonemi obietnicami zrobili. 
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kłopotu, ale popchnął nawet Litwinów do 
manifestaoji, akt unji rozerwa(5 gotowej ***). 
Tymczasem* „gdj obradują w Rzjmie, runął 
Sagunt": niej^atne wojsko Koronne, gij wi- 
działo, pe rząd nie myśli o jego zaspokojeniu. 

Mowę tę niemniej i nsprawiedliwiąlącą królowę i kan« 
derzy odpowiedź znachodzimy w Piar. Europ. T. YIII. 
pg. 193. 194. App. Cl. n. Nr. XVI i XVIL, tudzież 
m Podgórskiego (Ang. Mosbacha), Źródła do dziejów 
polskich. Wrocł. 1840. T. !l. p. 269: 340— 342 cokol- 
iviek w o Imiennej formie. Po bliższem jednak rozpatrze- 
nia się w rzeczy, a mianowicie przeczytawszy wjspólcze- 
sn% refntacją tej zmyślonej przez nieprzyjaciół M. Łu- 
<iwiki mowy, w rękopismach bibl.Kalw. w Lesznie (Acta 
Oniasza Vol. II. fol. 415 — 421), przekonaliśmy się, łe 
jakkolwiek nadzieje przez Maiją Ludwikę Kondeuszowi 
robione, i podjętte w tym celu koss^ zaprzeczyć si^ uie 
dadzą, rzeczonej mowy nie było. Fałszywe te dwa doku- 
menta, dziejopisarz jednak znać powinien, jako wyraz 
bardzo wymowny usposobienia nieprzyjaznych sobie 
stronnictw i jako fakt, który się do rozżarzenia umy- 
słów woj«ka wielce przyczynił; lecz nie możemy z nich 
wnosić, jakoby mniemana mowa rzeczywiście była powie- 
dzianą. 

**^) Protestacja \V.X. Litewskiego naprzeciwko koro- 
nie zaniesiona na Seymie walnym Warszawskim d. 13 
lipca 1661 r. MS. bibl. Kalw. w Lesznie. ActaOniasza. 
Tol. m,fol. 378, 274. cf. Diar. Europ. Xin p. 140— 
142. Podgórski 1. c. pg. 341. GaiU^t 1. c. 
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ale o elekcji Kondeusza^ wjpowiedaialo swym 
wodzom pod:u8zeń8two9 i obrawszy sobie Sa- 
muela Świderskiego, z chorągwi ka Wiśnio- 
wieckiego, marszałkiem , w konfederacją mę 
zawiązało *^). Wnet przyłączył się do nich 
pułk Czarnieckiego, tudziei litewski iołnierz^ 
pod marszfJkowstwem Źyromskiego. Rozdra- 
żnione różnymi namiętnościami umysły, nie 
chcifJy widzieć przyczyny tego zdarzenia tam, 
gdzie ona rzeczywiście leżida , to jest w złej 
administracji skarbu i w łupieztwie wodzów; 
ale zwalały Mrinę tego smutnego wypadku jut 
to na Marją Ludwikę ^^*), ju* to na Lubo- 

'*^) Ratidnes initi per exercitum Qaartianam Regnl 
Polóniae vmculi seu Charitativi nexus. Anno 1661. Diar- 
Europ. T* YHL App- Clts. II. Nr XII. p. 173—184. et 
Kochowski Clim. II. 5138qq. Węslamki Yincentius Cor- 
vinus Gosiewski Yiin. 1691. p. 149. 150. 

'**) Pufendorf Fr. W. IX^ 46: „Ac confoederatus 
exercitas Borossiae motus ab aula excitatos ioterpreta* 
batur, ut occasio foret Suecos in eam provinciam pertra- 
hendi, qai Oallis sociati Regem Polonis essent obtrusań 
libertatem ejns Regni destmctarum. cf. Lubomirski, Ma- 
4iif. 1. c.p. 103—105. Zaiaski, Epist I. pg. 153: „Se- 
' ditio etiam exerdtas Polonici id temporis coorta non 
tantttii penłtns neglecta fuit, sed in prosperis ducebatur^ 
quasi Kfflms Galtieis promovendis opportune eveniret etc* 
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mirskiego, *e wzięciem swojem u żciłnierzjr 
nie sagamł, jii to juź w r. 1659 raz byl uczy- 
nił "?), tego płomienia 9 poierając^o ^rnę- 
trżności kra^^ Zarzuty te z obydwóch stron, 
chwilowo nader roznamiętnionych/ były nie* 
słuszne, chociaż zaprzeczyć nie moina, te dwór 
lekceważeniem pretenąji wojska przyczy- 
niał pośrednio już i tak dosyć sierdzącego się 
zamieszania ^^^). Marja Ludwika przeprowa- 
dzeniem elekcji ^wę swoje warunkując, nie 
mogła jej, mimo wyraźnej woli całego naro- 
du, ze swego serca, dla siostrzenicy zbyt czu- 
le bijącego, wyrzucić: była chwila, ie sądziła, 
iż przekupiefiiem wodzów konfederacji , nawet 
i tej tłuszczy wojskowej, do swoich widoków 
użyć będzie mogła; lecz starania wysłanego 
w tym celu od Marji Ludwiki w październi- 
ku 1661 r., mnicha Przywickiego do Borzęc- 
kiego, substytuta Swiderskiego, do Kielc, nie- 



etc. cf. Ibid. pg. 802: cfJ Koch. Cllm. II p. 514 — 
516. 527. 

'**) Zob. Vol. Legg. IV. fol. 611. Kochowski pg. 
350—352. 

'**) Kochowski U. p. 514. 
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tylko, Łe spełzły na niozem, ale owszem, roz- 
głoszone między wojskiem uwłaczfJy bardzo 
chariikterowi Marji Ludwiki, do takich nie* 
cnych środków dla swojej prywaty się ucie- 
kającej **^). To się jeszcze więcej pogorszy- 
ło? gdy od stronnictwa dworskiego przycho- 
dziły do wojska wskazówki , aby w rabunku 
dóbr Lubomirskiego dla siebie zapłaty szu- 
kało, i dla korzyści konfederacji któn^mu 
z panów **^), mianowicie Sobieskiemu, naj- 
większemu nieprzyjacielowi Lubomirskiego, 
się poddało* Rozdrażniony żołnierz przez ta- 
kie niecne zachęty, począł głośne skargi roz- 
wodził'' na stronnictwo dworskie , że go za 
rozbójników uważać myśli '*^), stawał się 
z każdym dniem zaciętszym nieprzyjacielem 
elekcji i niebawem wyraźnie się tego doma- 

•*0 Lubomirski, Manifest. 1. c pg. 110. 111. 112. 
cf. PuBkta Icgarji królowej do wojska konfed. wniesione 
przez X. Stan. Święcickiego, suffrag. Wileńskiego, X. 
Kazim. Szczukę* custosza Po/.nań. tudzież: Odpowiedź 
od wojska na to Senatowi dana MS. Acta Oniasza Vol- 
m. fol. 405. 40r». 

'*») Manif. pg.M12. 113. pg. 136. 137. 

>*«) Kochowski Clim. lU. pg. 6. 10. 
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g^, aby Czarnieckiemu odebrano osobną ko- 
mendę , a najgorliwszych stronników dworu, 
Frażmowskiego i Paca, pieczęć koronną i li- 
tewską piastujących, z urzędu złożono i jako 
zdrajców ojczyzny ukarano ^^^). Mimo to, są- 
dziła Marja Ludwika, Łe za pomocą połączo- 
nej w tym celu Francji i Szwecji ^^^), zdoła 
nawet wbrew woli szlachty, Kondeusza na 
tron polski wprowadzić; lecz konstytucja z r. 
1662, niwecząc projekt obioru następcy tro- 
nu za żywota królewskiego, i obwołując każde- 
go, ktoby się wbrew temu działać ośmielił, za 
zdrajcę kraju ^*), stawifJa nowe trudności Ma- 
rji Ludwice, których ona na dotychczasowej 
drodze zwalczyć nie widziała już sposobu. ,Za- 



**^) Diar. Europ. T. YIU. p. 268. 269, cf. w ogóle 
Kocliowski. cf. Orlich L c, II. pg. 10. « 

** *) Zob. wzmiankowane traktaty w DiirMont, Corps 
diplomatiqae. T. VI. pars II. pg 381. cf. Kochowski III. 
18. 131. cf. Cl. n. 729. cf. Schoell hi^iom des trait^ 
etc. p. M. de Koch. Paris 1817 T. KIH. p 30. 31. 32. 
1-y traktat Fr. ze Szw. w tym celu : wrz. IGGl; 2gi lu- 
ty 1662; 3-ci stycz. 1663. 

*^^) Vol. Legg. IV. Anno 1662. tit. Reassumptio le- 
gis de libera electione. fol. 831. 
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chęcona jednak praez Ludwika XIV ^^•), 8%- 
dsita, te w ten sposób zamiaru swego dopiąć 
zdota, gdj Jan Kazimierz zrzecze się w jak 
najkrótszym czasie korony, a wtedy za po- 
mocą złączonych wojsk francuzkich i szwedz- 
kich, tudziei gorliwych stronników dworu 
pod dowództwem Czarnieckiego i Sobieskie- 
go, choóby po trupach szlachty republikuic* 
kiej, książę d'Enghien tron posiędzie i sio- 
strzenicę jej za *onc sobie weźmie ^**). 

Dopiero zatym po sejmie roku 1662, mo- 
żna mówió o zamiarze abdykacji Jana Kazi- 
mierza, o czem w pierwszym planie wcale 
mowy nie było. 

Ci sami, co się sprzeciwiali projektowi ele- 
kcji nastęjKjy tronu za żywota Króla,- ci sami 
występowali także , i to jeszcze namiętniej 
przeciw abdykacji Jana Kazimierza , gdy ta 

'^0 2ob. uwagę 158. Prócz tego: List króla francuz- 
kiego (Ludwika XIV.) do Seuatu Polskiego d. d. Paryż 
18 moja 1663 r. i Responsum Senatus Regni Poloniae 
ad epistolam Regis Galliarum. MS. Acta Oniasza Yol. 
m. fol. 717— 72 L 

'»*) Caillet 1. c. Pufendorf F. W. IX. §. 46. Mignei, 
Document inMits. Success. d*Esp. T. II. pg. 3 10 sqq. 
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wyłącznie prywacie Marji Ludwiki 1 wido- . 
kom dworu francuzkiego dinijć mogła. Przy 
tem wszystkiem czuła Marja Ludwika bar- 
dzo dobrze, że abdykacja w tej chwili doko- 
nana, gdy skonfederowane wojsko podzieMo 
co do elekcji zdanie przeciwnego jej stronni- 
ctwa, mogłaby ziszczeniu się najdroższej swej 
nadziei wielce zaszkodzić , dla tego przemy- 
śliwi^a o tem , jakby w słusznych żądaniach 
swoich niezaspokojone wojsko do posłuszeń- 
stwa nakłonić, albo też gwałtem ojfcr jego 
złamać. Rokowania w tym celu z Francją 
i z elektorem brandeburgskim ^^^) rozpoczę- 
te, nie obiecywały pożądanego skutku: nare- 
szcie wpadł dwór polski nie bez porozumie- 
nia się z Francją *^®) na szczególną, bo naj- 
mniejszego względu na dobro kraju nie ma- 
jącą myśl, sprowadzenie Taterów i Biozaków 
na poskromienie skonfederowanego żołnie- 
rza. Jakkolwiek Lubomirski silnie pi*zeciw 
teinu na radzie powstawał, twierdząc, ^że to 

'") Schoellc, 1. c. p, 32. Migoet 1. c. T, U. p. 305. 
Pufendorf Ff. W. IX §. 46. 
**•) Zob. Dodatki 
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narazi kraj na nowe łupiestwa, a konfederaci 
bez tego do {Posłuszeństwa wróc% skoro spo- 
strzegą, Łe około icłi zaspokojenia troskliwie 
się . krzątamy'' ^^^), nie mógł przeszkodzić 
owej dzikiej radzie : Jan EBzimierz wjsłi^ 
roku 1663 z tą piękną misją do Kozaków 
i Tatarów tyle w póćniejszyoh czasach gło- 
śnego Mazepę ^^®). 

Nie ))rakło dworowi polskiemu na to do- 
wodów, *e Lubomirski usunąwszy się od po- 
pieranego wprzód projektu elekcji, zwolna 
tworzył silną opozycją przeciw zamysłom Ma- 
rji Ludwiki; lecz w pierwszej chwili nie mo- 
żna mu było w tem przeszkodzić, gdy pra^ 
wo publiczne miał za sobą i nic nie przedsię- 
brał, dla czegoby mu piastowane urzędy od- 
jąć można było: dopiero ostatni, co tylko 

* 
wzmiankowany fakt, popchnął go na drogę 

nielegalną. Czy to ze względu na sprawę 

»*') Kochowski Clim. IL p. 80—82. 

*^^) Zob. Instrukcją daną przez J. Kazimierza Maze- 
pie d. d. Lwów 1663 roka u Mich. Grabowskiego i hr. 
Aleks. Przezdzieckiego , Źródła do dziejów polskich. 
Wilno 1843. T. I. p. 34—43: 
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ogółu i dobro Rzeczypospolitej, o^ą tatarską 
pomocą zagrożonej , czy też z obawj, aby 
przywołani Tatarzy i Kozacy za pomocą Czar- 
nieckiego, buławy mu w ręku nie skruszyli, 
zaponmiawszy senatorskiej powinno^i, okru- 
tny ów zamiar Króla {cnułeU remedium^ jak 
go nazywał) rozgłosił, przea; co skonfedero- 
wane wojsko, już do zgody gotowe , jeszcze 
bardziej przeciw dworowi rozjątrzył ^*^). ' 

Z tego wszystkiego wnioskowała Marja* 
Ludwiga, że najzaciętszym wrogiem wszel- 
kich jej zamysłów we względzie elekcji był 
Lubomirski, szatą popularności >, braci szla- 
chty^ coraz widoczniej się pokrywający. Pła- 
tni stronnicy dworu francuzkiego , jak Pra- 
żmowski ^®% podlegali Króla do coraz nie- 

'*') Kochowski 1. c. Manifest.- Łubom. 

100^ Prażmowski z takim zapałem popierał undoki 
gabinetu francuzkiego, źe później głośno się z tern od- 
zywał jako Prymas: ,,ut si corona coelo delaberetun se 
nemini libentius eam impositnrum quam Condaeo. {Puf. 
F. W. X. § 77); lecz takią wyznanie wiary bynajmniej mu 
nie prz^zkadzało brać pensyjkę od elektora. Zob^ List 
elektora do posła* swego w Warszawie, hr. Szwerynau Qr» 
licha^ Gesch. d. preuss. Staates im 17ten Jabrh. T. 3. 
p, 132, Nr. 127. 
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Iwkawaaego obchpdienia się % Lnbomirskim 
i dk>kmBaii tego^ ie Król, w csasie wrpnwr 
roku 1663 pneciw W. X. Moduewskieniii 
podjętej, wnrstkłe polki Lubomiiskiego od- 
dalił* co znowu iHunięcie się IjiliMMnirddego 
od tej ekspedrcji ^spowodowało **')- Tego 
atoli kroku nie BMMfcemr Lubomiiskiemu br- 
najmniej pockwalie; bo jako ketuuwowi pvse- 
^tn^gajj^refliu ^wej wladi^. wypadało i prrr 
> widoesnej niełasce p&lnowar $wego unędn. 
alW tei. jeieli cbriał nnikuąr łaeięt:^zTck roo- 
t«ek z koroną, buławę w lęw Jego Kr. Mo- 
^ oddae« jak ^ię tego wyraźnie dwór od nie- 
go dv>niagal ''^^L Leez ŁuboHarski inancj. 
adaje ^ ^ip^awę tę p^>piowaL Pnecsuwajfc 
4e >ię aad glK^w^; iecv> gimnie^i^aa zbieta liu- 
rwL (H.v^ttt pneł s^woick ^trocjoikow na ló- 
iuvvk kmuraek Rjie»Tpoiś^'I:cej.obwiei9)nair 
^i^WtK^te t wv^jr>ka :rwah^>wise ianxianr dwora 
wi»5rfv\Łt*ctv |Hr»^*rv>w;inŁfleti54 eŁek'fji k^tt^im 
^TKr^rtii^rtL. p«jfczetxi cLje o&e?at> ^ae takfc 
Km wttt».5i3Lkii. ie <ets«rr cl^etujecki btti^aa je^ 



^1 



Digiti 



zed by Google 



— 129 — 

przeciwny owemu, przez Francją tak silnie 
popieranemu projektowi Marji Ludwiki. Gor- 
liwsi zwolennicy Lubomirskiego posuwali się 
jeszcze dalej, łudząc szlachtę i wojsko nawet 
takiemi nowinami, jakoby cesarz gotów był 
Lubomirskiemu ^dodaó kilka milionów i lu- 
dzi nie malo^ ^®^), gdyby przeciw Francuzom 
i Szwedom, na t^ on księcia d^Enghien zbroj- 
ną siłą wprowadzających, obronnie wystąpić 
było potrzeba. Jakkolwiek ^temu nie dają 
wszyscy wiary," sądząc z hetmanen^ kozackim 
Tetera, że nieprawdopodobną jest rzeczą, 
^aby dla prywatnej osoby miał cesarz beUo 
athitus podnosić wojnę'' ^^*), to wieści takie, 
rozdmuchują coraz więcej tlące się już dosy<^ 
namiętnie zarzewie , a niepokojąc coraz bar- 



'^^) Relacja podróży na Ukrainę przez niewiadomego 
^enta (ja sądzę, źe to jest relacja Mazepy z jego misji) 
w celu politycznym za Jana Kazimierza odbytej, dana te- 
mnż Królowi w Warsz. 29 Kwietnia 1665 r. W zbio- 
rze dyplomatów Rządowych i aktów prywatnych do roz- 
jaśnienia ilziejów Litwy i złączonych z nią Krajów (1387 
— 1710) wyd. p. Komis, archeolog. WiL.pod red. Mau- 
rycego KrupotDicza. Cz. L Wilno 1858 pg. 132— 139. 

'•♦) Ibid. pg. 182. 

J«B Kaś. 1 Maijft Łndir. 10 
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diiej starCHUiietwo dworskie, wns s Mująlio- 
dwik% d^cgą kacda d^Englden pneprow*-^ 
óń6 wielee lobowiąnne, stanowią waine 
woenoh Marii 'Ludwiki i PnJ»QW8ldegf> 
puiktaodaurieiiia Łuboamrski^o. Maijaliit- 
dwika aobowiąiała się wkootrakeie ihskmtm 
swojej sioelneiiieT s kacciem d^Eingłiieny do- 
lotri wsMlkiego sterania do pneprowad»- 
sia jego elekcji; Ł«dwik XIT miał lakie^ 
B KondewBmn podpisać fomalną agodę^ 
w kidrej nm pnjnekL albo jego sam^o^ ał- 
1»o tel jmuk na tron polski wprowadzić, do- 
dając mu aa len cel 800.000 tałaiów, w aa- 
auan caego Kondensa nn odslępowal 
¥wego CkanliDT^ tudaiei innej jakie- 
dkisei '^)l Gdr w takim stame neor Łabo- 



W Sitsaajc^endtfie tL płiilotk histu Gasse (L E.Ł Mad^ 
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mirski, do widoków Jtfiuji Ludwiki nakłomó 
się wzbraniał ^^), posianowiono <^ór jego 
złamać, wjtaczi^ąo mu proces o zbrodiuą 
stanu. Akta tego procesu, pozostaną na wie- 

nen Tractat mit Condś gemacht, dass dieser 5 stack lan- 
dee, und damnter Chantilly ist, abtreten soli, hergegen 
viii Rek 800,000 Rthler bergeben , die Polnische Grone 
zu kanfen." fol. 73 pisze atoli ten sam, że Lionne (mini- 
ster Ludwika Xiy) na zbawienie swej duszy się przysię- 
gał, jakoby ta i^oda nigdy nie istniała. 

*•*) Howerbek pisze d. 24 marca 1661 (treść dowo- 
dzi, że p. Orlich fałszy¥rie odczytał, ponieważ list ten 
wr. 1662 albo nawet 1663 tylko mógł być pisanym): 
„Jakkolwiek królowa oświadcza się z tem, że już więcej 
o elekcji nie myśli, i że dwór francuzki, skoro się dowie 
o zapadłej przeciw elekcji konstytucji (r. 1662,) od za- 
miaru swego również odstąpi, — to nie podpada żadnej 
wątpliwości, iż wszelkich dokłada starań, aby ją prze- 
prowadzić. Marszałkowi W. Koronnemu następujące czy- 
ni propozycje : buławę wielką po śmierci Potockiego^ 
drugą swoje siostrzenicę obiecuję dać synowi Lubomir- 
skiego za żonę z wianem 200,000 kron. ; 50,000 zło- 
tyd^ pensji; pałac Ujazdowski; żupy solne (don w jego 
dobrach); po śmierci Stef. Czarnieckiego buławę polną 
synowi Lubomirskiego i w trzech województwach władzę 
obsadzania wszystkich urzędów wedle jego woli. Lecz 
Lubomirski królowej nie ufa i oba¥ria się wojsku nara* 
zić, dla tego pokłada dwór całą swoje nadzieję w Czar- 
nieckim, który ma pod swojemi rozkazami 4,000 nie- 

10» 
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czne czasy hańbą procedury sejmowej ^^^, 
i głośno świadczyć będą o niegodziwych pra- 
ktykach, charakterowi Marji Ludwiki ubliża- 
jących. Postępowanie Lubomirskiego wzglę- 
dem Jana Kazimierza, jako Ki^óla, nie poka- 
zywało żadnego zbrodniczego czynu, jeżeli 
na rozgłoszony zamiar dworu, sprowadzenia 
na konfederatów Kozaków i Tatarów, okiem 
ówczesnych czasów w Polsce patrzeć będzie- 
my. Osądzono go za mniemane, lecz czynem 
nie poświadczone zamiary, sądzono go za zno- 
szenie się z konfederatami, jakoby styczność 

mieckiego źc^nierza, lecz nie ma prawie nic kawaleiji 
polskiej. Po sejmie chcą mu dodać 3,000 tohiierzy 
z gwarc^i król., z którymi się szwedzkie i firancozkie 
posiłki złączyć mają. Patryoci starają się rozbroić 
Czarnieckiego przez konstytucją sejmową. Orlich^ Gesch. 
d. preuss. Staates im 17-ten Jahrh. Beri. 1839 T. II. 
pg. 10. 

'^0 Taldm jest ogólne zdanie wsp^czesnych pisarzy. 
Prawy charakter znakomitego naszego prymasa, Olszow- 
skiego, nieprzyjaciela wszelkiego bezrządu i swywoli szla- 
checkiej, oburzał się bardzo na ten sąd niesprawiedliwy, jak 
świadczy Załuski, Ep. I. p. 740: „In episcopatu.... omnes 
amneros antistitis imple\it.. consilia Galilea pro Condaeo, 
€it eorrupta in Lubomirscium judicia dedignatus, Reginae 
Indignationem incurrit 
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betmana z wojskiem nie mogła być imia, tyl^ 
ko zbrodnicza, i dowiedziono mu zbrodni sta- 
nu za pomocą świadków, przekupionych pie- 
niędzmi, lub ułowionych jezuickiemi perswa- 
zjami i absolucjami od krzywoprzysięstwa ^®®). 
W ten zposób za staraniem Marji Ludwiki 
przyrządzony sąd, skazsJ Lubomirskiego, mi- 
mo jego nieobecności, nie szanując form sądu 
sejmowego, na utratę czci, majętności, urzę- 
dów i życia (grudzień. 1664) '®^). Może byó, 
że Marja Ludwika nie podzielała całej ufiio- 
ści niecnego Mikołaja Prażmowskiego, bisku- 
pa łuckiego i kanclerza koronnego, wykrzy- 
kującego po zapadłym na Lubomirskiego 
wyroku: ^ Już nie potrzebujemy się nikogo 
samego nawet szatana obawiaó, żebyśmy nie 
mieli obraó sobie Króla, który nam się spo- 
doba^ ^''®); ale zdaje się, że nie przeczuwsJa 
tego, iż właśnie ten sromotny krok wszystkie 

'^^) Zob. poświadczające to urzędownie sporządzo- 
ne listy świadków w Manifeście Lubomirskiego. Diar. 
Eur. T. XIIL p. 162. 163. 

'^ Zob. Processns judiciarius in causa Lubomiriscii 
w Diar. Europ. XIIL 

"°) Kochówski Clim. III, 157. 
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Jej nadzieje, z taką ualnoócią, z taką troskli- 
wością wypielęgnowane, rozproszył i nieba- 
wem zniweczy<$ je musiał. 

Jui podczas sejmu mogła się Mfuja Lu- 
dwika przekonać, że radość jej ^^^) z wyroka 
potępiającego W. Marszałka Koronnego, bar- 
dzo łatwo w niemały kłopot zamienić się mo- 
że. Posłowie ziemscy skarżyli się mocno na 
niezachowanie formalności , dla sądu sejmo- 
wego przepisanych;- ponawiali, przez wielu 
biskupów i senatorów świeckich popierani, 
bardzo natarczywie swoje instancje u Króla 
za Lubomirskiem. Jan Kazimierz zdawsJ się 
już ulegać proźbom obrażonego takim gwał- 
tem stanu rycerskiego , lecz czujna nader za- 
ciętość Marji Ludwiki w swej ^imprezie," 
zagłuszała ^^*) te skrupuły lekkomyślnego 
serca królewskiego. Nie mogąc w ten sposób 
niczego dokazać, rwali się polowie w ogni- 
stych ^oracjach,** które do dnia dzisiejszego 
serce Koronowiczów rozrzewniają, do swego 



'^') Kochowski Clim. IIL 157. 
'") Koch. m. pg. 157. 
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tak często nadużywanego ^Nie pozwalam,'* 
aby zamącić czynności sejmowe („sistere ac- 
tiutłaiem sejmu;") lecz owe okrzyczane pal- 
ladium wolności szlacheckiej, jakkolwiek 
I>rzez posła Żaboklickiego w całej fonnie 
użyte, straciło w tej chwili swoje bajeczną 
wszechwładność. Dwór wsparty przez swoich 
stronników, nie troszczył się o ^liberum ve- 
to^ i Jan Kazimierz sejm ^legalnie zam- 
knął'' '^^), Najwięcej drażniła Marją Ludwikę 
ta okoliczność, że zagraniczne dwory poczyna- 
ły się mieszać do sprawy Lubomirskiego, po- 
nieważ zdawały się przez to podejrzy wać spra- 
wiedliwość wyroku, gdy za nim instancje 
swoje wnosiły: mianowicie Ojciec S-ty prze>5 
nuncjusza swojego, cesarz niemiecki i elektor 
brandeburski. Z biskupów polskich najwię- 
cej około pojednania Lubomirskiego z kró- 
lem, czynił zachodów Andrzej Trzebicki, bi- 
skup Krakowski, narażając się przez to ua 
coraz większą niełaskę u Marji Ludwiki ' '*), 

«") Ibid. m. lib. IV. 

'^*) Konstanty Hoszowski, Żywot Andrzeja Zawiszy 
Trzebkkiego, bisk. krak. Krak. 1861 pg. 47sqq. Szkoda, 
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która podniecana przez Prażmowskiego, ko- 
niecznie zupełnej ruinj przeciwnika pra- 
gnęła ^^*). 

Lubomirski zaś, nie mogąc się żądaną na 
próżno pomocą od elektora brandeburskiegpi, 
przeciw skutkom zapadłego nań wyroku za- 
gonić ^^®), udał się do krajów cesarza nie- 
nueckiego, mianowicie do Wrocławia w Szlą- 
sku. Tu nie przestawał wprawdzie tłómaczjd 
się Królowi jak najpokomiej z czynionych 
sobie zarzutów i błagać łaski królewskiej;, 
lecz, gdy zamiast przebaczenia odbierał wia- 
domości, że urzędy jego już innym rozda- 
no ^^^, zaj^ się spisaniem swojej obrony^ 
gdzie postępowanie dworu, a mianowicie Ma- 
rji Ludwiki w sprawie elekcji, całemu od- 
krył światu, dowodząc licznymi dokmnenta- 

że p. H. zebranego materji^ nie raczył , choćby trochę 
w>'pracować. 

'") Koch. m. lib. IV. V. 

'^^ Pofendorf, Fr. W. IX. S 84—91. 

'^0 Wiadomo, że niektórzy wzbraniali się takowych 
przyjąć, jako niesłusznie Lubomirskiemu odebranych: ina- 
czej pojmowali te rzeczy St. Czarniecki i J. Sobieski, et 
Koch. lib. IV. i Listy Sobieskiego w Bibl. Ord. Myszk. 
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mi, których wiarogodności dwór zaprzeczyć 
nie mógł, ani też nie zaprzeczdi, niewinności 
swojej względem Majestatu królewskiego. 
Marja Ludwika dotknięta tern wszystkiem 
w sposób jej charakterowi i godności króle- 
wskiej wielce ubliżający, nie myślała bynaj- 
mniej o zmyciu plam na jej sercu od^onię- 
tych; lecz starała się za pomocą Tympfów 
i Boratynich z niemałą szkodą skarbu Rze- 
czypospolitej *^) jednaó sobie stronników; 
za pomocą zaś łez, nalegań, wyrzutów i wy- 
mowy, podniecać i podtrzymywać obudzoną 
w Królu nienawiść ku Lubomirskiemu , co 
więcej: gdy zwoływane następnie sejmy, w in- 
stancjach swoich za Łubomirskiem nie usta- 
wały, mii^a się nawet przez Prażmowskiego 
do ich zrywania przyczynić, aby rfabego Kró- 
la nalyle pokus nie wystawiać ^^^). Równo- 
cześnie wyrobiła sobie u niego przyrzeczenie, 

"*) Koch. ni p. 218. Jak wielce ten proj^t przy- 
czynił się do zamieszania skarbu zob. w naszej rozpra- 
wie de Consilio desig. sućces. Berol. 1855. pg. 138 uwa- 
ga 71. 

"'^ Koch. ra. lib. IV. 185. 186 cf. Pnfendorf. 
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że skoro tylko sprawa elekeji księeia d*£&- 
^kien dostateezuia zapewnioną będzie^ Jan 
Kazimierz na jej żądanie natjckmiast koro- 
nę złoży ^^% nie przewidując woale burzy, 
która się nad jej tak wielce zaprsątnioną 
gifiwą zbierała. 

Lubomirski usunął się wprawdzie z gra- 
nic Rzeczypospolitej, ale na kraj, a szczegól- 
niej na wojsko niepłatne wpływaó nie prze- 
stawał, wskazując na projekt elekcji, jako na 
otcbłań, która wszelkie dochody skarbu, dla 
wojska przeznaczane, pochłaniała. Nie pomo- 
gło to sprawie Marji Ludwiki w niczem, że 
Jan Kazimierz listami starał się udowodnić 
wojsku ^^ ^) i szlachcie, jakoby Lubomirski tyl- 
ko V interesie dworu austrjackiego miał dzia- 
łać; ponieważ wojsko domagało się przede- 
wszystkiem wypłaty żołdu, a województwa 
Wielkopolskie, zapewne nie bez wpływu same- 
go Lubomirskiego, a przynajmniej nie bez po- 
budki* Jana Leszczyńskiego , zawiązały się 

'®®) Grauert, 1. c. pg. 356. 

'*') Relacja agenta w Krupowiiza Zbiorze dyplo- 
ina. etc. 



Digiti 



zed by Google 



— 139 — 

w konfederacją , mającą na celu restauracją 
niesprawiedliwie uciśnionego i prześladowa- 
nego obywatela (październik 1665). Zwyczaj- 
ny ten środek gminno-republikancki, równie 
przeciw zewnętrznym nieprzyjaciołom, jako 
i przeciw nadużyciom władzy kraju postano- 
wiony, okazywał się być skuteczniejszym od 
hfdaśliwego ^Nie pozwalam," bo siłą fizyczną 
gotów był łamaó stawiany swoim pretensjom 
opór, co tym groźniejszą przybierze postać 
że skonfederowane stany Wielkopolskie wzy- 
wsJy Lubomirskiego , aby na ich czele sta- 
nął. Krótkowidzący pocblebcy Marji Ludwi- 
ki, jak osławiony jednooki Mikołaj Prażmo- 
wski, sądziU, że podżeganiem ciemnego gmi- 
nu do zamordowania pozbawionego opieki 
prawa marszałka ^®^), trafią do zamierzonego 
celu; lecz Marja Ludwika, oceniając jasno 
niebezpieczeństwo swemu projektowi grożą- 
ce, a nie wiedząc po śmierci Stefana Czarnie- 
ckiego (16 lutego 1665) , na czyjeby ramię 
spuścić się mogła, oglądała się za pomocą 

"*-) Kochowski ni. pg. 176. 
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francuzką, którą Ludwik XIV rzeczywiście 
gotów jej był pod dowództwem Kondeusza 
nadesłać , aby zapobiedz niebezpieczeństwu^ 
wśród tej walki króla z Łubomirskim , cało- 
ści Rzeczypospolitej zagrażającemu. Konde- 
usz zdawał się wśród tych okoliczności, naj- 
godniejszym obrońcą Polski, wystawionej 
w tej chwili na niebezpieczeństwo podzia- 
łu ^®^), ze strony cesarza niemieckiego, ele- 
ktora brandeburskiego i W. X, Moskiewskie- 
go. Lecz gabinet szwedzki, którego związku 

i%aj ^^ysłany w r. 1665 poseł franc, Pompone^ do 
Szwecji miał między iunymi w swojej instrukcji przepisa- 
ne, aby żądał: „Le pr^t d'un corps des trois mllle cava- 
liers suódoisy qni , róunis k qaatre mille fantassins fran- 
cais, iraient, sous le prince de Cond^^ proteger, sur sa 
demande le Roi de Pologne contrę le mar^hal Lubomir- 
ski et les confederes, et emp^cher aussl que Tempereur, 
le MoscoYite, et Telecteur de Brandebourg ne partageas- 
sent entre eux les ótats de la couronue de Pologne, aprds 
la mort du roi Casimir.*" Mignęła Doc. inśd. Snccess. 
d'Esp. T. IL p. 306. cf. Kochowsk.i HI. 131. cf. Etudes 
diplomatiąues et littcraires p. Alexandre de Sainł-PriesL 
Paris 1850 IL voll. pg. 18. — Jak wielce się tern ówcze- 
sna Europa bawiła, możnaby wnosić z dedykowanej „k 
ni^ce du M. Turenne*' Bajki La Foniairia , Partage du 
Lion. ed. Lefóvre T. YL p. 86. 
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Ludwik XIV w tym celu koniecznie pra- 
gtif^, nie dzielił tej obawy dworu francuzkie- 
go i projektowanego traktatu nie przyj- ^®*), 
Marja Ludwika , licząc na jakąkolwiek dy- 
wersją ze strony Francji , podżegana przez 
posła francuzkiego w Warszawie, biskupa 
bittereńskiego Bonze^ myśMa za pomocą Li- 
twinów i Kozaków z Ukrainy przywołanych, 
poskromić swoich wrogów. W tej nadziei 
podnosił Jan Kazimierz coraz cięższe , i te- 
raz sprawiedliwe zarzuty przeciw Lubomir- 
skiemu , który po niejakiem wahaniu odwa- 
żył się nareszcie stanąó jako wódz na czele 
szlachty, ową polityczną szermierką zbytnio 
roznamię;tnionej. 

Tak długo, dopóki prawo publiczne powa- 
gą wyższej sprawiedliwości, stać będzie, do- 
póki nie pozwoli swej cywilizacyjnej godno- 
ści zaprządz w sidła dwujęzycznej, w przedaw- 
' nionych nałogach tarzającej się bezmyślnej 
teorji , tak długo , mówię , historja potępiać 
będzie ten magnacki krok Lubomirskiego, 

«•♦) Mignet L c. pg. 307. 
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dla tego, te wezwany od «konfederowaiijch 
wojewódatw, odwaAjł się chwycić chorągwi 
honfedereuyi w obronie swojej prj/wcUn^ spra- 
wy, — śe się odważył stanąć na czele tej zbroj- 
nej protestacji województw wielkopolskich^ 
przeciw wyrokowi nań zapadłemu. Dotyka- 
jąc się w tej myśli sztandaru kanfederagij 
zbezcześcił i tę instytucją Rzeczypospolitej, 
bo ją zamienił w Rokosz. Prawda, ie Lubo- 
mirski, znając polityczny charakter Kcmfede- 
racji a Rokoszu, głosił z urzędu W-go Mar- 
szałka i Hetmana Polnego, te występuje 
w obronie deptanych przez stronnictwo dwor- 
skie, francuzkie, a mianowicie przez królowę, 
Marją Ludwikę, swobód narodowych, — za co 
mu Odyńce i Koronowicze, stawiają jeszcze 
w połowie XIX wieku pomniki trwalsze nad 
mumje egipskie ; ale jeżeli skłonna do oli- 
garchji jego dusza, mogła, mimo znakomite- 
go udziału w sprawie elekcji , szczycić się aż 
do chwili zapaiUego nań wyroku , takim re* 
publikanckim zapałem, to nie wolno mu by- 
ło, ze względu na dobro publiczne , kalać te- 
raz niepotrzebnie swego charakteru najwięk- 
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8zą zbrodnią, gdy się o swoje restytucją od- 
* ważył zbrojno z Królem rozpierać. Mówimy 
niepotrzebińey ponieważ wielce się inylił, je- 
żeli sądził, że te mniemane swobody narodo- 
we, przez którąkolwiek obcą potencją w tej 
chwili zagrożone były. Z Marją Lmdwiką 
i jej projektem, pozornie wolną elekcją obala- 
jącym, można się było bez krwi rozlewu roz- 
prawić; lecz podżegana między dostojnikami 
polskiemi żądłem prywaty, zawiść i emulacja^ 
nie była zdolną szanować więcej dobro ogól- 
ne, aniżeli zawiści osobiste. 

Główną i jedyną podporą projektowanyclł 
gwałtownych zamachów Marji Ludwiki, mo- 
gła być tylko Francja, która atoli tylko 
w związku ze Szwecją , zdolna była skute- 
cznie popielić zamiary królowej naszej, jeżeli 
nie chciała wszczynać zaciętej wojny z Habs- 
burgami. Jakkolwiek Szwecja była najpo- 
wolniejszym sprzymierzeńcem Francji, pro- 
jekt elekcji Kondeusza, był zanadto drażliwą 
próbą przyjaźni dworu paryzkiego i sztok- 
holmskiego. Związek Francji z elektorem 
brandeburskim (1664), gdzie mu Francja za 
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poparcie elekcji Kondeusza, zapewniała 
wszelkie korzyści, a mianowicie konfirmacją 
zdobytego co tylko niezależnego od Polski 
panowania w Prusieoh; związek ten/ mówię, 
przerzucił Szwecją na stronę Anglji ^®^). 
Wszelkie usiłowania posła francuzkiego p. 
Terlon, odwrócenia Szwecji od Ai\glji, roz- 
bijały się o stały upór nieprzyjaznego wzglę- 
dem Francji stronnictwa , na którego czele 
stał Bioernklow, tak , że Ludwik XIV, pod 
pozorem bronienia Jana Kazimierza, z pomo- 
cą Szwecji, Kondeusza na tron polski wpro- 
wadzić nie mógł: owszem gabinet sztokholm- 
ski oświadczał się z tem otwarcie, ^że elek- 
cja księcia d*Engliien jest niepodobieństwem'' 
(comme impossihle) i że w razie abdykacji Ja- 
na Kazimierza, raczej elekcją księcia Nowo- 
burskiego popierać będzie ^^% za którym się 
także elektor, tudzież cesarz niemiecki wsta- 
wiać obowiązali. 

Dla tych okoliczności nie mogła Francja 
w tej chwili okazać się powolną żądaniom 

"«*) Ibid. pg. 305. 306. 
««^ Ibid. pg. 308. 
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Marji Ludwiki , pragnącej pomocy przeciw 
Lubomirskiemn. Zawiedssioiie w swoich ocze- 
kiwaniach stronnictwo dworskie, nie odstą- 
piło jednak bynajmniej swojego plann : ow* 
szem z bronią w ręku mjńlało opór szlachtj 
i rokosz Lubomirski^o poskromić. Pobkj 
aioli przez Lubomirskiego Jan Kazimierz 
pod Częstochową i pod Mątwami, zawarł z ro- 
koszanami i z Lubomirskiem taką ugodę, ja- 
kiej się szladita domagała, w Lęgonicach 
roku 1666, wyrzekając się zamiajru abdykacji, 
potępiając projekt elekcji i restytuując Lubo- 
mirskiego *®'). 

Przyczyną takiego rezultatu owej nieszczę- 
śliwej wojny domowej , nie były wzmianko- 
wane porażki siaronnictwa dworskiego, jak 
raczej zmieniona zupełuie fizjonomja okoli- 
czności, projektu Marji dotyczących. Dziwna 
rzecz, że sprawa zupełnie interesom naszym 
obca, potrafiła Harją Ludwikę zbić zupełnie 
z toru sobie raz wytkniętego. Wypadkiem 
tym szczególnym, był tak zwany spór faJc^ 

•®') Zob. VoL Legg. T. łV. cf. Koch. CHm. m. 
Mb. IT. V. 

JanKAŚ.ll^ijaLadw. H 
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gra& Noirobnrskiego s elektorem o sukcesją 
juliaeko-klewioką (JOlich-Cleye). 

Fał<^n^ Nowobnrski był takie ^ednjiiK 
z kandydatów, któnr się przy ambarasie^ ja- 
ki Korona polska Janowi Kasimierzowi spra- 
wiała, do taronu polskiego gamęlL Pokrewień-* 
8^0 j%o 2 panującymi w Polsce Wazami 
(iona &l<^ra&, Konstancja, była córką Zy- 
gmunta m, a zatem siostrą Włady^wa DT 
i Jana Kazimierza); pocblebny sąd, jaki o niuK 
umierający Władysław lY senatorom pol- 
skim objawił; niejakie w skutok tego związki 
ze znakomitszymi panami polskimi, mogły 
w nim obudzió niemałą nadzieję połądanego 
S¥rych zachodów skutku. Lecz strtMmictwo 
dworskie, a mianowicie Marja Ludwika, któ- 
rej prywatnych, rodowych pretensji, łonat^ 
fiJcgraf urzeczywistnić nie mógł, do tęga 
stopnia była jego kandydaturze przeciwną, te* 
ją w zupełnej bierności utrzymać potrafiła. Ele- 
ktor brandeburski ai do tej chwili prawie neu- 
tralnie w sprawie elekcji się zachowujący, skut- 
kiem cz^o u wszystkjph stronnictw dość wiel- 
kiem wzięciem się szczycący, nie przemawiał 
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takie za falografem dla sprzeczek, jakie z nim 
o sukcesją juliacko-klewicką prowadziŁ Gdy 
atoli ppd koniec r. 1665-0 Lubomirski zbrojno 
przeciw stronnictwu dworskiemu występować 
zaczął , ponowił falcgraf swoje żądania u ele- 
ktora, aby jego kandydaturę do korony pol- 
skiej popierać zechciał, okazując mu za ta 
zupełną powolność co do załatwienia owega 
zawiłego juljackiego sporu. Elektor nie *y- 
cząc sobie przedewszystkiem księcia francuz- 
kiego na tronie polskim widzieć, chętnie się^ 
tej dla siebie korzystnej i pożądanej propo- 
zycji chwycił. Zawarli więc między sobą jui 
w czerwcu 1666-0 roku ugodę, wedle której 
&lcgraf odstępował elektorowi kilka sprzecz- 
nych terytorij i zobowiązał się jak najuroczy- 
ściej do szanowania istniejących między Rze- 
cząpospolitą polską a elektorem brandebur- 
skim traktatów. Elektor zaś przyrzekał mu, 
wszelkiego dołożyć starania, aby w razie ab- 
dykacji lub też śmierci Jana Kazimierza, falc- 
graf Królem Polskim był obrany. W oso- 
bnym paragrafie postanowiono pozyskać dla 
tego projektu gabinet szwedzki, cesarski, na- 
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ne, że syn Lubomirskiego miał pojąć za żonę 
drugą siostrzenicę Marji Ludwiki, Benedy- 
ktę ^®0' Tymczasem nie przestawał i elektor 
starać się o pozyskanie Lubomirskiego dla 
kandydatury falcgrafa Nowoburskiego i nie 
mało się zatrwożył, gdy go dla widoków Ma- 
rji Ludwiki przystępnym znaohodził ^®*). 
Lubomirski tłómaczył się, że tylko pozornie 
żądaniom królowej schlebiać się zdaje, aby 
Jana Kazimierza do abdykacji spowodować: 
w czasie atoli bezkrólewia inną drogą pój- 
dzie, która, zdaje się, falcgrafowi przychylną 
być miała ^®^). Niemy śliray wcale zastanawiać 
się bliżej nad tą dwujęzycznością, nad tym 
zupełnym brakiem przekonania politycznego, 

'•') Jezaisz Pufendorf pisze fol. 11. a. Terlon zarę- 
<^zał aatoro¥ri: „dass Lubomirski were schon mit Frank- 
reich accordiret gewesen, und dass sein Sohn die Prin- 
"Cesse Beoedicte heyrathen solleo, wenn der alte nicht 
gestorben. Habe aote mortem an FraDkreich alle Briefe 
<^ommaniciret, die man ihm ausz Schweden geschrieben." 
-cf. Załuski I. pg.. 154 Pufendorf. F. W. X. 90. cf. 
Orlich 1. c. n. p. 10. 

*®') Grauert L c pg.390 nota 18. 

*^') Grauert 1. c. Zob List z Sztokholmu od Włady- 
sława Łosia^ agenta Lubomirskiego w Szwecji, dó Mar- 
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itjle opiewanego bohatera Kochowskiego, 
Odyńcowego i Koronowiozów ; bo niespo- 
dziewana śmierć, która go 7 lutego 1667 r. 
oaskoczjła , wszystkim tjm zamysłom poło- 
żyła koniec *^*). 

Wypadek ten był dla zamiarów Marji Lu- 
dwiki nadzwyczaj ważnym, bo uwalniał ją od 
przeciwnika, niweczącego najpożądańszy jej 
projekt. Jakkolwiek bowiem już pod koniec 
Toku 1666 Lubomirski zdawał się nachylać i 
<Lo życzeń królowy, nie mogła ona mu zupeł- 
nie zau&ć, wiedząc, że elektor brandeburski 
dla swego kandydata pozyskać go także 
pragnął : prócz tego zgadzał się Lubomirski 

szałka Wielkiego i hetmana polnego koronnego Jerzego 
Lubomirskiego, d. d. 29 maja 1 666 r., gdzie niezaprzeczo- 
ne znachodzimy świadectwo, że Lubomirski, będąc pnre- 
^im elekcji kandydata francnzkiego, (Kondensza) , i au- 
striackiego, (ks Lotaryngskiego), zobowiązywał się po- 
pierać ^^łerłium^ przypomniałem k:.ięcia IMci Neiburs- 
luego, żo ten jest indifferens i owszem obstricttis GaUiae 
bardziej et -confoederatus." Zbiór Pamiętników do dzie- 
jów Polskich, wyd. Włodzim. Stan. hr. de Broel-Ftater, 
Warsz,.1859. T. IV p. 166. Nr. XVni. 

'•*) Grauert 1. c. Porównaj Boehmii^ Acta Pacis Oli- 
Tiensis, T. IL p. 645. obser?. Vin. ad pg. 263. T. I-mi. 
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wet i LubomirskieffO ^^). Enel^giesne knąta- 
nie się elektora około tego dzieła, stworzyło 
niebawem na dworce polskim obok istniej^i- 
cej już fakcji Maiji Ludwiki , w ogóle paar- 
tją francuzką zwanej, tudzież obok fikcji aa- 
strjackiej , nowe stronnictwo elektora , za 
£EJcgrafem Nowoburskim przemawiające. 
W kwietniu r. I666-0 pozyskał już elektor 
dla tych widoków Szwecją ^®^), i spawJiio- 
wiJ przez to, jakeśmy widzieli , zamysły ga- 
binetu francuzkiego. Maija Ludwika nader 
mocno tym wypadkiem zaniepokojona, nie 
posiadała się z oburzenia na niewdzięcznego 
elektora i nieprzezwyciężone trudności co do 
elekcji felcgrafa wynajdywała. Widząc się tak 
zagrożoną w swoich najmilszych nadziejacłi, 
postanowiła ratowad się za pomocą jakiego- 
l^olwiek kompromisu z Lubomirskiem. Oko- 

'»•) Pufendorf. Fr. W. X. 48 IX. 74. cf. Stenzel, 
G^scL Preass. IL 280. 

'*•) Granert L c. pg. 359. cf. Z^u^ Epist I. p. 98. 
Poseł brandelK w Parjża oświadczył Jezaiasiowi Pofot* 
dorf^ ie Szwecja nie tyczy sobie, aby Kondeosz został 
królem polskim „damit es nicht dadnrch obligiret wHr- 
de, aDezeit die firanzOsische Partbey zu halten.*' 
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licznośei te przyspieszyły i ułatwiły znacznie 
ugodę w Łęgonieaeh zawartą, i tlómaczą nam^ 
dla czego Lubomirski, krwi bratniej naprze- 
lewawszy, w kraju nie pozoatij, ale do Wro- 
cławia wrócił. Wielbiciel republikanckich 
cnót Lubomirskiego, Wespazjan Kocbowski, 
byłby zapewne nie śpiewał : 

„A ty cne miasto, Wrocławiu bogaty, 
Któreś wielkiego wygnańca przyjęło, 
Ty, które kiedyś do Polski przed laty 
Należąc, częściąś Sarmacyi było; 
Ten twój postępek animuszowaty 
Wiecznie wą[K>minać w Polsce będzie miło. 
Gdy za twycb murów potężną paiżą, 
Do Marszałka się jędze nie przybliżą** '^^); 

gdyby był dokładnie wiedział, że właśnie 
w tej cbwili Lubomirski, chociaż nie zupeł- 
nie wedle widoków Marji Ludwiki od sprze- 
ciwiania się elekcji następcy tronu odstępo- 
wał. Terlon, poseł francuzki w Szwecji, za- 
ręcziJ Eljaszowi Pufendorfowi, że w tym celu 
Lubomirski zawarł już ugodę z dworem fran- 
cuzkim, w której zarazem było postanowio- 

'^ Kamióń świadectwa Wielkiego w koronie Polskiej 
senatora niewinności przez jednego szlachcica Polskiego 
wydany r. P. 1668. 
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na obiór samego Kondeusza^ a sprzeciwiał 
się zawsze elekcgi księcia cTEnghien ^*^)^ 
Tymczasem elektor starał się (gradzień 1666) 
zniewolić gabinet francuzki do popierania 
kandydatury falcgrafa i równocześnie zbadać 
usposobienie cesarza, co do samego projektu 
elekcji, a mianowicie co do osoby Mcgra& 
Nowoburskiego. Gabinet francuzki sądził, ie 
chęć przeprowadzenia elekcji za ftycia Jana 
Kazimierza^ jest zupinie daremnem usiłowa* 
niem, gdyż "pogłoski o zamiarze jego. abdyka- 
cji sąfi^zywe: zresztą zobowiązanym czuł się- 
dotrzymać Kondeuszowi i księciu d'Engfaien 
duiego im przyrzeczenia: stąd wynikło, te 
tymczasowo każdy swego kandydata miał po- 
pierać, gdyby jednak elektor zechciał się za 
Kondeuszem oświadczyć , wielkie mu korzy- 
ści za to obiecywano ^®^). Gabinet zaś wie- 
doński, przed którym elektor największą ta- 
jemnicę co do zawartego już z Nowoburgiem 
traktatu, posłowi swemu zalecał , wzbraniał 
się dać mu stanowczej w tej mierze odpowiedzi 

«»*) Grauertl. c Nota 25. Zrfuski. T. I. p. 153. 
'•«) Grauert. I. c. p. 359. 
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(stjczeń 1667), oświadczając 8i^ tjlko z tern, 
że ani o elekcji , ani o kandydacie Janowi 
Kazimierzowi wzmiankować nie mjóli i wszel- 
kiemi siłami sprzeciwiać się temu będzie, gdy- 
by kto inny w tym względzie chciid jakiekol- 
wiek przedsiębrać kroki. Niezadowolniony 
taką odpowiedzią elektor, nie myślał bynaj- 
mniej stosować się do rady cesarza , aby ra- 
zem ze Szwecją, tej samej polityki się chwy- 
cił; lecz przeciwnie naigrawał się z dynasty- 
cznych pretensji Habsburgów i sw<yą szedł 
drogą ^«^). 

Nie mogliśmy tegp dociec , na jakich oko- 
licznościach opierał się elektor, gdy nawet 
Marją Ludwikę do popierania kandydatury 
&lcgrafik nowoburskiego nakłonić się stan^ 
(grudzień 1666), a poseł jego w Warszawie, 
senatorów i posłów ziemskich do tegoż wiódł 
celu. Sejmujące atoli stany, nie chciały słu- 
chać o żadnym projekcie elekcji, za życia pa- 
nującego monarchy, a Marja Ludwika i z nią 
cała &kcja dworska, jak najuporczywiej prze- 

•*») Pufendorf F. W. X. 50. 56. 58. 
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ciw temu kandydatowi protestowała, nie wy- 
rzekłszy się bynajmniej nadziei, przeprowa- 
dzenia po śmierci Lubomirskiego elekcji 
księcia d'Enghien, ale owszom tym większej 
ztąd otochy pomyślnego skutku nabra- 
wszy ^^®). Polityka tego stronnictwa była 
niestety, nawet po tylu smutnych doświad- 
czeniach, zawsze na tych samych co dawniej 
fałszywych podwalinach opartą. 

Grożąca Polsce od Turcji wojna, mii^ być 
pożądanym środkiem do przeprowadzenia 
projektu Marji Ludwiki. 
• Gdy po tylu klęskach zewnętrznych i we- 
wnętrznych, pola Rzeczypospolitej stały się 
jedną, najazdami rozoraną pustynią; gdy 
gwałty i nadużycia żołnierza, wszelki doby- 
tek ludu roboczego niweczyły; gdy przy bra- 
ku wszelkiej sprawiedliwości , stosunek ludu 
roboczego do panów, stawał się coraz niezno- 
śniejszym; gdy w skutek tego ucisku więcej 
niż w skutek wojen, ludności ubywało, przez 
co rolnictwo polskie, dawniej Europę żywią- 

»^«») Załuski 1. c. 151. 153. Pufendorf X. 90. 



Digiti 



zed by Google 



— 155 — 

ce , w największą popadło dezolacją ^•®); 
dla tjch, mówię, przyczyn, zdawało się rzą- 
dowi naszemu , zupełnem niepodobieństwem 
nawet zbrodnią , podejmować bez czynnego 
sprzymierzeńca, wojnę z muzułmańskim fa- 
natyzmem; ponieważ nie można się było spo- 
dziewać, aby wycieńczone i rozdwojone siły 
narodu polskiego , zdołały poskromić zabor- 
cze zapędy muzułmańskiego panowania. Ma- 
jąc to wszystko na względzie, wysłała Marja 
Ludwika poufnego swego zwolennika, Ję- 
drzeja Morsztyna, do Paryża, żądając od 
Francji wojska i pieniędzy, na wojnę przeciw 
Turcji, a oddając za to Kondeuszowi koronę 
polską. Na czele żądanych posiłków firancuz- 
kich stawiono Kondeusza, który miał dla 
swoich celów przekupić skonfederowanego 
polskiego 'żołnierza i w zbrojnej postawie 
wymódz swoje elekcją , bo Jan Kazimierz, 
czekał tylko skinienia Marji Ludwiki , aby 
koronę mógł złożyć ^^^). 

'®^) Rękop. bibl. Kalw. w Lesznie, pod ty t: Rece- 
pta na to, abyśmy się w ojczystej ziemi długo osiedzioli. 
A. 1682. cf. Starowolski, Prawy Rycerz*. 

*^) Grauert. 1. c. 
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NieąpodsiewmnT ten plan Marji Ludwiki, 
zaniepokoił nie mało elektora : sobowiąeanj 
paktami do stawienia pewnych posiłków 
przeciw nieprzyjaciołom Polaki , oświadczał 
się z tem (styczeń 1667) , te gotów jest na- 
desłaó Rzeczypospolitej przeciw Turkom po* 
moc; lecz to bjnajnmiej nie łagodziło g^e- 
wu Marji LudwikL Szukając zatjm zgra- 
bnego jakiego wyjścia z matni dyplomaty- 
cznej , w którą się był wplątiJ, zalecił ele- 
ktor posłowi swemu, aby się stan^ dotycli- 
czasowe kroki jego w sprawie fidegrafit, 
przedstawić tylko za wynik wieści rozprasza- 
pycb o gotowości Jana Kazimierza do abdy- 
kacji, i odją45 królowej wszelkie podejrzenie, 
jak gdyby on w jakikolwiek sposób na obiór 
następcy tronu chciał wpływać ^^). Właśnie 
w tej chwili przypadła śmierć Lubomirskiego 
i Marja Ludwika cieszyła się pewną nadzieją, 
ie zamiary jej niebawem ziszczone zostimą: 
poseł francuzki przechwalać się począł wzro- 
stem swoich stronników i zacz^ widocznie 



20 



*) Ibid. pg. 360. 



Digiti 



zed by Google 



— 157 — 

na dworze Jana Kazimierza przewodzić ^^'^). 
Jan E^azimierz sam okazjwf^ bardzo wiele 
niechęci, nawet pogardy dla elektora , a Ma- 
ija Ludwika uAjła nietjlko wszelkich sił swe- 
go wielkiego ducha (,yVasti ingerm^% ale i pie- 
niędzy, abj jednać sobie nowych stronników: 
co więcej, posyłała nawet znaczne bardzo su- 
my Kondeuszowi do Francyi , aby upragnio- 
ną ekspedycją mu umożebnić i ułatwić *^^). 
Tymczasem elektor brandeburski wszystkie 
te plany poplątał , rozgłosiwszy między szla- 
chtą, źe dwór zamierza przy sposobności woj- 
ny tureckiej, sprowadzić posiłki francuzkie 
pod dowództwem Kondeusza, które go nawet 
mimo woli szlachty, na tron polski wprowa- 
dzić mają. Skoro się tedy zebrały stany sej- 
mujące (od 7 marca do końca kwietnia 1667 
roku), wszczęły się nowe krzyki na znosze- 
nie się dworu z zagranicznemi potencjami, 

^®*) Kochowdri Clim. m. 

*°^ Znane są 2 przesyłki Maiji Ludwiki : raz posłała 
Kondeuszowi 1,900,000 liwrów pieniędzmi; drugi raz 
1,500,000 liwrów w drogicli kamieniacli i innych ko- 
sztownościach. Granert L c cf. Pofendorf X. 90. 
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w sprawie elekcji, której się już tyle raaj 
dwór wyrzekli, a sejm prawem o niej mjAeó 
zabronił. Marja Ludwika słysząc ten niespo- 
dziewany impet oppozycji szlacheckiej , na- 
wet bez Lubomirskiego, przekonała się wnet 
te sprawcą tego był zaprzedany elektorowi 
kanclerz koronny, Jan Leszczyliski, któiy ca- 
łą Wielkopolskę pod błogą opiekę elektora 
nawodził *^^). 

Bozdratnione niby świeżym żarem umy-^ 
sły, zapalimy się do tego stopnia, że przycho- 
dziło na sejmie między polami a Królem do 
największych wymówek, nawet obelg, które 
wszystkie ostatecznie przeciw Marji-Ludwi- 
ce wymierzone były *^^). Ona sama trwożli- 
wa o los swego projektu, dokładała wszelkich 
starań , aby tę burzę od słabego Króla od- 
garnąć; ale napróżnp: sejmujące stany oś^ad- 
czyły się przeciw obcym posiłkom, zapewnia- 
jąc, że je za wrogów ojczyzny uważać i ta- 
koż z niemi obchodzić się będą; prócz tego 

»^*) Zob. Kochowski m. pg. 269 cl Caillet L c. pg. 
319. 326. 

*^») Koch- m. pg. 267. 
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żądano i osiągnięto konfirmacją praw o wol- 
nej elekcji snkcessora za żywota Króla ni- 
weczyły ^^). Elektorowi składano głośną 
podziękę, jako stróżowi i obrońcy złotej wol- 
ności, tak, że go niejako za spadkobiercę mi- 
sji Lubomirskiego uważano, co zapewne dla 
piszących dramata historyczne o Jerzym Lu- 
boniirskiem najpowabniejszym będzie epilo- 
giem. 

Klęska, i to w tak szorstkich cięciach' za- 
miarom dworu zadana, była dla ,Marji-Im- 
dwiki zanadto dotkliwym razem, aby jej ko- 
biece serce nienmiej i zdrowie, długą namię- 
tną pracą znacznie nadwątlone, i ten jeszcze 
cios spokojnie znieść mogło : naprężony do 
najwyższego stopnia umysł, trzymał się je- 
szcze na godnej takiego ducha wysokości; ale 
siły fizyczne sprostać temu długo nie mogły, 
i niebawem rwać się poczęły. 

Już od niejakiego czasu, a mianowicie od 
ugody łęgonickiej zauważano, że Królowa na 
zdrowiu upadać zaczyna; lekarze zalecali Ma- 

^°®) Zob. Vol. Legg. cf. Kochowski 1. c. cf. Gra- 
sert. 1. c. 
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rji Lodwiee, nbj się nie tyle zajiBOwi^ spra- 
wami pnblicsnemi^ jak zwyczajnie; aby my- 
ślała raesej o życin spokojnem, wolnem ed 
gwam róinyeh fiikcyjnych namiętnośei ; ^ 
rady iek były daremne. Wypadki co tylko 
przed ostatnim sejmem zaszłe, uśmiechająca 
się Marji Ludwice nowa nadzieja urzeczywi"- 
stnienia swego zamiaru, „oracje^ sejmują^ 
cych; postępki elektora i Jana Leszczyńskie- 
go , bardziej ją jeszcze drażniły, cały jej or- 
ganizm, jni teraz nadwątlony, rozstn^ając 
Gorliwi zwolennicy dwom, zalegali wciąż jej 
komnaty, zkąd ona niemocą złożona, kroka- 
mi ich kierowa- nie przestawała. Kie prze- 
widując grożąc^o sobie niebezpieczeństwa, 
juragnęła sama widzie<f^ co się w izbie se^mo* 
wej za lub tet przeciw jej projektowi dzieje; 
dk t^ro chociaż chora , kazała się nosić do 
swej loży, aby pnez olnio widzieć ową zaja- 
dłą saermierkę szlachty z Królem o j»ojekt 
elekcji następcy za jego żywota. Nawet na 
łożu już prawie śmiertełnem będąc, prze- 
strzegała jeszcze posia nowoburskiego, aby 
elektorowi nie ufiU, bo <m ma swoje skryte. 
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prywatne zamiary; ani Szwedom , którzy go 
zawieśó.zawsze gotowi; ani cesarzowi luemie- 
ckiemn, ponieważ on myśli o kandydatura 
księcia lotaryngskiego, Karola. Gdy już pra* 
wo przeciw elekcji za życia Króla ustanowio- 
no, starała się jeszcze zniewolić Krzysztofa 
Paca, Kanclerza W. litewskiego, do jego oba- 
lenia przez podniesienie na nowo ulubionego 
swego projektu i nie mało ją to obeszło, gdy 
nawet ów tyloletni powiernik i potulny wy- 
konawca jej woli, zdawał się ją w ostatniej 
Hłhwili odstępować. Niebawem zacz^ się stan 
<5horoby bardzo pogorszać: silna nader gorą- 
czka osłabiała ciało: Królowa poczęła omdle- 
wać; w skutek wzruszenia gwałtownego żółci, 
wzburzona krew, odbiegając prawideł swojej 
<;yrkulacji, nosem się rzucd:a; lekarze odpędzali 
od Królowej myśl skonu , ale sami zwątpieli 
ojej ratunku, aż dopiero jezuita Andrzej Pie- 
karski, kapelan królewski, przystąpiwszy do 
chorej , o potrzebie dysponowania się wspo- 
mniał. Nie opuściła Marji Ludwiki i w tej 
^strasznej chwili znamionująca ją przytomność 
umiysłu : każe samą wołać swego spowiedni- 

Jtn Kai. i Maijft Ludw. 1 2 
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ka^ kt4Sryby ją na 6mier6 dysponowi^. Oczy— 
ściwszy się z grzechów, przyjąwszy Najświęt- 
szy Sakrament, gdy wznoszącej z całą przy- 
tomnością ręce do Boga Królowej , kaj^aiii 
przypomina, że woli Boskiej trzeba byó po^ 
cAusznym: ^A więc trzeba umierać!'' odrze— 
kłar — i w tych słowach ducha swego Panu. 
Bogu oddi^ (10 maja 1667 r.), licząc lat 55^ 
miesięcy 8 i dni 22 wieku swego *^^. 

Zamierzając wypowiedzieć nasze zdanie tak 
o charakterze Marji Ludwiki, jako i o histo- 
ryczno-politycznej wartości projektu elekcjr 
księcia d'Enghien, z takiem poświęceniem! 
przez nią popieranego, nie możemy ostatnie- 
mi słowy pracy' naszej zamknąć , zwłaszcza^ 
że właściwe ocenienie owego projektu , jest 
nadzwyczaj ważnym pierwiastkiem w chara- 
kterystyce Marji Ludwiki. 



*°0 Kochowski m. 241. 272—274. cf. Z^uski, Epi- 
stolae L p. 1. — Jest to jedno z tych miejsc, które nam* 
daje niejaką wskazówkę co do krytycznego stosunku, ja* 
ki zachodzi między opowieścią Kochowskiego a zasobne- 
mi nader w fakta listami Załaskiego. — cf. Pofendorf F» 
W. Grauert 1. c 
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Następujące uwagi niechaj nam ułatwią po- 
gląd na ci^ość rzeczy. 

Strapiony po ^tnierci Marji Ludwiki, Jan 
Kazimierz myślał się stosować do woli gabi* 
netu francuzkiego w sprawie elekcji księcia 
d'Engliien; tymczasem Ludwik XIY dał mu 
teraz radę, aby nie myśM już o abdykacji, ale 
raczej poj^ sobie za żonę księżniczkę No- 
woburską i dalej świetne swoje rządy w Pol- 
sce sprawował ^^®). Rozpoczynając wojnę 
z Niderlandami, spodziewf^ się przez to Lu- 
dwik XIV więcej zbliżyć do Szwecji i Bran- 
deburga i dla tego zrzekł się popieranego 
dotąd projektu elekcji księcia d'Enghien, 
któryby mu dużo nieprzyjaciół był przy- 
mnożył *^^). Jan Kazimierz zaś miał zupełną 
• słuszność, gdy na takie postępowanie Ludwi- 
. ka głośne żale podnosił *^^). Zniechęcony 
i znużony, złożył wreszcie koronę (16 wrze- 
śnia 1668), odpychając z oburzeniem zdanie 

tych, co sądzili , że on przez proponowaną 

f 
^<>») Mignet, Doe. 1. c. 31 1 cf. ibid. pg. 279. 280. 
*o») Ibid. pg. 310. 

210) pertofol. ed. Bacz. T. IL pg. 343—854. 

ir 
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elekcją zamierzał wzmocnić władzę momir- 
cłiiczną z uszczerbkiem złotej wolności , jako 
niegodną potwarz zawziętych na jego eławę 
nieprzyjaciół, zaręczającjaknajuroczyściej^fte 
tjoolnej chciał elekcji , i abj takowa nastąpić 
mogła, składa berło w ręce narodu : niechaj 
będzie oddane godniejszemu! *^^). 

Czytając wiarogodne akta z czasów pano- 
wania Jana Kazimierza , niepodobna nie do- 
strzedz, ie w czasie zawiązania konfederacji 
Tyszowieckiej zamyślali znakomitsi, światli 
senatorowie i biskupi wraz z Marją Ludwiką 
o pewnej zmianie praw zasadniczych Rzeczy- 
pospolitej. Mając wzgląd na tradycyjne w tym 
względzie wyobrażenia, opierając się na do- 
ktrynach politycznej reformy, bardzo często 
i dosyć natarczywie zalecanej od znakomit-* 

^ ' O HestiŁoit vobis haDC circularem Sphaeram, effi- 
giem Orbis demonstrantem, sub qaa laboriosos Atlas vi- 
ginti annorom et amplius spatio, nasqaam sabdaxit hu- 
meros, nec gravissima regnandi mole pressus saccabmt, 
nec abjecit onus vix tolerabile. Provolvit ad maoos Ye- 
stras Regium pomum eo cnm Yoto et desiderlo : Dignior 
ri deturr Koch. Clim. m. pg. 335 cf. Załuski T. L p. 
55. 38. 54. 55. 
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szjch^ postępowych męiów stanu w Folsee^ 
jakimi byli Jan Ostrorogu Modraewski, Orze-> 
ehowski, Kasper Siemek, Ejzysztof Warsse* 
wioki , Andrzej Bej y Wawrzyniec Goślioki^ 
a mianowicie w niniejszem razie Łukasz Gór** 
nicki, z czasów Zygmunta Augusta ^ ze swo- 
ją -Drogą do zupełnej wolności**, pierwszy 
raz za Jana Kazimierza 1650 wydaną, — opie- 
rając się, mówię , na tych zasadach , znajdo- 
wali niektórzy znakomitsi nasi senatorowie 
swój ideał polityczny w oligarchicznej rze- 
ezy]>ospolitej weneckiej. Wśród takich wyo- 
brażeń nie podobna nie widzieć tego, ie se- 
nat właśnie w tym czasie zagrzany był dążno- 
ścią, złamania przewagi izby poselskiej na- 
*hyt już wyuzdanej, aby posiąść napowrot tę 
władzę, którą przed rokiem 1468 obok mo- 
narchów sprawowi^. Nie jesteśmy wpraw- 
dzie zwolennikami wyobrażeń szlacheckiej 
republiki, ale umiemy dosyć cenić cywiliza- 
eyjną wartość Dwych isasad w naszej historji> 
abyśmy to postępem nazwać mogli, gdyby na 
ich miejscu oligarcbja się była rozpostarła. 
Zamierzamy z czasem przedmiot ten szczegó- 
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łowiej wjjMem€i uterAł chcielibjśmj ten 
fiikt uwjÓMtidij łe tumuj reformy konsły- 
tacji pokkiej snpeliiie są róiną i osobną rze- 
czą od zamkra elekcj sukcesora, Łe nie mają 
organicznego politycznego związku z proje- 
ktem elekcji następcy tronu, na osobie księ- 
cia d'Engliien, za żywota Jana Kazimierza do- 
kona45 się mającej. Powody i cele , które pro- 
jekt elekcji stworzyły i podtrzymywały, były 
nader różne od tych, które przy zamierzonej 
zmianie konstytucji najwyraźniej przeważały. 
Potrzebę reformy wy wołi^o nieukontentowa- 
nie 1 przewodzącej samowładnie w kraju swy- 
woli stanu rycerskiego, który obdarłszy se- 
natorów z dawniejszej ich powagi , kosztem 
dobra celnego swoje prywatne zachcianki 
fli^pakaja^ się odważył, dychając Rzeczpo- 
:«fiatit| z jak największym cynizmem w ot- 
cUzn KunJm, Mianowanie zaś następcy 
tłiNML aa tyw\Ha paanjąr^^ Króla, prakty- 
k^wifei^ j«i w <cieiVie Zygmunta Augusta za 
i^.-tt Zyx«MMa I \ la30) i projektowane za 
Z^r^wiama ITL Wt twhuj zmiany praw zasa- 
^titnr«-r^ wy»ki# z nii^Jnl;#iinifVi panujące- 
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^ nieszozęlliwie monarcłiy, i miido hj6 do- 
konanem z takiem skrapulatnjm szacunkiem 
4Ua wszelkich formalnjch *prer<^t jw stanu 
szlacheckiego, te w akcie samej elekcji suk- 
^^esora rozpościera się z wszelką swobodą 
-awa owioną adota wolność j^eledamm regum/^ 
Wiadome nam przecie są warunki, na które 
«ię popierająca projekt Marji Ludwiki fakcja 
pisi^a^ wiadome także i punkta, które komu- 
nikowano niektórym kandydatom ***). Wszę- 
<dzie j^Ubera dedió^ jak najceremonialniej za- 
'Strzeżona, a nigdzie wzmianki o wynikającym 
.ztąd dziedzicznym tranie. 

Zgadzamy się z p. Janem Konradem hr. 
Załuskiem ^^^), że' mimo tych zastrzeżeń oko- 
liczności byłyby mogły tę sprawę ku rzetel- 
nemu dobru narodu obról^ić , ale tylko tak 
"długo, dopóki rozumować nad tem zjawiskiem 
będziemy; gdyż historja nie bawi się w praw- 
dopodobne domyrfy: jej polem mogą tylko 

^'^ Zob. Theiner, Monnments sur lliistoire de la 
Bassie pg. 15. 23. cf. Manifest Lubomirskiego. 

*") Uifaginad Prqjektem obiorą księcia Ladwika 
Kondensza na tron. Jasło. 1857* p. 11. 12. 
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być neczjwiste czjnjy prawcbuwe zdarzeniA. 
Zresztą biada kaftdemu zamiarowi r^ormj^ 
którj nie ma tjle odwagi y abj zdołał jasno 
spojrzeć w oczy nadpsutemu stanowi rzeczy- 
który leczyć zamierza. 

Rzuciwszy bez uprzedzenia okiem na 
wszystkie jui od XVI-go wieku zamierzane 
u nas i:eformy9 spostrzegamy w nich głównie^ 
jeden niedostatek, dla którego się nigdy udaó^ 
nie mogły. Widzimy wszystkich naszych re-^ 
formatorów w stanie niezadowolnienia ze^ 
swpjego czasu , co ich pobudza do szukania 
lekarstwa na złe; ale czy to widząc ogrom^^ 
zbrodni, nie mają zaufimia w swoje środki^ 
czy też dla innej przyczyny, nie ośmielą się^ 
nigdy nazwać rzeczy właściwem mianemr 
prawią o niesłychanych cnotach i rozumie- 
przodków, któryby nam przyswoić chcieli 
wienczaSy gdy postępu szukają. Tak samo ma 
się rzecz i przy naszej kwestji. Stan anar- 
chiczny kraju wszystkie!^ zatrważa. Wiedzą 
wszyscy, ie przyczyną tego są nie ścieśnio- 
ne i żadnym porządkiem parlamentarnym nie 
ustalone sejmy: wiedzą, że zaburzenia bez- 
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królewi pustoszą kraj, podają Ba szwank 
godność narodu: szukają wśród tego wszjst- 
ki^o lekarstwa na dle. Rozpisują się zatem 
bŁ do ckliwośoi o ^klejnocie dlotej wolności^, 
o ^Liberum Yeto'', jako źrenicy wolności, 
o ^zacności wolnej elekcji'' w chwili, gdj je- 
dno i drugie uprzątnąć pragną. Do potępie- 
nia zaś wyuzdanej swywoli sejmującego ry- 
cerstwa, do wykazania szkodliwości elekcji 
mało kto się ośmieli *^*), boby stracił ^mir 
u braci^: z jakiejś obawy oziębienia ducba 
stanu rycerskiego , nie śmią się tykać jego 
przesądów: rachują na to, że nie oświeci- 
wszy go dokładnie, prędzej go do swoich wi- 
dc^ów pociągną , i przez to właśnie gotują 
katdej swojej -najuczciwszej pracy jak najnę- 
dzniejszy koniec; bo nic srotszego nad zaja- 
dłość, w sieciach obłudy spostrzegającego się 
człowieka. Dla tychto względów nie mogę 
podzielić ze stanowiska historycznego zdania 
Jan& Konrada hrabiego Załuskiego , jakoby 



»'*) Załuski, Epist. I. 746—765. CaiUet 1. c pg. 
320 u^ie o Krasińskiem). 
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^zaletj tego projektu hjlj dzisiaj ciJikieiił 
jawnemi.^ 

Ten, jak nam się zdaje więcej politjcznj 
aniieli historyczny sposób badania zdarzeń 
przeszłości upowszechnili w naszej literatu- 
rze owi znakomici i po wszystkie wieki ^- 
wni mężowie , którzy ustawą 1791 r. wiele 
dawniejszych , niby pogańskie jakie święto- 
ści, nietykalnych przesądów zgruchotali i zni- 
szczyli. W owym to właśnie czasie dowodzili 
zwolennicy dziedzicznego tronu, źe już da- 
wniej królowie nasi , a mianowicie Jan Ka- 
zimierz o wprowadzenie sukcesji na miejsce 
elekcji się stan^ Z tego zatem stanowiska 
potępiali bezwzględnie sprzeciwianie się Lu- 
bomirskiego, robiąc go w dobrze obmyślanym 
politycznym celu ślepem,*płatnem nawet mo- 
że, narzędziem Austrji. Przeciwny zaś obóz, 
ze znanymi miałkimi przywódzcami na czele, 
dowodził nieprzerwanej nigdy w dziejach 
polskich ^wolnej elekcji^ od Popiela^ co go 
myszy zjadły, począwszy, aż do ostatniej 
chwili, — nie przemilczając jednak bynajmniej 
o zamachach, jakie królowie polscy, a miano- 
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wicie Jan Kazimierz z poduszczenia Marji 
Ludwiki na ten Klejnot stanu ijoerskiego 
wymierzali; lecz dotąd bezskutecznie, ponie* 
waż znajdowali się tacj wspaniałcHnyśhii, 
szlachetni obrońcy złotej wolności jak Jerzy 
Lubomirski, którzy.... i t. d. — Prace takich 
mężów, jak Stanisław Konarski, Hugo Koł- 
łątaj, Julian Ursyn Niemcewicz i wielu in- 
nych z jednej, a Rzewuski, Wielhorski, Bra- 
nicki z drugiej strony, były dośó długi czas 
wyłącznymi przewodnikami dla jednej lub 
drugiej szkoły. Jeżeli zważymy na to, że 
owym zacnym mężom chodziło więcej o to, 
jekiemiby sposoby najszkodliwsze bałwany 
przesądów ówczesnych pokruszyć, aniżeli o to, 
aby każdy &kt historyczny, każdą instytucją 
Rzeczypospolitej w jej dziąjowym składzie 
zbadaó; jeżeli, mówię, zważymy na to, że ci 
mężowie każdego wypadku historycznego do 
swoich politycznych celów użyó byli gotowi, 
i użyó byli powinni, — to będziemy ich błogo- 
sławić za to, że zabytki patryarchalnego bar- 
barzyństwa poterali , lecz nie wypada nam, 
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badając Idstaijeiiie ijde narodo, iś6 depo sa 
iek wa^rslkieni opinnau. 

Wigląd na tea nieaimeeaoDj fidct w lite- 
istane Daai^o dsiejopisantwa aąda^ ie nam 
idkila iilanri^ takie sprawiedliwy e%d o hi- 
atoiTcmiig i politrcanej wartości ]»ojekta 

Nie wątpimT o tem« ie kaldj sumeimj, 
kirtrcsnie neeir pojmającr badacie na to »ę 
dasiaj s nami igodai, ie piei w i aatA nniwer- 
sałno-liistoiTeany t^po idanenia , pol^a na 
aapaśnictwie dwóek, w ówcsesnej Emopie nij- 
niq^iTJainie|sxTeK sobie d wwó w, firaneoakie- 
go i amlrjadLO-bisapańskiego^ kkke nie mo- 
gąc air^ narada polskiego^jako śl^iegonanę- 
dna do swoicb wrlącanie edów, wiofij i nim 
dTpkmatreaną wcjnę, politTcanema iego ros- 
wojowi bardao sakodliwą. Siektónr atoli 
nasi bistorrej, a miaiiowieie aeaoDT, bjstrj 
i AnctoT badaca praenloMi połakier p. An* 
UmiHfkĄ sądią inacsej, naamjy, ie ta 
saenum^ aihcbtr i prrwatą Ma^i Łodwi- 
ki» brla objawem takicb samrcb idei, jakie 
we Francji la RTsariiego. MaiarinTego i Łn- 
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dwika XIV, niemniej i w Danji^ pod te cza- 
sy władzę monarohiczną podnosiły i ustalały; 
\lla tego tei zgodnie z widokami Konarskiółi, 
K(^ątajów i innych pragną widzieć w tej za- 
ciętej szermierce Marji Ludzki z Lubomir- 
skiem, walkę monarchji ze szlachecką repu- 
bliką ^^^). Zdaniu temu zdaje się także po^ 
takiwać Salvandy ^^®), charakteryzujący ni- 
niejsze dążności dworu polskiego ^ jako ten- 
dencje podobne zamiarom Stuartów w An- 
glji. Jeżeli p. Salrandy^emu spodobało się 
w opozycji szlachty polskiej dostrzedz an- 
gielskich królobójców, a w Marji Ludwice 
widzieć jedyną wspaniałomyślną patronkę 
narodowego polskiego żywiołu, wybaczy nam, 
gdy nie znalazłszy u niego na to żadnego 
dowodu, za zdaniem jego nie podążymy, 
zwłaszcza dla tego, że sprawie elekcji księ- 
cia d'Enghien jest zupełnie obcym żywioł re- 

*»*) BibUoteka Ordyn. Myszk. T. H. Wstęp do Ustów 
Sobieskiego. 

^'^) Rzadko znaleść książkę tak pełnia błędów jak Hi- 
stoija Sobieskiego przez Salvand7'go, a jednak jest ona 
prawie jedyną wyrocznią dla wielu uczonych. 
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ligijnj, kt4Siy właśnie na zamachach Stuar- 
tÓYT charakterystyczne dopiero wyciska pię- 
tno. Historja zresztą polska wolną jest od ta-^ 
kich jaskrawych, a oburzenie katdej szlache- 
tnej duszy budzących obrazów, na jakie p^ 
Salrandy oczy nasze zwracać usiłuje. Tru- 
dniejsza sprawa z panem Helclemy którego 
gruntowna nauka , bystry a umiejętny uni- 
"wersalno-historyczny pogląd na dzieje Polski 
w XVII wieku, przytem skrupulatne waże- 
nie każdego słowa, jak historykowi przystoi^ 
jest dla jego sądu warownią, na którą my 
z naszym zasobem prawie z obawą nieostro- 
żnego zapędu, długo wahaliśmy się uderzyć* 
Ośmielił nas nareszcie do tego kroku mate- 
rjał przez p. Helcia w listach Sobieskiego 
przedstawiony. Jestże tam aby jeden ślad 
dobrze pojętej, zrozumianej i jasno wypowie- 
dzianej politycznej reformy ? Sobieski, nader 
ważną w tej sprawie odgrywający rolę , za- 
szczycony po śmierci Czarnieckiego buławą, 
Lubomirskiemu odjętą , nie może się dosyó 
naskarżyć na to , że się pozwolił do sprawy 
elekcji tak dalece wciągnąć. Gdy zaś ze 
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ćmiercią Marji Ludwiki ^ ci^j projekt mnie- ' 
manej reformy do grobu z nią zstąpiła tro- 
szczy się tylko o to , kto mu łożone na to 
wszystko koszta powróci ^^^. Czy podobna 
sądzić, aby Sobieski, przy znanem nawet swo- 
jem skąpstwie , mógł być do tego stopnia 
samolubem, żeby dla publicznej reformy pań- 
stwa żadnego nie posiadiJ: zmysłu? Wątpi- 
my: i dla tego wolimy wejść w koUizją z pię- 
kniejszą teorją p. Helcią, aniżeli z naszepi 
przekonaniem, zwłaszcza, żeśmy po zbadaniu 
wszystkich drobnych szczegółów tej nader 
zawiłej sprawy, którą w życiu Marji Ludwi- 
ki potocznie ty]ko opowiedzieć się godziło, 
do innych aniżeli pan Helcel przyszli rezul- 
tatów. 

W pierwszej chwili odzywającego się pro- 
jektu elekcji następcy tronu, za życia Jana 
Kazimierza, zdawało się Senatorom, to jest 
cdlej arystokracji polskiej, żo nawet ten pro- 

^'0 Bibl. Ord. Myszk. T. IL p. 61. pisze Sobieski 
do 2ony 25 maja 1665: „Kończę list mój, że dzień sądu 
pana Lubomirskiego, był dzień ostatni wszystkiego mego 
szczęścia; bom przezeń i miłość a ludzi, i wszystkie swo- 
je utracił ukontentowania." cl pg. 135. 136.1 46 cf.p. 97. 
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jekt na swoje wyłączną korzyść obrócić po- 
trafią. W radach swoich , w tym względzie 
Królowi udzielanych , chłostali bardzo ostre 
swywolę szlachty, a mianowicie nadużycia iz- 
by poselskiej i pragnęli silniejszego rzą* 
du *^®). Karol Gustaw, gdy go szczęście od- 
biegać się zdawało, pragn^ na tej samej za- 
sadzie ukłfulać się z Janem Kazimierzem 
o pokój, ofiarując mu swą pomoc do wznie- 
sienia silnej w Polsce monarchji; ale Jan E[a- 
zimierz był temu przeciwny, już to dla tego, 
że projmzycja ta jak najoczywiściej na poró- 
żnienie go z narodem była obliczona; już to 
dla tego: ^że widząc się bez potomstwa, nie 
był za tem , aby w czemkolwiek naruszać 
formy rządu Łrólestwa" ^^®). Wśród takich 



*'*) Zob. List prymasa ńo króla u Grabowskiego, 
Ojcz. Spom. T. n. 87 — 95. cŁ Noyers pg. 64. 
126. 124. 

*»^ Noyers pg. 246. 247: „aussi a-t-on rejetó cette 
proposition, qai n'est arantagease qae pour: le roi de 
SuMe, antant de fois qa'il Ta ayancće, eł puis le roi de 
Pologne 86 voyant sans successeur de son sang^ n'e9t 
pas pour changer h gouvernemeni de royaume^ cŁ 
£och. n. p. 97. 
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okoliczności, wyrodził się projekt elekcji suk- 
cessora wprzód , nim go jeszcze znaczniejsi 
senatorowie wyraźnie podjąć zdołali w czczą 
tylko, bo niejasną nawet aplikacją teorji mo- 
narchicznych do form wolnej elekcji *^^). 
Cala energja monarchiczna, którą niektórzy 
w' tej sprawie widzą, leżała w podejrzliwości 
szlachty, w trwodze rozpasanych swobód sta- 
nu ^^^); ale bynajmniej nie w intencjach dwo- 
ru. Nie chodziło tu pierwotnie o zaprowa- 
dzenie dziedzicznego, na miejsce obieralnego 
tronu; ale, gdy panujący Król walącego się 
gmachu Rzeczypospolitej ratować nie umiał, 
chodziło o pozyskanie za obiecaną koronę bo- 
hatera i bogatego księcia ^^^), z panującymi 
atoli silnymi dynastjami w Europie niespo- 



^-°) Lubomirski, Manifest. 

220 Koch. II. pg. 96. 

^2^) Noyers pg 82. 138. A mianowicie, pg. 263. „Je 
suis de Yotre opinion qu'il ne sera pas facile d'ćlire un 
successeor, particuliórćmeńt nos affaires ayant pris un 
meilleur visage; mais si, dans nos malheurs, ii s'en fdt 
prćsentć un qui ett des troupes on de Targent, la chosse 
se fftt assurement faite*' etc. listop. 1656 r. cf. pg. 518. 
535. cf. Kochowski n. p. 169. 

JanKai. IMujaLadw. 13 



Digiti 



zed by Google 



— 178 — 

krewnionego **^), któryby ratnjąc Polskę z jej 
niebezpiecznego upadku, nie był jednak 
w Htanie ukrócać swobód szlacheckich ^^). 
Przeciwko temu szlachta nic nie mi^a: Lu- 
bomirski był duszą działania na tcg drodze. 
Dopiero zbytnia gorliwość familijna Marji 
Ludwiki , jako i zawiść poróżnionych ze so- 
bą znakomitszych rodzin polskich , zmieniła 
postać rzeczy. Występująca pod chorągwią 
Lubomirskiego szlachecka opozycja była już 
oburzeniem znacznej części narodu, nie na 
Króla lub też w ogóle na władzę monarchi- 
<3zn% ale na wyzyskiwanie kryjących się pod 
<5horągiew wolnej elekcji teorji monarchi- 
<5znych , dla wyłącznej korzyści siostrzenicy 
Królowej , co w tym razie to samo znaczyło 
co na korzyść Francji. Oczywista rzecz, że 
projekt elekcji w takim kszti^cie wychodził 
^łaleko po za granicę wzmocnienia' władzy 



^^^) Zob. warunki Związku w celu przeprowadzenia 
•6lekqji u Łubom. ManiŁ 

***) Noyers pg. 802. 357. Rudawski pg. 823 pray 
kandydaturze elektora. 
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monarehicsfiBej w Polsce. Niejasność i niepe- 
wność celu, brak odwagi wypowiedzenia te- 
^Oy co kraj zbawić mogło musiał niebawem 
^ruszyć i tak zwany republikanizm szlache- 
•cki. Żywioł ten został wyprowadzony dó wal- 
ki nie jako broń przeciw niepożądanej relbr- 
mie, — bo zamiaru takiego wszyscy się wypie- 
rali ; ale przeciw gwałtom , wywieranym na 
Lubomirskiem, i to znów na Łubomirskiem, 
nie potępionym za jego sprzeeiwianie się ele- 
kcji, le cz za to, iż «ię z wojskiem skonfedę- 
rowanem znosił, że urażony w wyprawie wo- 
jennej roku 1663 nie wziął udziału, że pro- 
jekt przywołania Tatarów na skonfederowa- 
■nego żołnierza rozgłosił, że złe jakieś zaima- ' 
ry miał na myśli i t. d. Krzyki na projekt 
elekcji nie były też wreszcie wprost na pro- 
jekt, jako na zamierzaną reformę wymierza- 
ne , ale szczególniej na służalczość dworu 
i jego wspólników względem widoków poli- 
tyki francuzkiej ; bo Polacy w chwili abdy- 
kacji Jana Kazimierza nie taili się z tem, iż 

pragną sobie obrać Króla, któryby zdo- 

13» 
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len był rozpocząć nową djnastją panują— 
ejch. 226) 

W ogóle widzimj przj tern zjawisku wszy- 
stkie fiinkcje życia narodowego czynnemi: ak-r 
eją i reakcją potrzeb politycznych, spole- 
emyćh i narodowych , żywą nader szermier- 
kę literacką: a jako wynik tej burzliwej flu- 
ktuacji umysłów, witamy wybór Michała Wi-^ 
śniowieckiego, w którym strudzony wewnę-- 
trsnemi zamieszkami naród drugiego Jagieł- 
łę ujrzeó się spodziewał. 

Rozbudzone tą wewnętrzną, polityczną 
walką umysły zdobyły się na tyle siły, że 
w czasie dwóch bezkrólewi, i to nawet mimo 
tych wewnętrznych rozterek, jakie owa szer^ 
uiierka z Marją Ludwiką po sobie pozostawi-' 

^^*) Poseł Krystyny w Polsce, p. Hacki pisze w r^ 
l!>t^(<: „Entre autre choses ii (sc. noncjusz papieski) m'a 
ikt Attssi, qae cette raison, que Y. A. ne vent pas se ma- 
n^» fora le plus contrę elles; parce qne les Polonois son- 
^tli^t k cette henre (Pełablir la Maison regnanłe 
-i^r^ aP0ir toujours desSuJeis capables^de parcenir a la 
(,>«AMI«#, afin de n'en plns chercher aillenrs k Tayenir.^ 
MiHiMMY^s ooncem. Ghristine par ArckenchoUz, AmsL et 
I.HJJ4. 1751 Bqq. T. III. pg. 353, 
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la, samodzielnie utrzyma<$ się potrafiły, nie 
dopuszczając obcych książąt do tronu polskie- 
go. Opozycją narodu polskiego przeciw Marji 
Ludwice wypada zatem w części także uwa- 
ia<5 za objaw pretensji narodu do niezależno- 
ści od obcej woli i obcych interesów, i objaw 
ten zamierzał coś więcej aniżeli trzymad na 
tronie słabego Króla dłużej, jak on tego pra- 
gnął, gdy nawet Jan Sobieski nie prędzej na 
ocalenie Wiednia pospieszył , aż mu cesarz 
. Leopold I oddał dyplom, w którym Jan Ka- 
zimierz arcyksięciu Karolowi koronę polską 
po sobie był zapewnił. ^^^) 

Prócz tego nie możemy zamilczeć dwóch 
bardzo donośnych a nader dla nas bolesnych 
i nieszczęśliwych skutków, które ten projekt 
Jlarji Ludwiki za sobą pociągnął. 

Stronnictwa polityczne, obcym dworom 
:8łużące, jakie się dla jego dokonania z jednej, 
a obalenia z drugiej strony, w Polsce potwo- 
rzyły i przez obcych nadał pieniężnie pod- 



^^^ Zob. traktat Sobieskiego z Leopoldem r. 1C83. 
n Dogiela, Codex diplom. 
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trzymjwane bywały, tu właśnie wzięły jeżeli 
me początek, to wyra^ejszą , większym cy- 
nizmem odznaczającą się organizacją. Wiele 
rodzin przejmowiJo tradycyjnie wraz z nie- 
przerwaną służbą obczyźnie , także materjal- 
ne korzyści swoich przodków z czasów Jana 
Kazimierza, i nigdy z tej utartej drogi zejśó 
nie umiało; bo to dowodziło wielkiego zna- 
czenia i wpływowego stanowiska. Próżnośó, 
często prywata, chęć znaczenia, dodawała pa- 
sożytej siły tamu zwyczajowi , który wśród 
nie małej gromadki przestał się zwaó zbro- 
dnią. Wspominamy o tem nie w chęci policz- 
kowanik naszego nieszczęśliwego nai*odu, bo 
czujemy wielką odrazę do takiej materji; ale 
w celu oznaczenia prawdziwego historyczne- 
go stanowiska, z którego u nas to nieszczę- 
ście (bo tem zawsze będzie, choćby nam so- 
fistyka wytłómaczyć jak najdowcipniej się sta- 
rała, że gdzieindziej to samo bywało) ocenia- 
nem być powinno.- 

Drugim, może jeszcze daleko szkodliwszym 
skutkiem projektu Marji Ludwiki było to, że 
szermierka przezeń między publicystami^ 
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mówcami i literatami wywcdtoa, przyczyniła 
się do wyrobienia w całym tłumie stanu ry- 
cerskiego jak najszkodliwszych , najprzewro- 
tniejszych. wyobrażeń o prawach zasadniczych 
Rzeczypospolitej i niektórych jej instytu- 
cjach^ mianowicie o Konfederacji, o liberum 
Veto, o elekcji i t. d. Broszury, mniejszej 
i większej objętości, jak Lubomirskiego Ma- 
nifest, Olszowskiego Censura, Pisma Fredry, 
Kochowskiego poezja o Niewinności Lubo- 
mirskiego^ równie i jego Climaktery, nie wy- 
mieniając wiele mniejszych pism, któreby nie 
małą bibliotekę zapełnić mogły: broszury te^ 
mówię, rozkoszując pa większej części we 
wszystkich delicjach złotej wolności, wyrobi- 
ły takie prawidła SMrywoli , że ta bez wszel- 
kiego hamulca kosztem publicznym igrać so- 
l»e będzie mogła. ^Elekcja stała się, jeżeli 
nam wolno użyć słów Pana Antoniego Zyg. 
Helcią, ^odpustowym kiermaszem, pełnym 
nabywców i sprzedawców złotego świecidła...; 
Król zostaje panującym wrzkomo, lecz nie- 
mal cale nie rządzącem gusłem monarchy..., 
z czasem wzrasta , nie mówię już przemoc 
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Izbj poselskiej, lecz pojedynczycli posłów za- 
pamiętała zacliwałoś(5. Rwanie sejmów jesz- 
cze za Jana Kazimierza zgrozę obndzało; 
wnet później przeszło w znaczenie prostego 
wrbiegn stronnictw, a w końca niejako w re- 
gułę i zwyczaj. Jni i konwokacTJnTch i ele- 
kcTJnTch sejmów i sejmików i trrbanalów 
Twnó lab hamować się nie wąchano, tracąc 
nawet instrnkt konserwacji wła^ej w zagła- 
dzie pojęć dobra pablicznego." A wśród te- 
sro wszystkiego rozkoszuje ubóstwiaDa złota 
wolnośi\ o}vsuta na libennn Teto, które wsp^- 
ozośiii z upodobaniem do kwiatu ^Xoli me 
tansrt^re" )>orównywają **^ nie przestając 
się ^Łarłyć i podejrzywać władzy o ciągłe za- 
machy na tę iwnicę wolnoścu tak« ie o tern 
5jM>lecxe«>twio z Tacytem moina powiedzieć: 
f,r f /^/*^v5i.i» i-pf^.^^.r-^i^ n^rr^w p"M-;r>iw/; #?" 



^jvji^ryc:>j ^■cCD."^^ci. >,'SfirŁŁtis «!LTKmi: ec jiró re^Jdidi 
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perverterint , Itbertatem ipsam aggrederentur^ to 
jest: burząc państwo, zaganiają się zamiłowa- 
niem wolności; skoro je zaś już zburzyli, nad 
samą pastwią się wolnością. ^^®) 



Po ocenieniu ważniejszych czynów dzie- 
jowych z życia Marji Ludwiki , możemy na- 
reszcie w dafóko mniejszym obrazku przypa- 
trzeć się jej charakterystycznym rysom. 
' Niezaprzeczoną jest rzeczą , że charakter 
człowieka, będąc regułą ducha , objawiające- 
go się z zupełną saraowiedzą w pewnym kie- 
runku życia, jest przeważnie dziełem samego 
człowieka. Jako stała, zasadnicza forma do- 
skonalącej się osobistości, polega charakter 
na niewzruszonych zasadach, które sobie 
człowiek w życiu wyrobił na drodze doświad- 
czenia, lub też za pomocą nauki; najpewniej- 
szem zaś znamieniem jego jest harmonja czy- 
nów z energją ducha i umysłu. Kto jest tak 

^*®) Słowami temi gromił już w r. 1672 podkancle- 
rzy Olszowski posłów sejmowych, cf. Załuski Epist. I. p. 
363. cf. pg. 444. 



Digiti 



zed by Google 



— 186 — 

szczęśliwym 9 źe się podobnym trymnfem 
w żyeia poszczycić moie, ten wyrobił w so- 
bie daleko większą godność i wartość osołn- 
st% aniźeliby ma ją najszczęśliwsze nawet 
przyrodzenie zapewnić mogło. Zbadanie atoli 
• wszystkich warunków, na których charakter 
c^owieka polega , nie jest tak łatwem , jak 
przedstawienie różnych przygód, choćby na- 
wet najbnrzliwszego życia. W psychologicz- 
nem bowiem rozbiorze charakteru zasługuje 
wiele nader drobnych zjawisk, niknących zu- 
pełnie w ogólnym poglądzie , na najtroskliw- 
szą nasze uwagę. TVlaśnie z takich niepozor- 
nych rysów łyska często prawdziwa fizjogno- 
mja duszy. Jeżeli jednak gdzie, to właśnie w hi- 
storji rozbiór organiczny wszelkich popędów 
duszy ludzkiej jest pożądanym, aby stanowisko 
znakomitych osobistości prawdziwie ocenić. 

Wspomnienia Marji Ludwiki nie przenosi* 
ły jej duszy, jak to po większej części u in« 
nych księżniczek bywa, do obrazków swobo- 
dnej i pod troskliwą rodzicielską opieką, wy- 
pielęgnowanej młodości; ale budziły w jej ży- 
wej wyobraźni pamiątki romantyczno-litera- 
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ckiej, niemniej i religijnej egzaltacji^ której 
towarzyszyły — czegoby się nikt nie spodzie- 
wi^ — nadzwyczaj żwawe intrygi ĆEtmilijne 
o jMTzeważny wpływ, nie tyle moie na wła- 
dzę państwa, jak raczej na rodzinę królewską 
we Francji. Silna a szorstka dłoń kardynała 
Ryszelie'go potrafiła je wprawdzie stłumić, 
ale nawet jego czujna przezorność, nie mogła 
pnfeszkodzić ich organizacji. Zjawisko to dla 
tego nas obchodzi, że Marja Ludwika była 
także przedmiotem owej szermierki arysto- 
kracji francuzkiej XVll-go stulecia, a będąc 
w młodym wieku bez opieki rodzicielskiej, 
w iem, wir różnych namiętności politycznych 
i fiunilijnych rzuconą, wyrobiła sobie pod je- 
go wpływem wiele pierwiastków swego nie- 
pospolitego umysłu i serca. 

Tradycje rodzinne uczyły zresztą Marją 
Ludwikę mimo owych zewnętrznych wpły- 
wów szanować naukę i sztukę , a romanty- 
czna jej wyobraźnia nie stłumiła u niej zmy- 
słu dla piękności przyrodzenia. Znajdując się 
na najwyższym stopniu umysłowego życia 
ówczesnej Europy, byłaby Marja Ludwika 
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musiała niemały swoim mnjdowrm dąino- 
ściom gwałt zadad, gdyby była chciida zrzec 
się pretensji, rozkrzewiania olcoło siebie, to 
jest na dworze polskim tych samych zasad, 
dążności i wyobrażeń, w których jej umysł, 
serce i wyobraźnia l)ardzo sobie była upodo- 
bała. Ztąd nie dziw, że Maija Ludwika wy- 
st-ępuje w trm względzie z pewnym odcie- 
niem próżności, polegającej na tem, aby przez 
zadowalnianie drugich, umysł i dusza jej ra- 
dością się napawała, — aby ją za sprawczynię 
każdego wielkiego przedsięwzięcia, każdego 
pięknego czynu , każdej postępowej myśli 
uważano i wielbiono. Ponieważ zaś ta pre- 
tensja Maiji Ludwiki opierała się, jakeśmy 
to widzieli, na pewnej podstawie umysłowe- 
go wykształcenia , na bystrym umyśle i wy- 
doskonalonem sercu, przeto zacierała wszelki 
ślad lekkomyślnej, pustej kobiecej próżności, 
a występowała raczej w charakterze ambicji, 
troskliwości o sławę i w charakterze niepo- 
hamowanej chęci do spraw publicznych, do 
rządów : każda myśl Marji Ludwiki pragnęła 
żyć we wszystkich tych osol>ach , co j% ota- 
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czdljl Oczywista, że ztąd wynika wielkie 
niebezpieczeństwo lekceważenia zdań obcych, 
niełaska, podejrzliwość, zawiśd, prawie mści- 
wość względem ludzi samodzielniejszych; — 
z drugiej zaś strony wdzięczność i miłość 
prawie romantyczna względem swoich potul- 
nych zwolenników. Łańcuch budzących się 
w tej psychologicznej sferze affektów, jest 
bardzo długi, każde ogniwo jego ma zaś oso- 
bne znamię uczucia : u Marji Ludwiki do- 
strzeżesz prawie wszystkich w jak najrozma- 
itszem stopniowaniu. Z przyjemnej obserwa- 
cji nad tem, czego ona pod sarmackiem nie- 
bem dokonywa , rodzi się u Marji Ludwiki 
pewna duma, nie zawsze wolna od zachcianek 
pychy; — z nieprzyjemnych, przykrych nawet 
wrażeń doznanego wielostronnie zawodu, nie 
rodzi się u hiej żal, pokorne poddanie się wyż- 
szej woli ; ale złość prawie tak gwśltowna, 
jaką się odznaczają ludzie ognistego tempe- 
ramentu. Dopiero gdy takie rozsierdzenie 
imiydu i wyobraźni , cały jej byt na szwank 
wystawia, zdobywa się Marja Ludwika na re- 
zygnacją, której najwznioślejsze uczucia reli- 
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^jne towarzyszą. Nie motna za{M*2eczjć, te 
w tej sytuacji Marja Ludwika całą nassę 
sjmpatją zdobywa, za serce nas pmywając, 
i żal nam, żeśmy ją tylko dwa razy w t^ch 
wzniosłych chwilaclbt podsłnchać mogli : raz 
w czasie jej pobytu w Głogówku na początku 
wojny szwedzkiej, drugi raz w ostatniej go- 
dzinie życia! 

Niespracowany umysł i na wszystkie cio- 
sy losu wystawione serce, nie wiem, czy wię- 
cej doznaw^o spokoju i zadowolnienia z pie- 
lęgnowania jak najmilszych nadziei, czy też 
z drugiej strony burzy, z rodzącej się obawy, 
aby ją one nie omyliły: jedna i druga, to jest 
nadzieja i obawa Marji Ludwiki, nie polega- 
ła nigdy na rzeczywistych warunkach &któw, 
ale przeważnie i wyłącznie na assocjacji idei, 
umysł jej zaprzątających. Ztąd w wielu ra- 
zach ^wien rodzaj krótkowidzenia , b^wo- 
chwalstwa dla sukoessów chwili, gdy inną ra- 
żą widzimy, że Marja Ludwika odznacza się 
jak największą przezornością. Żywa nader gra 
tych wszystkich afiektów, robiła Marją Lu- 
dwikę wspaniiJomyślną, szlachetną, otwartą; 
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nieldecłj zaś nieufiią: co więc6j, w samym za- 
pale trwożliwą i w środkach nie przebierającą. 
Żona tiwóch braci po sobie koronę piastu- 
jąc joh, nie bjła tak szczęśliwą, aby te dwcge 
<izieci, któremi ją Pan Bóg w pożyciu z Ja- 
nem Kazimierzem udarowa! na swoje pocie- 
-chę, a może i na korzyśó narodu była wy- 
<5hować mogła. Pisarze współcześni nie dono- 
szą nam wcale, z jakiem uczuciem Marja Lu- 
dwika, tracąc młodziuchną córeczkę i zale- 
dwo urodzonego synka ^^^), cios ten przyjęła 
't^ że z niemiłą obawą, wyrządzenia je} ko- 
biecemu sercu krzywdy nader wielkiej , wy- 
padałoby nam w zupełności wierzyć opowia- 
daniu Noyers^a, jakoby ją sprawy matki, żony, 
wcale nie obchodziły, gdy jej dusza, tylko 
żądzą panowania gorzała ^^^); lecz temu za- 
przecza wyraźne świadectwo królowy, skar- 
żącej się w listach do p. Choisy, na brak 
dzieci ^^^), tudzież gorąca nader miłoś<5 ro- 

*^^ Koch. I. 269. 308. 
^^°) Noyers pg. 446. 

^•') Bibljoteka Warsz. 1861 Sierp. pg. 195. cf. wy- 
ż^ pg. 93. awaga 98. 
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dzinna dla swego pokrewieństwa; chociaż ta 
ostatnia jednostronnie wjegzaltowana, zdaje 
się zdradzać więcej ambicji , aniżeli przjro^ 
dzonego uczucia , aniżeli skromnej a tkliwej 
miłości rodziny. Żywe nadzwyczaj współczu- 
cie królowej dla każdej znakomitszej przygo- 
dy, zapisanej w kronice domu Gonzagów, lub 
też książąt Lotaryngskich , dowodzi wpraw- 
dzie wiele solidarności familijnej, wiele dumy 
rodowej, lecz ta okoliczność , że wyobraźnia 
Marji Ludwiki bawi się przedewszystkiem 
nadzwyczajnemi tylko wypadkami , świadczy 
więcej o wielkiej jej skłonności do romanty- 
czno-bohaterskich czynów swoich przodków,, 
aniżeli o serdeczności węzłów z rodziną. 
Wśród wojen kozackich pragnęła Marja Lu- 
dwika koniecznie dzielić z Janem Kazimie- 
rzem przygody obozowe , nie tyle zdaje się 
z troskliwości żony, o męża, jak dla tego, że 
jedna z książąt lotaryngskich, wyższym za- 
grzana zapałem, nietylko wzięła udział 
w wojnie, ale nawet o dowództwo w pe- 
wnej wyprawie się pokusiła, przez co sobie 
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zasttiŁjlA na przydomek amazonki francuz- 
kiej W2). 

Pamiętając na to , ^ie pomsta jest rzecz 
•człowieka jednego , prywatnego abo dzikie- 
go, nie całych państw i Rzeczypospolitydr"; 
yyie znieść z gruntu nieprzyjaciela , któremu 
się noga powinie, jest rzecz człowieka, ra- 
czej swoim afektem zaślepionego i uwiedzio- 
nego, niżeli dobro pospolite rozważającego'', 
nie chcis^a Marja Ludwika ^naśladować 
onych furjatów, którzy zniweczywszy i siebie 
i wszystko, dopiero myślą o pokoju : ubi soli- 
iudineni faciuntj pacem appeUant^y — ale pra- 
^gnęła, ^i z najjadowitszycb jaszczurek imiieó 
«obie dystylowaó zdrowe remedia, więcej conr- 
siliOy quam viribus^ *^^). Do takiego postę- 

^^V Kochowski cL L p. 241. 

'^^ Jan Stefan Wydżga i jego pamiętnik ed. K. Wł. 
Wójcicki lYarsz. 1852 pg. 129, 130 P.Wójcicki się myli 
twierdząc, że ten panegiryk Maryi Ludwiki przez Wydź- 
^ napisany dopiero około r. 1678 był dmkowany: owszem 
przeciwnie zaraz po napisaniu obiegał po kraju i zagrani- 
cą w języku łacińskim , w celu zbicia rzucanej na Maiją 
Itudwikę potwarzy, jakoby ona nową formę rządu w Pol- 
ice zaprowadzić miała- Wychwala tedy Wydżga jęj cnoty 

JanKjiś.lM«ijaLodw. 14 



Digiti 



zed by Google 



— 194 — 

powania znajduje Marja Ludwika szczeg^- 
niejszą zachętę w przykładach domu swego: 
^Wielki człowiek z przodków jej, ksiąte Głon- 
zaga , zostiJ: w walce przeciw Wenetom po- 
konanym, a kiedy wszystka Europa wyglą- 
dała jakiegoś znacznego pomsty przykładu,. 
rzeczpospolita wenecka nietylko na onego 
człowieka wielkiego następować nie chcif^ 
ale widząc go i rozumem, i dzielnością, i po- 
tęgą d:awnego, chciiJa sobie z niego uczynić 
przyjaciela, — przeciągnęła go do swojej ligi 
i tak mu potem pozyskanemu generose u£gi- 
ła, że mu wszystkiego rządu wojsk swoiolk 
powierzyła. Ta to wysoka konsyderacja, ka- 



i zalety, o projekcie elekcji tyl^co początek wiernie opo- 
wiedział, zresztą zupełnie o nim milczy, wielu ztąd wyni- 
kłym faktom najopaczniejsze podsuwając tlomaczenie,ji^ 
tylko Królowy się przypodobać. Już Kochowski bardzo- 
wiele z drukowanej po łacinie pracy Wydźgi korzystała 
która była bezimiennie umieszczoną w wychodzącem 
(1657 — 1681) we Frankfurcie n. M. piśmie zbiorowem:: 
Biarium Europaeum. Zob. £och. Clim. EL przedmowa 
gdzie Kochowski wymienia między źródłami, z których 
korzystał: „Anonymus alter Ludoyicae Beginae haud viii- 
gari stylo encomiastes.** 
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zala jej) aby ze zwjoięźonjm Bakoejm koń- 
czyć raczej traktatami, niż bronią" ^^). 

Tradycje domu Gronzagów, zamiłowania 
'sztoki, nauk i blasku dworskiego, mogła Ma- 
rja Ludwika bardzo swobodnie i na swoim 
dworze pielęgnowa<5: dochody jej wystarcziJy 
aż nadto na owe wszystkie dobroczynne ce- 
le, któremi sobie u potomności na piękne 
i wdzięczne bardzo imię zasłużyła. Dla ta- 
kich jednak ostentacji, jak wspanii^e uczty^ 
gwarne zabawy, tańce — w ogóle cały zewnę- 
trzny blask życia dworskiego nie posiadała, 
zdaje się, Marja Ludwika szczególniejszego 
zamiłowania. 

Dosyć wielkiej, poważnej postawy, maje- 
statycznego spojrzenia, w młodszych leciech 
bardzo wdzięcznych rysów ^^^), reprezento- 
wała Marja Ludwika bardzo pięknie królowę 
polską. Pilna w modlitwie , była prócz t^go 
niezmordowanie czynną i zajętą , już to swe- 

23*) Ibid. pg. 129, 129, ztąd Kochowski H. p. 225 
prawie do^ownie wypisał. 

2'^ Kochowski m. p. 273: „Mąjestas (»ris, et ezim&i 
temae jtmońłms aanis yenostas.'' 

14* 
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mi prywatnemi interesami, już to lioznemi 
budowlami^ według jej rysunków wznoszone- 
mi, już to fundacjami dobroczynnemi, już to 
robotą ręczną , już to mianowicie sprawami 
publicznemi. Zostawszy wśród emulacji dwo- 
ru francuzkiego i austrjacko - hiszpańskiego 
królową polską, nie zdołała na swoim dwo- 
rze uprzątnąć tej , sprawom naszym obcej 
szermierki: owszem , widoki £a.milijne, chęć 
przypodobania się społeczności francuzkiej, 
sprawiła, że Marja Ludwika walkę tych 
stronnictw jeszcze bardziej rozżarzyła. Nie 
ufając zaś niczyjej tylko swojej zręczności, 
pragnie sama każdą dostojniejszą sprawą kie- 
rować, starając się zaś w Iłażdej chwili o to, 
aby posiadanej władzy nie uronić , jest tyle 
przezorną, że całą formalność królewskiej po- 
zostawia decyzji , tak , że Jan Kazimierz, nie * 
czuł zbyt dotkliwie jej rządów nad sobą. Lecz 
z drugiej strony okazuje się Marja Ludwika 
wśród tych okoliczności nieoględną, bo zapo- 
mina często o tem, że szlachta^ zawistna wła- 
dzy i przewodzenia samowładnego wszyst-. 
kim, nawet i koronie, póstęp^owaniem takiem 
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zrazić się moie. Marja Ludwika tymczasem 
zanadto lekceważy sobie tych, co za jej wolą 
ślepo nie idą: co więcej, nienawiścią ich 
prześladuje za to, że jej się sprzeciwiać 
ośmielili: chcąc uniknąć jej oburzenia na sie- 
bie, trzeba było najbardziej się o to starać, 
aby tej strony jej charakteru nie urazić. Dla 
Maiji Ludwiki i dla takich mężów stanu jak 
Zamojski za życia Zygmunta TTT, co to zada- 
nie senatora pojmują, lub dla takich mini- 
strów jak Ryszelie , co władzę nietylko po- 
siadają, aleją także sprawować pragną, nie 
było na jednym dworze miejsca. , Jeżeli Ma- 
ija Ludwika pragnęła wmówić w społeczność 
francuzką , że jest niby ów mitologiczny 
Atlas, na którego ramionach wszystkie mro- 
źne burze sarmackiego nieba spoczywają, to 
widoczna w tem pretensjonalność posiadania 
nieograniczonej władzy ^^% lecz myliłby się, 
ktoby sądził, że ona tej władzy wedle Upo- 
dobania używać mogła. Różne okoliczności. 



^'^ „Totum imperinm deposceos." MS. Tember- 
skiego. 
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a mianowicie: słab j chamkter Króla; mała li- 
czba mężów stanu podnioślejssego seroa 
i mnjsłu, a przedewszjstkiem obszerniejsze- 
go poglądu na losy Europy; gwałtowne nie- 
szczęścia krajuy jedne po drugich się walące^ 
ułatwiły Marji Ludwice pewien rodzaj supre- 
macji w Królestwie Polskiem; ale to nie na 
długo. Zaledwie najgwałtowniejsze zewn^ 
trzne burze minęły^ czuła Marja Ludwika, ie 
rządy je^ cbwia<^ się poczynają i wtenczas po- 
kazała tyle ambicji , aby tę władzę , której 
wywierać dawnym trybem nie mogła, przy- 
najmniej w swoim ręku trzymać zdołała. Po- 
tulny mą* stara się jej ułatwić tę trudną ro- 
lę. Dozwala jej zi^atwiać na swoje rękę wa- 
żne sprawy z dyplomacją europejską, czyni 
ją niejako rozjemcą sprzecznych zdań sena- 
torów, przy boku jego rezydujących, chę- 
tnie to widzi, gdy pod tarczą jej imienia two- 
rzą się projekta nadzwyczaj wielkiej donio- 
słości. Marja Ludwika ostatecznie rozstrzy- 
ga, czy pokój zawierać, lublież wojnę dalej 
prowadzić ; czy wyglądać na Szląsku upadku 
Szweda, czy też wrócić do kraju, aby go za 
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inzjMadem zakonników Częstochowskich od- 
irafnie bronić: ona ^koncjpnje piękne dys- 
inraa, pełne wielkich racji," czy zgnieść wro- 
45a» lub też zachować na to, aby go niyć prze- 
•ciw drugiemu najezdnikowij ona rozstrzyga 
kwestją odnowienia związków z królem Duń- 
^Aim, ale tylko z gwarancją holenderską, „na 
którą wysoką i wielką radę chętnie przypadł 
«eiiat polski, przy boku królewskim rezydu- 
jąpy« Mł); ona rozstrzyga przyjęcie pośre- 
dnictwa francuzkiego w sporze ze Szwecją; 
<ina. przyspiesza pokój oliwski z królem 
•Szwedzkim; Jako z tym, który już znacznie 
nadsłabiał, który nie ma kreditu ni u ko- 
^o" >38). QJ^^ urządza w Oliwie bliskie 
mieszkania dla podiów, mających o pokój 
traktować 23»); ona „jest aniołem stróżem 
^irszystkich wielkich rad" ^40). njg szczę- 
■dzi ani znoju, ani swoich intrat, aby bronią- 

"O Wydżga pg. 152 153. 
*»•) Ibid. 166. 
***) Ibid, 169. 

**") Koch. TJL pg. 273: „Hinc habita pro magni coMi- 
lii Angelo." 
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cą się mętnie Częstochowę wspierać ^^^ 
Ukrainę pozyskać ^**), — i schlebia jej to nie 
mi^o, ie ^tamten kraj zowie ją matką swo- 
ją'' **'), że wojsko w ogóle za ^Matkę l^o- 
nów^ ją nwate ***). 

Patrząc na to wszystko, pojmujemy bardzo 
dobrze, śe ^prace jej, fetygi i cudowne stara- 
nia,^ współczesnych w podzhfienie wprawia- 
ły: Marja Ludwika była wstanie nawet ^dwa^ 
dni" po sobie, ^od godziny 6-ej porannej, ai^ 
do 9-ej wieczornej, ustawiczne rady i konfe- 
rencje odprawować" ***). W jej ręku spoczy- 
wał regiment wszelkich donośniejszych dy- 
plomatycznych stosunków. Kochowski po- 
wiada , ie Marja Ludwika posiadała do tęga 

^*') Wydźga p. 118. ci Koch m. 273. 

^**) Wydźga pg. 178. 

**^ IbW. 

^**) Kochowski Glim. m. p. 273: „et qiiae Tirilibna 
cnris accincta semper, sed praecipne bello Saetico ma- 
nnm ad fortia misit , singnlaris militariom yirorum fan- 
trix, lit piane Pareiis Ł^oiiiimiq[)pellare1^tir. Magnimiiit^ii 
nbiąae et snblimi indole rei sein natoram Cedlente, ret 
natura mentita serom ^ ot nisi poerperia ostendissent 
Matrem Achillem sob flammeo pleriqoe crederenf 

^") Wydżga pg. 126. 
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stopnia przaiikliwe i badawcze władze umj- 
sluy że z pierwszego słowa i wejrzenia osób 
mającjch u niej po^uohanie^ wnioskowała ze 
zupełną pewnością^ nietjlko o co prosić ją 
kto będzie, ale co więcej, odgadjwi^a nawet 
charakter tego człowieka **^). Serce jej po- 
trzebuje w takim razie dla swojego ukon- 
tentowania tego, abj każdego przynajmniej 
wewnętrznie zadowolni<5; lecz gdy Marja Lu- 
dwika najotwarciej zdaje się mówić, widzisz, 
że czyni to dla tego , aby cię bez pytania 
o twoje, dla swego zniewolić zdania; a gdy 
zdumiony przytomnością jej umysłu, rozwa- 
żającego wszelkie okolicznością — zduUdiony 
jej niepospolitą znajomością chwili obecnej 
i jej związku z innemi okolicznościami, — gdy 



^^^) Koch. m. p. 273: „ingenimn acre, consiliam soli- 
dom, tamqe penetrativae intellectus facnltates nt ex pri- 
mo accedentinm sermon^ et aspecta, non solum quid pe- 
titnrną aliqais esset, sed et internas animi ąnalitates eon- 
jectaraliter denuntiaret" cf. pg. 272: ^,insignes animi 
dotes ac soliditatem consiliorum Herois.'^ ^yPraeclarissi^ 
mas animi dotes in Poloniam intulit, si modnm et af- 
fectnn^in illa capacissimi ingenii yastitate, tenęre sci- 
vi8set" 



i 
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zastanawiając się nad orjginalnośoią i niepo- 
wszednią energją wymowj Marji Ludwiki, 
zdajesz się czekać tjlko ostatniego słowa: ona 
przerywa nagle tok' rzeczy, do formalno- 
się wraca i do króla odsyła ^ podając ci pe- 
wne wskazówki, jak masz z królem, jak z bi- 
skupami, jak z senatorami świeckimi roz- 
mawiać *^'). Przy cfiJej naiwności uczucia, 
odkrywasz zdolność prowadzenia wielkiej na- 
wet intrygi, — która niekiedy jest prawie obo- 
jętną na środki, jakich użyć pragnie. Ztąd 
też nic dziwnego, że Marja Ludwika zdołała 
do pewnego czasu władać umysłami narodu 
polskiego do tego stopnia, że StefiEtn Wydż- 
ga przestał być pochlebcą, gdy pisał te sło- 
wa: ^Przybywa codzień chwalebnych jej 
dzieł, spraw i rad tak dalece, że kto słucha 
dyrekciey iey, widząc, że tak idą rzeczy, jak 
ona przepowiada, widzi, że częstokroć zdania 
jej za jakieś prorocze słpwa ^*®) uchodzić 
mogą.'' 

^^0 Zobi Relacją posła W. ks. Toskańskiego Pawła 
Hinucci n^Dod. do Cz.rok 1857 Mąj. pg. 294—386. 
^") ,j)rophecie." Wydlga pg. 177. 
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Jestto zaletą naszło narodu, że taką kró- 
lowę godniej szanować nmiał, aniżeli Odjń- 
ce i Koronowioze w drugiej połowie XIX-go 
stulecia ! 

Mamj nadzieję, że pracy naszej nie spotka 
za to zarzut niekonsekwencji, gdy obok win- 

.nego szacunku dla znakomitych zdolności 
serca i umysłu Marji Ludwiki^ odważymy się 
także i to odsłonić, co w jej charakterze 
zdaje nam się l>yć ujemnego ; ponieważ nie 
wolno nam dla jednolitości obrazu przeoiil* 
czeć i tych kolorów, które nieprzyjemnie na 
nas robią wrażenie : zmarszczki nie przy czy- 
^^J4 wprawdzie piękności, ale świadcząc 
o dojrzałym wieku, lub też o licznych przy- 
godach, nadzwyczaj uwydatniają rysy każdej 
indywidualności. 

Marja Ludwika ujrzawszy się Królową 
wśród walki uniwersalno-historycznych , dy- 
nastycznych pretensji Burbonów i Habsbur- 
gów, rozpierających się ze sobą równie na 
ziemi polskiej, jak na półwyspie pyrenejskim, 

' apenińskim , w Niderlandach , w Niemczech 
i w Konstantynopolu, dorzuciła do zżymają- 
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cych się tych burzliwych żywiołów, trochę 
bojaćliwej roztropności, tudzież niezmordo^ 
waną wszechstronną ruchliwość kobiecego 
umy^u i serca, serca, które we wszystkiem 
swoich ulubionych szukało ideałów. Nie mo- 
żna powiedzieć, żeby Maija Ludwika nie poj- 
mowała w każdej chwili trudności swego po- 
łożenia, nie można ją w ogóle pomawiać 
o brak taktu nawet w najkrytyczniejszem po- 
łożeniu; ale to pewna, że chęć sławy, go- 
rąca nader ambicja rodu, główne w jej ser^ 
ci:^ zajmowały miejsce : nie mając pociechy 
jako matka, uważiJa to, zdaje się, za swo- 
je macierzyńską powinność , aby siostrze- 
nicy nawet wbrew woli narodu, nawet nie- 
godziwemi środkami koronę polską zape- 
wnić, — i przez to, w razie śmierci Kró- 
la, utrzymać się aż do ostatniej chwili 
swego życia na stanowisku , które sobie za 
pomocą swego niepospolitego umysłu była 
zdobyła: tam miłość swej rodziny, tu samo- 
lubna namiętność rządów i panowania pierś 
jej wzdymają. 



Digiti 



zed by Google 



— 205 — 

Ułożywszy sobie raz ten plan, położyła Ma- 
rja Ludwika w to ci^ą swoje dumę, aby się 
w takiej pozycji utrzymać , a czując , jak się 
jej na tym gruncie , interesom narodowości 
polskiej zupełnie obcym ^ wysuwa z każdym 
dniem dzierżona dotąd władza i przewaga, 
wpada w złośó , staje się podejrzliwą, nieczu- 
łą, mściwą, niesprawiedliwą, zawziętą, bo 
wtenczas chodzi jej już tylko o osiągnienie 
swego celu, który, jakiemikolwiekbądź środ- 
kami, dla zapewnienia jej sławy i jak naj- 
dłuższego przewodzenia w narodzie, osiągnię- 
tym być powinien. 

Historycy nasi pragnąc widzieć w projek- 
cie elekcji księcia d^Enghien wielkie polity- 
czne cele, zapominają o tem, że cel sam, choć- 
by nawet był szlachetniejszy od tego, który 
tu poznajemy, o ważności historycznej przed- 
siębranego dzieła bynajmniej nie rozstrzygaj 
bo prawdziwa historyczna wielkość polega 
na wewnętrznej treści samego zdarzenia. Opi- 
nie zresztą co do samego celu mogą chwilo- 
wo być Mszywe, jednostronne : biadaby te- 
dy było moralnej wartości historycznego 



Digiti 



zed by Google 



— 206 — 

dśeła. Zawikłanie się zresztą w upr^ędzofną 
m^rzód teorją zadaje zawi»e gwałt chara* 
kterowi, którj oceniać mam j. Nawet wielkie 
kistorjezne zdarzenia nie dadzą ^ę zawsze 
wyjaśnić wedle pojęć prawa publicznego^ 
z którem zostają w zgodzie; połgają one bo* 
wiem na siłach żywotnych, które się urzec^* 
wistniają wśród okoliczności , często od nieb 
niezaleinych, i tą samą drogą na dalszy roz* 
wój stosunków wj^y wają. Charakter ich za- 
lety od zmy^u narodowego i od ducha wie- 
ku, od energji i gpieniuszu głównych swoich 
przedstawicieli, co więcej, od opozycji lub tefc 
od poparcia,, jakie ci ostatni u swoich ziom* 
ków znajdują : rozwój potęg ziemskich zale- 
ży od swojej osobnej konsteUacji stosunków. 
Że projekt elekcji w znanych nam formach 
przez Marją Ludwikę podjęty, musii^ się zwi- 
chnąć, tego mógł kaidy głębiej na rzeczy pa- 
trzący zaraz w samym pocz^ku zacłiodów 
około jego jffzeprowadzenia dostrzedz: ka- 
idy m^ł przewidzieć, ie w prywaeie skar- 
łowaoieje i zginie. Wedle t^o cośmy wy 
iej powiedzieli, nie motemj temu pioje* 
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ktowi bezwzględnie przyznać dobrze pojętej 
monarchicznej dątności, równie jak mu j^ 
Jan Kazimierz jak najuroczjściej zaprze<ezjł; 
bo aby ku temu celowi podątjó trzeba było 
otwarcie i bez ogródki zbić przes^ o zacno- 
ści elekcji/ jako nietykalnej wairowni swobód 
narodowych. Dla tego więe tymbardziej uty- 
skujemy nad zamieszaniem kraju, wywolanem 
przeważnie przez ambitny upór Marji Ludwi- 
ki. Marja Ludwika sama bardzo dobrze o tem 
wiedziała^ źe nie pracuje nad reformą polity- 
czną ^ podejrzliwość stanu rycerskiego prze- 
rażającą, ale, że prowadzi intrygę, której na 
korzyść swojej siostrzenicy i dla swojej am- 
bicji koniecznie pragnęła dokonać. Ztąd spo- 
strzegamy, źe Marja Ludwika widzi się 
w krótkim czasie w pracy około tego dzieła 
osamotnioną, czuje, źe nie ma komu się po- 
wierzyć, że jest podejrzywaną o zamiary in- 
teresom polskim zupełnie obce, jeżeli nie po- 
wiem nieprzyjazne. W tem położeniu pragnie 
się otoczyć pewną tajemniczością : lecz owa 
ostentacyjna tajenmiczość Marji Ludwiki jest 
tylko ironią, bo królowa nasza miała tę wa* 
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dę, że się każdemu zwierzała*, a trwożliwa 
o koniec swej sprawj, chcąc wszystkich swe- 
mu skinieniu posłusznymi uczynić, używa la- 
da kogo do swoich widoków, zrażając i znie- 
chęcając tych , którzy się ważniejszymi hyó 
mienią i za takich uważanymi byó pra- 
gną*"). 

W zajętej raz pozycji wypadiJo jej godzić 
donośne bardzo dążności, których przedsta- 
wicielami były pojedyncze możne domy, wła- 
śnie ze stanowiska politycznego chwili, prze- 
ciw zachciankom rodowej prywaty walczyć 



***) Caillet 1. c. pg. 312, ,Ji'on attribue k beanceup 
des choses le manyais sncc^ de cette didte la, le pem 
de seeret qa*ily a en, et qai a ^te cause qae dans Łout 
ce pays on a parló da snjet avant qae TelecŁion f&t rś- 
solae , a dtó nuisible en qaelqae chose, cela donna lieu li 
la noblesse de eroire qae Telection ne serait pas libre, 
paisqae le roi, la reine et beancoup de grands seigneors 
ćtaient deja convenas da sojet; cela a śtć cause da broit 
qai a coani dans les proYinces qae la reine Tonlait op- 
primes la libertć et des instances qa'ont fait les ar- 
móes et qaelqaes petites di^tes penr obtenir nne consti- 
tation qai les assorlit, qa'oa ne parlerait pląs de Telec- 
tion da Tlvant da roi; mais toos les bruiU etc etc cŁ pg. 
315 i nasze not^ 89. 
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/gotowe. I tu nic posiadała Marja Ludwika 
■ zręczności panowania za pomocą jednego 
stronnictwa nad drugiem, przez używanie ka* 
idego do pewnego stopnisL Marja Ludwika 
•chce wszystkich razem zaprządz do służenia 
swoim wyłącznie prywatnym colom : zamiast 
nad niemi panować gmatwa jak najróżnóro- 
-dniejsze interesa ze sobą, tal^, że wmieszana 
w ten sposób w najdrobniejsze zawiści, uty- 
skiwać jej przychodzie że dolę ich wzajemnej 
zajadłości podzielać zmusz(mą się widzi. 

Wiiród takiego rozstrojenia ogólnych wę- 
:złów Rzeczypospolitej ujrzała się Maija Lu- 
dwika w otwartej walce z trwożliwą o swoje 
wolności szlachtą: zbrojne szeregi jednego 
i drugiego stronnictwa miały rozstrzygać za 
pomocą przelewu krwi bratniej , nie która 
strona pragnie dobra kraju , ale czy naród, 
widzi się w swojej godności znieważonym 
przez frymarczenie jego koroną, czy zdoła je- 
szcze obcą prywatę poskromić i pokrzywdzo- 
nego obywatela ocalić. Odpowiedzialność za 
wynikłe ztąd wypadki w przeważnej części 
2ia Marją Ludwikę spada. Choćbyśmy zaś 

J«n Kai. I Haija Lndir. 1 5 
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nie brali dosłownie przekleństw królestwa 
w oczy przez panią Sułkowską miotanjcł^. 
kt4Sre Pasek i Koohowski z taką dramatycz- 
nośćią opisują *^^), choćbyśmy upadku i za^ 
mieszania finansów za Jana Kazimierza, sprze- 
dajności i zepsucia publicznego nie kładli wy^ 
łącznie na szalę Maiji Ludwiki, bobyśmy jej* 
krzywdę wyrządzili , to patrząc na okropnie- 
wśród wojen spustoszony, zamieszkami we- 
wnętrznemi umęczony kraj, pojmujemy bar- 
dzo dobrze , że tpn sam naród , który znako- 
mite zdolności umysłu i serca Marji Ludwi- 
ki tak wysoko cenił , który ją jako wszech- 
władną panią słabego króla szanował, £e mó- 
wię, ten sam naród wszelką odpowiedzialność- 
za tę domową wojnę na Marją Ludwikę skła- 

^»«) KochowBki, Climacter m, lib. IV, pq. 181: P. 
Sidkowska teaii słowy wita * w swoim domu ścigąjącega 
rokoszanów Jana Kazimierza: „AeUrne Deus, qai bonos 
Beges protegis, malos punis ; cur ad afflictionem nostram^ 
et gemitom pauperom non respicis? qaos omni hoste ez- 
terno sa«vi<»eB milites Begii yeiant, 8poliantqae. Intend& 
in adjutorinm, ac in capat, qaod nos prins immensis eon- 
tributionibus ezhaosit, jam nunc per sattelites diripit^ 
dimitte folmina.'' 
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di^ Stękając zaś tyle lat pod brzemieniem li- 
cznych zaburzeń, najazdów, eksakcji i stacji 
wojskowych, konfederacji i wszelkiego bezpra- 
wia, odetchnął wreszcie znękany i strudzony 
lud; a nie przeczuwając, nieszczęśliwy, jak naj- 
okropniejszego zawodu, cieszył się nadzieją 
lepszej i spokojniejszej przyszłości, gdy ufAy- 
szał z ust mówcy pogrzebowego Marji Lu- 
dwiki, Jana Stefima Wydigi, o swej królowej 
te wymowne nader słowa: 

jyEt dissipatae sunt amnes cogitatianes ejus!'' 
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• stosiakn dw^ri ptlsl^ieg^ i% Aistrji, 
if czasie w^jsy szwedzkiej za Jaaa KaiiMienuu 

Zbyt ciasne granice charakterystyki bio- 
^^ficznej, nie dozwoKły nam rozebra<$ wszy- 
stkich szczegółów owej zapaśniczej szermier- 
ki, jaką Austrja z Francją o swój wpływ na 
stosunki Polski prowadziła. Charakterystyka 
Marji Ludwiki nastręczyła nam dosyć sposo- 
bności do wyjaśnienia zabiegów francuzkich 
na dworze polskim j lecz bierna więcej rola 
Jana Kazimierza nie dozwaliJ^ nam wtrącać 
•wśród przygód jego życia tak obszernej spra- 
wy, bobyśmy byli rysy tego charakteru za- 
nadto przyćmili. Przy tem wszystkiem zau- 
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waijliśmj jednak (pg. 92), *e królestwo na- 
8ze od samego początku wojny szwedi^ej 
nie mało w to łożyło swego starania, aby mu- 
skać przeciw owym protestanckim najeidz* 
com pomoc od cesarza austrjackiego ^). Ja^ 
kiemi były w tej mierze w pierwszej chwili 
propozycje dwom polskiego nie wiadomo, do- 
syć, Łe cesarz proźby Slzeczypospolitej wy- 
buchać się wzbraniał i jeszcze w listopadzie 
r. 1655 nic więoej Janowi Kazimierzowi nie 
ofiarował , jak tylko chęć pośredniczenia mię- 
dzy nim a Ejurolem, i w tej myśli obydwóch 
do zgody nakłaniał ^). Na tem stanowisku 
poi^rednika, w obec walczących z Polską ni^ 
jezdników, myśkła Austija Rzeczypospolitej 
skutecznie dopcnnagać** Wnet atoli okazało 
się zupełne niepodobieństwo traktowania bez 
ujmy honoru Rzeczypospolitej ze Szwedem^ 



^ Zobacz niżej, List Arcybisk. do Jakóba Weihera 
pod Nr. L 

^) Zob. list cesarza Ferdynanda do Karola Gostawa, 
d. d. Tiennae 16 Novembr. 1655, i drogi tcjie samej tre- 
ści i daty do Jana Kazimierza n RadawskiegOy pg. 203 — 
206. ci Noyers |)g. 26. 
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po tylu świeżych zwycięztwach zbyt schar- 
działym; co zaś do Rossji, dyplomacja au- 
strjacka cel swój osiągnęła y gdy rokowania 
Rzeczypospolitej z WieL Ks. Moskiewskim 
w Nie wieży, za poćrednictwem cesarza au- 
strjackiego bez tadnego pozostały skutku. 
OAj tedy Szwed, zamiast szukania zgody, 
coraz więcej i silniej rozsiadał się w Pol- 
sce, postanowiono według świadectwa tchną- 
cego nad miarę dworactwem austijackiem 
dziejopisarza Rudawskiego, na radzie sena- 
torów dnia 25 -go listopada 1655 -go ro- 
ku w Opolu odbytej, wyprawió do Fer- 
dynanda III-go poselstwo , które z prośb% 
o posiłki mii^o ofiarować albo cesarzowi, al- 
bo synowi jego tron polski po Janie Kazimie- 
rzu i to jut nie obieralny, ale dziedziczny ^). 
Gdyby zaś cesarz ofiarowanego mu berła 
przyjąć nie chciał, postanowiono ofiarować 
mu w zastaw sieradzkie i krakowskie woje- 

') Radawski, pg. 206. „Consiliam ibi ab omnibus da- 
tom est, offerre yicino Caesari Regnum non jam electi- 
ymn, sed haereditarinm, qao magis Anstriacorum contra 
Snecos concitarent arma". etc 
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wództwa wraz ze starostwem Samborskiem 
i powiatem Żjwieckim, aby tylko posiłków 
nadesłać (miUuaret) raczył. Najpewniejszym 
zaś grodkiem ratunku ojczyzny zdaw$^o się 
byó oddaó berło w ręce katolickiego księ- 
cia ^). Z taką instrukcją wysłano do Wiednia 
wojewodę wówczas jeszcze łęczyckiego, Jana 
Leszczyńskiego , lecz nie odniesiono z tego 
poselstwa żadnego skutku. [Wojewoda bo- 
wiem stanąwszy w Wiedniu , zasięgnął mą- 
drzejszej , wctdle zdania swego rady ojca je- 
zuity Jerzego- SzenhoflĘei, za którą idąc, wy- 
rzekł się swego charakteru poselskiego i tyl- 
ko prywatnie w tej publicznej sprawie wystę- 
pować zamierzył. Powód takiego postępowa- 
nia znajduje Rudawski przedewszystkiem* 
we wojewodzie samym , który klejnotu zło- 
tej, jak sądzi), wolności polskiej tak spiesznie 
w ręce Austrji oddać się wachjJ:, próżną obok 
tego nadzieją dużony, jakoby wkrótce zkąd- 
inąd Rzeczypospolitej pomoc pojawić się mia- 

*) „Tatissimum e praesehtibus malis yidebator coDsi- 
liuro, transferre Regnam in Principem Gatholicam, et fa- 
issot saue, si acceptasset Caesar." Rud. 1. c. 
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ła % pomoc, któraby upadającą wolność pol- 
ską znowu podnieść zdolną była. 

Świadomy rzeczy Szenhoff, imiacnisJ: w tem 
zdaniu wojewodę , aby berła polskiego tak 
spiesznie Austrji nie ofiarował; lecz zwłócząc 
oświadczenia w tej mierze, rozpatiywał się 
tymczasem, jakby zasobnym był obecnie ce- 
sarz tak we wojsko, jako i w pieniądze, 
i o tem królowi i senatowi polskiemu dono- 
sił. Wreszcie sądził, iż dalekoby korzystniej 
było, gdyby Austrja sama ubiegać się zaczęła 
o koronę polską, gdyż wtenczas możnaby się 
z cesarzem potargować (mei^ari cum Caesare 
Megnum). Nienawidząc zaś domu austrjac- 
kiego, począł Szenhoff przed wojewodą gło- 
śno potępiać politykę cesarską, jako zawsze 
opieszi^ą, Polakom podejrzliwą, niestałą i do 
samoucladztwa dążącą.' Zdanie Szenhoffa po-. 
dzieM Hieronim Pinocci, rodem Włoch, 
a obecnego poselstwa sekretarz, zresztą czło- 
wiek nieokrzesany, radząc, aby o sprawie 

^j Skądby się Leszczyński posiłków mógł spodziewać, 
nie trudno odgadnąć z jego lista, który w Dodatku pód 
Nr. 2, przytaczamy. 
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sukcesąji nic z ministarem ceflarkiiii, wówosas 
ks. Auersperg, nie traktować; ale raczej przez 
poeła hiszpańskiego Castel Bodrigo /drogą 
potajemną na cesarza nalegać , tebj spokre- 
wnionemu Sjrólowi posiłki nadedał : w osta- 
teczności dopiero, sądził Pinocci y można ce- 
sarzowi nadzieję koronj z daleka ukazać. 
Wykrzywiwszy więc w ten sposób myśl po- 
selstwa, w charakterze prywatnym prosił wo- 
jewoda u ministrów cesarskich o posiłki, 
a Pinocci poda hiszpańskiego stan^ się po- 
zyskać; lecz Hiszpan nie dał się usidlić wło- 
skiej przewrotności. Gdy tedy ministrowie 
cesarscy poznali, Ke Leszczyński ze śadnemi 
propozycjami nie występuje, ale^ tylko w imie- 
niu króla o posiłki prosi, wszechstronnie do- 
nośność kroku przyjaznego Polsce rozważa- 
jąc, — zwłóczyli wojewodę od dnia do dnia, aż 
wreszcie dano mu odpowiedz: ^że cesarz 
sprzyja jak najbardziej sprawie powinowate- 
go króla i posiłków mu nie odmówi , skoro 
szlachta polska od Czweda się odłączy; ina- 
czej zaś nie może bez najoczywistszego nie- 
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bezpieczeństwa biedź w pomoc ginącej Pol- 
sce, — mimo woli samych Polaków.^ 

Z taką więc odpowiedzią, nic nie wskóra- 
wszy, wrócił wojewoda do kraju, nie mogąc 
bynajmniej ukryó swojej złości i nienkonten- 
towania. 

Niebawem zaś rozpierzchła się po Europie 
wieść, że cesarz ofiarowanej mu przez woje- 
wodę korony polskiej przyjąó nie chciał. Sła- 
wa cesarska wiele na tem ucierpiała , ubole- 
wa Rudawski, gdy sprawca tej pogłoski, 
^male cauJtus Pater jucundissima scena fi^jteba- 
tur in anguUf. ^ 

Obszerna ta opowieść gorliwego więcej 
o honor cesarski aniżeli o polski szlachetnego 
Rudawskiego, zawiera w ogóle trzy jGeikta: 

1) że cesarzowi z rady senatu w Opolu, 
ofiarowano tron polski, albo niektóre ziemie 
dawuno w zastaw, ażeby uzyskać posiłki prze- 
ciw Szwedom; 

2) że poseł polski, Jan Leszczyński, idąc 
za radą jezuity Szenhoffa i sekretarza posel- 

^) Rudawski, pg. 206. 
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6twa polskiego, Pinoooi'ego, zaparłszy się cha- 
rakteru posła, prjrwatnie o pomoc dla Polski 
żebn^, o sukcessji nie wspominając ; 

3) że ministrowie cesarscy, nie dysząc od 
wojewody żadnej propozycji, zwłóczyU od 
dnia do dnia odpowiedź, aż nareszcie odmo- 
wną, jakkolwiek nie ostateczną objawili mu 
rezolucją cesarską. 

Ponieważ wiadomości powyższe nie zna- 
chodzą u współczesnych zupełnego poświad- 
czenia; ale raczej w części nieuzasadnionemi 
by<5 się zdają, przeto musimy, chcąc się rze- 
czywistej prawdy dowiedzieć, badać wszyst- 
kie te głosy, które się dotychczas w tej spra- 
wie dyszeć dały. 

Szczegółowy zwykle Kochowski nie podi^ 
nam o radzie senatorów w Opolu, żaduej wia- 
domości; wzmiankuje on tylko o projekcie 
obrania sukcessora byleby katolika, jako 
o środku , którego się niektórzy senatorowie 
chwycjić radzili, aby ojczyznę ratować, przy- 
czem nie szczędzi takowym ^wyrodkom^ 
nauk i wyrzutów, z głębi duszy zamiłowane- 
go w przywileju elekcji szlachcica j^ynących. 
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Według niego nie warto wcale ratować pań- 
stwa, gdj ma ginąć ^wolna elekcja^ ^. Nie 
wspominając o radzie w Opolu, nie wie też nic 
o instrukcji Leszczyńskiemu danej, chociaż 
ostatecznie, zważając mianowicie na to, co na 
innem miejscu mówi, ^iż pod koniec r. 1655, 
ofiarą koron j księciu katolickiemu starano się^ 
u sąsiadów o posiłki dla ratowania ojczyzny^ ^), 
przypuścićby można, że przez księcia katolic- 
kiego, nie kogo innego, tylko którego z książąt 
austijackich rozumiał. Noyers zaś wzmian- 
. kując w liście już z dnia 12 listopada 1655 r. 
o radzie senatorów w Opolu (według Ruda- 
wskiego dopiero na 25go listopada zwołana), 
nie potrąca ani słówkiem o sukcessją; nie 
obiecuje on sobie też żadnego skutku z tej 
rady, chociaż wie bardzo dobrze o pożądanych 
posiłkach elektora lub cesarza. Równocze- 
śnie skarży się na cesarza , że Polakom ani 

^ Koch. Clim. II. pg. 96 : „neqae moltam interesse 
salvari Begnum, si libera electio, ab origine omnium ja* 
ris et saffragii, nunc perperam pauconun arbitrio inde- 
bite conYclleretur." 

«) Kodu eiim. IL pg. 169. 
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nidą ani posiłkami dopomagali nie chee, ow- 
siem sbrojne ich hufce , które Janowi Kazi- 
mienowi na Szląsk towarzyszyły, wydalać 
ka*e»). 

W Uście d. d. Opole 23 listopada 1655 r. 
donosi, tó Jan Kazimierz wyprawił poselstwo 
do katolickich i protestanckich elektorów 
nesiy niemieckiej, przyczem o intrygach je- 
zuitów i ich mieszaniu się do spraw świec- 
kich niemiłą robi wzmiankę ^). Nic ztąd do 
relacji Radawski^^ odnosió nie mołna, dla sa- 
mego chronologicznego niepodobieństwa. Uni- 
wemł króla Jana Kazimierza do szlachty ca- 
ło) Korony i W. Ks. Litewski^o, z Opola 
^> listopada 1655 r. wydany, opisujący tre- 
ih^iwie nieszczęścia kraju i potępiający surowo 

•) Xoxers,pg. 11. 12. 

^> NoT«rs» pg. 14 : ^On noiis ćcrit de Borne Iz r6* 
yrMMB&kNi q«e le pzpe a faile aiix Jćsnites, et ąne Toas 
«kf «Mad«i; cepewUnt ils B*OBt pas laiss^ de brigaer 
f A«b*s^de ąue le roi eoToie aiix ćlecteors cztholiąnes; 
iMMPi tt» Ml HI peuie i remeitre celles des dectenis pro- 
I^bMiI^ aa Mseonti, qai est resident de Pologae k 
\Mmit. ąai doił aller troarer ceax-ci, o^ les P^res Toa- 
Wcal aa^ alkr; taat iłs sont afiunes des aiures dm 
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przewrotność i zdi*ady poddanych, głosi je- 
dnak wyraźnie: ^Tymczasem od przyjaznych 
Monarchów posiłków zasięgamy y o wojsko 
pieniężne staramy się^ ?^), co właśnie ofiarą 
korony, jak to ze współczesnych świa- 
dectw ifidoczna, osiągnąć chciano. Ogólna 
ta wzmianka, mogąca się stosować do wszy- 
stkich książąt , u których pomocy szukano, 
nie wyklucza też Austrji. Cesarz jednak, oba- 
wiając się nadwerężyć pakta monasterskie, 
^ milczał^ na proźby Jana Kazimierza, cho- 
dził tylko pilnie około sposobów zawiązania 
traktatów między Szwedem a Polską, a wi- 
dząc w Karolu sojusznika Francji, zbroił się 
^a wszelki przypadek i z wielkiem staraniem 
około związku z elektorem się krzątał ^^). 

W grudniu jeszcze pisze Noyers , że po- 
słowie polscy od pięciu miesięcy (a więc od 
samego początku wojny szwedzkiej) nalegają 
ó pomoc u dworu wiedeńskiego, lecz cesarz 
<lotychczas nie może się zdobyć na stanowczą 

' O Uniwersał ten nader ciekawy, dołączamy do ni- 
niejszej rozprawy pod Nr. 3. 
i^) Noyers, pg. 8. cf. pg. 36. 

Jan Kai. i Maiija Lndw. 16 
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się z Wiednia JW. wojewoda łęczycki po- 
wróci^, lecz tylko za powszeckną senatorów 
zgodą krok taki uczynić był gotów, ^ażeby 
całość religji z całością Kzeczypospolitej złą- 
czona, jak najlepiej ostrzeżona i obwarowana 
zostawała." Prócz tego, spodziewając się pomo- 
cy od Tatarów i Kozaków, ^uważać słusznie 
moiemy^, mówi dalej Jan Kazimierz, jeżeli 
się nam w insze związki wdawać potrzeba 
i Państwem je opłacać , zwłaszcza takim lu- 
dziom, którzy sami przez się tak wielkich sił 
nie mają, żeby nas dźwignąć mieli.^ Nie wi- 
dząc jednak żadnych innych środków ratun- 
ku, ^cale odrzucać tych propozycji nie jest 
rzecz dobra, tak i akceptować je bez delibe- 
racji słusznej w tak głównej materji nie mo- 
ina.^ W dopisku oświadcza Jan Kazimierz, 
że ^hwoli temu, czego się z Wiednia od ce- 
sarza JMci mamy spodziewać i co JW. wo- 
jewoda łęc;&ycki nam sprawi, zatrzymywać sa- 
mi rzeczy będziemy^ *^). Z tych słów wi- 
dzimy jasno, że Jan Kazimierz wzbraniał się 

'*) GrabowAi, Ojczyste Spominld. IL pg. 88. 89. 

16» 
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traktować o posiłki z Rakocym, zanim o po- 
stanowieniu cesarza będzie coś pewnego wie- 
dział, i że ze względu na Austrją, nie chciał się 
wikłać w inne związki, które „Państwem", któ- 
re koroną, sukcessją opłacać mu radzono; a za- 
tem zdaje się, iż z Austrją na innej zasadzie, 
pod innemi warunkami, a nie ofiarą ^ Pań- 
stwa^, nie ofiarą korony,' sukcessji traktowa- 
no. — Jakiemiż tedy były te warunki, przez 
które pomoc austrjacką pozyskać chciano? 

Odpowiedź prymasa nie rozstrzyga nieste- 
ty zupełnie jasno tego pytania^ chociaż do je- 
go rozwiązania niemało się przyczynić może. 
Pisze on , że punkt odnoszący się do Rako- 
cego, ,5 czy ma być adoptivus, czy collega im- 
perii, jest do rązwiązania bardzo ciężki, że 
jednak wszystkie tzetzy te , przy rezydencji 
W. Kj. Mci w Głogowie i Opolu od nas są 
mastykowane, i ta materja luboć się zda bar- 
dzo trudna, snadnie się może rezolwować. 
Przypominam tedy W. Ej. Mci Panu memu 
mił. consilium w Opolu będące, na którym 
konkludowana legacja do cesarza JMci, na- 
znaczony poseł JP. wojewoda łęczycki. In 
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Łoc consilio suspendowane traktowanie ze 
wszystkimi postronnymi Pany, między który- 
mi był i Rakocy, ai do deklaracji cesarza 
JMcij od któregośmy się naprędszych i napę- 
wniejszych spodziewali posiłków, jako a ca-- 
tholico Principe i od tego, którego incendii no- 
stri jlamma naprędzejby dosiądź mogła. Non 
respondet nobis i nadziejom naszym fortuna; 
bo po długich przewłokach, których tamten 
dwór zwykł zawsze zażywać ^^), infectis re- 
hus JP. wojewoda łęczycki d. 24-go praes* 
z Wiednia wyjechawszy, powraca i tu się go 
dziś a nadalej jutro spodziewam. Jasnym i to 
jest dowodem, że się nam już ztamtąd nietyl- 
ko teraz, ale i na wiosnę żadnych ' nie trzeba 
spodziewać posiłków; kiedy wojska, które 
bylina te granice sprowadzili, teraz mało 



^^) Noyers, pg. 50. 3 stycznia 1656. Notre ambassa- 
deur est toujoars ^ Yietiae, ou assarćment ii ne fcra 
rien. Uempereur ne cherche que gagncr da temps et ne 
?eut point donner de reponse prócise comme on la loi 
demande. On lul a declare dans une lettre qu'on pren* 
drait pour refas une rćponsse doutcasc ou une remise; 
11 continue toujoars sos levćcs etc. cf. pg. 52. 
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€0 tn praesidUs aostawiwssT, gdaieindziej 
obracając ^'^ 

Nie mogąc według śeidej kistorjcznej kry- 
tyki, takiego rodsaju wjraBom podsmrać ia- 
dnej ogólnemi wieściami badxoiijeh domy- 
słów, tiiómaczymy z^bmie prymasa w ten spo- 
sób: Sakcessja Bakocego była ^mastykowar 
ną w Głogowie i Opolu^, równie jak i suk- 
eessja knrfiiszta, jak to na innem miejsca 
prymas wyraźnie orzeka. PoniewąA to ^ma- 
stykowanie^ do celu nie prowadziło, przeto 
na radzie senatorskiej w Opolu postanowiono 
iądaó posiłków od cesarza i w tym celu po- 
słano Leszczyńskiego, wojewodę łęczyckiego 
do Wiednia. W skutek tego, zawiesz<mo na 
tejże radzie w Opolu traktowanie ze wszyst- 
kimi postronnymi Pany, aż do deklaracji ce- 
sarza. Punkta legaeji powierzonej wojewo- 
dzie łęczyckiemu, równie w Opolu uradzone, 
spisane były mianowicie w tym widoku poli- 
tycznym, że cesarz, jako książę kaiołicld i zni- 
szczeniem Polski od Szweda z Francją złą- 

'') Grabowski, Ojciyste Sp. Łpg. 91. 
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4)xo]iogo w państwie swojem zagroiony^ najwię« 
^cej zdawał się mieć z własnego interesu i ze 
względu na dobro kościoła pobudek j niesie- 
nia Polsce pomocy: zdawiJo się mówię sena- 
torom polskim, że cesarz powinien bjł nie po- 
zwolić na to, aby w Polsce katolicyzm szwank 
poniósł i groźny Szwed niebezpiecznym nie 
Mtsl mu się sąsiadem. Nie blask tedy koro- 
ny, nie ułuda sukcessji; ale interes katolicy- 
zmu i cesarstwa miał spowodować Austrją do 
^wystąpienia w obronie Rzeczypospolitej. Lecz 
Austrja zawiodła oczekiwania i nadzieje dwo- 
ru polskiego; bo Leszczyński, nic nie wskó^ 
Tawszy z Wiednia powrócił. Dla czego tedy 
wojewoda nic nie wskórał? Czy dla tego , że 
Austrja powyższych argumentów za słuszne 
nie uznawała? czy też dlatego, że dla tak ogól- 
nej cywilizacyjnej idei , dla takich wyłącznie 
politycznych względów na niebezpieczeństwo 
wojny wystawić się wąchała? Przechylamy się 
do ostatniej myśli i twierdzimy nie bez zasady, 
jak się to niżej okaże, że Austija żądt^a od Rze- 
czypospolitej tego, czego ona jej dać nie chcia- 
ła: żądała korony, żądała zapewnienia sukees- 
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sji po Janie Kazimierzo^ a Polska w tjnr 
względzie powolną dla niej bjć nie mogła^ 
ponieważ takową ofiiu:^ innych książąt , nie 
tyle co Austija npadkiem katolickiego pań- 
stwa zagrożonych , pragnęła spowodować da 
niesienia jej skutecznej pomocy. Rokowania* 
senatorów z Rakocjm i korfirsztent, opierałr 
się na takiej zasadzie; domaganie się zaś po* 
siłków u Austrji, pierwotnie tego ostateczne- 
go środka jeszcze się nie chwytało. Crd vbT 
w legacji Leszczyńskiego , rada senatorska 
w Opolu sukcessją Austrji za danie posiłków 
była ofiarowała, to sądzimy, iżby prymas^ 
zbijając slcrupuły Jana Kazimierza co do oku- 
pywania pomocy dla Rzeczyp. ^Państwem", 
i zbijając je właśnie tym wyraźnym fiaktein, ..ża 
przecie już tę sukcessją Rakocemu ikurfirszto- 
wi sine omni scrupulo Jan Kazimierz był ofia- 
rował" }^)j nie był mógł i tego przemilczeć^ 
że to ^Państwo" także Austrji oddawatio. Za- 
milczając zaś o tem, musii^ mieć słuszną 
przyczynę, i wedle naszego zdania było nią 

**) Graboiraki, Qjcz. Spom. IL p. 9.?. 
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to, że Austrji przez Leszczyńskiego korony 
nie ofiarowano. Przeciwnik zdania mego, 
mógłby tylko ten wzgląd podnieść? , że pry- 
mas zapewne tylko chciał zbijać skrupuły 
królewskie ze względu na niekatolicki cha- 
rakter kurfirszta i Rakocego, czego u kato- 
lickiej Austrji nie było potrzeba ; lecz Jan 
Kazimierz religją wyłącznie^ się nie zasłania; 
i prymas na innem miejscu swego listu, szcze- 
gółowo sprawę religji rozbiera. Za naszem 
widzeniem rzeczy przemawiają jeszcze dwa po- 
lityczne względy: szlachta polska, starając się 
ofiarą korony okupió obrońcę swych swobód, 
nie myślała ani na chwilę prerogatyw swo- 
ich się zrzec; taki więc tylko książę odpowia- 
dał jej celom, który potęgą swoją i stanowi- 
skiem w Europie , swy woli szlacheckiej nie 
' mógł się staó groźnym, dla tego nie była ty- 
le szczodrą dla Austrji, co dla kurfirszta i Ra- 
kocego. 

Oprócz tego, wzgląd na emulacją Fran- 
cji i Austiji, nie dozwalał powołaniem na 
tron polski habsburga , przepędzać Francji, 
naó wczas zbyt przemożnej w Europie , do 
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otwartej niepnjjaśni w;Bględem Polski xe 
Szwedem walczącej. Że jednak mimo to bjło 
w Polsce nie małe stronnictwo , zwłaszcza 
między wjiszem duchowieństwem, gotowe 
ofiarą korony okupić pomoc austijacką, o tem 
ani chwili nie wątpimy, znajdując wyraćny 
jego organ w Rudawskiem; że nwie pn/watmCy 
jak Pinocci i Szenhoff radzili, z bardzo dale- 
ka Austrji nadzieję sukcessji w Polsce robio- 
no, zaprzeczać teg^ nie mamy ańi chęci ani 
też prawa, gdy poślaki tego w pismach ów- 
czesnych znachodzimy; ale, żeby dwór polski 
z rady senatu w poselstwie Leszczyńskiego 
ofiarował Austrji za nadesłanie posiłków nie 
tylko obieralny, ale i dziedziczny tron polski, 
tego wszystkiemi siłami zaprzeczamy, bo nie 
mamy na to żadnych wiarogodnych dowo- 
dów, — słyszymy tylko w tym razie głosy, ' 
które w nieświadomości prawdziwego stanu 
rzeczy, ło co później nastąpiło , do chwili obe- 
cnej nierozmyślnie stosują. 

Zobaczmy o ile zdanie nasze współcześni 
pisarze ]K>dzielają. 
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Chociaż według najwiarogodniejszego świa- 
-dectwa prymasa wojewowa łęczycki dopiero 
24 stycznia 1656 r. z Wiednia wyjecliał, nic 
nie wskórawszy, Noyers już 17 stycznia o da- 
remnych pracach wojewody następującą do 
Paryża przesyła wiadomość: 

^Posłowi naszemu we Wiedniu, odmowną 
dano odpowiedź ustnie i piśmiennie. Żądano, 
aby cośkolwiek ze strony Rzeczypospolitej 
proponował; lecz ponieważ nie miał innego po^ 
lecenia jajk okazywać niewątpliwą zgubę religji 
i żądać stanowczej odpowiedzi na to, czyby mo- 
żna w tej chwili spodziewać się posiłków lub 
nie, odmowną usłyszał odpowiedz, z zape- 
wnieniem, że dwór wiedeński bardzo chętnie 
ofiaruje pośi-ednictwo swoje do traktatów ze 
Szwedem. Austrjacy chcieli, aby im ofiaro- 
wano sukcessją tronu polskiego, a nawet, aby 
dla większego ich w tej mierze zapewnienia 
oddano w ich ręce Kraków, skoroby Szwedom 
odebrany został ; dalej żądali , aby Rzeczpo- 
lita wyznaczyła pewne pensje książętom rze- 
szy niemieckiej wraz z indygienatem i wiele 
podobnych rzeczy. Lecz poseł polski, nie ma- 
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jąc takowego polecenia^ nie mógł żądaiiiom ich 
zadosj<5 uczynić^ ^^). 

Źe świadectwo to odpowiada jak niy zupeł- 
niej istotnemu położeniu rzeczy, które Ruda- 
wski, pochlebca cesarski, a gromiciel wszyst- 
kich tych, którzy w cesarzu anioła opiekuń- 
czego Polski nie uznawali , w myśli sw^go 
stronnictwa wykrzy wół , mistyfikacją jakiejś 
z nikąd inąd nieznanej jezuickiej intrygi oto- 
czył, na to nie brak nam najjaśniejszych do- 
wodów. Treścią Noyersowego świadectwa 
iest ta wiadomość, że Austrja stanowiska swe- 

*^ Noyers, pg. 55. L*ambassadear que nous avons k 
Yienne a aussi cu un refas , de bouche et par ^rit> sur 
le secours qa'il demandait. On Youlait qQ'll propos&t 
qnelque chose; mais , comme il n'avait pas charge qae de 
montrer la pertę certaine de la religion, et de demander 
une rćponse certaine, si on pouYait espćrer nn secours 
prósentement ou non , il n'a eu pour r^onse que Thon- 
nóte nćgative , avcc des assurances qae tr^-Tolontiers on 
8'emploirait ponr leur mediation. Bs Youlaient qa'on 
leur offrit la, snccession de la coaronne de Pologne, et 
qne m^me, ponr assurancer de cela, on leur mit CracoTie 
entre les mains, qaand on Taurait repris; qu'on donn&t 
certains revenus k des princes de Tempire , avec Tindi- 
genat et chose semblable. Mais Tambassadeur, n'en ajant 
point de charge, ne Ta pas fait." 
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go względem Polski, jakie od początku woj- 
nj szwedzkiej sobie obrała , bynajmniej nie 
zmieniła: zamiast żądanych posiłków, ofiaruje 
się wciąż z gotowością medjacji, którą wpraw- 
dzie Polacj przyjmowali, lecz dumny Szwed 
odrzucał. Jan Kazimierz pisząc z Warszawy 
dnia 21 lipca 1656 r. do cesarza i elektorów, 
niemniej jak i Kanclerz W. Kor., Koryciń- 
ski, do ministra cesarskiego p. Auersperg'a, 
gdzie skarżąc się na elektora, że ze Szwedem 
przeciw Polsce się złączył, donoszą cesarzo- 
wi i ministrowi jego, iż Karol Gustaw pośre- 
dnictwa austrjackiego do traktatów nie przyj- 
muje. Kanclerz, wspomniawszy oprócz tego 
o tem, że ómy Tatarów spieszą Polsce w po- 
moc, dołącza i tę uwagę , aby cesarz wśród 
tego zawiclirzenia, prędko postanowił co uczy- 
nió powinien; ^bo chociaż Jan Kazimierz 
i Rzeczpospolita dobro cesarza i sprawy pu- 
blicznej , a przedeicszysłkiem spokój sąsiednich 
Niemiec ma na względzie, różne jednak zacho- 
dzą przygody między śmiertelnymi , dla t^go 
radzi, aby minister cesarski skutki dłuższej 
jswłoki, Polsce nader szkodliwej , pilnie roz- 
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waijć raczył ^% StjBzjmj tutaj s ust kan- 
clerza W. Kor. jeszcze te sattie argumenta^ któ- 
rych wojewoda łęczycki , według poruczoncg 
mu legacji, u dw<Mra wiedeńsM^^ był tłóma* 
czem: o obiecywaniu zaś sukcoBsji Austaji, ni- 
gdzie najmniejszej wzmianki nie docieczesz. 
Trudnoś<5^ zup^e prawie niepodobi«(istwo 
wywabi^iia Austrji z. jej stanowiska pośre- 
dniczenia między wojującemi stroniuni, po- 
pchnie dwór polski na śmiałą nader drogę 
pogodzenia się z Moskwą. Korycińsłd pisząc 
w październiku 1656 r. przeciw związkowi 
z Moskwą zostaje co do Austrji jeszcze w tej 
urojonej taadziei, ie ona dla przyczyn ze sta- 
nowiska cywilizacji ogólnie rformtiłowanych 
Polsce w pomoc przyjdzie y nie naruszając 

^) Badawski, p^. 255. 256. Korydiski fiisie: Jb 
tanto mota mestaąne rerum si gnid consili Sacra Gaes. 
Mtas ineundiim sibi pntet, id celeriter perficiendiim. Nam 
iitcii]iqae Sacr. Reg. Mtas, Besqiie pnbL PcrfoBadigmlati 
Sacrae Cae& M-tis^ palilicigae orbis, ae yiciiiae praeser- 
tim Gerraaniae tTaaąiiillitati stodeat; Tarie tamen eren- 
tus inter mortales Indant, et Icmgioreiii moram Nol^ 
snmme d amn osa m, prudeotia £xodL Yrae serio arin- 
tratar." 
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fundammtu w<^ośoi sdacheckiej , nie gwał- 
cąc wdLDości elekcji ^^). A więc, at do tej 
ekwili przez iaden organ publiczny, Anstrjr 
sokcesąji nie ofiarowano , jak tego sobie ij-^ 
ezyt Rudawi^ i jemu podobni, i w tern też 
lelj przyczyna , dla czego od niej żadnych 
poBiłków wyżebrać nie można było. 

Obwarowawszy w ten sposób zdanie nasze 
nie widzimy potrzeby zbijania długimi wy- 
wodami i cytatami pojawiających się już to 
prywatriych ^^), już też wśród traktatów 

>') Zdanie JP. Kanclerza Kor. około Rzeczyp. 1656. 
w dodatku do niniejszej rozprawy pod Nr. 4. cf. Nr. 5. 

**) Respons JMć. Pana Yice-Instygatora kor. na Kst 
JMć Pana Schlicbtinga, Sędziego Wscbowskiego, z dnia 
28 stycznia 1656 r., broniący żarliwie panowania Jana* 
Kazimierza i jego polityki, a potępiający swywolę szla- 
chty etc. zawiera między innemi te dowa: -Teraz ja nic 
nie słyszę o eleełiey^ y dla tego nie dziw, że JMć Pan 
Wojewoda Łęczycki MMPan i Dóbr., choćby in hoc ne- 
gotio, jako pisać raczysz, poc(j^ się drogi do Wiednia, 
uczynił to jako prudentissimus rdr^ chcąc consmlere Po- 
ci, uczynił jako opłimus civU chcąc consulere libertaii 
Beipublicae , która choćby już w kUka senatonu^ zosta- 
wała, jako pisać raczysz, tedy fest jeszcze cała, tam bo- 
wiem jest Bespublica, kędy zostawa libertas, jeden tylko 
Fabiui w Rzymie^ jeden Brutus restituit BempubL, unius 
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z W. Ks, Moskiewskim, okolicznie rzuconych 
wieści z obozu Rudawskiego głoszonych, zwła- 
szcza, żeśmy ich znaczenie ogóbiie już scha- 
rakteryzowali. 

Oględne nader postępowanie dworu wie- 
deńskiego, drażniło szlachtę nasze, pozbawio- 
ną wszelkiej nadziei ratowania się własnem 
męstwem , a ścigającą na wsze strony marę 

dictatoris Camilli, unius Quinciii consilio Bespublica ste- 
tit, Svecia sama unius Gusta?! primi ex genie Yasea 
wielkiego Przodka dzisiejszych królów operli Paci et !!• 
bertati restituta. Kto wie jaką ztąd gloriam pracom JMó 
P. Wojeyrody fata obiecały. Abó to małe momentum ad 
pacem, gdy Panu sic stantibus rebus coUegam (e tribus) 
(sk) successorera imperii przybrał, który gdyby liberta- 
tem Reipubl. ratował, a zaszby go wszystka nie approbo- 
jnrała, nie tylko, ta, która jeszcze gdzie liberę , ale która 
snb tributis freno recepto zostawa. Dobrze powiedziano: 
Nunquam major spes Pacis affulget, quam cum serio bel- 
lum geritur. T§ż drogę y JMć Pan Wojewoda do skoń- 
czenia zaczętey pracy swoiey Rzptey praeparować może, 
ani mu to consideratiey w tey stronie nie naruszy." Wy- 
znać musimy, że nie możemy jasno wykazać, o co tu 
chodzi, może inni będą szczęśliwsi! W końcu dodaje: 
„Addit fama co dzień więcej, ale tego, ne yidear vana 
serere, więcej pisać nie chcę," i radzi , aby też wszyst- 
kiego nie wierzyli, co im wieść przyniesie. Rękop. bibL 
Leszcz. Acta Oniasza YoL I. fol. 1085-1087. . 
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obcej pomocy, do tyla, że nawet Austrjaków 
o tajemne porozumienie ze Szwedem przeciw 
Rzeczypospolitej pomawiać zaczynała, a gdy 
na domiar większego rozjątrzenia, cesarz 
zbrojnym bufcom polskim ze Szląska, dokąd 
się były schroniły, usnwa<$ się kazał , Polacy 
okazywali gotowość (luty 1656), łączenia się 
z kimkolwiek, nawet przeciw cesarzowi ^^). 
Takie usposobienie narodu względem Austrji, 
nie przeszkadzało bynajmniej Habsburgom, 
gdy dwór polski straciwszy nadzieję posiłków 
austrjackicb, ofiarą korony obrońcy Rzeczy- 
pospolitej szukał, narzucać Polsce w tym sa- 
mym czasie sukcessora w osobie arcyksięcia 
Leopolda z Inspruku, którego jednak Polacy 



^^) Noyers pg. 13.'cf. p. 74: „et dej^ on a quelques 
coupcons qu*ils s'entendent (Szwed i cesarz) ponr notre 
dommage, et nons sommes si enragós contrę Temperenr, 
qTie nons nous liguerions avec tout le monde ponr Ini 
faire la^gnerre." cf. pg. 82. „On m'ścrit de notre camp 
qne les Polonais sont si piqnćs contrę les Tedeschi de ce 
qne, contrę leur intór^t m^me , ils nous ont refusó se* 
conrs, qu'ils seraient tout disposćs ^ lenr faire la gnerre, 
8*ils n'en avaient nne sur les bras qa'il fant vider anpa-^ 
ravant." cf. pg. 127. 

Ja]i]U<.iMaijaŁiidw. 17 
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wcale sobie nie życzyli ^*). Cesarz popiera^ 
jąc wraz z papieiem ^^) tę kandydaturę, star 
n^ się wśród tych zabiegów i dla syna swego 
otwarte do konkurencji zostawić pole (kwie- 
cień 1656 r.) *®). Wszystko to jednak mia- 
ło się dziać, według świadectwa Noyers'a, 
bez żadnego ze strony dworu polskiego kro- 
ku; jeszcze w lutym 1657 r. pisze Noyers, że 

^*) Noyers, pg. 83. 17 lutego 1656 : ^mais je croi- 
rais qae ce poorrait ^tre k Anrers (przejmowanie listów 
Noyers'a do Paryża pisanych), parce que leś Espagnols 
Toudraient bien s'intrigaer dans nos affaires, comme, je 
m*imagine, ils nons Youdraient donner FaFcbiduc Leo- 
pold d'In6pnick poor successeur, mais nous n*en Youlons 
point. On presse poortant sans effet" 

*^) Badawski, pg. 322 donosi nam, te wr. 1656 po- 
jawiło się w Polsce kilka pism w języku włoskim, rozbie- 
rających przymioty książąt, którzyby godni byli korony 
polskiej; między innymi pierwsze miejsce zajmował: „Łe- 
epoldos Wilhelmus, Archidux Austriae. Fldes Bomano- 
Gatholica, vetus Austriacae Domus cum Polonia amici- 
tia, cum Bomo Begia sanguinis nexus commendabant^ 

^•) Noyers pg. „Yous avez raison de dire que rarchir 
duc Leopold d^Inspruck n'est pas un grand sujet, aussi 
ne Fa-t-on pas voulu ócouter , bien que le papę et Fem^ 
pertur le soubaitent fort ; ce dernier roudrait bien enr 
core qu'on eu Toulut faire part k son fil8> mais je ilj 
Tois nulle disposition." 
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nigdj w Polsce nie zamierzano ofiarować ko- 
rony aroyksięciu austrjackiemu, i że nigdy 
Austrji sukcessji nie obiecywano; lecz w tym 
czasie nie mógł już zamilczeć o tem, iż gdy- 
by nieprzyjaciele Polski wzmódz się jeszcze 
mieli, nie wątpi wcale , że to nastąpi ; wielu 
już bowiem znajduje się takich, którzy uwa- 
żają to za jedyny ratunek religji, w najwięk- 
dzem niebezpieczeństwie zostającej ^^. Już 
to więc wzgląd na takie położenie rzeczy, już 
też zawiść niedopuszczenia medjacji francuz- 
kiej , z którą się Mazarin wciąż narzucał ^^), 
radziła Austrji nie zrywać istniejących mię- 
'dzy nią a Polską względów, ale kazała jej ra- 
45zej, mimo rozdrażnionych umysłów szlachty, 
łudzić Rzeczpospolitą możliwością nadesłania 

**) Noyers, pg. 299. 19 luty 1656 t. „On n'a jamais 
«a ancuB dessein dans ce pajs-ci poar rarchidnc, et on 
ii'a jamais rien proposó k la maison d'Aatriche ponr la 
snccession. Mais si nos ennemis croissent, je ne sals si 
on ne le fera point; ii y en a beaucoup qui disent qu'il 
le fant poar consenrer la religion , qni est en grand 
j>6ril." 

*«) Noyers, pg. 160. 174. 187. 208. 210. 218. 228. 
^33. 281. 

ir 



Digiti 



zed by Google 



— 244 — 

jej posiłków, skoroby tylko dogodniejsze jak 
na początku 1656 r. okoliczności się pojaiń— 
ły ^^). Według tego nie wyruszała się dłu- 
go ^^) ze zajętego raz stanowiska pośrednicze- 
nia między Polską a jej nieprzyjaciółmi. Sta- 
rając się we Wilnie pogodzie Polaków z W. 
Ks. Moskiewskim, wzniecała jednak wielkie 
w sprawie sukcessji trudności , odmawiając 
Polsce żądanych posiłków, nie oświadczała się 
ostatecznie; ale dwuznaczną zwłoką, ostenta- 
cją przyjaźni, przeszkadzała traktowaniu Rze- 
czypospolitej wprost ze Szwedem za pośre- 
dnictwem francuzkiem , do którego Polacy 
ostatecznie uciec się musieli ^^). Polityka te- 
dy austrjacka względem Polski w tym czasie 
opierała się na następujących widokach: pogo^ 
dzić Polskę z W. Ks. Moskiewskim, choóby 
największemi stratami na Litwie , Ukrainie 
i Rusi, ale nie ofiarą sukcessji. W nadziei, że cel' 
ten spiesznie osiągnąć potrafi, starała się od- 

^®) Noyers, pg. 249. 

'^) Noyers, pg. 236. 240. 284. cŁ Piiffendorf, Fr.. 
W. IV. § 40. 

^0 Noyers, pg. 282. 
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czepić elektora brandeburgskiego od Szwe- 
da^ nakłaniając Rzeczpospolitą i tutaj do na- 
der dotkliwycli ofiar ^^). Dopiąwszy tjcli za- 
miarów nie wahała się, oczywista już z dale- 
ko mniejszem niebezpieczeństwem dla cesar- 
stwa, przyjść Rplitej w pomoc przeciw Szwe- 
dom, licząc na to , że za wpływem swych 
stronników w Polsce dokaże tego, że ją suk- 
cessja tronu polskiego nie minie. Aby jednak 
^ większą pewnością na tej drodze postępo- 
wać mogła , chodziła pilnie koło tego, aby 
Polaków oswoić z tą myślą, że w razie da- 
nych Polsce posiłków. Rzeczpospolita musi 
-odstąpić kilka warownych miast, gdzieby Au- 
^trjacy załogą rozłożyć się mogU. Jako po- 
wód tego żądania, przytaczano wprawdzie 
względy strategiczne i troskliwość o bezpie- 
<5zeństwo żołnierza ^^); ale istotną przyczyną 

^^) Olszowski, Censura candidatoram. cf. Puffendorf 
VI § 63 pod koniec. § 69—72. 75. VII. § 5. Rudawski, 
pą^ 357 przeistoczył cały stan rzeczy według ducha dwo- 
ractwa austpyackiego. cf. Koch. II. p. 259 — 263. 

^^) Traktat między Leopoldem a Janem Kazimierzem 
opiewa między innymi: „lusuper castella, loca et Civita- 
tes.*.. maxime vero ad fiumina sitae pro ratiotie et neces- 
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bjła raczej przezorność dopięcia i gwiJtem 
korony polskiej, g^J^J ^^^^ wj4ywy chcia- 
Ij J6J wjóneó tron od tak dawna upragnio- 
ny '*). Widać tedy, że klęska cesarczykom^ 
przez Jana Zamojskiego pod Byczyną zada- 
na, w zapomnienie jeszcze nie ppsda : chro- 
niąc się poprzednich Uędów, myślano -też:, 
lepszym cieszyć się owocem '*). 

Pretensjonalność W. Ks. Moskiewski^o^ 
względy katolicyzmu i przesądy przywileju 
szlacheckiego, dopomagidyjej nie mało w osią- 
gnięciu prawie zupełnem, tego zamierzonego 

siUte belli, Serssmi hang. et boh. Regis exeratiii semper 
ad totum soi receptom apertae emnt.^ Hac pnetcrea 
Serenissiiiio Regi Hnngame optione data, nt eidem Ii- 
ceat daobus, rei tribus ex omDibas praemonoratis locis 
rei ciTitatibns suo arbitrio deligendis jnstnm MiiiUs soi 
Germanici Pnesidiom impon^^..., Administratio aotou 
et jorisdictio ac Judicia irenzm pofitkanm, et driMma 
praesidio dnrante penes emn, rei eos maneant, ad qiieiB 
Td ad qaos ea ri kgam et ConstitiitioBiim RegDi pertinent.'* 
Dogiel Codex dipL Begni PoL T. I. pg. 318. d tamle^ 
pk 319. Artiemlos separatns super ekctioiie ciTita^pa 
Cnc^tiemtis et B^^mmmieMsU, ąmbits Begia.M*tas Hmi- 
gariae Praesidiam militis sai impooere possit. 

'*) Noyers^ pg, 55. 450. 474. 

*^) Pof- Fr. W. TI. $ 40 s. fin. 
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celu. Wszelka trudność leźi^a tylko w usposo- 
bieniu Marji Ludwiki, rozrządzającej wszech- 
władnie zdaniem i wolą Jana Kazimierza^ 
a zawsze widokom francuzkiej polityki dale- 
ko przychylniejszej aniżeli dynastycznym sta- 
raniom habsburgów. Dla pobudek poprze- 
dnio co tylko wyłuszczonych, nie przestawał 
dwór polski ani na chwilę kołatać u dworu 
wiedeńskiego o posiłki; wzgląd atoli na uspo- 
sobienie Marji Ludwiki ku Francji, niepozwa- 
M długo dworowi polskiemu ponieść do Wie- 
dnia tej ofiary, której cesarz wyglądał. Stano- 
wiąc wreszcie z W. Ka Moskiewskim traktaty, 
nie można było równocześnie ofiarować habs- 
burgom korony, bo krok ten byłby niechybnie 
obrócił zemstę oręża pierwszych na Polskę i po- 
pchnął W. Ks. Moskiewskie do związku ze 
Szwedem, za którym tenże wielce się uganiał. 
Atoli niebawem wmieszał się do tej sprawy 
żywioł nowy, który nader śmiało i lekkomyśl- 
nie takowe skrupuły zagłuszył: interes fami-- 
lijny Marji Ludwiki. 

Klęski Rzeczypospolitej przez Szweda za- 
dane , jawna mimo to przyjaźń Francji ze ' 
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Szwecją, odstręczała nie mi^o Marją Ludwi- 
kę od dworu francuzkiego, a zbliżała ją, mia- 
nowicie po powrocie jej ze Szląska, ku Au- 
strji, przynajmniej współczucie dla nieszczęść 
naszych okazującej. Gdy po powrocie Jana 
Kazimierza do kraju, Polacy, nie bez silnego 
udziału ludzi chłopskiego stanu, którym za 
to jak najuroczyściej wolność obiecywano, 
zaczęli szczęśliwie po kraju Szweda płoszyć, 
wiele im warownych miast odebrali, mię- 
dzy innemi: Warszawę (1 lipca 1656 r.) ^^), 
Piotrków '"^^ i znaczną część Wielkopolski ^®). 
Przetrzepany nie pomału , mianowicie tatar- 
ską strategiką dzielnego Stafana Czarniec- 
kiego Szwed przeciągnął nowemi obietnica- 
mi elektora brandeburskiego na swoje stro- 
nę, a złączywszy się z nim, gdy Polacy, znu- 
żeni niewygodami obozowemi z pod Warsza- 
wy wymykać się do domowych siedzib po- 
częli ^^), silnie na pozostałe resztki pod War- 

^^ Rudawski, pg. 244—247. 
^^ Ibid. pg. 248—250. 
^^) Rudawski, pg. 250. 

^•0 Rudawski (pg. 250. 251.) twierdzi, że Radziejo- 
wski i Radziwiłł Szwedowi tę radę dali, aby od War- 
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^zawą natarł i w pamiętnej trzydniowej bi- 
twie warszawskiej ich poraził. Pobici, ale nie- 
złamani, jakbj się zdawaó mogło, Polacj co- 
fnęli się aż do Lublina. Ofiarowanej medja- 
cji jfrancuzkiej , jako zbyt jawnie Szwedom 



szawy, co tylko przez Polaków zdobytej nie odstępował — 
^addebant causam, impossibile fore dinturnam ad Yarsa- 
Yiam triumphantiam Polonornm subsistentiam. Yictores, 
inqaiebant illi, brevi domos suas, morę gentis et instituti 
repetent, satis gloriae rati vicisse Svecos, debellasse Vit- 
tembergiam, recuperasse Varsaviam. Tanc vero dereli- 
ctum a Nobilitate Polonum Regem facile debellandum 
jadicabant Nec vana illos fefellit opinio. Yix etenim 
Varsavia capta audiebat, cum illico illo ipso sub ves- 
peram die, Regom soUicitare coeperat Polonus miles, mis- 
sionem faceret, se tamdiu in castris sine suflScienti pro- 
Yisione subsistere non posse. Cunctante Regę, illi, se- 
quent] statim die repetebant domos. Primi tamen ma- 
jores Poloni castra tunc deseruerunł Poloni Regis, terru- 
erat illos tyrannicum Sueci Regis rescriptum, hinć vere- 
bantnr ne propriis periclitarentur colonis^ illorum caris- 
sioiae matres , charissimaeque nurus. Majoris Poloniae 
nobilium exemplum secuta mox cetera nobiliłaś^ exceptis 
Lithuanis. Diceres tunc actum ad Yarsaviam fuisse de 
Sueciae Regę, ejusąue fortuna caeca. In Uunc modnm 
śpoliatus suornm praecipuo robore Polonus*Rex, ad Yar- 
saviam toto Julio mensę substiterat, non ausus progredi 
ultra lacessereque fortunam Svecam.*' 
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spnjjającej nie przyjąwasy ^% wyprawicHia 
2 r»dy senatorskiej w Lublinie, we września 
zdaje się odbytej ^^), do wszystkich sąsiednich 
kn^ów poselstwa ^*); a mianowicie do Mo- 
skwy: Ignacego Bąkowski^o, podkomorz^o 
chełmskiego y w celu usunięcia trudności 
wśród traktatów wileńskich zasdych; do ce- 
sarza zaś Ferdynanda IIŁ Jana Leszczyńskich 
gOy teraz po śmierci Opaliński^o już woje- 
wodę poznańskiego i Jana Wielopoldciego, ka- 
sztelana wojnickiego, zalecając im, aby ci 
zwróciwszy uwagę cesarza na świeie Polski 
nieszczęścia, na wzrost pot^i szwedzkiej 
i na bezustanne starania Francji zniewolenia 
dworu polski^o do traktatów ze Szwedem za 

**0 Noycre, pg. 233. 234. 240. 276. cŁ Koch. IL pg. 
166. 167. Pnfeiidorf; Fr. W- TI. % 39. sab fin. 

*0 Pnj tych zawiłych dyplomatycoiych kvestjich» 
wiele nm tern zalety, aby ściśle oznaczyć czas kaidego 
ważniejszego postanowienia ^ czego wą^ółcześni zwyczaj- 
nie zaniedbiąją podać. Wniosek nasz ofńeramy na jednym 
dokonencie, który takie na radzie senatorów w Lnblinie 
postanowiono : Uniwersał Jana Kazimierza do stanów 
praskich d. d: 12 wneśnia 1656 r. MS. Akta Oniaszal. 
pg. Ił24« 

*^) Kochowski, CL IL pg. 168. 
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pośredniotwem froncuzkiem, starali się nakło- 
nić Anstrją do niesienia pomocy RpKtej *^)» 
Dwór polski nie przestiJ prócz tego ani na 
chwilę nalegać w tym kierunku na Austrją. 
Po bezskutecznych staraniach wojewody łę- 
czyckiego wyprawiono , zdaje się ■ w lipcu 
1656 r. **) , Jędrzeja Miaskoicskiego do Wie- 
dnia, użalając się mianowicie na bezprawne 
postępowanie elektora względem Polski i żą- 
dając od cesarza, aby go raczył powściągnąć 
od związku *ze Szwedem; niebawem wysłany 
został w sierpniu 1656 r. Jędrzej Morsztyn 
do Wiednia tudzież do elektorów niemieckich 
do Frankfurtu , w celu oskarżenia elektora 
brandeburskiego o deptanie praw międzyna- 
rodowych, wraz z oświadczeniem, aby Niemcy 
nie bi-ały tego Polakom za złe, gdy ci, mszcząc 
się krzywd swoich, posiadłości elektorskie 
w Niemczech położone pustoszyć i wojować 
będą. Morsztyn nie miał i tego przemilczóć, że 

") Koch. n. pg. 167. 

**) Rudawski, pg. 255. 256. list Jana Kaź. do cesa- 
rza d. d. 21 lipca 1656 r. porównany ze świadectwem 
Pufendorfa VI. § 40. Koch H. pg. 167. 
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Polacy nie pojmują, jak przyjazne im cesarstwo 
może dozwalać Szwedom zaci^ów w krajach 
niemieckich *''). Elektor brandeburski nie 
miał w tym razie wielu obrońców; lecz i dla 
sprawy polskiej żadnej ztąd korzyści nie przy- 
było. Czy te poselstwa miały jakiekolwiek 
poruczenia domagania się od cesarza posił- 
ków, niewiadomo, chociaż z ogiSlnegó poło- 
żenia rzeczy wnosząc, przypuścić z pewno- 
ścią można, źe na zasadach, według których 
wojewoda łęczycki traktował i ci posłowie nie 
zaniedbywali dworu wiedeńskiego nachodzićj 
ale dp t^j chwili bez najmniejszego skutku ^^). 

*5) Pufendorf Fr. W. VI. § 41. cf. Rudawski' pg. 
288. Noyers, pg. 236. 284. Co do tych poselstw, jak 
największa panuje w źródłach gmatwanina (cf. np. Ruda- 
wski pg. 329 i Koch. II. pg. 167). Świadectwo tylko 
Pufendorfa i szczegótewe wiadomości Noyers'a co do 
missji Morsztyna rzecz cal) wyświetlają. 

**) Noyers, pg. 236. 1 wrzesień 1656 r. ,,L'empereur 
nous a amusćs jusqu*4 cette heurc, faisant toujours espó- 
rćr qu*il se declarera, et Hatzfeld avait promis d*entrer 
en Pomeranie d^ le 20 ao(it Pour moi je crois qu'il 
veut faire ócouler cette campagne-ci, afin de prendre ses 
rćsolutions 11iiver. Nous sommes pourtant resolas de le 
faire dćclarer tout prćsentement, on de ne plus croire 
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Wysłane po tylu zawodach świetne poselstwo 
z rady lubelskiej do Wiednia, jeszcze na tejże 
samej^ co dawniej podstawie mii^o się domagać 
od cesarza posiłków, bez najmniejszej wzmian- 
ki o sukcessji tronu polskiego. Kochowski oświad- 
cza jak najuroozyściej, że w instrukcjach po- 
selstwom z rady lubelskiej danych wyraźnie 
zastrzeżono, aby się nie ważyli nikomu ani 
słowem ani pismem wśród rokowań swoich 
elekcji lub sukcessji obiecywać ^^. Rudaw- 
ski ^®) i Pufendorf, ani słówkiem o tę kwe- 

rien de ce qu'il promettra, et pour cela on y eavoie M- 
Morsztyn , avec ordre de n'y demeorer que trois jours." 
cf. pg. 240. „On lui a dśp^che M. Morsztyn avec ordre 
de n'y demeurer que trois jours, et lui protester que si 
h rheure mSme ii ne se dćclare, nous ferons la paix sans 
consideration de 'ses interśts." cf. pg. 249. 257. 

* ') Kochowski II. pg. „Comperio ex Instructionibus, 
praecise yetitum, qai peregre legatipnibns destinati, ne 
qaam spem adipiscendi Begni Poloni cuiqnam facerent, 
a4jecta clansnla: „Nollo antem pacto in Tractatus alios 
se ingerant, vel spem aliquam regnandi in Polonia, Elec- 
tionis Saccessibnisqae , ant qaod praetensionem in Be- 
gnnm sapiat, faciant scripto dictoque." 

*®) Rudawski, pg. 282. Treścią legacji było : „Orare 
Angustam Domum , ut Polonis quoquo modo subyenire 
dignaretur.^ 
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stją nie potrącają. I rozważywszy rzecz bU- 
źej pojmujemy, że niepodobna było, na jednej 
i tej 8amej podstawie z różnemi mocarstwa* 
mi związków szukać. Ale okoliczność ta spra* 
wiła znowu , jak nam się zdaje , że posłoiHe 
polscy, siedząc crfą jesień we Wiedniu, od 
dnia do dnia stanowczej odpowiedzi napró- 
żno wyglądali , aż wreszcie, ulegając przyta- 
czanym już tylokrotnie argumentom dotych- 
czasowej polityki Rzeczypospolitej , lub też, 
jak sam urzędowy dokument orzeka, ^da- 
wnej Austrji z Jagiellonami przyjaźni^, za- 
warł cesarz. Ferdynand HE na dniu 1 grudnia 
1656 r. z Polską ugodę, według któr^ zobo- 
wiązywał się nadedać Polsce 4,000 — wyra- 
źnie cztery tysiące — żołnierza, oświadczając 
jak najuroczyściej, że nie ma chęci przez to 
w niczem naruszać pokoju westfiEdskiego *®). 
Jeszcze ugody tej gabinet polski nie był ra- 
tyfikował, gdy nowy najezdnik w granice Pol- 
ski wkroczył. Bakocy bowiem, mszcząc się niby 

**) Wstęp do traktatu Polski z Austiją w r. 1657 za- 
wartego w Dogielu, Cod. dipL Ł pg. 318. ci Rudawski, 
pg. 282. Puffendorf Fr. W. VL § 63. 



Digiti 



zed by Google 



— 255 — 

wyrządzonej mu przez to krzywdy, że Rzecz- 
pospolita ośmieliła się równocześnie z innymi 
książętami, a mianowicie z W. Ks. Moskiew- 
skim, na tej samej , co z nim podstawie tra- 
ktować, uległ wpływom Karola Gustawa 
i wkroczył w granice Polski ^^). 

Wypadek ten, zmienił bardzo całą postać 
ówczesnych stosunków politycznych. 

Austrja mogła nareszcie uczynić śmielszą 
dywersją w swej polityce względem Polski. 

Z Moskwą stanęło było zawieszenie broni d. 
3 listopada 1656 r., a pretensje W. Ks. Mo- 
skiewskiego odroczone do postanowienia naj- 
bliższego sejmu , którego zwołanie od woli 
Jana Kazimierza, a że on jej samodzielnej nie 
posiadał , od wpływu królowy, dygnitarzy 
i obcych mocarstw zależało. Zwłóczono też 
bardzo długo zwołanie z niecierpliwością od 
narodu wyglądanego sejmu ^^). TymozasOTa 
tworzyła się nie bez wpływu Austrji i Fran- 
cji, mianowicie między duchowieństwem op- 

'^ Szczegółowy wywód okoliczności temu najazdowi 
towarzyszących, zob. niżej pod Nr. II. 
*^) Noyers, pg, 270, cf. pg. 426. 
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pozjcja przeciw zamiarom W. Ks. Moskiew- 
skiego. Związkowi wreszcie , któryby teraz 
między Austrją a Polską stan^, moina było 
nadać pozór, ochraniający cesarza od za- 
rzutu naruszania w czómkolwiek punktów 
westfalskich, bo nie występowej wprost 
przeciw Szwedowi, owym traktatem zasłonio- 
nemu; lecz przeciw Rakocemu i to w chara- 
kterze króla węgierskiego, a nie cesarza ^^). 
W takim tedy stanie rzeczy, postanowiła 
Marja Ludwika z tego zamieszania i krzyżu- 
jących się jak najrozmaitszych interesów na 
rzecz swojej siostrzenicy skorzystać, i pod- 
jęła plan, czy sama, czy też za radą Bogusła- 
wa Leszczyńskiego , podskarbiego koronne- 
go ^^), ofiarować arcyksięciu austrjackiemu 
Karolowi, lub też Leopoldowi sukcessją tro- 
nu polskiego, byleby się zobowiązał uroczy- 
ście pojąć za żonę siostrzenicę Marji Lu- 
dwiki, córkę sławnej z czasów Frondy we 
Francji Anny, będącej za Edwardem księ- 
ciem bawarskim, wojewodą reńskim. 

") Noyers, pg. 293. 

'') Chris. Załuski, Epistolsie histor. fam. I. pg. 150* 
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PowziąwBzy więc zamiar tak jasuó zakre- 
ślony, nie szczędziła Marja Ludwiga ni- 
czego^ aby go urzeczywistnić; lecz chęci 
jój nie miały dla Austrji tak długo ża- 
dnej wartości , dopóki znakomitsi dygnitarze 
wówczas w Polsce rej wodzący, uroczyście 
ich nie poparli. Ponieważ dla ciągłych wojen 
nie zwoływano sejmu,* przeto Senatorowie 
wszelkie sprawy publiczne rozstrzygali: długi 
czas wszelka reprezentacja Rzeczyposp. wyłą- 
cznie w ich ręku spoczywała; nie dziw też, 
że ta oUgarchja Rzeczyposp. polskiej, złama- 
na od niejakiego czasu wpływem izby posel- 
skiej, cjhwytała się różnych projektów, któ- 
re niektórzy uczeni, pozorem złudzeni, za 
^restauracją^ władzy monarchicznej obwołują, 
przypisując jój zamiar złamania przewagi szla- 
chetczyzmu, przez Jana Zamojskiego za Zy- 
gmunta Ul, przeciw habsburgskim zamachom 
zorganizowanego. Ztąd pochopność wielu do 
popierania projektu królowy, w obec nich te- 
mi samemi pozorami się zaiwaniającej ^*). 

^*) Zob. relacją posła Eondensza, pana Caillet 
n Sienkiewicza, Skarbiec hist pol. I. pg. 362. 363. 369. 
cf. PuŁ Fr. W. X. § 65. 

18 

Jtn Kai. 1 llaij« Lu<lw. 
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Znajdzie^ atoli i międzj senatorami umysły^ 
które ślepo tego pcojektu się nie chwytaj; 
lecz ulegąjąo wśród tak krytycznego polołe- 
nia Rzeczyposp. w}dyw;owi większości, przez 
królowę stworzonej, pnechodzili nareszcie 
i oni do tego cJiMzo. Wiele trudności zdaje się, 
sprawiał królowy, niepewny charakter Jerze- 
goLubomirskiego, marszałka W. Kor.; lecz 
dwór zniewolił go ostatecznie do dzielenia 
swoich widoków oddaniem ma . osieroconej 
po śmierci Lanckorońskiego buławy polnej, 
nie bez obruszenia namiętnej zazdrości i uprzy- 
krzonej gitrygi Ste&na Czarnieckiego, który 
z wielką niespokojnością dg tej godności 
wzdychał ^^)- Pozyskawszy Lubomirskiego, 
zawiązała Marja Ludwika między senatora- 
mi stronnictwo, które się jak najuroczyściej 

^ ZmUski^ Epist hist. £sun. I. pg. 151. .^Leszczy- 
aias tamen coeptiun coosiliiun impigre exeqiiitQr, et Epi- 
scopo ac PidadiK) Posnaniensi in partes tracto, Lubomir- 
scium jam pneocapareral impetratio aimomm, nuaare 
Aradiectara morte Łanckoronii Tacante, non sine ii^aria 
Cianuecu^ — (ale — dodaje— i Czarniecki pozyskany dla 
taga prą|ektn) — ,sed Labomlrscios magno precio alli- 
«knd«s ot «VUnendas.** . 
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:zobowiąziUo urzeczywistnić plan przez Maiją 
Ludwikę uknutj. Grdj tedj wkroczenie Ba- 
kooego do Polski, ułatwiało* cesarzowi zwią- 
zek z Rzecząpospdiitą, postanowiono na ra- 
dzie senatorąkiej w marcu 1657 r. w Często- 
chowie odbytej ^% po ratyfikacji grudniowej 
z cesarzem konwencji , wydać do Wiednia 
nowe poselstwo, któreby cesarza do nadesła- 
nia większych , jak się. wprzód był zobowią- 
aał, posiłków, spowodoifało. Trudne to za- 
cnie, poruczono Bogusławowi Leszczyń- 
^skiemu, podskarbiemu koronnemu ^^). Pun- 
ita niniejszej legacji różniły się od poprze- 
dnich znamych nam już w tej mierze poru- 
czeń, tylko zwrotem, postępków nieprzyja- 
znych Rakocego dotyczącym; ale obok tego 
zabrał podskarbi kor. od Jana Elazimierza 
dyplom, przez który się senatorowie w opisa- 
nej już formie, zobowiązywali zapewnić arcy- 
księciu Karolowi sukcessją po Janie Kazi- 
mierzu, byleby poj^ za żonę ^siostrzenicę 



^«) Noyers, pg. 301. 

^0 Bttdawski, pg. 329. Puf., Fn W. VL § 63. 

18» 
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Marji Ludwiki ^X ^6^6d drogi do Wie- 
dnia^ odebrał LesscsyńBld wiadomoić, te ce- 
sarz Ferdjnand Ill-d, d..2 kwietnim 1657 n 
z t^ro zeszedł świata; lecz zac^MitnHmj do-:: 
stateczną instrukcją, odniósłszy się tjlko do^ 

^ CM&^ L c soli. naszę roqirawc pg. 94. zwag^ 
100. Ustalenie zi^etne tego faktu , nadzwyciąj wielkia 
nastręciyto nam tmdnośd. KccAomski potocznie tylko* 
o tych rokowaniach z Azstiją wgwńaigy (CL H. pg. 
220) nic o nim nie wie. Ar/Tcai^^zwyczijnie dotae 
zainfomowanj takie znpdnie o tern nilczy iFr, W. TL 
§ 65). R&danki rozpływający się w ąposób batwo^wal- 
czy w podiwaladi doain zsstijadD^o (pg. 329 — 331)^ 
takie o ten nie wspoaina (Lesicz. satis azi^is iastne- 
tns maadatis* są jego stowa, gdy o poselstwie Bog. Le* 
szyAskiego pisze, lecz na innem nicjscaCpg. 346)po t wier- 
dza caflEOwicie podany przez nas w tezde stan izeczy, 
zaręcząifCt ie ]laqa Ijidwika jni przez JSgd!r3;g« J^ 
m^tieg0 zrobOa była Fodynandowi ID ofnsaną ]mez. 
nas propozycją, ,cąj«s (Fodynanda m) filio Leopoldo^ 
I, Hnagaziae tonę Begi, oierebat neptis snae amores^ 
Gaetemn aspenata ab Angnsta Dorno Beginae kgatii^ 
egit iratam mnlierem in adrersa coasilia.^ Co do tcga 
poedstwaMlaskowskiego, zdaje się Badawski być wkła- 
dzie. Jaki imy jni wylq, PaffemlorCz minnowicie świa- 
dectwem wsparci (TL ł0X z ktćiym i Kock. (IL pg. 167) 
się zgadza, wrkaznli, MiadDOwski jni w lipcm 16a6 r^ 
jesicze przed kgacją Jmmm Leszczyiskiego i Wielopól- 
skifso, z rady Tjblifckjfj wyprawionąi do Wiednia k^ 
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Jana Kazimierza, z danemi sobie poruczenia- 
mi do nast^pcj Ferdynanda, Łek>polda I-go, 
króla węgierskiego, spieszył i 6-go kwietnia 
1657 r. we Wiedniu stan%t. Oświadczywszy 
kondolencją Jana Kazimierza i Rzeozypospo- 

jeździ). Radawski zaś każe (pg. 329) Miaskowskiema 
z ratyfikacją konwencji z 1 grudnia 1656 roku — na po- 
czątku r. 1657 do Wiednia spieszyć, a za nim w te tro- 
py jechać miał Bogusław Leszczyliski z żądaniem więk- 
szych posiłków. Jeślibyśmy słowom Rudawskiego wiarę 
•dać mogli, musielibyśmy przypuścić, że Miaskowski dwa 
razy do Wiednia posłował , o czem inni pisarze jedmlk 
nie wiedzą. Bądź jak bądź, niepewność ta istotnej kwe- 
^tji, o którą obecnie chodzi, w niczem nie narusza: czy 
przez Miaskowskiego , czy przez Leszczyńskiego Bogu- 
.sława — dosyć, że dopiero na początku r. 1657 ofiaro- 
wali senatorowie habsbnrgom za dane posiłki koronę 
polską. Fałszu tylko w tem się Rudawski dopuścił, że 
^aspernata ab Augusta t)omo Reginac legatio'', bo Au- 
stija przyjęła bardzo chętnie ofiarowane jej „diploma su- 
pra electlonem"^ i nie zrzekła si^ pretensji ztąd wynika- 
jących, aż w r. 1683, kiedy Turcy jej stolicy^ zagrozili: 
W traktacie , który za pośrednictwem papieża („ut neu- 
:tram partem poeniteat"", że ten związek cesana ze So- 
bieskim stanął) zawarł Jan Sobieski z cesarzem Leopold 
4em /, w celu oswobodzenia Wiednia od Turków, d. 31 
marca 1683 r., znachodzimy jeden, artykuł tej treści, 
^tidem Sua Majestas Caesarea praetepsiones ex Tracta- 
ta tempore belU Sceiici^ occasione subsidiorum facto 
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litej z powoda śmierci cesarza, objawił cel 
Bwego poselstwa: t j. ofiarę korony polskiej 
arcjksięcia Karolowi, z warunkiem, te poślubi 
siostrzenicę 3far)i Ludwiki, i proćbę o więk- 
sze posiłki przeciw wzmagającym się me- 

resnltantes annihllat, de hisąne Sacram Regiam Majesta- 
tem et Rempnblicam totaliter qaietat; nominatim Tero 
diploma ex Senatus Consilio eraanatam de el^iane^ 
nnllum declarat, eidem renuntiat ; Regnoqae PoloDiae et 
liberis ejos soffragiis restituit^. etc. (Dogiel. Cod. dipl. 
R Pol. T. L pg. 340. Z archiwum W. Ks. Lit)— cf. Za- 
łaski,. Epist I. p. 806. Według tego nie można też wno- 
sić ze słów Franc. Wagnera -(Historia Leopoldi Magni 
etc. Part. IL p. 198) jakoby Anstija tego dyplomu int 
dawniej (1665 lub 1666), w celu wyjednania przebacze- 
nia Lubomirskiemu u Jana Kazimierza była się zrzekła: 
„Et quoniam\;ctera inter crimina objectum Lubomino,. 
quod transferre in Caesarem Poloniae Regnum mefita- 
tus esset, demandatum eidem Kinskio (poseł cesarski do- 
J. Kazimierza): ut publitis in Ck)mitiis eas łabulas^ qui- 
bus coronam spoponderat^ Caesari Respublica (z powyż- 
szego dokumentu wiemy, że: .,ex Senatus Consilio ema- 
natum), quum adcersus, Soecum auxUia miserał,^ .Wszy- 
stkie te świadectwa (zob. jeszcze ciekawy w tej mierze 
listPnyjemskiego u Rudawskiego pg. 350 — 356>, uspra- 
wiedliwiają zdanie nasze, któregośmy przeciw Rudaw- 
skiego fałszom dowodzili, że nie 1655 roku ; ale dopiero 
1657 r. koronę polską Austiji ofiarowano i to w sposób, 
jakiśmy w tekście opisali. Że sprawa ta mogła już wcźe- 
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przyjacielem PolskL O ile pierwsze pożąda- 
nem hjlo Leopoldowi, o tyle dcrfączony wa- 
nmek nieprzyjemnie go dotykał,. ponieważ 
łączenie się habs]>urga węzłem mi^żeńskim 
z córką EdVarda, wojewody reńskiego, syna 

iDiej między senatorami być roztrząsaną, wątpić nie mo* 
żerny, bo świadectwo Jerzego Lubomirskiego , najlepszą 
informacją w tym razie posiadającego , poucza nas wyra- 
źnie: „praeparatoria vero ad idem (sc. projekt obrania 
następcy za życia króla) per annos aliquot agi tata in 
convocatione Varsatiae»(^ lipcu 1656 roku, gdy Polacy 
pierwszy raz na krótki czas Szwedom Warszawę ode- 
brali, jak się to z dalszych słów Lubomirskiego , chrono- 
logiczny rozwój tej sprawy oznaczających, niezbicie po- 
kazuje), Pomaniae (listop. 1657 r.), in castris ap. Thoru- 
nium etc. etc. Patrząc na tyle dowodów prawie urzędo^ 
wych, trudno wytłómaczyć sobie słowa Noyers'a, oświad- 
czającego jak najuroczyściej , że4>rzy zawarciu traktatu 
Polski z Austiją r. 1657 o sukcessji najmniejszej wzmian- 
ki nie było : „£t pour ce qui rcgarde la succession , ii 
n'en a ótó.parlć ni prts^ ni Mn ; ces gens sont attache 
h leur Yieille coutume, et ils aiment mieux pórir, comme 
ils feront asśnróment, que de corriger ce qui est defó* 
ctueux dans leurs lois; outre cela, et nonobstant le se- 
cours, ii y a une si grandę antipathie entre Ics Polonais 
et les Allemands que je puis vous assurer qu'elle sur 
passe celle des Francais et des Espagnols ; et je ne crois 
pas, quand quelques particuliers, comme ii ^ en a, qui 
sont affectionnós k la maison d'Autnche, youdraient !a 
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owego Fiyden/ka F, który w początku wojnr 
trsjdziestoletiuej królem czeskim obrany^ 
monarchjc austrjaoką zatrząść się nie wzdry- 
gał, bez zRiweożenia tradycyjnego uprzedze- 
nia nie łatwo dokonanem być mogło. Oprócz 

porter k la domiDation de ce pays-ci , qa'ils y puissent 
parvenir que par force." — 19 sierpnia 1657. pg. 339. 
340. Słowa Noyers'a o tyle się wprawdzie z istotą rzeczy 
zgadzają, że w traktacie samym, ani w dwóch, osobnych 
do traktatn dołączonych artykułach (nie pojmnjemy, ja- 
kiem prawem nazywa je wydawca listów Noycrs'a: „^r- 
iicłe secren? gdy one tylko specjalizują dwa paragrafy 
głównego dokumentu) najmniejszej wzmianki o sukcessji 
tronu nie znajdziesz, cbociai oddanie załodze austriac- 
kiej Krakowa i Poznania w tym celu umówionem było, 
jak nam Caiiieł z informacji samej Marji Ludwiki dono- 
si. I my nie twierdzimy, żeby ofiarowanie korony pol- 
skiej stanowiło integralny warunek zawartego traktatu, 
ho przeciw temu mówią wszystkie źródła , lecz utrzymu- 
jemy, ze Jan Kazimierz wraz ze senatorami , przez Maiją 
Ludwikę pozyskanymi, wysyłając Bog. Leszczyńskiego do 
Wiednia, wręczył mu osobny dokument, ^^diploma detfe- 
cłione'\ którym się Polacy zobowiązali, osadzić habsburg \ 
na tronie polskim, skoroby się ze siostrzenicą Maiji Ludwi- 
ki óżeniL Skoro zaś tak jest, to Noyers mijał się z pra- 
wdą, pisząc, że o sukcessji „ni prds , ni loin** mowy nie 
było. Nie przeszkadza mu to jednak bynajmniej broąić 
swojej opinji, której i w Paryżu za prawdziwą nie mia- 
no. 1 grudnia 1657 roku pisze on z Poznania: ,,et, pour 
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tego, djnastja ta, stojąc pod protekcją Fran- 
cji, krzjżowaćbj musiała wszystkie rachuby 
polityki habsburgekiej. Zresztą dogorywają- 
ca dynastja hiszpańska wabiła w tamte stro^ 
ny chciwych oddawna Habsburgów na pozy- 

repondre an commeoceroent do votrc lettre qui mc parle 
do traite cntre la Polegnę et la maisoti d'Autrichc , je 
puis vous assurer qii'il y a tant d'aversion cntre les deux 
natioBS qne malaisement ils s'assnjettiraient k cette mai- 
sod; et depuis que nous sommes icl, quelques officiers al- 
lemands ayant parle de cette sucoession pour le roi db 
Hongrie devant des Polonais , ceux-ci s'en sont si fort 
offenses, qQe cela a failli faire grand bruit, et les Alle- 
mdhds ont etó obligćs do se dedire de ce qa'ils avaient 
avance sur cc sujet. Si je croyais les chemius asscz sftrs. 
je Tous enverrais le traitó fait avec la maison d'Autricbe, 
mais je craindrais qu*on n'ouvrit notrc paqaet. La reine 
en a fait voir Toriginal k M. de Lumbres (poseł francuz- 
ki u dworu Polskiego) , et ainsi je ne dout pas qu'en 
France on n'en sacbe la YĆrit^." pg. 359. W traktacie 
samym zapewne nie było wzmianki o sukcessji; ale Au- 
strjacy, mając zobowiązanie się senatorów, poruszali tę 
kwestją, aby się wcześnie przekonać , o ile reszta narodu 
zdanie senatu w tej mierze podziela. Odraza niezaprze- 
czona w tym czasie Polaków do Austrji , wpływała nie 
mało na dalszą politykę Habsburgów, cf. pg. 482. 
Bądź co bądź, tego i Noyers nie zaprzecza, że Austrja- 
cy z wielką ufnością „pretensje" swojo do korony pol- 
skiej objawiają (pg. 415. 441. 475. 477. 482. 559), 
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Nagłonr jecbak przez polującego u Rzeczy- 
poep. barona Łisolę, ŁeopoM, nie cheąe, ieb j 
Polacj przTJęli pośrednictwo francndde do 
traktatów ze Szwed^n, zasiągn^ radj ele- 
ktorów niemieckich, i za w{^jwem Danji ^) 
skłonił się wreszcie, mimo przedstawień 
protestanckich elektorów, obawiających ńę 
teby związek z Polską, wojującą ze Szwe- 
dem, nie naruszył pokoju wesŁ&lskiego i nie 
wystawił Niemiec na niebezpieczeństwo wcg- 



i tem tjiko Francuza pociesza, ie stronnictwo aostr. nie 
jest dosyć silne. W późnię)szym czasie, to jest w r. 165S 
ol^awłone przez No jers'a zdania w tąj mierzfe, muszą dla 
zasiiej tymczaaem zmiany polityki dwom polskiego, 
z inn^o stanowiska, jak to, z którego obecnie sprawę 
tę rozważamy, sądzcme. Obecnie Noyers albo nie cbciał 
albo tei nie mó0 wyznać szczerąj prawdy o tym proje- 
kcie Maiji Lndwiki , wcale z widokami polityki francuz- 
kiąj niezgodnym. Mołe być, ie go tei wcale do tajemni- 
cy nie przypuszczono; bo soiatorowie sami przysi^^ do 
nąjwi^Bząj tąjeomicy się zobowiązywali Późniejsze sąf- 
my za Michała i Sobieski^o , d^iominąją się jeszcze 
często o zwrot tego dyi^omn el Atji 

**) Noyers, pg. 329. 

^) PofendoH, Fr. W. YL $ €8. 
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ny ze Szwedem i Francją ®^),-r"mimo to^ 
mówię, skłonił się wreszcie cesarz do żądań 
Leszczyńskiego i 24 kwietnia 1657 r. kommis- 
sarzów do układów t Rzplitą wyznaczył •*). 

Po rozebrania tedy zobopóInycH domagań^ 
stan^ wreszcie dnia 27 maja 1657 r. między 
Leopoldem I, królem węgierskim a Polską 
związek zaczepny i odporny na tak długo, do- 
póki w Rzeczyptej pokój ustalonym nie 
będzie ®^), pod temi mianowicie warunkami: 

Leopold, król węgierski , odnosząc się do 
ugody na dniu 1 grudnia 1656 roku, między 
zmarłym Ferdynandem III, allzecząpospoli-^ 
tą zawartej, zobowiązuje się w celu przywróć 
cenią pokoju w Polsce, przesłać Janowi Ka- 
zimierzowi 12,000 wojska •^), w dostatnią 
broń zaopatrzonego , pod rozkazami wodzów 
od władzy hetmanów polskich niezależnych. 

^0 Rudawski, pg. 829. 330. Rafendorf. 

*^ Dogiel, Cod. dipl. R Pol. I. p. 316. 

•') ^Foedus mutuae defensionis tam diu daret donec 
pax facta et executioni mandata fucrit" Dogiel. Myli 
się więc Radawski (330) podając, te ^ad annos decem", 
związek ten zawarto. 

^*) Mybe są w tym razie podania Radawskiego i in* 
nych o 17,000. 
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Bzeczpospolita zaś wypłacić miała na te za- 
ciągi 500,000 flor. reń^k., zoł)owiązając się 
nadto na ich utrzymanie rocznie 300,000 fl. 
r6ńsk. wykładać, żywności dostarczać i za- 
wczasu zimowe leie według zwyczaju wojska 
niemieckiego obmyślać. Kraków tedy i Po- 
znań , jako najsposobniejsze dla załogi au- 
strjackiej miasta, na żądanie Leopolda Rzecz- 
pospolita' Austrjakom przeznaczyła. Dla rc- 
kpjmi zaś powyższych summ, oddala Bzecz- 
pospolita Austrji w zastaw kopalnie soli 
w Wieliczce i Bochni , nad których admini- 
stracją, urzędnicy austrjaccy wespół z polskimi 
czuwać mieli, aby połowa każdorocznego do- 
chodu, na pokrycie wzmiankowanych kosztów 
do skarbu króla węgierskiego spływała ^^). 
Dla tym większego jeszcze zapewnienia 
żądań austrjackioh, zrzeka się Jan Kazimierz, 
na przypadek, gdyby główna assukuracja ko- 
palni wystarczać na to nie miała , na rzecz 
Leopolda wszelkich praw, które w królestwie 
neapolitańskiem jemu służą ^^). Obydwie 

*^) Ąrticulus separatus S II— Xin. Dogiel. 1. c. 
<*•) Artic. separat. $ XIII. 
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wreszcie strony zobowiązują się wciągnąć do 
tego związku , nie naruszającego w niczem 
pokoju west&lskiego, elektora brandebur- 
skiego i Danią, w ogóle wszystkich książąt^ 
których szczęście i pokój chrześciaństwa ob* 
chodzi. Oprócz tego zobowiązuje się Bzecz* 
pospolita dochowywać jak najsumienniej trwa- 
jącego z Moskwą zawieszenia broni, nie prze- 
stając starać się o to, aby z nią za pośrednic- 
twem Austiji trwały pokój mógł stanąć. Nie- 
mniej uroczyście przyrzeka Rzeczpospolita 
postarać się o to, aby Kozacy pod Chnuelni- 
ckim, zaprzestawszy wojny z Polską, za pe- 
wnymi warunkami •') do posłuszeństwa Rptej 
wrócić mogli. Ostatecznie zobowiązują się 
obydwie strony bez wzajemnego porozumienia 
w żadne uUady i traktaty się nie wdawać ®®). 

Przypatrzywszy się bliżej widokom, które 
ten traktat zawiera, każdy z łatwością pozna- 
że one politykę polską do zupełnie innych 

**) ^certjs Legibus et data securitate ad obedientiaro 
Rcgis et Regni redeat** (Chmielnicki). Dog. I.p. 319. 
^^ Dogiel, Cod. dipL Regni PoL T. I. pg. 317-321. 
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fiąlów wio^y, jak były te, których się Ba- 
fói polski, ozująo bardso głębokoogiem swego 
obecnego nieszozęścia, chwytać pocsyoał: eo 
więcej, kaidy tu pojmie, ie główniejsźe w tcg 
tranzakcji warunki, bez naraienia Pokki na 
jiajwiększe straty i nowe zawieje, wyk^Hianor 
mi być nie mogły, cbociatby sprawa obieca- 
nej sukcessji, grobową była została t^e- 
mnicą^^). 

Za 12,000 i(^erza niemieckiego, jak naj* 
niedbalćj opatrzonego, wystawiano się na oczy- 
wista wojnę z W. Ks. Moskiewskim, we wię- 
kszej części Rusi, a przez Kozaków i w Ukrai- 
nie wielki w{^yw mającym: co więcej, pędzono 
go przez to do obozuSzweda, który wszelkimi 



**) Zob. ciekawy w tej miorze list* Przjrjemski^^ 
zwoleoDika traktatów ze Szwedem (a Rudawskiego pg. 
350—356), gdzie błędy tego kroku są według ówczesne- 
go aq>osobieiiia narodu polskiego wytknięte , i nieuczci- 
wość senatorów GiP^ii^^rum"') przy firymarczeaiu na 
wszystkie strony koroną, co tylko nieprzyjaci^ przymna- 
ża, skarcone, cf. Copia litteramm cąjusdam^ Poloni Dn. 
Przyjemski ad fratrem suum Chr. Przyjemski, in qnibus 
amore patriae suae ductus expL qnid seotiat de tractata 
Polonamm cum Austriacis. CustrinL 1567. 
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-sposobami chciał go na siroję przeciągnąć stro- 
nę. Lecz tego ohciaia polit jka, której Anstrja 
wśród traktatów wileńskich broniła i to bro- 
niła przedw woli Rzeczypospolitej. Czyi ie- 
4j nie leiało jni i w samem zw jcięztwie wi- 
^loków austijackich wiele nader żTwicdów do 
zaburzenia umjdów w Polsce ^% koniecznie 
prowadzących? i czyi dziwić się można , że 
Polacy niebawem związkowi temu z Austiją 
jsłorzeczyć poczęli? 

Równie nie patrjotycznie postąpili sobie 
senatorowie, zobowiązując Rzeczpospolitą do 
starania się niezbędnego o zgodę z elekto- 
rem. Żeden mąż stapu j szanujący godność 
honoru nwrodowego, nie powinien się do ter 
^o stopnia poniżyć, aby mógł radzić królo- 
wi, żebrać zgody u swego lennika, który, 
przerzucając się według potrzeby z jednego 
obozu do drugiego, słuszne oburzenie całego 
narodu wywołji Myślą narodu było: wyzuć ele- 
ktora z wszelkiego prawa do Prus ^^); ale idea 

'^O Wst Przjjemskiego d. d. 2 sierp. 1657. Rud. pg- 
853. 355. 

»») Noyers. pg. 139. 160. 208. 209. 211. 
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ta raziła zbytdrailiwie pretensje cesarstwa nie- 
mieckiego do tej ziemi, mniemaną cywilizacją 
giermańską ujarzmionej ^*): przytem wzgląd 
na pozyskanie sobie przychylności elektora 
przy wyborze cesarza, odwracał tak okropny 
cios od niego ^^); a budząca się oligarchja 
w Polsce, wygórowany prowincjonalizm za- 
ściankowych patrjotów i interes &milijny Marji 
Ludwiki, — wszystko to wolało wnijść w kolli- 
zJ4 z ogólną wolą narodu , wolało odciąć od 
ciała Rptej nader ważny kraj, wolało zrzec się 
korzyści z posiadania Bałtyku wynikających, 
aniieli narażaó się na prywatne straty dłuiszego 
posiadanie Wielko-Polski przez Szweda i. ele- 
ktora, aniieli wziąść się z całym narodem, jak 
to w- chwili konfederacji Tyszowieckiej uczy- 
niono, za rgce i w odważnej a wytrwałej walce 
dokazaó tego, aby plemię słowiańskie, aby Po- 
lacy, panami Bałtyku być mogli. Prywata 
inaczej radziła! Osiągnięto więc zgodę z ele- 
ktorem, ale ofiarą, która Polsce, śmiertelny 



") Nojcrs, pg. 450. 
") Rudawski, pg. 892. 
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<)ios zadawała : zrzeczono się prawa ńo Pms 
ugodą w Welawie (19 września 1657 r.) 
i Bydgoszczy (6 listopada 1657 roku) za- 
wartą ^*). 

Związek wreszcie Banji z Polską , bynaj- 
mniej nie był wywołany przez traktat Polski 
z Austrją, ale .stworzy! go interes obydwom 
pań stwom wspólny: t. j. chę<5 złamania potęgi 
ich wspólnego nieprzyjaciela Szweda. Chociaż 
zaś traktat z Danją półtora miesiąca później 
aniżeli z Austrją podpisany został (18 lipca 
1657 r.), to nie można o tem zapominać, że 
Tobiasz Morsztyn równocześnie z Bogusławem 
Leszczyńskiem z rady senatorskiej w Często- 
chowie (16 marca 1657 r.) ^^), do Danji wy- 
prawionym został, aby traktat z nią zawarł. 
Co więcej: Pufendorf wyraźnie nas zapewnia, 
że właśnie poseł duński we Wiedniu najwię- 
cej się do tego przyczynił , iż po tylu tru- 

'*) Zob. świadectwo Prymasa Olszowskiego, Censura 
candklat orum sceptri polonici. cf. Rudawski, pg. 357. 
358. 388. Kochowsld, Climacter II. pg. 259--263. Pu- 
fendorf, Fr. y^. lib. YL $ 69. 70. 71. $ 78. 8qq. 

") Dogiel, Cod. dipL L pg. 380. 

Jan K AB. 1 Maij A Lad w. ] 9 
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dao^iaoh , na kooieo Aui^a PcdsM w fm^ 
męo fnjjAS poitonowiła. '^) 

Z^^^iatjwBzj tedj wasechstronoie ie okeli-^ 
ozaoóci, jak najusilniej zaprzeczyć mus imj^ 
Rodawskiemu i wsaelkim zwolennikom jogo- 
doktryny politycznej , jakoby jedynie zwią^ 
zek z Anztrją nratowij Rzeczpospolitę z naj- 
niebezpieczniejszej tom. — l^ajazd Rakooego- 
wpłynął najwięcej na wyruszenie się Austiji ze^ 
stanowiska medjatora; ani jeden iołnierz aa- 
strjackinie walczyłjednak przeciw Rakooe mor 
, wojsko polskie pod Potockim, Lubomirskua 
i Czarnieckim, poparte dywersją Tatarów^ 
przez Turka spowodowaną, stario siły naje- 
zdnika ^^. Blektor brandeburdd zamiast gro- 
iącej sobie straty Prus, zyskał po^i-ednictwo 
cesarza i zamienił tęA samą prowincją w kraj 
od Polski w niczem niezaleiny. Z W. Ks. Mo- 
skiewskim zamiast obiecanko pokoju, trzebią 
było krwawą wojnę prowadzić, w której ani 
jeden iołniers austrjacki czynnym nie byL 



»•) PniHidorf; Fr. W. VL S €8. 
^Ó Bndawsłd, pg. 350. 
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Nawet i Sswed włóozjł i»ę ae swoimi baHdami 
po Polsce, nie wiele od Austrji noepokcgonj. 
Nie mołemj tedj inacsej, jak tjlko potępiać 
ów meroKwaAnj krok oligaarcbów pobkiek^ 
łączących się w chwili , kiedj inna kombina- 
cja sprawom naszrm m^piękni^zj mogła 
nadać kierunek, z nieszczerą .względem nas- 
Austrją. 

Nie dla tego potępiamy związek z Austrją,. 
że z Austrją i że tylko 12,000 żołnierza Au- 
strją Polsce dostarczyła; ale dla tego, że zwią- 
zek ten pozbawił Polskę samodzielnego działa-' 
nia w najważniejszych sprawach, że wykrzywił 
i rozdrażnił zamiary dworu i znakomitszych 
dygnitarzy Rplitej; gdy tymczasem Polsce 
wypadało, jak to wyraźnie w czasie konfede-- 
racji Tyszowieckiej czuła, zorganizować wszy- 
stkie żywioJy narodu w celu swojej obronjr 
i zająć przez to w obec całej Europy stanowi- 
sko odpowiednie swoim cywilizacyjnym dą- 
żnościom, które wielka liczba światłych oby- 
wateli bardzo jasno pojmowała. 

Posiłki austriackie mogłyby jednak były 
misio to wszystko przynieść krajowi więcej 
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korzyści, aniieli w istocie pncrnio^T, g^jbr 
zwiąaek Polski z AnsŁrją, opierał się był na 
uczciwej zasadzie, na zobopólnej życzliwości 
i chęci pc^ierania wzajemnych publicznych 
interesów; lecz gdv tego nie dostawało, po- 
siłki austrjackie zamiast korzyści, szkodę tyl- 
ko Rplitej przynieść mogły. Austija starała 
się na tej drodze tjlko o pozyskanie korony 
Jagiellonów, a dwór j>olski, (popierany w tyra 
razie przez Wielko i Mało-Polanów, którzy 
w ciasnym prowincjonalizmie zaściankow^o 
spokoju szukali) puszczając mimo dobro ogól- 
ne, kłopotał się li tylko o męża dla siostrze- 
nicy Marji Ludwiki. Sojusz więc z Au- 
strją budowano na fundamencie nie politycz- 
nym, ale raczej prywatnym, i dla t^o oczywi- 
stem było, że gdy widoki jednej i drugiej strony 
nie dosyć prędko urzeczywistnić się pozwala- 
ły; gdy brak szczero<ści z wielu kroków austrja- 
ckich przeglądać się zdawał , że mówię, dla 
tych przyczyn, Polacy wnet ti^owej pomocy 
złorzeczyć poczęli, szukając różnych i^posobów, 
jakby z Austrją zerwać i jej wojska, na któnrch 
łupieztwa głośne skargi publicznie zanoszo- 
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no ^^), z krajów Rzeczypospolitej wycofed, a za 
pośredniotwem francuzkiem wprost ze Szwe- 
dem zgodę postanowió* 

Zważając na wyłuszczone powyżej okoli- 
czności pojmujemy, jakim 3posobem nastą- 
pić to mogło, że znakomity pisarz polityczny, 
kanclerz wielki koronny Ste&n Koryciński 
w ^Zdaniu swojem około Rzeczypospolitej 
w październiku 1656 roku," w jak najsmu- 
tniejszym stanie narodowość polską w wieku 
XVIItym nam przedstawia, kładąc całą na- 
dzieję ratunku Rzeczypospolitej w spodzie- 
waną pomoc austrjacką, a odbiegając dla nie- 
urażenia Tatarów od zawarcia sttJego poko- 
ju z W. Ks. Moskiewskim. Koryciński roz- 
prawia tak, jak gdyby już naród polski ża- 
dnej nie miał siły, ani samodzielno) władzy, 
jak gdyby się już na żadną obronę swoich 
spraw zdobyć nie mógł, — i dla tego opiera 
niefortunny kanclerz wszystkie swoje rachu- 
by nie na interesie Polski, ale na względach 
dla obcych mocarstw; według niego, zdaje 

'^) Rudawski pg. 388, 389, 399, 404, 441. 
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8ię, powinna była Baeoq>08polita po6tępowa<5 
tak^ jak t^^ eodzosiemski wjmagał int^^ 
a nie wolno j6j było żadnym krokiem t^^ 
cdradzać, ' osego się dobro publiczne narodu 
domagało '^). Można się było spodsiewać^ że 
takie woale nie polityczne zdanie kanclerza 
bez odpowiedzi nie zostanie. ^Niezwłocznie też 
wystąpił podskarbi koronny, Bogusław Le- 
szczyński przeciw Korycińskiemu i punkt za 
punktem wywody jego zbija, lecz pląta się 
sam w inną wprawdzie formalnie, ale tę sa- 
mą co do istoty rzeczy teorją. Wiadomo 
nam zresztą, że Leszczyński niebawem zda- 
nie swoje zmienił i związek z Austrją po- 
pierał. 

Z odpowiedzi jego odznaczają się tylko na- 
stępujące słowa zdrową myślą: ^Owo zgoła, 
powiada on, sami się sobą opiekujmy, ci me* 

^^ Koryciński napisał dzieło: Perspectira Politica 
pro Regę PoLGed* 1652. cf. o Korycińskim Rad. p.415. 
Kocb. Clim. II. p. 301. Pi^no, na które się tataj powo- 
łajemy, dotąd nieznane^ znaleźliśmy w zbiorze Oniasza 
Tol. III. foL 109 — 115« a poniewat. ono zawiera wiele 
rzeczy sprawę niniejszą wyświetlających, przeto je w ca- 
łości pod Nr. 4 podajemy. 
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^diatolnowi^ -wszjwj non nostram feliciMem^ 
^e suemn ąudenmt; €On&ervare ich loiseba cmiir 
'4skia8 ; ale cum re^peetm ioh ginąó nam nie 
potraeba.^ ^). To było jedynie godne stano- 
wisko^ z którego motoa się było pokusić o wy- 
pędzenie Szweda z Polski; ale tylko wten- 
<$Bas, gdyby pannjąoa klassa w. narodzie była 
«ię szczerze zajęła wykonaniem tćj spc^ecznćj 
reformy, do której się w kon^eracji Ty- 
^zowieckiój, i ślubem w katedrze Iwowskiój, 
na dniu l-ae Aprilis 1656 roku, jak najsolen- 
siój przed Bogiem, Najświętszą Marją Pan- 
ną i całym światem zobowiązała. Trzeba jój 
liyło na drodze pratonej uporządkować i ści- 
gom prawem opisać stosunek pana do chło- 
pa, jak się tego lud głośno domagał ®*); 
a wtenczas nie potrzeba było szukać po ca- 
łym świecie za pomocą frymarku obrońcy 
korony Jagiellonów. Lecz ówczesna oligar- 

*®) Zob. tę odpowiedź pod Nr. 5. 

* *) Zob. gruntowne a sumienne w tym względzie pra- 
lce X. T. Lubomirskiego w Bibl. Warsz. 185&. T. 4. p^ 
51, 52, 55, 56, cf. 46. Porównaj szczególniej r. 1862 
zeszyt kwietniowy. 
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cłiia,fK>lska nie pojmowi^ lub też chociaż: 
i pojmowała, jak tego s% liczne dowodj, po- 
trafyta być ^uchą na takowe reflekcje pra^- 
wdziwie obywatelskich umysłów, myśląc kil- 
ku głośnemi dziełami filantropii uczynić za— 
dość zobowiązaniom swego sumnienia. Pobud- 
ką do takowego przewrotnie postępowania 
był ciasny i ms^oduszny prowincjonalizm, 
który niestety tylokrotnie życie nasze polity- 
czne zatruwał i szarpał. Wielko i Mało-Po- 
lanie, ucierpiawszy najwięcej od najazdów 
szwedzkich^ szukali ratunku i spokoju prze- 
dewszystkiem dla Wielkopolski i Małopolski,, 
gotowi inne części Rzeczypospolitej pastwie 
losu pozostawić. Taką samą przewi-otną poli- 
tyką powodowali się Litwini względem Ko- 
rony, utyskując na to, że koroniarze o sobie 
tylko myślą, a o nich zapominają. ®^) 

Projektowi elekcji było zatem bardzo da 
tego daleko, aby władzę monarchiczną*wspie- 



^^) Theiner, Monuments histor. pg. 10, Rudawski p. 
284. Puf. VII. S 75. 
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wJ: rozpatrzywszy się w szczegółach, które 
niem kierują, widzimy, te projekt ten coraz 
bardziój Rzeczpospolitę ' rozprzęga. Najazd 
Bakocego na Polskę będzie nowem zdania 
naszego poparciem. 
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Nigaul Hak«ceg« m P^lskt, 
n JaM KasiMierM* 

Na stranmcy 91ej powiedzieliby, że mię- 
dzy pierwszymi książętMoi^ na których dwór 
polski, choąe ratowaó walącą się RzeczpMpo- 
lite szlachecką, zwracał oko, hył Jerz? Ra- 
kocj, książę Siedmiogrodzki, luh też syn je- 
go, Fryderyk Rakocy. Prócz innych, najusil- 
niój popierał tego kandydata osławiony przez 
Odyńca i Koronowicza Jerzy Luhomirski, 
marszałek w. koronny i hetman polny kor. 
Pierwszą wzmiankę w tym względzie zapi- 
sał Noyers już pod dniem 23 listopada 1655 r., 
donosząc panu Bouillaud, że Rakocy ofiaro- 
wał się zostać katolikiem i użyć całej swój 
potęgi na korzyść Polski, gdyby Jan Kazi- 
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mierz seohoial Ajna jego adoptowaiS i succee- 
frją ma sapewnió ^). Z liatu Jana Kasimierza 
do prymasa Jfdrz* JjeBmMjńiekiegOj d. 8 rtj-r 
ranią 1656 r. pisanko, zdaje się, jakobj pier- 
wotnie bjło myślą dworu polskiego^ adopto- 
wać syna księcia Siedmiogrodzkiego^ lecz 
wnet żądali senatorowie namawiający trakta- 
ty z Bakocym od Jana Kazimierza , gdy do 
kraju ze Szlaga- powrócił, aby syna Rako* 
oego ^nie tylko pro adopłwOy ale pro socio et 
coUega imperii deklarował,^ do czego Jan 
Kazimierz bez powszechnój rady senatorów 
przyćbylió się nie cbciał, mając przedewszy- 
stkióm dobro religii na względzie, i ogląda- 
jąc się jeszcze z niejakąś ufnością na Austrją, 
Tatarów i Kozaków. Wśród takich okoli- 
czności zasięga tedy zdania prymasa, coby 
mu tenże czynić radził ^). Leszczyński zaś, 
odpowiadając królowi w obszernem piśmie, 
oświadczył, że ponieważ Austrja nic dla Pol- 
ski zrobić nie chce, w Tatarach żadnój pe- 

') Noyers pg. 18. 

^) Grabowski, Ojczyste spom. II. pag. 88. 
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wnosci pokładać, ani Kozakom u£mS nie mo- 
Ina; a bez zagranicznej pomoc j Rzeezjpospo- 
litój dźwignąć nie podobna^ — nie masz zatem 
międis j Panami chrześciańskimi nikogo, cobj 
upadającej ojczyźnie pomoc mógł przynieść, 
jeżeli nie Rakocy, ksiąie siedmic^TodzkL 
Kurfirsztbrandebarskisam posiłków potrze- 
buje, Rplitej ich tedj dawać nie moie; mię- 
dzy innymi zaś książętami Rzeszy żadnego 
nie masz, którrbj zadaniu temu sprostać 
mógł , a gdyby się znalad eadem cuncpatio- 
ne szedłby, co cesarz. Król firancuzki, będąc 
związany ze Szwedami, przeciwko nim rato- 
wać Polski nie może, cbvba li tylko pośre- 
dnictwem przy traktowaniu pokoju, któryby 
w obeenój chwili Polska tylko wielką stratą 
okupić m<^ta. Ztąd jasno, że tylko Bakocy 
ratować Polskę może; ^ religia^ wprawdzie 
^wielki wstręt czyni,"* są dalsze słowa pry- 
masa, ^ale kiedy u katolików miasto sub^ 
siiliujn tylko Ci^iiwiij!^'nUioncm znajdujemy,, 
już nam ^ine ^^rujnih tam Mibsima szukać 
trzeba, kędy nie tylko st^itn-< iPoUficu^ile i Re- 
ligia .<^ii(ifn może, A może^ kiedy nie per 
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oppressioneniy ale per electionern będziemy post 
sera fata W. K. Mośoi albo posteiitas nostra 
będą mieli Pana. Jeżeli teraz godziłoby się 
bvło, kiedy nie szło o dostojeństwo Majesta- 
tu W. K. Mci z Królem Szwedzkim de Re- 
ligione traktować, od którego musielibyśmy 
przyj mowa<5 i tem się kontentowad, cobyśmy 
byli wyżebrać mogli; czemuż mamy mieó 
skrupuł w tój mierze, gdy inaczój byó nie 
może, takiego sobie na przyszłego obierać 
Pana, który nam to, co mu podamy, będzieli 
chciał być naszym Panem, poprzysiądz bę- 
dzie musiał.'' Zwróciwszy wreszcie na to 
uwagę, że jak antecessorowie Króla JMci 
powołani na królestwo, świątobliwymi i gor- 
liwymi katolikami zostawali, tak i tego serce 
może za wpływem królewskim Pan Bóg tą 
myślą natchnie, zwłaszcza kiedy ojciec i żonę 
i matkę żony ma katoliczkę", radzi koniecznie 
mianowaniem już teraz sukcessora, zapobiedz 
niebezpieczeństwu burzliwego bezkrólewia, 
bo cały świat tylko się tem trudni, jakiego 
nam post fata W. Kr, Mci która fekcja ma 
podawać Pana? Już koło tego różnie subtili- 
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żują koneeptj, jaś rozmaite &koje robi% 
przez które nie oiógłbj j^ie upadek Rzeczy* 
poep^it^l nastąpić i ktob j był silaiejszy, ani- 
by 8ię Barn dane pytać, ozy katolik, ozy lu^ 
ter, tenby nas posiadŁ'' Objawiwszy tedy 
zdanie moje ^tem końezę i proszę, tebys 
W. Kr. Mość, jeżeli prędkiego swego i Uze- 
czypospolitój iyozysz uspokojenia, tej nie 
opuszozał (^aziey i ex Aoe adoplioiu nie wy- 
mawiał się, którą już i W. Kr. Mośó i temuż 
samemu Xciu siedmiogrodzkiemu, jeżeli do- 
Iwrze pomnę i Kurfirsztowi JMci, (o tern 
wiem pewnie) sine onmv scruptdo ofiarowa- 
łeś.'' — Co się zaś tyczy tego, ^żeby nie tyl- 
ko adoptitms był , ale zarazem socius i coUega 
Imperii/^ objawia prymas zdanie i radę, ^aby 
do żadnych rządótr nie należi^ bo imperium 
non patitur socium^^y pozwala tylko na to, ^aby 
na sejmdck by wiJ i przypatrywid się statui 
ReipubL ipraxim w niój brał.'' Elekcją ra^ 
dzi zaraz w tój chwili dokonać, aby po śmier* 
ci Króla tylko koronacfi potrzeba było. ^Par 
eta cony^ita teraz i^isać, nad któremi ża^ 
dn^ trudności być niemoże^ tylko dttirae 



Digiti 



zed by Google 



- 28T - 

ćmmism omuniimdis/^ '). 

Oayiająo to wsEj«tko nie pojmiijemj, dla 
OB^o niektóray UcBeni w samym tym prcge- 
kcie obrank następcy, wsroet władzy mo- 
narckieEDÓj widzieć ohoieli: nie politycznej 
teorji, ale wiarogodnyjoh iwiadeetw radzić się 
trzeba, gdy czyny ojców naszych rozbieramy* 

Na wyluszczonych tedy zasadach rokowa* 
no w tćj mierze z Bakocym* Dnia 9go sty- 
cznia 1656 roku, pisze Noyere, *e Bakocy 
pod temi samemi wanmkami ofiarował Kró- 
lowi dwa miliony gotówki i 40,000 żołnie- 
rza *). W marcu 1656 r. pisze Noyers o.tym 
samym przedmiocie, dodając^ że tylko reli- 
gia przeszkodą jest Rakdcemu do sukcesji *), 
ale mimo to poświadcza jeszcze w kwietniu 
tegoż roku, że książę siedmiogrodzki ma 
wiele widoków do osiągnienia korony pol- 
skiój ^). Sprawa ta do syó energicznie zra- 

') Grabowski Ojoz. Spom» II. p. 89-^95. ) 
^ Noyers pg. 58. 
.*) Noyers pg. 94. 
^ Noyan pg. 138» 
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zu popierana ^ , nuanowicie gdy elektor 
wszelkie zawodził nadzieje, nie mogła ujść ba* 
czności Karola Gustawa, którj przewidując 
wielką dla siebie ztąd niedogodność, posta- 
nowił ją pogmatwać, do czego przj słabym 
cbarakterze Rakocego, zbytnich starań nie 
było potrzeba. Zamiast obiecywanój korony, 
ofiaro wid Karol Gustaw Bakocemu znaczną 
część Rzeczypospolitej, aby się z nim prze- 
ciw Polakom złączyL« Rakocy podrażniony 
ofiarowaną sobie koroną polską, którą mu nie 
tak prędko jak sobie iyczył na skronie wło- 
żyć chciano ^ owszem z innymi książętami 
w tym samym celu znosić się rozpoczęto ^ 

*) Z rady senata ir Lublinie 1656 rokn odbytej 
wysiany został w tym cela do Rakocego Mikołaj Prai- 
mowski^ sckr. w. kor. (Eodi. II p. 168 cf pg. 192). 
^mentem Rakocii pertentatarns, ac ei^plorando rado inji- 
cerę jassos mentionenu sed mentionem tantnm, suspen* 
so in totom negolio, donec prins in soscipiendam religio- 
nem Catholicanu finnandasąne Patrias liberimltM Rago- 
cios di^mneretnr qQod et fictnm^. nntlaąne condnsione 
ab Qtrinqne consecQta.".--cf. pg. 194. 

•) Legati Principis Transyhaniae D. Jonae Mie- 
dnianski ad S. Caes. ICąj. Tiennae ^/,o J«^ 1657 
liabitą oratio. WypisalHmy ten akt, do tQ spmnr nader 
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postanowił śmiałem wkroczeniem do Polski, 
berło polskie obces zdobyć, wspierany w tych 
widokach przez Anglją, która jego daleko wię- 
^j aniżeli Karola Gustawa na tronie polskim 
sobie życzyła •). Usuwając tedy wszelkiemi 
siły od siehie pozór zdobywcy, wkracza Ra- 
kocy do Polski w ostatnich dniach grudnia 
1656 roku i zamiary swoje następującym ma- 
nifestem obwieszcza: 

^ Jerzy Rakoczy, Xiąże Siedmiogrodzkie, 
części królesfwa węgierskiego Pan y Graf Te- 
kielski. Wszytkim w obec y każdemu z oso- 
bna, a mianowicie Stanom, Urzędom, Przeło- 
żonym y wszystkim obywatelom zacnego 
Królestwa Polskiego, do których rąk ten 



ważny, a dotąd' nieznany z przytoczonych już Aktów 
Oniasza (MS! Kościcrfa kalw. w Lesznie voL L fol. 1133 
— 1133), bo sądzimy, że takie urzędowe dokumenta naj- 
więcej do wyświetlenia projektu elekcji successpra przy- 
czynić się mogą, i załączamy go w dodatku pod Nr. 6. 

^) „Observabatur Hagotsium valde a CromveUo aesti- 
mari, quem et maluerat Poloniae regno quam Suecum 
jpotiri." Raport posła brandebursk. z Londynu. Noyers. 
Pg. 18. (1.) 

JftnKaś.IMftijftLndw. . 20 
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Nmb tmiw^NiBflł jmj^bie, wkidoino.eżjiiiemj: 
Qńj stany kMmuie, 'wi^sąc naehjkAui^ a ^go- 
ła i^a&jącą Rzeczpospolitę swoje, ił o mej 
% terainieJBz^rGk r«|dów ioh tednej gran* 
towney imdj ani pomocj raie<$ ine mogfi^. 
kotaponę królestwa P<^^ego, jak przed tjm^ 
tek iwieźo ^nez wiettdego po^ swego ^% 
pewnemi óonditiami nam ofia^wali, wice 
z dawney y owszem praifie dziedziesney Na- 
sz^ ku zacnemn Narodowi temn pracychyl- 
noeoi y do połogi ochofy, a nadto z clirze- 
ćcijańskiey poboiności y politowania żarnie-- 
szany stan królestwa t€<go tak sławnie oeo- 
l>ą y woiakami Naszymi, za pomocą Boią 
nspokoić postanowiliśmy. Za potrzebnyśnnr 
bydi rozmnieli wszystkich w obec przijaciel- 
sko napomnie<5 y przestrzedz ^ aby po prze- 
czytaniu tego uniwersału Naszego ktokol-* 
wiek małżonki, dziatek y dóbr, y mayentno- 
ści swych esdość y bezpieczeństwo mSme^. 



^ Tekst łaciński, który takie w r^opiśmie 
pned sobą, brzmi tutaj: ^tnm recens mediante SoHeiifli- 
Łegatłone."* (Acta Oniasza YoL I. fol. 1131). 
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(^y^a Pan Bóg sze^liwie swojski Nit- 
szjnii do granic polskich zUiłać się będsie* 
mj, do Nas wcF4eśme garnęli y swoie Nam 
takim albo inakszjiu spoBobem uprz^mośó 
wyświadczali, a ktoby tego uczynić? się zbra- 
niał y tą naszą łaską pogardzaj, nie Nam ani 
tey uprzeymey intentiey Naszey, lecz sobie 
niech przy czy ta , ieśliby woyna y czasów te- 
raźniey szych zamieszanie co komu niesma- 
cznego przyniosło. Aby wszytkich, którzy się 
pod obronę nasze garnąć będą , chciałbym 
łaskawie y chętliwie przymowaó, w tera- 
znieyszyct biedach y zamieszaniach woien- 
nych bi-onić, y uciśnione wolności, yle z Nas 
będzie przy wi'óci(5 ; a nade wszystko wolno- 
ści sumienia cale zatrzymać — szczerze obie- 
cuiemy. Starać o to za pomocą Bożą chcąc 
iedynie, aby miły pokoy zakwitnął y bezpie* 
czeństwo publiczne y prywatne Zacnemu te- 
mu Królestwu przez Nas przywrócone by- 
ło, na co dla lepszey wiary y pewności Beką 
Naszą podpisujemy się, y pieczęć Nasze 
przycisnąć kazaliśmy.* Datum w Monasteir- 

20* 
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^em Zamku, dnia ostatniego grudnia Roku 
Pańskiego 1656. 

Jerzy Rakoczy. 
(L. S.) Michał Mikies Cancell." ^«) 

W takim duchu wkraczając Rakocy do 
Polski, nie przestawał wszędzie ogłaszać, że 
ofiarowane mu rządy objąć przychodzi. **)» 
Tymczasem sprawa ta zupełnie inny, jak się 
spodziewał obrót wzięła. Szlachta, okazują* 
ca dotąd wiele względów dla Rakocego, obru- 
szyła się do tyla jego niepolitycznem i nie- 
uczciwem postępowaniem , że w obec komis- 
sarzów książęcych, przesłany jej uniwersał 

" *) Acta pniasza. MS. Vol. I. fol. 1 131. Powód w 8mej 
uwadze pg 288. przytoczony, skłonił nas do przywie- 
dzenia tn w całości uniwersału R-o w ówczesnym polskim 
stylu* Nie czytaliśmy dotąd jeszcze nigdzie tego obwie- 
szczenia po polsku, chociaż łaciński text z Rudawskie- 
go (p. 326) i Kochowskiego (II. p. 195. 196.) nam był 
znanym. Najwięcej pouczających wiadomości o tej wy- 
prawie i polityce Rakocego, znajduje się w Terlon'a^ 
Mćmoires I. xf. Kochowski II. p. 222 — 225, Noi/ers pg. 
293 przywodzi w krótkich słowach całkowitą treść tego 
szczególnego obwieszczenia. ' 

") Noyers, pg. 309. 
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rozrywała i deptała ^^). Lubomirski, który 
wprzód sprawę księcia siedmiogrodzkiego po- 
pierał, wystąpił przeciw niemu na plac boju 
najwięcej mu dotkliwych nader klęsk za- 
dał, głosząc publicznie, *e chociażby Rakooy 
i katolikiem został, sukcessji spodziewać się 
nie może *^). Słusznie więc uważa Noyers ^% 
że lekkomyślny ten krok Eakocego, pozba- 
wił go nader szybko wszelkiej nadziei koi^o- 
ny polskiej. Co więcej, rozjątrzona do żywe- 
go szlachta, byłaby, najechawszy z licznem 
wojskiem kraj Rakocego, w zupełną ruinę go 
obróciła, gdyby widoki i projekta Marji Lu- 
dwiki nie były się w to wmieszały. Jak ele- 

'^) Noj-trs, pg. 296. 

'*) Noyers, pg. 293. 299: „Les partisans dc Rako- 
tzi eu cc royaumc t«moignent ^tre fort aigris contrc lui; 
entrc lesąnels est le grand-marechal, son parent et son 
grand ami, qui nc le veut absohiment plus pour succes- 
seur, ąoand móme ii se ferait catholiąue." Usposobienie 
Lubomirskiego względem Rakocego, pokazuje się uajwy- 
datniej z listu Luborairskiego d. d. 27 stycznia 1657 
r. do Rakocego pisanego, w którym marszałek zbija i po- 
tępia treść uniwersału księcia Siedmiogrodzkiego. Ko- 
cbowski II. pg. 196. 197. Rudawski pg. 827. 328. 

'^) Noyers, pg. 296. 297. 
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kton tak i Bakocego^ wajwanrek htat- 
ckdstów do kOTOBj polskie)^ wjpądało Eró- 
krwej BMaej oraesędsać, »kj j^^ w Braeezj- 
wMtBieiiiu £uiiilijnjck eełów^ to jest w aa- 
efaowaiiia korony dla swe) słostn^mcy, prze- 
szkód stawiać zameckali ^*). 

Opróca teg^ ie dki wsBmiankowanyok jH^y- 
ezrn kandydatura Rakocego upadła^ pocią- 
gnęła ta dywersja jeszcze i to następstwo za 
sobą^ 4e wreszeie Anstija, obawiając się nie- 
bezpiecznego wzrostu Bakoe^o, przymierze 
z Polską zawarła, udzielając )ej posttków 
przeciw najezdnikom. (27 maja 1657). 

Postępek Rakocego dowodził jak najoczy- 
wiściej , do jakiego stopnia zgubnemi były 
sposoby, za pomocą których obecnie ojczy- 

* '•) Rozprowadzać szczegółowo potrąconych tu kwe- 
s^i nie widzimy potrzeby; wskazaliśmy ooe na stron. 194 
i 195. Chcącego się zaś o prawdziwości naszego twier- 
dzenia przekonad, odsyłamy do następiąjących źródeł: Ko- 
chowski Cl. II. p. 224. Rodawski pg. 346. Grondzki 
pg. 413—419. Wyd*ga, Opisanie po\vaźnią)szych rzeczy 
w czasie wojny szwedzkiej 1655—1660. u Wójcickiego, 
Bibl. sUroi. pis. polsk. T. Y. pg. 183 — 186. Gordon L 
pg. 101 — 109. 
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TBnę ratowa<5 myślano: zamiast' prajjafni są- 
«iadów lub ji^l- mni clic% zamiast wzmocnię- 
nia władzy królewskiej w Polsce, przybywa- 
ło ztąd krajowi zawiści i natarczywych zbyt 
•coraz więcej nieprzyjaciół. 



Digiti 



zed by Google 



Digiti 



zed by Google 



D o K u M EN T A. 



Digiti 



zed by Google 



Digiti 



zed by Google 



N^ 1. 

€«ffai liste JUmI ArcUepbc^pi fiacsicasis >>»< Jllnui 
•mhIb. hditiMMi lariatbwseMMi ^). Ł 9 tctobr. 1%^ 

Jaśnie Wkfmolny Mciwi/ Panie Woyewoda Mnlhornki 
MM, P, y Bracie. 

W tak wielkiin rzeczy zamieszaniu y samey naor 
statek kommunikaeiey zatrudoietiiu , cieszyło to 
JMć Mił. P. Naszego y wszytkich, którym cara Rei- 
pub, należy; Hg kraje tameczne zlecone WM. Pa- 
nu zostały, o którym każdy nie mógł jedno być pe- 
wn}Tn, co y rzecz sama pokazała , żeś tam miał 
y rzeczy sKfttrzymawać y zamysłom nieprzyjaciel- 
skim dawać odpór. A osobliwie nie czekając listów 
tutecznych, których przesyłanie trudne zostać mu- 
siało, sam wiadomości o rzeczach zasięgać y oną 
się miarkować miałeś. Nie opuszczam jednak tey^ 
która mi się naipierwsza podaje przez sekretarza 
gdańskiego do oznajmienia de stału reram occasiey, 

') Jędnej Leszczyński. 
^ Weih«r Jakób. 
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• mcm 8ię 

> na mię 

niui spraw 

innia 8 tymi 

.\ po wszyst- 

I ziczy. In /r^r- 

/,v mawiania się 

/lo mi J. M. Kr. 

/jiości pro munere 

lym sobie oil B(^ 

zyimowaó to roces 

. J.MóKp.M. oy- 

j .'•wttrijs to moJL* pytniiie 

' it^ulooy ^hiv% y 2uh>su(( 

li Boirw Jo Xc^^ pHEy- 
i«i«c pQ|im!^tu r^kii jako 

tri ririiuim J. Kr. 

MtX Kr. Mi^ Oyozy- 

Fa^tm br y tlo octu- 

f<#;^ krwie kropli uh* mu 

i» ^ JalsLycK nmljcąr rze- 
■Ip ilb oltoI»iamiq«ci, ktbre 
iry J> Kr. ili* o^oby 
^ <w»iloyaL a pnru-m orss 
^i^ katev$o w oycsyroie n^ 
Bi>ff po^airil i« 

m Kmko« JMci Pmu Ki- 



Digiti 



zed by Google 



.1. Kr. Mć do Tarno- 

ikiiąl eo proposUOy aby 

ł ()<ly Krakowskiego *) 

. ukrainnymi (zwłaszcza^ 

^/.iio wiadomośoi) y woy- 

kilka tysięcy od postępku 

V (cale cnoty y wiary Bogu, 

iOtrzyini\jąc) łaoniey spi^owa- 

<zą y z potęgą Kmkowskiemu 

> iiieprzyyaoielowi na odpór po- 

• zaś to staranie obłigił, abym dla 

iinnnnikaciey s Pany Chrześciaó- 

A szy z Królową Jcy Mcią do Pań- 

lio, posiłków zasiągał od tychże Pa- 

lafittkich, osobliwio od cesai'za JMci, 

jodzony moy JMó Xiądz nominat chel- 

iji teraz właśnie gdy to piszę , Consylia- 

so Cesarskiey Mci mąm u siebie, w tych 

jcż;lził. Tą wszystką radą tak miłosierny 

•szczęścić raczył, że ile do Krakowa, o tym 

ic mamy szpiegi y wiadomości, że nieprzyja- 

^iedem szturmów straciwszy, nazad się cofe ku 

u chowu, że mu osób kilka wojowników, na któ- 

\ eh cale polegał zginęło, że prochów nie stało y że 

»voysko jego s płacy, którey snadź niektórzy tylko 

po talaru, a drudzy ieszcze mniey wzięli niekonten- 

te (która wieść barzo w kraie niemieckie idzie). 

Nakoniec, że JMć Jaskólski, strażnik woyskowy 

w pierwszey odsieczy pod Kraków przyszedł, y za- 

') Stef. Czarnieckiemn. 

♦) Stan. Potocki Hetman W. Kor. 
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dliiąo znać ,WMM. Panu, it za zgromadzeniem 
lohMciów PP. Senatorów cecidit sors na n 
y urząd moi , abym fundament consiliorum h|> 
dalszych zakładał » wymiyąo się antę omnia 8 * 
difHdontiamiy litóre nie tylko tu, ale y po ws 
kiey Oyczyznie zewsząd mieszały rzeczy. / 
cuenłi teily senatu zatrzymawszy przymawia 
do proponowanych punktów, przyszło mi J. 
M. jul^ tak bez wszelkich okoliczności />r/ 
mro pytać , co wżdy s powierzonym sobie 
chce czynić Państwem; y iako przyimowii 
mamy, któro zewsząd słj^chaćjże J. Mć i 
cnyzny o«lbieileć musi? Wprawdzie to m- 
y w Królu JMei nierychło utulony pła< 
comploratią wszystkiopo senatu rNcatł 
joiluttk y błogosławieństwem Bożem *1 
szło, te J. Kr. Mć interponuiąc popru 
większa być nie mosrła przysięgę, 
wszystkiemu senatowi, a ig;enat też 
Mci, ie im 0mmi fifiorum s^rłr, ani J. 
zny y Rzeczy podpól, ani 8cn;it Pai 
tniey (czego Bóg zachowa) krwi- 
y nie clico o^Is:ę|>owtte, które da 
dały ^ię ilo przytoumyoh woyew < 
r«4fivi^f juA :*>ly r^m^Msm o łla' 
csach^ ua tym sainęlo, ieby dla 
sluszney nie miały ci>nsisteni'i 
swoiey KnUiowowi nic couti*!' 
y osol^ J* Kr, Mci y Ja> kto- 
sjEOv lui tvm i*iorw>z>in mii 
miffl Cfvr^/i;t>r y po>|>ołu mv 
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Nvaoh 

.litowi 

\ ielkim 

\ ierds^ą 

•ulzoziem* 

a mego BBr* 

li oocaaiaok 

. na które Bię 

uapocieazniey* 

t ym WMć lOL 

' Nlobietotwem imh 

<' sposobami wBse- 

i przy tey tak wiel- 

iiiia ręka Pańska 4o 

■ lo: czego j po WaszMó 

/ey y urzędaie, kt6iy 

i 'au nasz M. zlecić raosył 

się przy tym pilno brater- 

Mć, MM. P. 

' Małym d. 9 Octobr. 1655. 

sra. Vol. I. fol. 1077—1080). 
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me błogodławieifltwe Paalskie na sam 
0111 nad nieprzjrjaoielem odniósł. Król. 
dźmi wytey miano wanymi oodzień po 
tiię tt|>(ł<tBk^wąjJt- WoyowótbttWft tei , 
znukWi^y.y rięjtkiej od tiieprzytacieliL <}|m 
wu sił^^ kupin y iu a poti 0/v»U>chij\i 
1M\ Sił^niilKiin iiiicjj:(ly pii^atiie miuł 
miTiio iiitiMO r/AXii:y uocy ilKiflioyezt- 
Ołl ^^jt^it i^tr^^ zii dni (iziesL^ti it R*^ 
pizio (>JL*irłi5 >śty to na Oyc^yan^ ' 
R» rffftam iftUus ('hri.słuimtftłiH pry.\ j 
woiiiy. iiio juko około samey Oy^ 
iako około iv>xytkieo:o Chrae^ł^lis ^ 
Tio nul/ił.^ y i:lio*Uić poc/ynu, riy/ 
y lv to?* atutiL/ tropy iiuiictUs/.^ 
wsłiystkirli Piuiów ^rypmwMo 
iłi^^^.tiyikL ]ui8k)ku pilno myii^lur 
k<iby wiol ku n;vl/V^i«i hy\\\ 
y po[>mwioiuiL ^^m^ rcocjsy Oyc7 
WMo MM. l»jui moAoijL Lr 
ptfriirtthriit y srrrrii^ra^ kr 
y K WMl' .M>L Tiiny tm.j<:>v 
Innu ?.nii'Si^by si^ pilno tn:* 
iłiitot}Tyi'rnti iy\ posrmairistx 
tnltijuiio, osobliwie tratTl) ^ 

sku ^ulijto cHirrifrwr^ jo>v 
P4m1 >/<*7ł^nom y odwitL' 
0-*iirxrfenKi nioprRyjaciot.i 
*1V tylko słoiku duł 1^' 
Rlfoeut\v. o \on^ pilno 4I], 
nńlin ł;iMV Ho*oy. ><■ 



7. bo In ho 

mtŁ confiilitt- 
r Vi «»A ałiiitn 

. oiu/tf/^M Je* 

«ai omktaty Ao 

> króla JM<!i 

,r. xn>xuiuift«x* 

Ńr «»e obcialpm 
o mi oby- 

8KWodjc- 
^^mmwiUii tmm <tdi- 
^^ i^ierim nim &iQ 
« j* tło War^iawy 
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10 Głogowa; ale 

wa Opolskiego, 

kiedy się tręba- 

u in nomine Domini 

frum res nosłrat lu- 

:(Mlnak in eo loco, aby 

fradatibus nie mogły: 

/icni szczęściem, będą 

"** " ""*" rdere mogą, ale posside- 




a^^^ 



> -- ^-^^^B^fc^ by był nalepszy temu za- 

•^ .^^ j®^* Polszczę zginąć niż tó- 



ic oraz tak intrikowaó, 
■^'' ■" -■• - my zostaną. Niepodo- 

commondantów cierpieć, 

by był nalepszy temu za- 

ost Polszczę zginąć niż łd- 

) jako nam straszna ale ex 

o musi. Prussom zda mi się 

ssisłeniia kurfirszta JMci, któ- 

nscente (?) świat cały ratować 

, że już Szwedowie sentiunł Aos 

• y król francuzki rozkazał do po- 

mediationem proponował królowi 

/;/ tali declaraUone: jeżeli repudiahunl, 

może chcieć pozwolić nas opprimo- 

', y że się chce w tę woynę auiiliis 

t)ż y drugie narody czynią. Cesarz 

milczeć, ale srogie* "boiska zbiera, nie 

.ibyflrf colligendas concAas, ^ako ^eden 

h cesarzów był uczynił. Holendrowie 

/ conjuncłionem z elektorem maią. Anglia 

^0 pewnie. Świata tedy całego gotowość 

am okazyą do zgody, bo iako się świat za- 

izie y Szwedów ugarało. To poddanie czę- 

I. MaijaLiidw. 21 
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N' 2. 






Ja ad f*Tfi*Jx fitsftrffłtf7\ krblu ryas 
łem był w Krakowk\ iilr nie wi*! 

mi traktu w uł\ y prittci/MfUcr pci r 
wsywal; ^.:bilu;i ty^'i\ piiiirH reałe** 
nem'^ czy *Ha totifo . ic pncy mobil- 
no w sMas. bo lylko miUiartJ^ i' 
rfspfci$iinł, 6- tymctn tylko o^l i 
dobietal tl^ Kixtbi l\ma m(>gii 
go y se9t4tftt< KroKUuiiawdityt ^ 
nic^ powrócił, jako ta j& lU 
pisanego. kti>ry i>osy)tijn ^^' 
Byłem toiy w Głogówku 
cinsfim^ ałły iv>iUłiuiow;I(' r 
(4t9$i4tm mtfJrm ne^^^fśi bnn^ 
dwóch n\ mamalkow 
Zatym surai pif^om ^łr> 
kiego, otaijtai^ąc y pm 
/if4r ^v«ai >^i/*/ff#mitr 
tr^baci wroei od 8xv 




lijrfatifc 
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.ilk4i 
koro- 
mudaó 
dalszych 
-ia ciasne, 
z nim pacta 
/.ysięgli, dru- 
t ruszyli, choó 
•litym Ruszeniu 
j przybyli, drudzy 
źo bić się nie będą, 
w imprezie woienney 
. Mało zaś takich było, 
zodków ich dobrze ufor- 
lio nie poddawali, albo do 
loo- nieprzyjacielskich nie 
uiężne posłuszeństwo wypo- 
ci (j bić o miłą Matkę Oyczyznę 
radziła, one wodzów odmiany, 
zasług u Nas (któremu Rzeczpo- 
> tylko na feam stół prowizią, a nie 
uaczyła) upominało się: z tego wszy- 
zego przyszło, o to iuż y świat widzi 
izcym. y Wiern. WM. na sobie dobrze 
My zaprawdę w osobie .Naszey ciężką 
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żadnych smaków i słodkońoi inszym Kr 
narohom pospolitych nie zażywamy, ii 
cznych pracach y niewczasach zostaw 
się o to, iakobyśmy pożądany pokój, 
toóć j wszelkie ozdoby iak naipr^*- 
dzili. Zdarzył P. Bóg, że ten pier\* 
<Mel pod Beresteczkiem porażony d* 
słuszoAstwa przyszedł. Ale kiedy 
uiekidrjfdk Panów rozdrażniony <!•» 
y woiny zbuntował się, znów 
w Osobie Naszej iść przeciwko 
wygodziło się intentiey ńiektńt 
nych, którzy ż^i\]ąc rozlanin 
lcgo« życzyli rozerwać ten 
uczyniony, dokazaliśmy te<iy 
stronę przeciągnęli^By. Nio i 
wiarołomnemu rebellizanto 
smakowało nieposłuszeńst\\ 
wmć starał się. Udał się po. 
wskiogtk kti)ry |>act y pni^,. 
wszy. pi«nrł\v woinę wp^ 
wineit^ poeukU. nit Vy^ 
odpór prarc^w nkwtu 
nksłhUoiśićtz tikowr t\-^ 
miekti^y i Tpn. W u 
$w\^idek alb"^ <^^t »eyfi. 
dnć laik Jltkf« zwłtM 

iKJkwakiąjrHi r«dai 
iląr wt^aąrnu al« « 
bttaiy y * 
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t)lom 




ko 

po- 

.V, al- 

\ m ru- 

V Wiem. 

^ rzeczy po- 

(lo dwóch, 
N, by też ka- 
zić się, a gdzie 
(ize, tam sobie 
» (Irugiey znidzcie 
:vO uczyniwszy, we- 
ny obrawszy, Osoby 
/czaiąc okkaziey, gdy- 
przyiaciela. My byle-, 
kłonności ku'NamUprz. 
i , zaraz natychmiast przy- 
;isze tam poniesiemy, gdzie 
i(zcczyposp. będzie potrzebo- 
od przyiaznych Nam Monar- 
ru^amy y o woiska pieiiiężne 
ri^uiąe to po sobie, że nikogo 
pki karać nie będziemy, aoi się 
tać, ale każdego mile do oycowskiey 
,>rzyimuiemy, owszem ktobykolwiek 
lla Nas y Rzeczyposp. uczynił, takie- 
nagrodę (oprócz nieśmiertelney sławy) 
/. ych Królewskiem słowem przyobieouie- 
•ykolwiek zaś po publicatiey tego uniwer- 
»' trzech przyszłych niedzielach, a zodlegley- 
od Nas woiewodztw we czterech dawnego 
^o błędu nie odstąpił pogotowiu po wydanym 
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cierpimy krzywdę, te od swoich ni 

wiiŁ y ilfmtv»it'u^ttra uanf^zi^^ poditlW 
wiit|iirwtk^ mulimy. Aleć kioiy 
Uik.i^iwvtLU lanych poj^t^^^^kkumi wi^ 
Iłtł^ni ^iiiicuui d^oie , mtiieijijtii i 
mk^iiiy. Tu aic pr/\Mcg» Pormi 
iiti polaiuala. CU wlani jcgt> aia 
łi łlkwiu^iro 8iidli?ikłi wytrs|ciitu 
iińcv ł^uuskic sprofUiiowau* ^ 
U'uiu aa Mitibb^' oddane w l^ 
gliKj y tui/rryif mxpro«;ojh 
m\.* ^taii tluiboH^tiy y salaułt 
uion^ue ]M>latk; xapraeiliUK^ 
y h^yoWiom Murotytnym 
\it%iy \ki. ^iszy ciuch na v 
iLilltut^L^ni Oi^ob prairii y 
uitu;|1 loluiik ;c««ic»e ej^.* 
lH>A^^pLj iiu*prty;a^U'l), 
T pn>wiflUi\v iidii^Hkjc . 
chwały pnywrika^^ ap' 
iueprty;aoii4«ką ooty^ 

tuł* vkpm«radMk', bylr 

KrrwiŁt się y oaa ^ ^ 

y Wkttuww WW. t 

z iaX\twi'T *ic prił? I 

N«SŁ ZytnttUAi I 

prt^^aln-^ wy^r*. 

Boie y w^ra j<?iri 

ko«]iu sław« nai^i 

« Itru itti*6aa < ' * 
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Dano 
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^ ^ wslde odjiy- 

^^T — -**^^ /ywiedłiemy^ 

**,^ jMlzie y ooiyun- 



^^^ . -^ ■ 1^ ; Bzwedską skoA- 

i auxii9orMm. Sdo 

»y ich w pr«yjaśni 

vozakaini sgodsie la- 

. bo sami Tatarow^ie bes 
vojem od Moskwy, a oras 
'iiinkami (choćby wicksso 
iiiby zostali 

( ncie wysłani Ich MM. PP» 

V tatów z Moskwą ea inieniwnei 

. się kontententować będą, co 

ssum: to jest pro finali Smoleń- 

watę rzekę, i na t6m pokoy posta- 

iio^ę przeciwko Szwedom , ea condi^ 

uh mtituis arnm wojowali. Moskwie 

i lagry a cederei. Nam Inflanty i Prus- 

ilo byó mataae conjłinćiionis recompensa* 

ek, żeby się jeden bez drugiego nie je- 

k(»m zaś ten warunek in Pficłis z Moskwą 

•'. Naprzód od Króla JM. i Rzpp. Amnistią 

ikoienie, albo wedle pakt Białocerkiewskich,. 

)st{itek i Zborowskich do umederowania przez 

iiiinissarzów swoich z seymu naznaczonych , &k 

iiiak, aby inobsequio J. K. M. td in corpore Regni 

/-oj^tawali. Naostatek choćby i to warowano belo. 
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pttdontM z Mo8kwi| 
' postanowionych. 

Modkwa co innego intend^mi, wat sk 
chciała pokoy stanowić, mm H*. 
wedle danej Instrukcyey 
.••i«M m 'M km wegnali Repuhł., dla którer 
«■»«*. £» wiary Panu dotrzymd i sul 
- £HsKK «by B^ł zażyć liberia tern diceitdi pisrciw- 
t iMk » zue jest in menie Repubi., która «#• ex 
• '^uiMe TMUMłiły ale fx consensu ómmium^ tam k^ 
.^jK m irmisifMe Protinciarum, de lHermm Prun 
.4^ •'friMftr. I luboby wszyscy in gearre cąjws- 
.4«4r tatms ei praeemineniiae ex obHgaiiome prze- 
.r!«isto. :»ąp9 tako nabandey powinni; gdyby je- 
4Mk tf ^ a^£lo eOam i/t exirvmis, ooby miało być 
•« ««MM tm9iNu et eteniome siain^, cMsłtdim sego 
1 11 — ■ :sni(diiikom, którzy iM iali c^sm powinni 
Raecsyposp. Bo to nie jest* strzd Bo- 
tmhm mb mmo rei afiero miMi^rm, ale jest 
w^«xTstkich mbstentimm praw i wolnodci, 
.v*r^^*t -V i^ątna strzedz powinne, jeśli iakośmy 
-«*Aiute ^siiemT md eom$eremłioMem sMms iteipmbłi- 
^. ^mttms e^msmiim nie moa:ą takich matmd de- 
«f .-•« ^>»ce i'^msf0rmmMł ei eeerimmt słmłmm. Ani to 
^ «•!» :iirik komu impMłfjF% ieby kto miał prze: fm 
^ • -^ iZy^z j t Mp m i lł^^ ki^y sobie :ego mmm mrmgmt, 
> tta. t»»f w\?laa 



»>ly Moskwa prmpmtmii do nspokoje- 
^ ^MihmfUi^w dwojakie media: EkrHmmem 
^H^ lurt iilt f i n^Hmtimrmm : md ekeiimmem 
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CSice Moskwa^ aby samego cara obrać sa sukces^ 
8ora Królowi JMd, oraz żeby i syn carski do tg de- 
koyi należał Chce zaraz liedimem, łUulam decłi, 
pot¥rierdzió tego przysięgami, i raz fiurbowaną ele- 
otią państwo otrzymawszy in suecessipum tegnum 
obrócić. Za to^obiecuie przywrócić Xięstwo Łitew^ 
skie , reknperować Inflanty, skończyć woynę 
szwedzką. Strony Kozaków nie obiecige ich uskro^ 
mić, twierdząc, że za zgodą z nami Kozacy z Porta 
i Tatarami trzymać będą. 

Ta prc^zycya tak pozorna, co ma w sobie do- 
brego, a co złego namieniam krótko. 

Niqprzód pro park Moskwy wszytl^o barzo do- 
brze. Bo otrzymać Królestwo nie tylko sobie ale 
y synowi in successionem, a nic za to nie dać, tylko 
4Mata przywrócić, oraz i ze Szwedami się uspokoić, 
ptzez to samo jużby Moskwa silniejsza była prze- 
ciwko nam, łacniey nas mogąc trzymać in ser^ 
vUute. Ukrainę przecie straciemy albo z niey no- 
wego nieprzyiaciela cum colligatis nabędziemy. 
Car moskiewski sam nie może połiri takim spo- 
sobem Królestwa Polskiego, choćby y post fata 
Jego Kr. Mo^i , bo człek ad łirannidcm wy- 
chowany, trudno się na starość odmienić ma. 
Druga przyczyna, że Regitnen niepodobna, tak 
wielkich dwóch państw przez jedne osobę. A ka- 
żde z nich pracsenłiam Pana u siebie potrzebuje. 
U nas też per pares nie może być rządzone, dopieroż 
przez namiestnika moskiewskiego insupportaiHlc 
A zatem tumuUns, sedycie miasto pokoju. Nuż przyj- 
dzie jaka dissensio inter duos, to jest inter Rtgnantem 
et spcm Begni earpectantem z leda okazyi. O tytuly> 
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O mony tę, de admMsŁraUąne , któraby się mogła po- 
dobać ałbo nie, aż snowu moins. Spes dcium^ te nie- 
tylko ooieo ale j syn panować będzie, nova stadia 
et diversih nastąpią z leda okazyi fiikoye. Bo jeżeli 
. teraz, kiedy to będzie liciium, drugiego in purtejut 
Króla nie wolnoby seguif boby injuria była Ulata 
PriMCipi a Principe którzy tak t^o jako owego za 
Pana mieli, a fortunom musieliby segui, S tych te- 
dy przyczyn nie jest rzecz podobna y pomy^ć o sa- 
mym Caru. I tożby było Pana z panowania per 
oblięuum zrażać, co y zostawować go in incenUŁuditŁe 
panowania. 

Idziem teraz do osoby syna carskiego. Ufans 
trium annorum może żyć y umrzeć, a tem czasem 
wojny zbędziem. A że t^o nuHa eertUndo lepiej 
cum rałione aniżeli cum dMnalione trzymać. Położy- 
wszy pro concesso , żeby był eductttus in religione ea- 
tAołića, do obyczayów polskich w Polscze , co jest 
non conduium. Ale esto , żeby i na to Moskwa po- 
zwoli, i tu za wielkie periculay o których godzi się 
skrupulizować. ' - 

Strzeż Boże cmum na Pana naszego , aż tu Pan 
ociec wda się im łutelam cum pofentig, to my in eodttn 
periculo, Jeóli będziem silni, że tego nie poswolim, 
urośnie zwada inter Procerts de Administratione Hegni 
et tutela, co in kac aecnnłitnte nostra niepodobna. 
O czem siłaby się mogło napisać. Za żywota zaś 
J. K. Mci leda okazya ratione incompetentie edueatio- 
ni9 aż znowu wojna. 

A napstatek , że nam iadna electio nie jest tuta, 
któraby mis^ tych obierać, którzy zagrabili wprzód 
państwo et per kunc modum chcą otrzymać koronę. 
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A jeśli dla króla Szwedzkiego , który nam inducias 
riolaeii dla tego, aby nas ex deciione zrazieł, woleli- 
ómy nllimague pałi, aniżeli go obrad za Pana y Suc- 
cessora, czymby się zaraz Koronę uspokoieło koe 
idem argumentum arcet (?) Moskwicina. Bo czego- 
śmy dla uspokojenia Korony nie uczynili, dla cze- 
go* propłer recuperałionem Xcia Łitewski^o, mogąc 
mieć na to inszo sposoby, mamy fundamentum Rei- 
puMicae znosić Hbere efectionii w osobie tego, który 
8ię nam armis daje? Bo jeżeli kto ohjiciet a czemu- 
żeście chcieli Jutnre Rempublicam przez inne osoby 
koc ide/ą eoncedendo? łacno się na to odpowie: że to 
jest dispar raiio, używać tego, który mi nic nie 
wziął, aby mnie ratował; bo tu już jest libera eieeiio 
y ów per defensianem Nosłri były asterior liberłaiis No- 
Jttrae, od nas nie tylko obrany, ale i proszony, aby 
nas ratował, nie my od niego armis ad eleełionem 
eompulsi. A zatem tak Hbere obrany panowałby ja- 
ko wolnemu narodowi. Tu zaś secus się wszystko 
dzieie y jawnie traci się woln& electia w osobie te- 
go, który mnie armis pierwszy adegU aniżeli opHo 
eligendi proposiia. Wszystkie infortunia ponieśli- 
śmy, abyśmy same liberam eleełionem zatrzymali, 
gdyż na takową elekcyą, nigdy consensu Rzeczpo- 
spolita nie dawała ani to PP. Commissarzom eon- 
eessum, aby co mieli w tym pimkcie stałuere. Inti- 
tam zaś Rempublicam wciągać w aprobacyą rzeczy 
nie pozwolonych .jest dyskredytować u postron- 
nych narodów Rzeczpospolitą, gdyby tego nie raty- 
fikowała. Bo alboby musiała na tern rwać pokój, 
albo Hneulum między sob^ gdyż albo z nieprzyja- 
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oielem ob non serp^Uam fidem urośnie więkssa woyna, 
fdbo itUer Cioes diMsengidnes j nowe zamieszania. 

Na ostatek takowa elekciaMoskwioina jest wiek* 
szym początkiem wojen ni^i uspokojenia!. Wy- 
znali Moskwa przed PP, Commissarzami, te kie- 
dy PP. Cenmiissarze nasi serypt od nich poda- 
ny raiicne eleeiionis meliorowali (co nie bdo po- 
tem) dołożywszy, aby się Moskwa podjęła Koza- 
ków uskromić et ad obedienłiam przywieść ; na to 
Moskwa respondit że Kozacy ani są wasi ani nasi, 
ale jako prędko my zgodziemy się z wami , poydą 
Kozacy pod Bissurmanów. I nie darmo Chmielni- 
cki Commissią zwłóczy, aby jako wtenczas, kiedy^ 
śmy Tatarów od nich oderwali , wziął protekci% 
moskiewską, może insze brać pałrocinium. Jakd 
zewsząd przychodzą wiadomości, iako ścisła zacho- 
dzi przyjaźń między Chmielnickim a Xciem Sie- 
dmiogrodzkim , ustawiczne poselstwa, y iako ze- 
wsząd piszą przysięgami ab utringue potwierdzone. 
Beły już y pacta z królem szwedzkim postanowio^ 
ne, czego są copie. Censeguenier znać y z Moskiew- 
skiego przyznania , y z zwłoki Commisayi Chmiel- 
nickiego, że choćbyśmy Bię y eondUionibm decHonis 
z Moskwą zgodzili, nuUa cerłiiudo, aby z nami Ko- 
zacy trzymali, którzy fasłidiunt dominaHonem Mo- 
skwy, y owszem ta sama eUdio oder?rie ich od nas. 

Tatajx>wi9 mtyą z mmii Paota poprsysiężoiM^ 
w k^rydi expre$$e punkt jest ligi^pneoiwko Mo^ 
skwio^ że sift nie mamy jeditać jeden bei dnq[9flgo«^ 
GhaiLiliMMifg/^ pzaeoiwka Moskwie pokazał na. 
woynie OchnoAtowskiey bo z naszymi oida bda. 
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Oznajmiło się Chanowi JMci; ie Cesarz JHó 
iMiercecUł o pokój z Moskwą. I ieśli z nami y/t^M^ 
coHdifiouióus contponeł, aby Chan JMó nie był od te- 
go dla naszego uspokojenia. Przez wszystkie listy 
j poselstwa Chan JMó zawsze nie radzi z Moskw% 
raczey ze Szwedami pokoy, uważając w tym, że za- 
wsze Moskwie jest oo wziąó , pro ułrague parte, jest 
gdzie wojnę ezponerowaó. Dając raci% źe Kozacy 
albo sobie dadzą pokoy, jako to y Chmielnicki 
przed Panem Szczuką powiedział, że choóbyście 
y z Moskwą pokoju nie uczynili, będę ja sobie sie- 
dział, byłem miał pokoy. A Suffiin Kazy Aga de- 
darowi to, który tam beł poriem od Chana JMci, 
że Chmielnicki nie będzie Moskwie pomagi^ prze- 
ciwko nam. Stey przyczyny jemu Chan nad kar- 
kiem nie stoi Co y Czelebey Poseł Chana JMci 
w Lublinie potwierdził , że Chan JMó podeymuie 
ńątufMs eonditionibus Kozaków ad obedietUiam przy- 
wieśó. 

Co iednak należało do uspokojenia się z Moskwą 
pokojem samym, nie wchodząc nic in ekcliofiem, 
wszytkich środków szukaliśmy, iakoby Tatarów 
przy wieśó do tego, że gdy. my z Moskwą uczynimy 
iustis condUionibu$ pokoy, aby Tatarowie w naszey 
zostali przyjaźni, wymogHómy to na Chanie JMci, 
łe posłał y do Su£Gui Kazy Agi, aby się w tern z na- 
mi znosiełr I lubo to zawsze intonadani, że z ]l(o- 
skwą nie życzą pokoju, it^ fundamęnio jedi^ak, że 
nąm y Cesarz JMó as^iski, y Olendrowię^ y Eról^ 
dtUiski przeciwko Szwedom, y rozumicgąc , że ali* 
gua apuMone Pr9tindae z Moskwą się zgadzać bę* 
^^6^ nmea rątiane, aby, Moakwioi^ loiał byó Fa* 
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nem naszym, pozwolili y na to, żebyśmy się z Mo- 
skwą zgadzali, dwie położywszy condycye: pierw- 
sza: aby im Moskwa należące upominki oddawi^ 
druga: żeby się Moskwa obligowała, że Kozacy 
duńscy ani do Krymu, ani w Państwa cesarza Tu- 
recki^o wpadać nie będą. A jeżeliby kiedy wpa- 
dli, tedy przez to ma się rwać przyjaźń Moskie- 
wska tak z nami iako y z Tatarami A spólme 
y my y Tatarowie znowu mamy być przeciwko 
Moskwie. Czym samym już Tatarowie kontento- 
wać się będą, gdyby ex succesHone z Moskwą com- 
pozyoya stanęła, bo już nie moglibyśmy im pomie- 
nionycb condycyi dotrzymywać, gdyby nam Mo- 
skwa panować miała. 

Tu uważyć trzeba na iakim fundamencie Tata- 
rowie nachylili się do pokoju z Moskwą. To jest 
na upewnieniu, że nam Cesarz JMć, Król Duński 
y Olendrowie a$si$łenł przeciwko Szwedom, których 
y Car Moskiewski wojige. I tanłae kostUUates prze- 
ciwko Szwedom, od nas pokazane, do tey r^olucyi 
ich przywiodły. A druga przyczyna, że t^^ Tata- 
rowie nigdy nie imaginowali sobie, abyśmy my Ca^ 
ra Moskiewskiego mieli obrać za Pana. Ale kiedy 
Tatarowie wiedzieć będą, że Moskwicin designaiur 
za Pana, kiedy wiedzieć będą, że nam z takowey 
okazyey ci wszyscy pomienieni non assisłenł, bo 
żadnemu z tych nic potem , augere potentiam Mo- 
skiewską, zaraz nieomylnie Porcie to oznaymią 
Tatarowie, którey non expedii widzieć Łanłam poten- 
iiam Beligionis graecae. Ciż sami, którzy nas teraz 
chcieli ratować, muszą nową ligę zawierać. To jest 
Porta weźmie pro CapUe Xcia Siedmiogrodzki^o, 
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przyłączy Hospodarów Tatarów, Kozaków, którzy 
będą woleli in suo siaiu zostawać, y Baszę Syli- 
Btryjski^o do tego. Ażeby się to luculenłer poka- 
**feł wywodzi się to z odprawy P. Bieniewski^Oy 
który od Porty powraeająo, oznąjmnje, że się Por- 
ta deklarowała nietylko Tatarami, Hospodarami 
ale też y samemu Baszy Sylistryjskiemu nakaziJa 
-assiskre J. Kr. Mó przeciwko Moskwie, gdy t^go 
reguireł od samego 'Baszy. I tak, gdy ex suceessione 
in Regnum prawie z Moskwą pokoy, nowa Macłii- 
na rośnie y nie zwyciężona drngiey woyny. 

Cesarz JMó Chrzeóciański , który y Religiom 
y ticinia amica d eura sua pokoy zacz^ przez Me- 
<iyatory, nie dla tego , dby augeret poienHam Mo- 
skiewską więoey niźli swoje, ale dlatego, aby ani 
Szwedzka, toi Moskiewska potencya jego panowa- 
nia nie przeważała, ale żeby jusłis condiiionibus, 
ehoó aonłsione alicu/us Procinciae C), rozmniejąc, że 
y Kozacy przyda in obseguiunii co znać y z Medya- 
torów, którzy ingrate tę materyą snccessionis od 
Moskwy proponowana przymowaK , y prudeułissime 
się ozwali , że nie na electią ale na komplanacyą 
przyjechali, y że non cxp€dU tiam aliis Principibm 
praecludere ad peiendum Regnnm liberum, GWy zaś 
różne altercatie zachodziły, ozwala się s tym Mo- 
49kwa, żeby y hez Medyatorów traktować : co my 
mówi dbamy y o Cesarza byle dobre dzieło stanę- 
ło. Co wyrzekł Denis (??) Commissarz Moskie- 
wski. Ztąd znać qnae gecnrilas traktatów z Mo- 
skwą, cIkmJ przez Medyacyą Cesarza JMci, — co pe- 
wnie pomiesza Cesarza JMci y retardabił anTilia. Ex 
ratione snccessionis nie może augere potentiam Mo- 

Jab Kai. i Mai;)« Ladw, 22 
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skwy, boby ratował Mosk?rioina przeciwko Szwe- 
dom, a z nimby się cięższego nabawił samsiedztwa* 
I za taką moskiewską propozyóyą zdadzą się być 
impos9ibiles od Cesarza JMci raiiones subsidii, jeńli 
tey successyi Moskwa nie odstampL^ Daleko wię- 
cej jeźli co tam jeszcze in hac materia condudtniy 
wziąwszy to ad rałihabUionem Rzeczyposptej zaraz 
nam^ auxUia od cesarza JMci odpadną— a bodąj nie 
perieulunu 

Przystempuję teraz do tego, co jest ex tnenłe Rei- 
publicae pokoy z Moskwą zawierać. 

Jako fadum inłtidioni Reipublicae, żeśmy posłali 
posłów do Moskwy, y bona intetitiom traktujemy* 
Pozwoliła R. P. dla uspokojenia się z Moskwa 
Smoleńsk po rzekę Iwatę (I) cale go Moskwie ustąpić 
ex conditione aby nam Moskwa do Inflant, a my 
Moskwie do Estonii y Ingryi dopomogli, uspokoić 
wszy Prussy. Aż Moskwa w Xię8twie litewskim 
potrzebują po Berezynę a w Koronie po Bóg. Kie- 
dy idą daley Traktaty, deklaruią nasi po rzekę 
Iwatę Smoleósczyznę , eiłra om nem Insłruclionem 
Nowogródek Siewierski, y woiewodztwo Czerni- 
chowskie y to wszytko , cokolwiek ś. p. Król JMć 
Władysław otrzymał , obiecują przywrócić; Sikilo- 
minus Moskwa potrzebiyą Połocka , Witebska 
i Bialey Rusi upominają się. W czym nasi Com- 
missarze proszą o declaracyą. Jeśli się tedy godzi 
cum tam enormi laesione tak korony jako y W. X. 
litewskiego zawierać pokoy? a jeszcze w to tacite 
inwlcunt Inflanty, gdy po rzekę Dźwinę graniczyć 
chcą, aby ostium maris Baltici et per consequens 
y Dniepru do Czarnego morza mieli, subsit to indicia 
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każdego. Jeśli expedU Inflanty, izekę Dźwinę, ca- 
łą częśó Województwa Poloekiego, Smoleńsk, Wi- 
tebsk, Czernichów y Nowogródek Siewierski stra- 
ció y obalió na się wojnę kozacką, kiedy tak wiel- 
kiej ozęóoi Zadnieprza , to jest kiedy województwa 
Czernichowskiego y Nowogródka Siewierskiego 
Moskwie ustąpiemy?. 

A że z Moskwą niedia do uspokojenia sine enormi 
laesione Promnciarum trudne są , z którymi pokoy 
zawrzeć jusłis condilionibus rzeczby shiszna. Nalep- 
sza na to znajdiye się medśatn. Nic z Moskwą nie 
concludować, y wlec tractaty, ażby pierwey stanę- 
ła conclusio conjuncłionis z Cesarzem JM. przeciwko 
Szwedom, dopiero za postanowieniem tey conclu- 
dować ligę Moskiewską. Bo już na ten czas y Mo 
skwa widząc nas, per assisteniiam Cesarza JM. mo- 
cniejszych, lepszemi condycyami pokoy ż nami za- 
wrą. Kozacy będą się mieli na kogo obeyrzeć, y je- 
śli nam pomagać nie będą, possibi^e że dadzą pokoy- 
kiedy go od nas mieć będą. Porta "nic będąc in pe- 
riculo od potentiey Moskiewskiey dla ligi Cesarza 
JMci utrzyma Tatarów, y Xże Siedmiogrodzki, 
mając ricinilatem z cesarzem JMć spokojnie siedzieć 
będzie y silą u nieprzyjaciół naszych sprav)ri eon- 
Jundio Cesarza JMci. 

A jeśliby Cesarz JMć albo szedł remUse w daniu 
nam posiłków, albo też będzie chciał pierwey wie- 
dzieć, jako stanie z Moskwą compozyoya, która je- 
śliby stanęła ex successione, jużby sobie dał pokoy, 
a stanąć nie może dobremi condycyami , póki 
wprzód conjuncłio Cesarza JMci nie będzie. A choć- 
by też y stanęła teraz jako się Cesarz JMć dowie^ 

22* 
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te nasza s Moekirą ex smecutkrne stawa coąfmmiis, 
pewnie od nae reetdeL Im tmli emiu oo osynić? Jeśli- 
bj pierwey Cesan JMć z nami ooiąiancuejr nie la-* 
waii? jeśU s Moskwą sawieiać pokoy? biorąe Caia 
albo Syna j^o sa Sti€ee9$tra emm miUuHom akUdo^ 
rmmf gdyby to tam PP. Commissane mieli condn- 
dować, a tylko wziąć ^d raiificamdmm BeipuhL, czyB 
^mm em^rwU laesiome PnuciMCiartim pokoy zawienU!? 

Pokaz^ się wytey o samym Cara y o syna. 
Teraz pny po m inięć przyjdzie, co Ich MM. PP. 
Commisaarze wliście swoim de dmL 17 Srpłkr, piazą. 
2e jeśliby Moskwa odstąpfla osoby którey, tedy 
racaey TOSQmiei% ie odst^ią syna prędzey nidi 
samego Cara, co jeszcze większą czyni difflcmlimiewu 
Jedi zaó rałioue mrmitiomis FroeiMeimrmw^ które ńą 
wytey mianowi^, ustąpić Moskwie dła pokoyn, 
y puścić im Inflanty, Rzekę Dzwinę y Woyewodz- 
twa Pcdockiego, co za nią Witebskie, Smoleńskie, 
Czemieehowskie Woywodztwa y Xowogrodek S^ 
wierski, a za straceniem tak wielu Prowincyi, na- 
bawić się woyny Kozackiey, Tatarskiey, Xcia Sie- 
dmiogr. z Hospodarami, boby to w jedng bdze be- 
la Od Szwedów zaś tylko re^iai Prussy odeluać. 
Nadto wiedzieć potrzeba, te a> nigdy nie bdo im 
imtemiiome ani króla Duńskiego, ani Olendrów, któ- 
rzy z tak poięftną armatą pod Gdańskiem stanęli, 
aby midi nam pomagać do zniesienia ptmiims króla 
Szwedzkiego, a daleko więcej md mmgemdmm polem- 
Umat Motekoriiie^m, ale raczey aby obronili Gdań^a 
T 8Woi<^ im wfmn Bałłiem^ teby król Szweckki nie 
<^aiiowi^ Gdańska, a zatem rommemm nie o4iąl9 
j ceł nie postanowić im wuiH Bmfłieo emm prmtjmśiem 
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ieh- A oraz, ieby nas e niem pogodzieli teby y my 
się przy swoim zostawali, y on, jako to znać z tych 
listów, które do króla JMci pisali, te przybyli da 
uspokojenia, y z tymże się y teraz ożywają, równą 
idąe życzliwością, tak w zatrzymaniu nas, jako 
y króla Szwedzkiej, aby jednego nad drugiego 
p^tentia non praecalrret, któraby im mogła być gra- 
vis,ho im nasza nieumiejętność koło por- 
tów bardzo potrzebna. 

Zachowanie zaś króla Szwedzkiego (aby jednego 
nad drugiego poieniia non praevaferrł) potrzebne im 
jest ex ratwne rtUgionin. Kie<Iy zaś dowiedzą się, te 
my Moskwie surcessionem ppzwalamy iM deprrssio- 
nem cale Szwedów, nic pewnieyszego, jeno że iid&- 
minałio dominaUonis MosckocUicae przywiedzie ich do 
tego, że dadzą auxUia Szwedom, nie jako przeciwko 
nam, ale jako przeciwko Moskiewskiej potentiey. 
Toż uczynią y confoederaii PtinHpes ob fieiigionem 
sereandam, I ta declarałio succtssorLs y tych od nas 
odtrąci, którzy slatum nosłntm conaerwire chcieli, nie 
chcąc aby Nasza nad Szwedzką y Moskiewską, ani 
Szwedzka nad nasze, ani Moskiewska jedne nad 
drugie nie przewyższały. To teraz ad cosertetionem 
8ui muszą wszyscy o sobie radzić, bo ta intencyti 
naszych samsiadów bela : Szwedów przez Moskwę 
uskromić, nas z Moskwą Justis candUiouibHS poje^ 
dnać; ale nie Moskwie na się y na nas dopomagać. 

/// Iftli casu co jest lepszego ? czy do Moskwy tak 
wiele tracić pi-owincyi dla recuperacyi Prus? Dale* 
ko więc< j ex SitccenHone nowey się woyny nabawia 
ex Ontnley jeśli nam wprzód cesarz JMć non 4t^UMf 
Czyli się ze Szwedami jednać , albo zgadzać? ti^ 
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wiele do Moskwy nie gutaiąd prowincji ani iiberam 
sUrłionem naruszać , dla którey tak wiele na się 
oczywistych nieprzyjaciół obróciemy. 

^fAotywBzj pro fundametfto, że przy coiyunctiey 
Cesarza JMci z nami lepszy pokó^ może być z Mo- 
skwą; bez Conjunctiey jeilnak cesarza JMć nie mo- 
że tylko ex suecenHonCy czemuż nie lepiey ze Szw^j- 
dami kończyć? 

To pro fundamenta założywszy, aby nam Prussy 
y cokolwiek w Wielkiey Polscze trzymają wrócili, 
bo bez tego pokoy z nimi bydź. nie może. Jeśliby 
jednak Szwedowie to wszystko przywrócili , jeśli 
nie lepiej co z Inflant do Szwedów stracić, których 
po staremu nie mamy, aniżeli do Moskwy albo Ii- 
beram eHirtionem albo wiele prowincyi. I tu jedno- 
byśmy mieli jeilnę woynę z Moskwą, któraby się 
y pokoy em mogła uspokoić, gdyby śmy,szwedzkiey 
woyny pozbeli. Kozacy Moskwie non assdsient kie- 
dy im damy pokoy; tymczasem z nimi traktować. 
Tatarów też mając w samsiedztwie , muszą od do- 
mów nie wychodzić. A naostatek lepiey co do Ko- 
zaków Btracić, niż do Moskwy. Tatarowie po nas 
będą, Rakocy sam zostanie, y za uspokojeniem się 
ze Szwcilami na nas następować nie będzie. 

Lizie teraz consideracya: jeśli z Moskwą compo- 
ffemłis czym też Szwedów wojować będziemy? bo 
aię pokazało, że infoUihiUter jedne wojnę Szwedz- 
ką, drugą Kozacką y Tatarską mieć będziemy. Ca- 
le się na Cara spuścić, non snffickt. My zaś jeśli 
weżmiem na się Ukraińską, to car weźmie na się 
Szweilzką y Xcia Brandeburskiego. Łacno Carowi 
teraz brać prowincyo, kie<ly ich nikt nie broni, ale 
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łdedy y Szwedowie y kurfirszt cale tam potencyą 
43 woje obrócą, mogą bydź silni y Carowi. Moskiew- 
skiemu. I Prussy trzymając, y część Wielkiey Pol- 
ski, wnocniwszy praesidia, nas widząc Ukrainną 
wojną zaba^ionycb, secure trzymać będą, a wojsko 
przeprowadzą przeciwko Carowi, a my zamkniony 
port mieć będziem, commercia nnllfi, priraiim defi- 
^eiemuĄ, jako już deftcitnun eł puMice et priraHm. Ale 
jeszcze choćby y ta od Ukrainy woyna nie zaraz 
. była, Car będzie wojował Inflanty, Estonią, In- 
gryją; my czym będziemy wojować Szwedów? kie- 
dy się tu trzymać bę<lą defensive w tak potężnych 
miastach y zamkach: w Krakowie , w 'Wielkiey 
Polscze y w Prusiech? jeśli będziemy mogli nosłris 
tirihtis odebrać? 

Poczynam od Pospolitego Ruszenia , które cale 
nie idzie na wojnęf bo egcstrrs pr/bfica prtwiły nie 
orzą, nie sieją, przedawać nie masz co y kędy. 
A colmtntn itobilitaUs diviłine . Znać to y teraz jako 
ochotnie idą na wojnę. Na armatę y odzianie pie- 
-choty nie masz. Zima następuje. Prywaty temu 
nie wydołają in spem płacey. Ale armata sama ja- 
kiego kosztu potrzebuje do dobywania tak wielu 
miast Żołnierz nędzny, ubogi, bo Panowie nie ma- 
ją czym chorągwi trzymać, y dla tego ochraniać się 
muszą. Czymże conjuncło as^tere? To się sama con- 
Junriio zerwie, y ow co jest polentior będzie się je- 
dnał na nas bez nas, bo się nas nie będzie obawiaŁ 
I tak albo całe państwo zginie, a udzieli drugiemu 
co będzie chciał. 

Z seymu wie w czem co za nwdns podatków, 
kiedy już wszytko in rapinam poszło. Moskiew- 
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ska woyaa łaoiiiey się prowadzić mote, bo ta za- 
wsse szoEęśliwsza beła Polakom. Jest oo u nich 
wnąć, jest j co nabydź. Do sswedsskiey wąjny mała 
serca y umiejętności mamy. Z Moskwą ^^£^i0»» 
rałio bellandi co y nasza, Tatarowie ich disirąhent te 
będą mu8ieli/tM/i9 condiUonihiSi eowponere. Od Szwe- 
dów lucrabiiuHr Koronę y Pnissy, która kiedy cała 
będzie łacno ratiye Xtwo litewskie woyskiem y po- 
spcditem Buszeniem albo wyprawą. Xięstwo zaś li- 
tewskie nie moAe nas tak ratować na woynę Szwedz- 
ką jako my Ich MMć na woynę moskiewską. 

Oigicict kto, te Xięstwo Litewskie ex dtsperaiioMe 
przydzie pod Moskwę. Zda się pozorna racya. Ale 
iel>y libertim ełtctionem tracić, albo mtignam aeuUio^ 
nem Prorinciarum nie jest rzecz słuszna, aby dla te- 
go iniguinsimiH condUiouiitHą pokoy zawierać. 2o 
u Ich MM. dwie lecie woynf , major u nas nUw^ 
u których już ośm lat. Te wszytkie incommoda ucier- 
pieli^ny od Szwedów, co Ich MM. od Moskwy, 
a przecie dla tego ze Szwedami non eomposaimus, 
y woleliśmy nlima gaaeęMe pali, aniżeli dla uspoko- 
jenia korony do Szwedów Uberam electiomm tracić, 
albo aralsioncm Prooinciaram. A łacniey recuptrar^ 
W X. Litewskie, które jest bez wielkich fortec, ni- 
żeli Prussy od Szwedów. 

To tak pokazawszy jeśli nam Cesarz JMć non ath- 
sisieł, czyli expedU z Moskwą kończyć pokoy z na- 
ruszeniem wolney electiey, czy zeSzweda- 
mi bez naruszenia jej y oddania Prowincyi — 
rdincHO ksżiego jadicio. 

Ale jeśli rzecze kto, jako y mówią: że się potem, 
z Moskwą może zerwać. Rzecz widzę niepodobna 
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bo choćbyśmy chcieli, nie będziem mogli. Bo jeśli 
teras propłer dicersionem woyny od siebie Ich MM. 
Zi^twa litewshi^o urgent intam suecessionem , do* 
pieroż kiedyby ras bda poswolona^ jużby in funda-- 
menło mógł prsy niej każdy stawać, y ani na zacią- 
gi, ani na żadne wzruszenie nie pozwalać. A vana 
sine viribu8 ira. 

Na to przyszła Ojczyzna nasza, że ratując się 
zginie. % A przez tych którzy Zborowste a potem 
Białocerkiewskie Pacta rwali , focendo bellum conti- 
nuum dla swoich interesów. Przez to, gdy Moskwa 
chciała nas compoere z Kozakami, nie chcieliśmy te- 
go przyjmować, cuia ludibrio ich odprawuj^c. Przez 
to, żeśmy zrazu z Moskwą nie chcieli traktować, 
choć ich siła beło tego rozumienia, a drugim tQ za 
zdradę imputabałur. Przez to żeśmy zimie z Moskwą 
pod Mołiilowem wojowali y koronne woysko roz- 
dzielili, które pod Ochmatowem nie miało snfficien- 
Ham do znoszenia nieprzyjaciela, że go część do Li- 
twy posiano. Przez to żeśmy zimie wojowali, a le- 
piej było zimie na lato się gotować, a mieć woysko 
y na Szwedów y na Moskwę, którego y koronnego 
y litewski^o byłoby było pięćdziesiąt tysięcy. 
Przy pospolitem ruszeniu ' byłoby było czym tak 
rok y przeciwko Moskwie y przeciwko Szwedom 
wojować. Na ostatek oczywiste od Szwedów nie- 
ł)ezpieczeóstwo wietiząc, jedni nie wierzali, drudzy 
coniemneiMuł y drudzy applaudebant recompensam, 
y inszymi sposobami, nie chcąc seymem wczesnym 
ale conyocatiami m^deri rebus, I tak oraz wszy- 
tkie na Rzeczpospolitą niebezpieczeństwa. I choć 
coraz Pan Bóg zgromadzi tak wielkie woyska, ma- 
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ło co sprawiwszy^ dU^ipamur ssarazem, przeszłemi 
się erroraini nie karząc. Aleć seguti omnimn senien- 
Horn zawszeni gotów byle omniam non paucorum ani 
plnralWitem ale coMensum. Wszak pamiętać będzie 
posieriłns d praesens streculum co zgubiło Rzeczpo- 
spolitą. 

(Acta Omasca. Voł. III. fol. rO»— łW)^ 



N^ o. 

€«pU Usta JIć P. Podskarbiego KoroiMgo, ■) 
U Jld PtM Ktidcna KorMirgo '). KSC i. 12 tr tobr. 

Jaitiie Wieltnolny Miloiciwy Panie Kanclerzu Wielki 
Koronny, Moj Wielce Mci Panie y Bracie. 

Communikowal ze mną JMć wojewoda Poznań- 
ski '), Mój M. Pan wszytkie mementa, z których 
viraqiie fortuna Reipuhlicae dependent , prudentisJńme 
od WM. M. P. jako w listach tak y w cedułach 
wyrażone, y lubo szkolna łacina tak uczy: ad eon- 
siliunt non accesseris antequnm roceris^ ja jednak pro 
affectu meo in Patrium ul exJfolcam fidem dehUam Pa- 

') B<»^s}air Łcszcsyńskł. 

*) Stefan Korvci6skt. * 

*) Jan Łeszi^jński. 
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iriae, y kiedy ręce y nogi deficiunty to iey usługi 
y tym co residuum ent od affectiey, boco to nie usłu- 
żyć iey byłoby piaculum. Przyznawani to chętnie, 
że jako prudentissima zawsze były in Repułd, WM. 
M, P. consilia, tak y, w terazniejszey occurentiey 
żadney ich WM. M. P. consiileratiey nie opuścił, 
in ntramgue parłem agiłando rzecz, któraby w tera- 
źniejszych ocpurentiach nie była godna wielkiej 
uwagi, ale in tam perplexis conailiusy które de non 
conservanda, ale Yindicanda Repnhlica ab ejticemo in- 
Usriła y upadku agunły nic gorszego jako długo deli- 
berować y ;sbytnią wszystkich circumstantiey uwa- 
gę upuścić czas y dać inval€scere morhOy którejby zaś 
nntlum admitłereł remedium. Bywa to często , że in 
subiianeis periculis ab ipsU ptricuHs remedium sumen- 
dum esi, po polsku: Tonący y iioża się chwyta. To 
rzecz niepodobna, aby consUia humana in id quod 
optimum est zawsze mogły trafić: te capessenda na 
części, które mlnime mała zdadzą się redae rationi, 
Prudentissime WMMPan uważać raczysz w Consi- 
deratiach swoich , że undUjue nos manent niebezpie- 
czetistwa, z kimkolwiek z tych Panów młodzień- 
ców naszych zawierać będziemy, choćby nic więcej 
nie było, jeno że ieim przecie trzeba ślubować po- 
słuszeństwo, które gdy imponitur non etigUnr Dorni- 
'"^us, obracać się zwykło w zakonne to jest in coe- 
etim obedientiam y lepiey było cnaerere Principem mo- 
rę reteri (!) niż sumere^ ale zaś lepiey sumere Domi- 
num (strzeż Boże) niż sami a Domino y y ta jest słu- 
szna teraźnieysza choroba, że nobUs cerłandum non 
pro Ubertate ale pro Domino. Już nas mojem zdaniem 
detrusił fortunuy że co olim nefas było myślić o Panu 
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n żywota, to teras jest, mojem sdaniem, mnMoimm 
jedno naeze: Pana obrać za żywota Pana, którego 
obranie eł superntUe PHmcipt jest arcypotrzebne et 
past sera fata^ które niech P. Bóg oddala od Rzeczy- 
poepolitcg naszey jeszcze potrzebniejsze, mnsimy ta 
sobie ba(syó, chyba żebyśmy 9imt smsu byli, że jua 
tak enertM sumufs, że my ooii/^jittirrr sami woyny 
nie możemy. Zaczym jeżeli woyną cboemy się wy- 
bić nieprzyjaciołom naszym, trzeba uczynić parłem 
s takim Panem, którego albo potęga, albo metus po- 
tęgi uczyni resistentią nieprzy)aciolom* naszym 
y nas HndicabU a tirannide Incasontm. 2eby zaó kto 
szczerze to czynić miał, nie mając swego interesu 
głównego w tym, ale się tylko na Pactaoh zasadza- 
jąc, nie potrzeba temu u&ć ani się na to spuszczać, 
większego by zań żaden nie mógł mieć, jako ten, 
któremu inlerest tindieare Pairiam już nie jako alit* 
nam^ ale jako suam. Jeżeli tedy supersłiie Priaeipe 
armis chcemy cindkare Rempublicam, , trzeba Pana 
y potężnie ad rindkias Reipublieae., Jeżeli przez 
traktaty y spółki y inne sposoby chcemy uspoko- 
ić ojczyznę, y to trzeba Pana supcrsiUe Principe 
obrać; y spokoyniejsze traktowanie. Jeżeli post stra 
fata Króla P, ^. rzeczy upatrować będziemy, pogo- 
towiu potrzebny Pan gotowy, któryby tę sukienkę 
nasze ...... zostawiał y nie dopuścił ją w .... *) 

eł U Ł»rpt'S podzielić./^ciAl^^, któryby eł ak iatra ró- 
żnym fiictiom y związkom szkodliwym, któreby 
niepochybnie errumpereni ^ut obraniem osoby swo- 
jey zabiał, y pot^ą swą rzeczy trzymał in cuMe, 

*) B^kopt nie czjtelny. 
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Co pro iuppo9iłOf że nam Pana irrzeba, upa- 
trując kogo, infinilat rałiones mUUunt JK> Moskiew- 
Bkun Caryku: a I) naprzód^ że jeżeli katholik, bli- 
aki wiary 3. katolickiej, która mu , insHUari może 
młodośo(i) lat jego; a II) nausłalet. plus communioms 
% nami ma , niżeli inszy heretycy. Aetas jego tenera , 
która może ferre uŁ eipeclaŁ iiłtperium, non kabeat. 
Od starszego byłoby peticułum -Prindpi ipsi, aby 
praeeoei cotnminatione nie chciiU ^rapere Imperium. 
Taż atiuM ienera apia fortuandis moribus ad instUuła 
PaMae. 

UL Resłitutio części litipublicąe de facto ei aversio 
dalszych progressów, które a co wiedzieć jakieby 
być mogły eł ąuo damno Reipublicae jeżeli nie cum 
^ppressione Mali. 

IV. Unio tak wielkiej Monarcliiey z ojczyzną na- 
szą, która suceessu łemporis musiałaby przecie na- 
stąpić, jako y Litewska choć nie i» pruttordio. 

Y, Potęga WBzytkim nieprzyjaciołom straszna, 
jeżeliby się zdał beflo persegui vifidi€ias, stąd potę- 
żmcjsza diyersia nieprzyjaciela może być, jako wsa- 
dzić ma in riscera jego węża. Jeżeli też pokojem 
chcemy kończyć biedy nasze, kto lepszy mediator, 
jako ten, któryby rzecz swoje traktował y ujmował 
się, kto ważniejszy u nieprzyjaciela jako ten, które- 
»mu «c necessitate parendum est? 

TŁ Uspokojenie Kozackie, które empcdit Reipu- 
blicae musiałoby subsegui takowy związek. 

Vn. Y Tatarowie, których przyjaźń nam infida, 
y która codzień errumpet in summam hostUilatem 
przez takową potęgę musieliby in ordinem redigi^ 
j w państwa Reipublicae nie wpadać^ które ieim 
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pewnie teraz zasmakują, y co pierwej incorsie ich 
bywały pod Bioryn (?), tośmy ieim teraz otworzyli 
drogę, tfy zabiegać będą po Noteć, bo się nauczyli^ 
że to być może. Za czym y przeciwko nim trzeba 
prae^idium., 

V11J. Rzeczpospolita aere milUari opprimiiar, dłu- 
żna żołnierze- wypłacić się, vix łanti est kto może 

Rzeczpospolitą prędzey pieniędzmy jako on y 

choćby mu Rzeczpospolita posi fata modernorum 
possessorum czędć dóbr królewskich puściła yna 
oeconomie obrócieła, względem tych summ ad fidem 
Rzeczypospolitey danych. 

Weźmy teraz wszytkich concurrentów na szalę^ 
kiedyby wszyscy oraz mogli być Panami naszymi, 
tyleby nam wszyscy pożytku nie przynieśli , co ten 
jeden. Nie chcę się na to libranu:n Monarchów od- 
ważyć y ad parłicularia descendere, ^ehyai to mógł 
pokazać ad och! Am. Takie zawarcie z Moskwą y po- 
koju y ligi nie trzeba rozumieć, żeby nam cfo przy- 
niosło incommodiy bo zawarszy z Moskwiciniem ła- 
cne zawarcie z Szwedem, bo uspokoiwszy się z Mo- 
skwicinem, uspokojenie ze Szwedem. 

Pokoy przez obranie syna Cara Moskiewskiego 
za Pana. Bo to pro sftpponendum, że Szwedzi Prus 
nigdy nie wrócą, niech obiecują co chcą, które 
obietnice do zrażenia nas faciuni z Moskwą, chyba* 
żeby musieli. Do musu zaś nie przywiedzie ' iekh 
jeno potęga, • nie może być bez tego, — y tak mó- 
wię; albo Cesarz JMć wnidzie z nami w tę igraszkę, 
to pewnie uczyni intuiłu Moskwy, bo inaczej non 
turbaret pacem Iwperii notiłer parłam, którey się Je- 
szcze nie obradowali, gdyby ieim nie cum certa spc 
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wyformowania Szwedów tx imperio, któraby dopie- 
ro mogła być za takim Cesarza Moskwy y nas 
związkiem; albo się Cesarz nie będzie mieszał do 
tey sprawy. Tu nam potrzebna bardzo liga z Mo- 
skwą lub do woyny lub do pokoyu z Szwedami; 
y weźmy na uwagę te dwa pokoje : szwedzki i mo- 
skiewski. Dało ąuod ego non credo , aby się Szwedzi 
wyplątali z woyny, że nam oddadzą Phissy, ale 
nam zostawią Moskwicina na szyjey y Kozaków, 
a co wiedzieó jeżeli zaraz Szwed y ligę przeciwko 
Moskwie będzie chciał brać z nami, bo go interesa 
francuzkie alio rocanł, y prędkoby się on uspokoieł 
z Moskwą z nami się uspokoiwszy, a namby na ' 
szyjey zostawił nieprzyjaciela; ale choćby y ligę za- 
wirł, gdzież jego potęga, aby nas woyną swoją 
mógł wybawić od woyny Moskiewskiey, dośćby 
nam było defensiey ich w Inflancicch, a naosta- 
tek czyby nam mógł szczerze dopomagać, któremu- 
by to musiało zostawać alta menie infixumy że prze- 
cie spoHa yiełońarum ustąpić musiał, y owszem by 
się wy wicliłał, nasby woyną intricował. 

Uczyiliony zaś pokoy z Moskwą, a taki jako się 
zamienił, ciągnie zaraz za sobą y facuUalem y volun' 
talem, y dla własnego interesu ich sinceritałem et eon- 
stantiam, którą między nami a Moskwą bardziejby 
to, pignus utwierdziło, aniżeli popierane pacta ze 
Szwedami. Ale có u mnie jest w nawiększey consi- 
deraciey, że non sunt opposita y mogą consistei'e z so- 
bą pospołu pokój z Moskwą y pokój ze Szwedami, - 
y lubo to podaje tę condycyą Moskwa, nie jednaó 
się ze Szwedami, upewniam w tym, że y prędzy 
ustąpią, niżeli Caryka obrać za Pana, y prędzy ieim 
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Pad Wojewoda Płocki ono wyperawadtige Moskwie 
nit tOy 7 łatwięysse neezy na Moskwie y posomiej- 
ue w materiej pierwszejr niA w tey, ponieważ sunej 
Moskwie na tern lależy, aby gnam florenlistimum na- ' 
sse było regmttm, }Mrepo9i dimturmn bella potnebige 
nie coMUmtUiłioitem woyny ale feriag beUi, y Moskwa 
per Pada tak się i^ączywssy s nami trochę wicksiy 
st%d I>ędą mieli po*y telL, nit olioćby Ingrią wsi^ 
y Cohenłiaiiz y Dyneborg ,. przytym dosyć liędjde 
na nieli, ie formabumt imperium w Polsacse, a nam 
wtagmas fraeias YiUariaram z ieb strcmy, y rozumiał- 
bym ea iemperaatemia z Moskwą ióć poswoliwszy jui 
ieim gaod prindpale et siae ęae mon iako widzę raUa- 
me Szwedów tak stanąć: ftadney ligi neeeeeiła nas do 
wezwania nić przejąć, bo nam nie comHmnatiemem 
woyny, ale gaiełem potrzeba, aby nam wolno było 
z Szwedami traktować , s kt^^ymi jeślibyśmy sko^ 
czyli traktaty bono nosiro, nhy nam to wolno było 
nom praescribendo Moskwicinowi eonUnnaUnem woy- 
ny, jetełiby chciał albo nie. JeólibyAny się nie zgo- 
dzili y zgodzić nie mogli, aby nam in etmnm conti- 
nuowania belli naszey było snbsidiam d amxiHam ad 
pindkandas Protiacia$, które aby nie były araisa 
m Corpore Begni iemn samema na tym nalefty. Owo 
zgoła sami się 8oł>ą opiekujmy, ci mediat<xowie 
wszyscy non nodram firłieitaiem ale snam gnaerami; 
eonoercare iob trzeł)a amitiiiaSj ale cam rezeda ich 
ginąć nam nie potrzeba. To nayeiętsza w tey wszy- 
tkiey sprawie, *e się to nda conirm oeśera intłiła i a tMr 
kiepnei Pacta obieranie Pana. W eqrm jakoby 
aołńe postać, iebyómy y ptaków nie poszyli 
imrdMaie j wolnośd eęnedris Ordśnis mie nłdieiełi 
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praecocUaie iutem tu non par consilio, zostawigę to 
aUissimo judicio WMM. Pana, który siedząc jako mi- 
nister status wysoki na strażnicy tey Rzeczypospoli- 
tej, y o którego się opierać muszą wszy tkie procellae 
et tempesiates imminentes, będziesz w to umiał potrafić. 
Ja pro affectu et fide napisawszy, com rozumie, pro-' 
testor, jeżeli co będzie contra jura, libertates, bonum 
pubticum, salutem Reipułfl,, nec seriptum nec dictum ro- 
lo. Subdo zdanie moje censurae WMMP. y Ich MM. 
PP. Braci wszytkich, 2k tantum inpuhlicis. Ouantum 
ad privata już nie jako do Pieczętarza, ale jako do 
Brata piszę in confidentia, żem sobie omierził, że 
. w tych ciężkich bolach moich tak gnić muszę, że 
zostawam otiosuswienezB^ kiedy naybardziRzczpty ' 
maligniias 1 udzka różnie to dómaczy. Nie jestem 
tak bezbożny civis , ani natura genium fomiavit ad 
tam iners otium, gdyby sieły znieść mogły jakiekol- 
wiek fatygi wojenne, ale przyznam się WMMP., że 
00 mi urodzenie moje dało, żem ex e^juestri ordine, 
to mi' choroba moja wzięła, że nietylko in eguestri 
viein pedestri cen su być nie m<^, bo nietylko ieź- 
dzić ale y chodzić nie mogę. Defecty zaś moje koł- 
tonowe in dies biorą incrementa, już Satyr ze mnie. 
Atoli Król JMć wziął gdziekolwiek cojosistencyą 
sobie z WMM. MM. PP., która jest mąxime neces- 
saria ob communicationem consiliarum, wlókłbym się 
do hdku Jego Kr. Mci, bo się nie mogę dać czasem 
wozić. I w skarbowych rzeczach mógłbym się 
znosić y niektóre subministrare consiłia. Proszę te- 
<ly WM. M. P. abyś wymówieł niebytność moje 
przy boku J. Kr. Mci, boć mi to beła niepodobna 
rzecz w obozach secui J. Kr. Mć, ale o wiadomość 

Jan Kai. I Maija Lndw. 23 
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uniteme pro8zę> gdzie Król JMó mjdowaó będfde^ 
ftbyś mi dał anaó, listy dyrygiyąo do Pana Monte- 
lupidgo, — dojdą mię prędfa); a ja saniE ehoóby mi 
y w pościeli daoo si^ powie- ohoeiabym sams n»* 
siyntn przyjechawszy miał umrzeć, byłem się po- 
. kazał Panu memH z dawną mcgą życzliwością. 
Do ufliug się oddiyę. 

(Acta Oniasza. Yol. m foK 17S 8qq.) 



N^ 6. 



Łegati Principis Transsylyaniae D. Jonaer Mie^ 
dnianski ad S; Caes. Maj. Yiennae ^%q Jan. 1657 
habita oratio. 

Aiigustissime Imperator , Dne Pne Clementiss. 

Oelsissimus Princeps Tran8ylvaniae, alias Dnus 
meus gratdosissimus animadyertens in ricinita- 
te Bua constitatoruiń Regnomm et Populorum 
accensum ignem in tantum ezcrerisse, ut ne- 
dum aliąua occasio eistinguendi ejus jam BUpph^8- 
set, quia immo ex yariis incidentibus circumstan- 
tiis, res in tantum deyenisset , ut ipsi quoque Dno 
Principi securitati suae in tempore proyidere flUa 
necessitatem imposuissent Exindeque jam accidis- 
set, quod Dnus Princeps rationabilibus (!) iisąue 
praegnantibus ex oausis sese in bellum istud Polo- 
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nioum implioare eidemgue aBSodań merita debuis- 
set OnjuB rei cnridentisBimas latiosos simul etiam 
mtentaoniB suae so<^iim Mti Yrae Saort ex ^ qtia 
erga Migestatis Yestrae Gaes. Begiaeąue gratio^ 
8a^ propengionem dueitur oonfidentia yolnit humi- 
liter detegere. Et primo quidem poBteaguam, prout 
etiam Mti Yrae de eo bene eonstare^ DniiB Prin* 
ć^B non ambigit^ Procerea Regni Poloniae iteratis 
yioibus Dnum Prinoipem faotiB etiam super-' 
inde certis oblationibus ultro reąuiayis^ 
sent; persuasum sibi omnino habentes ex modernis 
infinitis et paene ineztricabilibus diffioultatibuB yix 
ooimnodiorem occasionem habituros , quam si in- 
teryentu Dni Principia ex iis ^liberationem haurire 
poBBint^ unde etiam Dno Principi cum Serenissi- 
.mo ao Potentissimo Regę Syecor. amicitiam et 
foedus firmare, Cozacorum mentem suasu etiam et 
orpinione ipBorummet Procerum Reg^i Poloniae ad 
se pertrahere oocasio subministrata esset. Et quam-^ 
yis nonnullae conditionea totalitertum 
tempori accommodari nequiTiBBent> ni- 
bilominuB nec interruptae fuiasent, aed 
eomplementa «arum in parte ad Senatorea Regni 
ad Dnum Prinoipem expediendoB iń parte ad Regni 
Comitia relegata fuiaaent, quae quidem omnia licet 
Dnus Princepa patienter praestolari paratus fiiis- 
set, Bi Regni ejuadem Poloniae lamentabilis atatuB 
kiterque ipaosmet Regnioolaa animorum diaaenaio, 
imminentiumque migorumcalamitatum certa indioia 
ulteriorem remoram ejua rei non prohibuiasent. 
Quamyis autem multi,ex Proceribus 
Regni Poloniae inchoatorum cum Dno- 

23* 
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Principe tractatuum eon tinuation i de 
praesenti qaoqae inhaerent; nihilominus 
reperluntur alii, qui postmodum oontrariis 
ajflfectibus ducti in desperat! s rebus suis Ma- 
gno Moscorum Duci similes, aliis- 
que modis factas oblationes prae- 
8 t a n t, de quibas etiam Mti Yrae abuiide consta- 
re, non est dubium: et sic in hnjusmodi 
contrarietatum dissonantiis animomm 
incertum dubiumque consensum rei ooncordantiam 
praestolari Dno Principi ut pluńmum damnomm 
sic etiam nimis perniciosum et omni ex parte igno- 
miniosum fiiisset. Porro Regni Poloniae statum in 
tantum esse inrolutum et t^topere aggrayatum, 
ut humanitus discurrendo , ipsis jam elabi fere im- 
possibile; si itaque a quocunque tandem moderno- 
rum Potentis8i^lorum inimicorum opprimerentur et 
armis subjugarentur , quomodo postmodum in hu- 
jusmodi extremitatibus Dnus Princeps in hanc ac- 
tionem sese inyclrere et iis succiurrere potuisset, sa- 
pienti judicio Mtis Yrae id ipsum submitteret. De- 
nique si Dnus Princeps auxilio Divino tempestive 
rebus his non proyidisset, et uteryis %x his nationi- 
bus beneficio armorum succedens in yicinitatem 
ejus ex parte etiam talium, nullam securitatem si- 
bi Regnoque suo Dnus Princeps polliceri posseŁ 
Quibus sic se habitis" żąda Rakocj, dalej, aby Cesarz 
przjjaźni swojej mu dotrzymać raczył, nie dopu- 
szczając żadnego rozerwania między Ks. Siedmiogr. 
a Cesarstwem , dalej aby w tej myśli raczył także 
wpływać na Turcją. Grdyby zaś milicja siedmio- 
grodzka przypadkiem lub z konieczności naruszyła 
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grardoe cesarza, aby w tern nie widział kroków nie- 
przyjacielskich. Dalej prosi , aby cesarz raczył do- 
zwolić wolny przejazd kupcom i ftirażerom sie- 
dmiogr. przez swe państwa^ oświadczając się zawsze 
z należną swoją cesarzowi wiernością. 

{Ada Oniasza^ V. I. fol. il83— 1186). 



Ust larji Łidwiki do Pani liesiewsklej, 
Podskarb. W. X. Lit 

le avril{lQ5ld r.) ') 

Je fais toute delicance ^) pour avoir la response 
du roy que je Voiis envoie et son consentement* 
Je Boueste ^) ce me semble autant que tous le re- 
tour de votre mari. Comme je Tay toujoyr aimó, ja 
plins *) fort sa peine. Je vous ay mendo Tordre que 
j'avai8 donno ^ M. Charnecki ') pour le retirer; me 

') Treść li słu wskazuje ten rok , chociaż w lękopismie go 
nie masz. Zob. Koch. Cl! II. pg. 897 sqq. 

^) diiigeance. Nie uważaliśmy za stosowne zamieniać pisownią 
rękopismu. 

') souhaite. 

*) plains. 

*) Stef. Czarniecki. 
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le8inoyfi8tiui8(tompB)raenpe8oli(6 d'aDir«r en Mo* 
sooYie. B a eató ici depois 2 joius ,^ ii m^ft promM 
qae si le Gar ne le naode de bonoe yelontó, ii lot 
fera randie de tonę; ii iia pwur 96 joindie ay e^ lee 
Tartares dans 5 aemesoeu Faiate eneore entaadre 
aux Car que je 8uis'comtraire ^ la paix ayec lui, 
^tant gagnóe des Suedois qai yeule fere la ligae 
ayec nbus pour la ruinę de Bonpeis; que Tambas- 
sadeur de France 'n'a put me gagner sur ce point 
la, mes que j'ais grandę oonfiance en yotre mari, 
que 8*il peu(t) parler ^ moi, qu'il me gagnera tout 
^ faity ii £Bkut maittre toute pierre en oeuyre pour re- 
tirer cetto honette homme de la mis^re oti ii est. 
Ł'amba8sadeur de France a ordre de son roi de le 
redemander. Soies assuróe que je conseryeró pour 
lui et pour yous Tafiection que j'ai toiyour eue. Je 
ne change jamais. 

Aimó moi 
3f. 

B>¥r AMame U Gramde Tr^9oner€ 
de la JJthuoiUś Gosiewska. 



(Z autografa cale dobne cachowanefro, s dwoma piecafeia* 
mi na nitkach jedwabnjefa, snajdnjącego mą w Tmrjtn pod 
Kr. 39S. przepisany ten list ndaielonj nam s<totał przes Ależ. 
Przeidiieckiego.) 
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Ui^ Udwika XIV it ItijiUMU d«MiicnaM. 
Ickp. MM. ifol. w BttL Iscr. gdl. Mei. C. M. 78. 



A. 



A la Reine de Polagne. 

Madame ma Soenr , la reduotion des oonfoederes 

a leur deyoir ayee Taideur qu'il6 oat de se signaler 

ea expiant łe pasać par des serrioes ejL^, me causo 

nne joye trop sensible pour la^pouyoirretenir, je 

depeohe ee eourier exprós pour Yous en doim^ 

part, et si mes Toeus sont exauo^ je n^aurois pas 

moins de siąjet de Yous felicites dans la suitę des 

yiotoires que remportera le roi de Pologne^ Mon- 

sieur mon &6re. J'en attendfai left neUTelles avec 

.grandę impatience par plusiers considerations, mais. 

prinoipalement par la yotre propre, ótant ayee toute 

Tamitió possible. 

Votre bon fróre, 

LOUIS. 

A Paris te 9 Aout 1663. 

(Fol. 866. Nr« 469.) 
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B. 



A la' Beine de Pologne. 

Madame ma Boeur , le depart da 8' de Mailly 
pour Yous alłer trouyer me dispenser de m'etendve 
8ur les noces que nous arons fedtes, pui8qa'il Yotis 
dira tout ee qui 8'e8t passo. Je me contenterai donc 
de me rejouir avec Vou8 de cette nouvelle et douce 
estrainte des noeud de notre amitió et de joindre 
mes yoeux aiix yotres pour le bonheure des Mańez: 
Yous assurant ^ Tegard des rem^rcimens qu'on m'a 
fiut de Yótre part qu'il ne m'en est deut aucun de 
quQi que je fasse dans les choses ou Yótre conside- 
lation e^t melće, car ma satis&ction s'y reacontre 
ęncore plus que la Yotre par la forte passion que 
j'ai de Yous temoigner que je suis. 

Yotre boa fróre, 

LOUIS. 

A Paris le 18 Debr 1663. 

(Fol. 297. Nr. 538.) 



c. 

A la Beine de Pologne. 

Madame ma Soear, j'ai trop de plaisir ^ Yoos a^- 
surer de la oontiauatioa de moa aoiifić pour laisser 
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ZNACZNIEJSZE OMYŁKI DRUKU. 



Str. 11 w. 3 od góry, czytaj: diraletnich. 

„ 35* „5 „ „ przybyłe panie 

„ 86 dopisać do. uwagi 1 następujące dzieło : Posserini Ant. 
junior: Gonzaga. Genealogia totius familiae fol. Man- 
tuae 1628. • 

„ 87 w. 8 od dołu położyć przecinek (,) po wyrazie Karol, 
zamiast znajdującej się tamie kropki (.). • 

,, 43 uwaga 17. dopisać przed Ł. Rankę... następujące źr<5- 

dło: M. de Fontrailles, Relation de la cour pendant la 

lavenr de M. de Ciną-Mars (1641). W „Nouvelle col- 

lect des Mćmoires rćl. k Thist. de France p. M. M. 

Michaud et Poujoulat. T. XXVII. 

^ 50 w. 10 z gdry, czytaj: sześcioletniego, zamiast: „sze- 
snastoletniego.** 

„ 88 w. ostatni w*uwadze 86: St. Temberskiego. 

»» ^^ Ił pierwszy od g<5ry; przejętych, zamiast przyjętych. 

,, 141 „ 6 od dołu zniszczyć przecinek, po wyrazie: sprawie- 
dliwości. 

„ 144 w. 11 od góry: za pomocą. 

„147 „11 „ zniszczyć słowo: widzieć. 

„ 155 „ 6 od dołu: stawiano, zamiast stawiono. 

„159 „ 2 o^gdry: po wyrazie elekcyi, doda6 ktdre wy- 
bdr suko. 



Diaitized by CjOOQIC 



8tr. 178 w. 4 od górj: pragnie, zamiast pragną. 
„ 178 awaga S19 w. 2, sninciyć | po wyrmaie, poan 
„ 179 w. 12 od gÓTj połoijć: , po wyrasie: oratony. 
„ 191 uwaga 281. BibL Warsa. 1851. 
„ 209 w. 6 od dołiu widsąc samiast widzi. 
„ 218 „ 5 od gÓTj: oddanie berła. 
„ 218 „ 5 „ lecs, abj. 
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